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Tempus fugit, aeternitas manet.
Czas ucieka, wieczność czeka.

Normalny dorosły człowiek w ogóle nie rozmyśla nad
problemami czasu i przestrzeni. W jego mniemaniu
przemyślał to już w dzieciństwie. Ja jednak rozwijałem się
intelektualnie tak powoli, że czas i przestrzeń zajmowały
moje myśli nawet wtedy, gdy stałem się już dorosły.
Albert Einstein
 
Z naprawdę wielkich posiadamy tylko jednego wroga – czas.
Joseph Conrad
 
Czas to materiał, z którego zrobione jest życie.
Benjamin Franklin
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Mdłe światło nocnej lampki wydawało się nikłe wobec przytłaczającej ciemności pokoju. Wydobywało z mroku tylko twarz i ręce pochylonego nad stolikiem mężczyzny. Czarny golf niemal zupełnie zlewał się z tłem. Gdyby nie rozpostarty na blacie gruby brulion w kratkę i cienkopis w palcach piszącego, scena wyglądałaby jak holenderskie malowidło sprzed pięciu wieków.
Twarz mężczyzny była skupiona, spokojna. Na policzkach i czole kładły się złotawe refleksy światła. Dłoń kreśliła w zeszycie wyraźne, zamaszyste litery: Nazywam się John Thomas Scott. I chociaż widziałem więcej niż ktokolwiek z was, tak naprawdę niczego nie zobaczyłem.
Gdzieś w głębi budynku skrzypnęły drzwi. Mężczyzna uniósł głowę i nasłuchiwał. Odgłos kroków, strzępy rozmowy, kobiecy śmiech. Do sąsiedniego pokoju wróciła właśnie para turystów. Wysoki blondyn i młoda dziewczyna o nieco przysadzistej sylwetce. Widział ich po południu, kiedy meldowali się w recepcji motelu. Bez trudu rozpoznał akcent i tembr głosu. Nigdy nie zapominał szczegółów. W końcu długo go tego uczyli.
Uspokojony wrócił do pisania.
Cienki, blady księżyc wspinał się na nocne niebo, ale nie miał szans zajrzeć do pokoju przez starannie zaciągnięte rolety. John Thomas Scott umiał zadbać o swoją prywatność.

* * *

Silniki samolotu buczały miarowo. Za chwilę maszyna drgnie i pokołuje na pas. Scott przymknął powieki, kolejny raz przywołał w pamięci obraz zapamiętanych z fotografii twarzy. Trzech mężczyzn i kobieta. Nie musiał skupiać całej uwagi, by zobaczyć ich wyraźnie i szczegółowo.
„W porządku” – pomyślał.
Odtwarzał właśnie w umyśle rozkład pomieszczeń oraz plan ogrodu, gdy wysoki dźwięk silników zmienił nagle ton. Motory zaryczały nisko, gardłowo.
„Pilot je wyłączył” – zrozumiał Scott. Akcja wstrzymana.
Siedzący obok Craft poruszył się nerwowo. John zerknął na niego. Rysy chłopaka ściągał niepokój, oczy spoglądały niepewnie na dowódcę.
– Co się stało, sir? – spytał. – Nie ruszamy?
– Widać nie – mruknął Scott.
Craft chciał jeszcze coś powiedzieć, ale zamilkł.
John odwrócił głowę, obojętnie wpatrywał się we własne palce. Czekał.
Jego towarzysz znów zaczął się wiercić. „Nie nadaje się – pomyślał Scott – jest bystry, chętny, wyszkolony, jednak nie nadaje się ni cholery. Natychmiast widać. Zachowuje się jak foksterier rozgrzebujący norę lisa. Ale to nie polowanie, a ja nie będę stał obok w tweedowej marynarce, ze strzelbą w dłoniach, żeby powiedzieć na koniec: »Dobry piesek…«„.
Trzasnęły otwierane drzwi i do dusznawego wnętrza maszyny wdarł się zimny podmuch. Wielki, zwalisty mężczyzna, który wkroczył w asyście chłodu niczym Lodowy Olbrzym, był najwyraźniej głęboko zafrasowany.
John nie dał się zwieść jego minie. Rafferty zawsze wyglądał tak, jakby miał właśnie oznajmić, że umarł twój stary wujek albo ulubiony chomik.
– Scott – odezwał się – jutro o ósmej zgłoś się do starego.
– Jasne – powiedział John, wstając i sięgając po torbę.
Rafferty trzasnął drzwiczkami, po czym zniknął w ciemności nocy.
„Teraz twoja kolej, Craft” – pomyślał Scott. I oczywiście się nie mylił.
Chłopak ściskał pasek swojej torby, jakby to był talizman zdolny przywrócić światu właściwy wymiar.
– Odwołali akcję, sir? Dlaczego? I co teraz zrobimy?
Na ustach Johna pojawił się cień uśmiechu.
– Idź do domu, synu. Napij się, prześpij, zrób coś pożytecznego. Właśnie wróciłeś szczęśliwie do bazy. Gratuluję.
Klepnął osłupiałego Crafta w ramię i ruszył do wyjścia.

* * *

Gabinet szefa pachniał dobrym tytoniem i wielkimi możliwościami. Wielkie możliwości wypełniały dosłownie każdy kąt, tak że nie było już potrzeby podkreślać efektu wystawnymi meblami. Wystarczył skromny, elegancki wystrój. Kilka trofeów szkolnych i sportowych, zdjęcie rodziny na biurku, na ścianach oprawione w proste ramki, nierzucające się w oczy dyplomy.
Pięknie wygrawerowana tabliczka z napisem „Zakaz palenia” wisiała dokładnie nad etażerką mieszczącą zbiór najlepszych cygar. Nienagannie wypolerowany mosiądz lśnił, stanowiąc widomy dowód potęgi człowieka jawnie obnoszącego się ze swoimi upodobaniami w kraju, w którym na widok niedopałka wszyscy wpadali w histerię.
Ned Turner siedział w głębokim fotelu, paląc fajkę. Na widok Scotta jego pociągłe, opalone oblicze miłośnika żeglarstwa rozjaśniło się niczym słońce.
– Siadaj, John. Zapalisz? – Wskazał gestem kolekcję fajek na półce za sobą.
Scott potrząsnął głową.
– Wolę swoje, jeśli można – powiedział, wyciągając z kieszeni pomiętą paczkę papierosów.
Szef splótł palce.
„Już po uprzejmościach” – pomyślał John. „Rytuał się odbył”.
Każde spotkanie w gabinecie starego zaczynało się tak samo. Widocznie ktoś mu kiedyś wmówił, że okazanie gościowi zainteresowania to zwyczajowe zachowanie istot ludzkich. Nie rozumiał, ale stosował.
– Nie jesteś jakoś specjalnie religijny, John? – spytał.
Scott spojrzał prosto w ciemne, czyste jak obsydian oczy szefa. Nie zdziwił się. Nigdy nie dziwił się w pracy.
– Specjalnie to raczej nie – odpowiedział.
Turner pochylił się nieco do przodu.
– To doskonale – stwierdził z zadowoleniem, jakby podwładny odpowiedział właściwie na ważne pytanie egzaminacyjne. – A co sądzisz o zjawiskach nadprzyrodzonych? Widziałeś kiedyś coś niezwykłego, John? Coś, czego nie można racjonalnie wytłumaczyć?
Przed oczami zamyślonego Scotta mignął obraz okutanej czarnymi szmatami kobiety podnoszącej w górę wrak samochodu miażdżący jej dziecko. Davisa, który oberwał cztery razy w klatkę piersiową i wciąż strzelał, jakby nie zdążył się zorientować, że nie żyje. Troya, który po prostu wyglądał jak ktoś, kto umrze dzisiejszej nocy. I Martiniego, z jego nieodzownym świętym medalikiem w garści, wyłaniającego się spod gruzów niczym Łazarz.
– Widziałem wiele dziwnych rzeczy – powiedział. – Naprawdę wiele, sir.
Szef skinął głową.
– Więc będziesz miał szansę popatrzeć na coś zupełnie niezwyczajnego, John.
Scott spojrzał na szefa uważnie, ale równie dobrze mógł zapatrzyć się na ozdabiający ścianę fotos Laurence’a Oliviera w Henryku VIII. Ta sama niewzruszona pewność własnych racji…
Stary zazwyczaj nie miał skłonności do pompatycznych przemów. Chyba że okoliczności były oficjalne.
Teraz pochylił się mocno do przodu.
– Scott, czy znany ci jest problem podróży w czasie? – spytał.
John wciągnął głęboko do płuc aromatyczny dym.
– Jasne – powiedział spokojnie. – Ze starych filmów science fiction.
Szef uśmiechnął się leciutko.
– Pracujesz u nas od lat. Jesteś jednym z naszych najlepszych ludzi. Najcenniejszych. Odwołałem wczorajszą akcję, bo pojawiło się coś o niebo ważniejszego. Weźmiesz udział w bardzo istotnym projekcie. To zadanie świadczy o wielkim zaufaniu, jakim cię darzę. Spotyka cię prawdziwe wyróżnienie, Scott.
John patrzył na własne dłonie. „Wielkie gówno” – pomyślał. „Piękne wprowadzenie do wielkiego gówna. Oto co się naprawdę odbywa. Właśnie tam ma zamiar cię posłać, bracie”.
– Więc jak ma wyglądać zadanie, sir? – spytał.
Turner nieznacznie przygryzł wargę.
– Wrócisz na teren Palestyny – powiedział wolno. – Mniej więcej.
Scott lekko zmrużył oczy. „Jasne – pomyślał – byłem tego pewien”.
Stary poruszył się niespokojnie w fotelu.
– Nie chodzi o to, co właśnie przyszło ci do głowy, John. Cofniesz się o ponad dwa tysiące lat. Masz być świadkiem ukrzyżowania, chłopcze. Nie, nie mylisz się, tego jedynego, niezwykłego ukrzyżowania. A potem zdasz raport. Rozumiesz?
John pozwolił sobie na płytkie, niemal niesłyszalne westchnienie.
– Dlaczego ktoś od nas, sir? – spytał. – Czy to nie jest raczej sprawa dla Mosadu?
W obsydianowych oczach dowódcy zalśniło i zgasło rozbawienie.
– Nie sądzę. Nie chcą nawet dopuścić myśli, że mogli się wtedy pomylić.
Scott strzepnął popiół do eleganckiej popielniczki w stylu japońskim. Choć rosło w nim zdumienie i niedowierzanie, druga część jego osobowości, ta profesjonalna, nauczyła się, że nie istnieją zadania nieprawdopodobne.
– Sprawa jest delikatna, synu – powiedział Turner. – Wiesz, rząd, prezydent, Watykan. Chcą wiedzieć. To może wiele zmienić. Wpłynąć na mnóstwo decyzji. Jak postępować. Po skurwysyńsku czy po dżentelmeńsku… Wbrew pozorom to ważne. Od wieków ludzie chcieli wiedzieć. A ty masz szansę przekonać się osobiście. Jak nowy apostoł.
Roześmiał się cicho. John jednak zachował powagę.
– Nie odpowiedział pan, sir. Dlaczego ktoś od nas?
Mężczyzna za biurkiem splatał i rozplatał palce.
– Nie będziesz pierwszy. Mają już niejakie doświadczenie. Tyle ci mogę powiedzieć. Potrzebują kogoś, kto sobie poradzi. Żadnego antropologa, archeologa, żołnierza czy szpiega. Są do niczego. Tu niezbędny jest wszechstronnie wyszkolony człowiek. Samowystarczalny, jak każdy z was. I jeszcze jedno. To musi być ktoś, kto zna pustynię. I koczowników.
Scott zdusił niedopałek papierosa.
– Chodzi o dwa tysiące lat. Myślicie, że się nie zmienili?
Usta dowódcy wykrzywił pogardliwy grymas.
– Podobno niewiele. Nie tak, żebyś nie dał sobie rady.
John potarł w zamyśleniu podbródek.
– Na czym polega zadanie? Co mam zrobić? Nie dopuścić do egzekucji?
Szef machnął gwałtownie ręką.
– W żadnym wypadku! Masz patrzeć. Po prostu patrzeć! I po powrocie opowiedzieć prawdę.
Scott zmrużył oczy.
– Patrzeć? Tylko tyle?
Stary wycelował w niego palec.
– Właśnie! – potwierdził. – Będziesz naszymi oczami. Oczami całego współczesnego świata, chłopcze.
„Jasne” – pomyślał Scott. „Już widzę, jak choćby plotka przedostaje się do wiadomości publicznej”.
Milczał tak długo, że stary był zmuszony znów się odezwać.
– Od wieków ludzie pragnęli wiedzieć zamiast wierzyć. Teraz dzięki najnowszej technice mamy możliwość zobaczyć cuda historii na własne oczy. Egipskich faraonów, podboje Cezara, nos Kleopatry. To wielka szansa. Dlaczego więc nie mamy spojrzeć na największy z cudów? I przekonać się wreszcie, czy stał się naprawdę? Scott, twoje świadectwo może nawrócić miliony. Przynieść prawdziwe światło, prawdziwą wiedzę. I wiarę!
John słuchał ze spuszczoną głową.
„Cholerny sukinsyn nauczył się tego na pamięć” – pomyślał z niechęcią i odrobiną zdziwienia. „Kto mu to napisał? Goebbels?”
Turner urwał nagle, jakby zapomniał reszty tekstu. Chyba wstydził się swojej przemowy, ale wyraźnie dostał rozkaz, żeby ją wygłosić. A nawyk kazał mu słuchać rozkazów.
– Zrozumiałeś, synu? – spytał po chwili. – Potrzebujesz więcej czasu?
Agent potrząsnął głową.
– Nie, sir. Zdaje się, że rozumiem.
Stary zatarł dłonie, jak zawsze, gdy uporał się z nieprzyjemnym zadaniem. „Podajcie mu wodę, a od wszystkiego umyje ręce” – pomyślał Scott. „Całkiem jak Piłat”.
– Doskonale. Po południu zajedzie po ciebie samochód. Resztę wyjaśni ci doktor Peter Johansen. Będziesz gotów?
John uniósł głowę. Głębokie niebieskie oczy zmierzyły się z twardym obsydianem źrenic Turnera i to właśnie dowódca pierwszy odwrócił wzrok.
– Jak zawsze, sir – powiedział agent.

* * *

Ośrodek Badań Specjalnych ulokowano w odludnej, lecz malowniczej okolicy. Kilka płaskich, nowoczesnych baraków otwierało się na jezioro i rozległą przestrzeń lasu. Krajobraz był sielski niczym pocztówka.
„Tu chyba mieszka Bambi” – pomyślał Scott, wysiadając z auta.
Kierowca, wysoki, młody człowiek w skórzanej kurtce i glanach, zaprowadził go do białego jak wnętrze lodówki gabinetu. Doktor Johansen już czekał.
Okazał się szczupłym, żylastym mężczyzną w sile wieku, obdarzonym ujmującym uśmiechem i szopą rudych włosów. Lekarski kitel źle na nim leżał. Powinien ze sztucerem w rękach polować na kłusowników w parku narodowym Serengeti.
Uścisnął dłoń Scotta, jakby naprawdę był zadowolony z jego przybycia.
– Jest pan zmęczony? Chce się pan rozgościć, czy najpierw dowiedzieć, o co właściwie chodzi? – spytał.
John postawił torbę na podłodze.
– Wolałbym chwilę porozmawiać – przyznał. – Jeszcze nie brałem udziału w podobnym przedsięwzięciu.
Johansen pokazał w uśmiechu duże, równe zęby.
– Spodziewam się – mruknął. – Ale proszę się nie niepokoić. Ja biorę, od jakichś dziesięciu lat. Usiądźmy.
Zapadli w wielkich, miękkich fotelach niczym w ramionach przyjaznych białych niedźwiedzi. Cały wystrój gabinetu miał kolor nieskazitelnego śniegu. Na tym tle Johansen wyglądał jak prawdziwy rozbitek z safari.
– Podróże w czasie nie są bajką ani majakiem chorych umysłów, panie Scott – zaczął. – Wymagają jednak ogromnego nakładu energii, dlatego są nadzwyczaj kosztowne. Optymalnym rozwiązaniem okazało się wysłanie jednego wyszkolonego człowieka w miejsce zespołu. Z tego powodu przeniesie się pan sam. Zadanie nie należy do specjalnie bezpiecznych, ale z technicznego punktu widzenia niewiele może panu zagrozić.
– Wymyśliliście wehikuł czasu? – mruknął John. – Taki jak u Wellsa?
Oczy doktora zwęziły się nieco.
– W pewnym sensie, panie Scott. Zastanawiał się pan kiedyś nad czasem?
Agent przypomniał sobie moment, kiedy w biegu, pod świszczącymi jak wściekłe szerszenie pociskami, trzeba było wymienić pusty magazynek, i to szczególne napięcie, gdy widzi się przed sobą pulsujące cyferki na wyświetlaczu zapalnika.
– Tylko nad jego upływem – powiedział.
– Jesteśmy w stanie cofać ludzi w minione epoki – ciągnął doktor. – Przyszłość pozostaje dla nas zamknięta. Może jeszcze się nie narodziła. Nie mam pojęcia. Proces przejścia wymaga skomplikowanej technologii, ale okazał się łatwiejszy, niż sądziliśmy. Większość sceptycznych teorii odnoszących się do podróży w czasie w praktyce po prostu poszła w diabły. Ku mojej radości, nie ukrywam.
Scott popatrzył w twarz naukowca i postanowił pozwolić sobie na szczerość. W końcu nic go nie kosztowała.
– Więc macie w rękach klucz, który jest w stanie zmienić bieg świata. Pan wie, że to się prędzej czy później skończy katastrofą?
Johansen westchnął.
– Pewnie zna pan teorię paradoksu czasowego i inne podobne brednie? Gdybym nie wiedząc o tym, zabił własnego dziadka… i tak dalej. Nic z tego, panie Scott. Przeszłość jest niezmienna. Nie można zmienić jej biegu, cofnąć się w czasie i, dajmy na to, zabić Hitlera czy Stalina. Historia już się wydarzyła. Choćbyśmy wysłali dywizję czołgów, żeby wspomóc Napoleona, i tak by przegrał pod Waterloo. Prawdopodobnie nasze wsparcie nie dotarłoby na miejsce albo nie sprawdziło się w bitwie. Co było, to było, panie Scott. Pozostaje nam tylko rola obserwatorów.
– To co mam właściwie robić? Zdjęcia?
Na ustach doktora pojawił się uśmieszek.
– Jak sądzę, nie da pan rady. Historia ma swoje tajemnice. Zdjęcia z wypraw udają się dopiero od końca dziewiętnastego wieku. Od chwili, gdy wynaleziono aparat fotograficzny.
– Imponujące – mruknął Scott. – Jak długo będę przebywał w przeszłości?
Uśmiech Johansena pogłębił się.
– Akurat. Tak ze trzy dni.
Agent wzruszył lekko ramionami.
– No i pięknie – powiedział nie bez sarkazmu. – Tylko skąd zyskacie pewność, że to właściwe trzy dni?
Doktor rozłożył ręce.
– Pan nie jest pierwszym człowiekiem, który zmierzy się z tym zadaniem. Przed panem było czterech innych. Dodatkowo dysponujemy danymi historycznymi i archeologicznymi. Myślę, że potrafimy dokładnie wyliczyć moment.
– Jestem pod wrażeniem – mruknął Scott.
– Powinien pan – zgodził się doktor. – Prowadzimy te badania od ponad trzydziestu lat. Miło doczekać się wreszcie efektów. Wie pan: „Jest czas siewu i czas zbiorów”…
Znów pokazał zęby w uśmiechu.
Scott podrapał się w podbródek.
– To znaczy, że dysponujecie dowodami na istnienie Jezusa? Poprzednie misje się powiodły, tylko nie trafiły na właściwy moment i nie wiecie, czy doszło do ukrzyżowania, a tym bardziej zmartwychwstania?
Doktor rozłożył ręce.
– Przykro mi, ale nie mogę udzielić panu informacji. Im mniej pan wie o wyprawach poprzedników, tym lepiej. Chodzi nam o wiarygodny, nieskażony oczekiwaniami i sugestiami przekaz. Obserwatora, który podejdzie do zagadnienia z otwartym umysłem i zimną krwią. Jak pan, panie Scott. We wszystkie sprawy techniczne wprowadzę pana stopniowo. Teraz pokażę panu kwaterę. Dobrze, żeby pan trochę odpoczął. Wieczorem doktor Joan Woods sprawdzi ogólny stan pańskiego zdrowia.
Johansen wstał, więc Scott sięgnął po torbę. Widocznie naukowiec uznał, że rozmowa się zakończyła. John wiedział, że dziś nic z niego nie wyciśnie.

* * *

Doktor Joan Woods była prawdopodobnie atrakcyjną kobietą. Prawdopodobnie, ponieważ nie sprawiała wrażenia ludzkiej istoty. Jej regularne rysy zastygły w wyrazie głębokiego skupienia, jakby nieustannie myślała, jaka kuracja będzie najbardziej optymalna. Żaden włos nie ośmielił się wysunąć z wysoko upiętego koka, a fartuch porażał oczy nieskazitelną bielą. Postać pani doktor wydawała się groteskowo spłaszczona, jakby wycięto ją z prospektu drogiej kliniki. Scott gotów był przysiąc, że ma tylko dwa wymiary.
Nawet poruszała się sztywno i nienaturalnie. Chyba odstawiali ją do składziku na szczotki, kiedy nie była potrzebna. Sterylny medyczny Dracula czyhający w ciemności na okazję do wykazania się umiejętnościami…
Jej postać emanowała jedynie chłodnym profesjonalizmem, przez który przebijała z trudem ukrywana niechęć, jakby John był psem, którego z jakichś przyczyn kazano jej zdiagnozować.
– Nazwisko? – spytała sucho.
– John Thomas Scott.
Odhaczyła coś w trzymanym w dłoniach notesie.
– Wiek?
– Trzydzieści siedem lat.
Skinęła głową, jakby spodziewała się, że skłamie.
– Proszę zdjąć koszulę.
John nie nosił koszuli, tylko bawełniany T-shirt, ale posłusznie wykonał polecenie. Ona zaś obojętnym wzrokiem obrzuciła blizny na ramieniu i piersi.
– Proszę się położyć – rozkazała, a Scottowi przemknęło przez głowę, czy następnym poleceniem będzie: „Aport”…
Wstał i podszedł do leżanki, a wtedy Pani Absolutna Profesjonalistka zobaczyła blizny na plecach. Długie białawe szramy, które dawno się zagoiły, ale wcale nie miały zamiaru zniknąć.
Scott usłyszał, jak doktor Woods nerwowo przełyka ślinę.
„Tego się nie spodziewałaś, skarbie” – pomyślał. „Nie w ślicznym, sterylnym świecie laboratoriów i penicyliny, gdzie Amnesty International walczy o prawa człowieka, nawet gdy jest on białym mężczyzną, a bicze wiszą tylko w mało gustownych knajpach country. Nie nadaję się na plażę, fakt. Zbyt rzucałbym się w oczy. Na leżaku, z kolorowym drinkiem w dłoni powinien siedzieć ktoś młodszy, nieuszkodzony. Na przykład Craft”.
Joan Woods przystąpiła do badań uważnie, choć ze słabo maskowaną irytacją, i w końcu z niechęcią, lecz także z ulgą, ogólny stan pacjenta uznała za zadowalający.
Scott ubrał się i poszedł do swojego pokoju. Na stoliku zastał kolację na zimno i karteczkę od Johansena: „Jutro o wpół do ósmej”.

* * *

Minęły cztery długie dni wypełnione nieustannymi testami, badaniami i konsultacjami. Scott obejrzał nieskończoną ilość naczyń, przedmiotów domowego użytku, biżuterii i monet z epoki Augusta i Tyberiusza. Zapoznał się z mnóstwem makiet oraz rekonstrukcji, wbił w pamięć plan Jerozolimy, Wielkiej Świątyni i pałacu Heroda, dowiedział się o Żydach i Cesarstwie Rzymskim więcej, niż mógł sobie wyobrazić, usiłował zapamiętać obyczaje panujące na ucztach i niuanse kalendarza, aż wszystkie te informacje zlały się w jeden piekielny antyczny mętlik.
– To nic, niech się pan nie martwi, Scott – przekonywał Johansen. – Z tym poradzimy sobie później.
„Dużo później, bo to zajmie dobre kilka lat” – pomyślał Scott ponuro.
Z każdym dniem wyprawa w głąb czasu wydawała mu się bardziej absurdalna. Nie mógł odpędzić wrażenia, że wszyscy w ośrodku po prostu zwariowali.
– Będzie pan rzymskim obywatelem, Scott – powiedział Wilson, wysoki, przeraźliwie chudy archeolog pełniący funkcję głównego konsultanta projektu. – Uznaliśmy, że to najbezpieczniejsza rola. Da panu w miarę szerokie możliwości. Będzie się pan znacznie różnił od prawdziwych ludzi antyku, ale proszę się nie przejmować. Wystarczy, jak będzie pan utrzymywał, że pochodzi z Galii albo Germanii. Ujdzie.
Mrugnął porozumiewawczo i poklepał Johna po ramieniu.
– No dobra, a teraz wracamy do monet. – Zatarł ręce z wyraźnym zadowoleniem.
Scott wbił znużony wzrok w rozłożone na stole metalowe krążki.

* * *

Następnego ranka Johansen wpadł do gabinetu podekscytowany, jakby rozbił szajkę handlarzy kością słoniową.
– Widzi pan to maleństwo, Scott? – spytał, pokazując płaski srebrzysty chip przypominający bateryjkę. – Proszę mu się dobrze przyjrzeć. To pański bilet powrotny do domu.
John wyciągnął rękę. Doktor zawahał się przez moment, ale w końcu upuścił urządzenie na dłoń agenta. Wyglądało jak pigułka z metalu.
„Chyba nie każe mi tego połknąć” – pomyślał Scott kwaśno, ale się nie odezwał.
– Ciekawe, co? – zagadnął Johansen z błyskiem w oku.
– Rzeczywiście – mruknął agent. – Tylko cholernie maleńkie. Łatwo je zgubić.
Naukowiec machnął ręką.
– Nie ma mowy – objaśnił z dumą. – Nie rozstanie się pan z tym nawet na sekundę. Urządzenie zostanie wszczepione pod skórę na pańskim ramieniu. Kiedy czas minie, zabierze pana z powrotem do naszej rzeczywistości. Sprytne, prawda?
Scott obrócił krążek w palcach.
– Pomysł jest dobry – powiedział po namyśle. – Załatwia kilka problemów.
Doktor uśmiechnął się promiennie.
– Jutro wkraczamy w drugi etap projektu. Wszczepimy panu translokator i postaramy się zrobić coś z bałaganem w pańskiej głowie.
Agent zesztywniał lekko, ale naukowiec zdawał się tego nie dostrzegać. Hasło „porządek w głowie” obudziło w Scotcie niedobre przeczucia. Ponure i bardzo nieprzyjemne.

* * *

Chip wszczepiła Scottowi nieskazitelna, śnieżnobiała doktor Woods, cały czas obnosząc minę obrażonej księżniczki.
– Chyba nie przepada za swoją pracą – mruknął John, gdy za lekarką zamknęły się drzwi.
– Przeciwnie. Świata poza nią nie widzi – odparł z uśmiechem Johansen. – Jest tak oddana medycynie, że bardzo się wścieka, kiedy musi zajmować się ludźmi.
– Chwalebna postawa – powiedział Scott.
– Urządzenie przez kilka dni będzie rozpoznawać pański organizm i dostosowywać się do niego. Mogą się pojawić drobne dolegliwości, mdłości, uczucie mrowienia w kończynach, bóle głowy. To normalna reakcja, proszę się nie przejmować.
– Gdzieżbym śmiał! – John uśmiechnął się krzywo.
Johansen spojrzał uważnie w niebieskie, nieprzeniknione oczy agenta.
– Z tym pragmatyzmem i lekką dawką ironii dobry będzie z pana Rzymianin – mruknął.
– Zawsze czułem się spadkobiercą Wielkiego Cesarstwa – zakpił Scott.
– Więc pora zacząć myśleć jak urodzony obywatel – uśmiechnął się naukowiec. – W języku Katona i Wergiliusza.
John uniósł brwi.
– Chce mnie pan nauczyć łaciny w kilka dni, doktorze?
– Znacznie więcej! – Uśmiech Johansena jeszcze się pogłębił. – Chcę z pana zrobić Sykstusa Maksymusa Galio, w podróży handlowej do Syrii i Palestyny. Odpowiada?
Scott wzruszył ramionami.
– Jeśli papiery będą dobrze podrobione…
Doktor machnął ręką.
– Jasne, że tak. Zapewniam, że nawet pan nie śnił o takiej przemianie. Ale już wkrótce pan zacznie.

* * *

Scott spoglądał niechętnie na dwie podłużne niebieskie kapsułki. Zważył je w dłoni i połknął, popijając wodą ze szklanki. Miały paskudny posmak rdzy.
Spróbował położyć się wygodnie na łóżku, ale wielki, nieporęczny hełm wbity na głowę nieznośnie ciążył.
„To nic – pomyślał agent – i tak zaraz zasnę. Te cholerne pigułki działają bez zarzutu”.
Ucisnął palcami skronie. Czuł się zmęczony i rozbity, ale wiedział, że nadchodzący sen nie przyniesie ukojenia. Nocami rozpoczynała się praca. Nieustanne przyswajanie, katalogowanie i mielenie informacji dostarczanych wprost do umysłu przez piekielny, wypełniony koszmarami hełm.
Powieki piekły, ciążyły jak ołowiane. Scott spróbował ułożyć się wygodniej i przymknął oczy. Sen przyszedł natychmiast, głęboki i czarny niczym woda w studni.

* * *

Obrazy. Białe, wysokie kolumny, ciasne uliczki zastawione wielopiętrowymi, brzydkimi domami, rozległe ogrody i płaskie dachy willi. Słowa w obcym języku, natrętne, powtarzane w nieskończoność, zwielokrotnione echem. Tłumy wrzeszczących, brudnych ludzi w długich burkach i turbanach. Hałas, nieznośny hałas. Lepianki z cegły mułowej i błota. Zapach tlących się ognisk, słońce na rozprażonym do białości niebie. Wiatr z pustyni. Upalny, duszący powiew, wpychający do ust i oczu drobiny piasku. Znów to samo. Gorąco i duchota.
Brodata, smagła twarz okutana zawojem. Palące niczym węgle oczy Abu Rahi Mahudiego, wroga, którego przecież zabił wiele lat temu.
Arab wyciąga ręce, zaciska palce na ramieniu Johna, krzyczy coś gardłowo, z nienawiścią. „Zginiesz! Zginiesz! Zginiesz!” – zawodzi pustynny wiatr. Scott próbuje uwolnić się z uścisku, ale palce trzymają jak szpony. Twarz Araba wykrzywia się, przypomina pysk wściekłego psa. Johnowi brakuje tchu. Zawój nieznośnie uciska mu skronie, brudny materiał szarpany wiatrem włazi do ust, zatyka nos. Jezu, jak duszno! Turban zaciska się coraz mocniej, za chwilę zmiażdży czaszkę. Mokre, śmierdzące potem szmaty pchają się do ust, jakby były żywe. „Zginiesz!” – wrzeszczy z wyraźną satysfakcją martwy terrorysta. „Iblis już na ciebie czeka, Scott”.
John czuje, że za chwilę pęknie mu głowa.
– Nie! – krzyczy z wściekłością. – Dość!
Wreszcie obraz rozsypuje się na drobne, lśniące drzazgi. Boże, co za ulga!

* * *

Scott zdarł z głowy hełm i cisnął na łóżko. Oddychał ciężko. Na plecach i torsie czuł spływające strużki potu. Usiadł w pościeli, przetarł twarz dłońmi. Ramię, w miejscu wszczepienia srebrnej pigułki do zaklinania czasu, rwało diabelnie. John miał wrażenie, że ktoś przypala mu skórę żelaznym prętem. „Czyżby duch Mahudiego?” – pomyślał kwaśno.
W głowie czuł ucisk, jakby obejmowała ją gruba stalowa obręcz. W skroniach pulsował ból.
– Genialny sposób nauki – powiedział do siebie. – Już wiem, dlaczego nie praktykują go na uczelniach…
Zwlókł się z łóżka i poszedł do łazienki. Umył twarz zimną wodą, a potem sięgnął do stojącej obok lodówki. Nabrał w dłoń garść lodu. Ciężkie zmrożone kostki, piękne jak górskie kryształy, wypiły ból z płonącego ramienia, gdy tylko dotknęły skóry.
Scott stał przez chwilę w łazience, a gdy ogień wokół srebrnego krążka metalu wygasł, strzepnął mokre palce nad umywalką. Był w połowie drogi do łóżka, gdy chwyciły go mdłości. Zawrócił do toalety i zwymiotował.
Przepłukał usta i uniósłszy głowę, napotkał w lustrze widmo swojej bladej, mizernej twarzy.
– Cóż – mruknął – Sykstus Maksymus Galio rodzi się w bólach. Oby miał szczęśliwe życie.
Wrócił do sypialni, obrzucając niechętnym spojrzeniem cholerne baniaste, najeżone czujnikami narzędzie tortur. Przez chwilę miał nieprzepartą ochotę, żeby po prostu położyć się spać, ale profesjonalizm zwyciężył. Z westchnieniem wcisnął hełm na głowę i sięgnął po błękitne kapsułki.

* * *

Doktor nie przecenił swojej metody. Po tygodniu John władał łaciną, aramejskim i starohebrajskim, bez trudu pisał w języku Cycerona, a kiedy przymknął oczy, widział Forum Romanum i wysokie mury Świątyni Jerozolimskiej. Znał historię swego rodu, poglądy polityczne dziadka, zaciekłego republikanina, pamiętał twarze matki, ojca i sióstr, wiejski dom w Galii i wizyty w Rzymie, u krewnych. Czasem miał wrażenie, że kiedyś naprawdę żył jako Maksymus Galio, jakby odzyskiwał wspomnienia z poprzedniej inkarnacji.
– Doskonale, Scott – powiedział Johansen. – Jesteś gotów. Ruszasz jutro rano.

* * *

Pokój był biały, sterylny, jakby wymieciono z niego wszystkie pytania i wątpliwości. John usiadł na prostym krześle stojącym na środku podłogi niczym tron dla ceniącego ascezę kacyka. W pomieszczeniu nie było więcej mebli. Nie było też okien, tylko ciemna, matowa szyba, za którą znajdował się Johansen i reszta ekipy.
– Dostajesz mniej więcej pięć dni, może cztery z kawałkiem, nie jestem w stanie precyzyjnie ocenić – usłyszał spod sufitu głos doktora. – Translokator przeniesie cię sam, kiedy zasoby energii ulegną wyczerpaniu. Powodzenia, John.
Scott uniósł w górę kciuk. Czuł się dziwnie ubrany, w podróżny płaszcz i szaty zamożnego Rzymianina, a do tego opleciony mnóstwem kabli i czujników.
– Hej, Scott! – zawołał z góry głos Wilsona. – Postaraj się przywieźć ze sobą coś ciekawego. Jakieś drobne przedmioty, monety, co ci w rękę wpadnie, dobra? I dowiedz się, do czego służył ten piekielny wielościan z kulkami. Znajdujemy takie w każdym wojskowym obozie rzymskim, pamiętasz? Może to pionek do jakiejś gry…
– Daj mu spokój – syknął spod sufitu Johansen. – Scott, nie zawracaj sobie głowy. Po prostu zrób, co do ciebie należy. Przygotuj się. Odpalamy!
„Jak mam się przygotować?” – pomyślał John, a wtedy świat eksplodował w jednym błękitnym jak błyskawica fajerwerku.

* * *

„To już?” – zdziwił się Scott, mrużąc oczy przed ostrym blaskiem słońca. Klęczał na suchej, kamienistej ziemi. Rachityczne, blade krzaki z trudem wpijały się korzeniami w ugór.
John wstał chwiejnie, bo lekko kręciło mu się w głowie. Skupił wzrok. Zobaczył znajome płaskie wzgórza, suche zarośla i wąską wstążkę szlaku przed sobą. Krajobraz, który doskonale pamiętał. Powietrze pachniało wyschłą trawą i kurzem. Pokurczone, wątłe drzewka oliwne czepiały się pobliskiego stoku poznaczonego kratownicą niskich kamiennych murków.
„Boże – pomyślał – tu naprawdę nic się nie zmieniło przez ponad dwa tysiące lat!”
Wąska dróżka, słabo widoczna między kamieniami, nikła za najbliższym pagórkiem. Była zupełnie pusta. Choć, zgodnie z mniemaniem agenta, zaledwie dwa, może trzy kilometry dalej powinna połączyć się z głównym traktem wiodącym do miasta.
– Nikt nie idzie do Jerozolimy na obchody wielkiego święta? – mruknął do siebie Scott. – Cholera, może się spóźniłem.
Spojrzał w górę, żeby po słońcu zorientować się, w którą stronę iść. Kompasu mu nie dali. Miał ze sobą tylko sztylet i sporą garść starannie podrobionych monet. „Może i przyszłość jest niezmienna, ale na wszelki wypadek lepiej nie nosić za dużo przedmiotów z innej epoki” – skwitował skromność ekwipunku doktor Johansen.
Scott otrzepał kolana i ruszył ścieżką na północ. Chciał jak najszybciej dotrzeć do miasta. Zdawał sobie sprawę, że samotny, dobrze ubrany Rzymianin podróżujący piechotą po niezbyt uczęszczanym szlaku musi budzić zdziwienie. I kusić potencjalnych napastników. Nie bał się, wiedział bowiem, że bez trudu sobie poradzi, ale nie miał pojęcia, którego dnia wylądował. Nie uśmiechała mu się bijatyka z jakimiś rzezimieszkami, przez którą mógłby nie zdążyć do Jerozolimy przed piątkiem. „Szóstym dniem tygodnia – poprawił się w myślach – piętnastym miesiąca nisan”. Powinien jak najszybciej zapytać kogoś o datę.
Malutka wioska, która wyłoniła się po drugiej stronie pagórka, liczyła zaledwie kilka zagród. Domki przypominały babki z błota i kamieni ulepione przez dziecko olbrzyma.
„Dobrze by było wynająć jakieś bydlę” – pomyślał Scott. „Nawet ukraść w ostateczności… Lepiej nie tłumaczyć, że poprzedni wielbłąd zepsuł się po drodze”.
Wiocha sprawiała wrażenie zupełnie wymarłej. W powietrzu śmierdziało kozą, leniwie bzyczały muchy. Na skraju ścieżki Scott zauważył płytkie kamienne cembrowanie studni.
– Prawdziwa metropolia – powiedział do siebie. – Mają dostęp do wody.
Mało brakowało, a nie dostrzegłby skulonej w cieniu studni dziewczynki. Ubrana w postrzępione, bure łachmany zlewała się z tłem kamienistego podłoża.
John chrząknął i postanowił wypróbować swój nowo nabyty aramejski.
– Hej, dzieweczko – zagadnął. – Czy ktoś we wsi ma na sprzedaż wielbłąda?
Mała przekrzywiła głowę i przypatrywała mu się z ciekawością. Najwyraźniej nic nie pojęła z tej przemowy.
– Chcę kupić wielbłąda – powtórzył wolniej i wyraźniej. – Albo osła. Zwierzę wierzchowe.
Dziewczynka dalej gapiła się na Scotta. Na jej pełnych, ładnie wykrojonych ustach zamajaczył tajemniczy uśmieszek.
– Potrzebuję wielbłąda – powiedział John, oddzielając wyraźnie każdą sylabę. – Rozumiesz?
Mała milczała i nie przestawała się uśmiechać.
„Jasne – pomyślał Scott – nauczyli mnie patagońskiego albo innego cholerstwa! Ona nic nie rozumie”.
Otarł pot z czoła. „Odejdę kawałek, żeby zniknąć jej z oczu” – postanowił. „A potem zawrócę i po prostu gwizdnę jakieś bydlę”.
Już miał tak zrobić, ale wtedy mała zerwała się z miejsca i złapała go za rękę. Odskoczyła natychmiast jak oparzona. W ciemnych oczach lęk mieszał się z rozbawieniem.
„Przygłupia czy co?” – pomyślał Scott.
Pochylił się ku dziewczynce, uspokajająco rozkładając dłonie.
– Nie bój się – powiedział. – Już sobie idę. Znikam.
– Nie! – zawołała nagle.
Drgnął zaskoczony.
– Rozumiesz mnie?
Skinęła głową.
– Śmiesznie mówisz. Jesteś duży i taki jasny, jakbyś świecił.
Mówiła szybko i niezbyt wyraźnie, ale łapał sens słów.
– Mogę tutaj kupić zwierzę wierzchowe? Albo wynająć? – spytał z nieprzepartym wrażeniem, że powtarza jakieś tajne hasło, na które dziewczynka musi odpowiedzieć właściwym odzewem.
Roześmiała się.
– Po co ci? Przecież możesz być, gdzie zechcesz.
Scott potarł podbródek. „Mała ma chyba coś nie tak z głową – pomyślał – albo nie rozumiem, o co jej chodzi. Cholera, to się nie może udać. Nie po kursie Jak zostać Rzymianinem w weekend”.
Przyjrzał się dziewczynce. Była bardzo chuda i brudna. Ale naprawdę ładna. Spod przypominającego szmatę do podłogi zawoju wysuwały się kosmyki gęstych czarnych loków. „Ciekawe, ile ma lat?” – pomyślał. „Dziesięć? Jedenaście? Trudno ocenić”.
W głębokich, ciemnych oczach płonęły wesołe ogniki.
– Tu mają tylko kozy – odezwała się rozbawionym głosem. – Może być koza?
John nie odpowiedział. Zmrużył oczy. Między domami zauważył poruszający się cień. W ostrym słońcu nierówne sześciany domów wyglądały jak czarno-białe kostki. Traktem nadchodziła jakaś kobieta z dzbanem na głowie. Dziwne. Przecież do zmierzchu został jeszcze szmat czasu. Wilson twierdził, że po wodę wyprawiano się tradycyjnie wieczorem.
Na widok Scotta kobieta zwolniła. Zatrzymała się i spojrzała za siebie, jakby chciała zawrócić, ale po chwili wahania ruszyła ku studni. Stanęła przy cembrowinie, postawiła na ziemi dzban, nie spuszczając ze Scotta niechętnego, wystraszonego wzroku.
„Boi się” – pomyślał. „Pewnie zachowuję się i wyglądam jak wariat. Zwariowany Rzymianin gawędzący przy studni z żebraczką…”
– Niewiasto, chciałbym kupić zwierzę wierzchowe – odezwał się spokojnie, gdy zerkając spod oka, sięgnęła po czerpak.
Drgnęła zdumiona, że mówi w jej języku.
– To biedna wioska, panie – odpowiedziała z gardłowym, wibrującym akcentem. – Mamy tylko kozy.
Napełniała dzban w pośpiechu, rozlewając wodę. „Zaraz mi ucieknie” – pomyślał John.
– To trakt do Jeruzalem? – spytał.
– Tak, panie. – Z trudem dźwignęła ciężki dzban i odwróciła się, żeby odejść.
– Poczekaj! – zawołał. – Jaki dziś jest dzień?
– Wigilia Paschy, panie – wymamrotała. – Jutro Święto Przaśników.
Scott patrzył, jak się oddala, stawiając drobne, pospieszne kroki.
– Diabli wzięli wielbłąda – mruknął po angielsku. – Niedobrze…
Ruszył kamienistą dróżką, ale już po kilku krokach zatrzymał się. Nie musiał nawet spoglądać przez ramię.
– Dlaczego za mną idziesz? – spytał.
Mały, bury cień przystanął także.
– Bo wiem, kim pan jest – padła odpowiedź.
– Rzymskim obywatelem – powiedział. Chciał dodać coś w rodzaju „zmykaj stąd”, ale nie potrafił. Aramejski zdecydowanie nie był tak plastyczny jak łacina. – Wracaj do domu.
Ciemne oczy patrzyły spokojnie i poważnie.
– Nie mam domu. Chcę iść za tobą. Jak Tobiasz.
„Jaki znowu Tobiasz?” – pomyślał.
– Odejdź. Nie możesz iść ze mną – powiedział zły, że nie umie ostrzej wyrazić emocji. Co za cholernie sztywny język!
Mała potrząsnęła z uporem głową.
– Rozpoznałam cię. Więc mogę. Kobieta przy źródle też cię widziała, ale była zaślepiona lękiem. Ja się nie boję.
Scott przymrużył oczy.
– Rozpoznałaś mnie?
Uśmiechnęła się.
– Pewnie. Jesteś rosły i piękny. Jaśniejesz. Dziwnie mówisz. Udajesz Rzymianina, ale rozumiesz słowa. Jesteś posłańcem.
„Posłańcem?” – zdumiał się Scott. „O co, u diabła, chodzi? Ma mnie za kuriera, powstańca albo świętego męża? Jakiegoś cholernego zelotę, czy jak im tam?” I nagle coś zaczęło mu świtać. Słyszał już starohebrajskie słowo „malakh”, choć w zupełnie innym kontekście. Rzeczywiście, oznaczało posłańca, lecz takiego, który rzadko stąpa po ziemi.
„Mała ma mnie za anioła” – pomyślał w nagłym olśnieniu. „Boże, co za zwariowany kawałek świata!”
– Mylisz się – odparł, tłumiąc rozbawienie. – Nie jestem posłańcem. Wracaj do wioski.
Dziewczynka nie odpowiedziała, ale usta na wąskiej, smagłej twarzy zacięły się z determinacji.
– Wracaj – powtórzył.
– Chcę podróżować z posłańcem, jak Tobiasz – odezwała się w końcu. – On doznał wiele szczęścia. Potrzebuję szczęścia. Mnóstwo.
Scott wzruszył ramionami.
„Niech idzie” – pomyślał. „Szkoda tracić czas. Bez trudu zgubię ją w mieście. Samotny Rzymianin pieszo zmierzający do Jerozolimy i tak paskudnie rzuca się w oczy. Z żebraczką jako Sancho Pansą czy bez… Może mała okaże się jakoś pomocna. Wejdzie na wewnętrzny dziedziniec Świątyni, gdzie nie wpuszczają cudzoziemców?”
Ruszył szybkim krokiem, a dziewczynka podreptała za nim pospiesznie.

* * *

Za trzecim pagórkiem trakt skręcał ostro w lewo i łączył się z główną drogą wiodącą do Jeruzalem. Czymkolwiek miała być przed dwoma tysiącami lat.
„Jednak ciągną na święto do miasta” – pomyślał Scott.
W tumanach kurzu gościńcem płynął tłum ludzi i zwierząt, w jednym pokrzykującym, ryczącym, falującym korowodzie, który niknął za horyzontem.
– Tam, popatrz! – zawołała nagle dziewczynka, wskazując na północ chudym, brudnym palcem.
Scott zmrużył oczy.
– Jerozolima – powiedziała mała z przejęciem.
„Przynajmniej nie mamy daleko” – ucieszył się w duchu John, schodząc ze wzgórza.

* * *

Tłum pochłonął ich niczym olbrzymia, głodna ameba. Osły, wielbłądy i ludzie napierali ze wszystkich stron. Było gwarno, ciasno, duszno i smrodliwie. Wszędzie rozpierały się kosze, zawiniątka, tobołki, torby i juki. Wleczono obładowane workami muły, deptano sobie po nogach i wykrzykiwano obelgi. Podróżni rozstępowali się co prawda na widok rzymskiego obywatela, szemrząc zdziwieni, ale o pośpiechu i tak można było zapomnieć. Karawana wlokła się jak kondukt pod górę.
Scott starał się słuchać strzępków dochodzących rozmów, ale nikt nie wspominał o niezwykłym proroku, który naucza i uzdrawia. Niektórzy modlili się na głos, wielu zawodziło psalmy i lamentacje. Inni szli cicho, w nabożnym skupieniu. Jednak równie wielu pielgrzymów zajmowało się całkiem świeckimi sprawami, pomstując na rzymską okupację, podatki i własną nędzę lub załatwiając interesy. Ktoś pragnął sprzedać owce, inny kupić ziemię, jeszcze ktoś wydać córkę za mąż. Wysoki, chudy Hebrajczyk, wlokący na postronku osła, narzekał na plony z winnicy i lenistwo najemnych robotników.
Ludzie zachowywali się swobodnie, rozmawiano o zelotach, Herodzie, namiestniku Piłacie, parę razy padło nawet słowo „Mesjasz”, ale nikt nie wspominał o czyniącym cuda Galilejczyku.
Pierścień murów miejskich i zwieńczoną przysadzistą wieżą bramę Scott zobaczył dopiero wczesnym popołudniem. Wzdłuż traktu i wokół fortyfikacji stały niezliczone namioty z rozpostartego na żerdziach wojłoku, przypominające bure jesienne liście opadłe z jakiegoś gigantycznego drzewa. Dymiły ogniska, w prowizorycznych zagrodach porykiwały wielbłądy. Wszędzie kręcili się pielgrzymi przybyli do Jerozolimy, aby w ten jeden szczególny dzień złożyć przepisaną ofiarę Temu, Który Jest.
John spojrzał na niebo. Słońce schyliło się już ku zachodowi. Wędrówka zajęła mu około sześciu godzin, jak ocenił. „Jest Wielki Czwartek, według naszej rachuby. Pascha, pierwszy dzień święta, rozpocznie się o zmroku”. Powinien więc zacząć od znalezienia Wieczernika. Na razie jednak było na to za wcześnie. Postanowił rozejrzeć się po mieście i poszukać śladów cieśli z Nazaretu.
Mury miejskie wydawały się Scottowi małe i niskie.
„Wchodzę od północy” – myślał. „Do najstarszych dzielnic. Jak to się ma do Meczetu Omara? Podobno zajmował część terenu dawnej świątyni. Aktualnej świątyni, do diabła! Powinienem pamiętać, którędy przebiegały mury. Ta brama to prawdopodobnie Zion. Wycofywaliśmy się tędy po tej koszmarnej jatce w kawiarni. Max wtedy paskudnie oberwał. Próbowaliśmy się schronić w zaułku, gdzieś tutaj. I tak nic nie poznaję. Dziwne uczucie”.
Wreszcie wcisnęli się w wąskie gardło bramy. Dziewczynka w łachmanach podążała za Scottem uparcie, ale tak cicho, że prawie o niej zapomniał.
Mroczne, wysoko sklepione przejście otwierało się na spory plac zastawiony kramami kupców. Targowisko wyglądało i pachniało jak zwykły orientalny bazar. Zewsząd dobiegały nawoływania handlarzy zachwalających towar, kłócono się zaciekle o ceny, oglądano, macano, wypróbowywano wszystko, co zostało wystawione na sprzedaż. John patrzył na sterty towarów, wielkie i małe gliniane naczynia, barwne tkaniny i samodziały, biżuterię, siodła dla koni i wielbłądów, sandały i niezliczoną ilość przedmiotów ze skóry, drewna, metalu i dzianiny, nie mogąc się oprzeć wrażeniu, że trafił na dobrze znany, współczesny arabski suk. Brakowało tylko tranzystorów ze świecącymi diodami i tandetnej chińskiej elektroniki.
Nawet odchodzące od placu wąskie, kręte uliczki, wyznaczone bezokiennymi ścianami z kamienia i cegły mułowej, wydawały się znajome.
Ale nic nie wyglądało tak, jak w dobrze znanej Jerozolimie.
„To jakaś dziura na południu Iranu albo wiocha w Syrii” – pomyślał John. „Nawet zapach ten sam…”
Tłum pielgrzymów rozlewał się po placu, ginął w zaułkach i bramach. Scott zatrzymał się.
– Byłaś tu kiedyś? – spytał swojej małej towarzyszki.
Potrząsnęła przecząco głową.
John westchnął. „Zacznę od świątyni” – uznał. „Powinni pamiętać, że ktoś poprzewracał kramy i wywołał niezłą awanturę w świętym przybytku. Jak ich znam, będą o tym plotkować całymi miesiącami”.
Przeciskali się wąskimi, pokrytymi kurzem ulicami, a ściany przeciwległych domów zdawały się skłaniać ku sobie jak Romeo i Julia. Na brudnej, zdeptanej ziemi leżały sterty odpadków. Kręte tunele ulic śmierdziały moczem i zgnilizną. Czasem zwężały się tak, że dorosły mężczyzna z trudem mógł przejść między murami. Niekiedy ślepa ściana nagle zamykała niektóre zaułki, inne zapadały w dół czeluścią stromych schodów, śliskich od rozkładających się śmieci. Żebracy, przyczajeni w cienistych załomach ścian, wyciągali chude ręce i zawodzili o jałmużnę. Przypominali paskudne gargulce ulepione z unurzanych w błocie szmat. Raz John omal nie nadepnął na tłumok z łachmanów, który okazał się śpiącą w uliczce starą kobietą. Wyszarpał połę płaszcza z pokrzywionej niczym szpon dłoni i cofnął się, klnąc.
„Piękne, cholera, miasto” – pomyślał z niechęcią.
Miał ogólne pojęcie, którędy iść, ale nadal nie rozpoznawał okolicy. Czasem pojawiał się jakiś przebłysk pamięci. Zaułek wyglądający całkiem jak ten, w którym ostrzeliwali się ze Spaceem i Roovym. Odłamek zranił mu wtedy łydkę, a pocisk złamał kość w lewym przedramieniu. Jezu, to wszystko było tak niedawno… A przecież Roovy już nie żyje, a Space sprzedaje teraz używane samochody.
„Nie teraz” – poprawił się w myślach. „Za parę setek lat. Co za wariactwo!”
Dziewczynka wyciągnęła rękę, wbiła palce w szorstki materiał podróżnego płaszcza Johna. Szła z rozwartymi lekko ustami i oczami rozszerzonymi z podziwu.
– Podoba ci się miasto? – spytał.
Kiwnęła głową.
– Jest ogromne – szepnęła.
„Jak na wiochę w biednym regionie Syrii” – pomyślał Scott, ale się nie odezwał.

* * *

Kiedy z ciasnych i cienistych zaułków John wydostał się na rozległy plac, gwizdnął z podziwu. Widok był lepszy, niż się spodziewał. Na wzgórzu, tam gdzie powinien stać Meczet Omara, wznosiły się dumne mury Bożego Domu.
Scott zmrużył oczy przed słońcem.
– Herod naprawdę się postarał – mruknął do siebie. – Wilson dałby się pokroić za zdjęcie albo chociaż szkic…
Wysokie mury jaśniały w słońcu. Świątynia była olbrzymia. Tylko z grubsza przypominała rekonstrukcje, jakich John naoglądał się w Ośrodku Badań Specjalnych. Z początku nie był w stanie ocenić, na jaką część budowli patrzy, ale po chwili zaczął rozpoznawać poszczególne elementy. Olśniewająco biały Portyk Salomona, łączący się z Portykiem Królewskim, stanowił zewnętrzną granicę sanktuarium, a za nim, jak misternie wyrzeźbione puzderka, otwierały się kolejne dziedzińce. W północno-wschodnim rogu placu wyrastała zwieńczona czterema wieżami twierdza Antonia, piętrowy jak tort pałac-forteca, skąd straż królewska śledziła pielgrzymów w obawie przed wybuchem rozruchów. Wędrujący po murach i tarasach żołnierze przypominali mrówki, które oblazły urodzinowe ciasto. A wewnątrz, między czterema portykami, stała świątynia. Zaś w samym jej sercu, w sanktuarium ciasnym niczym schowek na szczotki, trzymano najświętszą relikwię, telefon dzwoniący na biurku u Boga, skrzynię zwaną Arką Przymierza.
John poczuł dreszcz wzdłuż kręgosłupa.
„Chętnie bym się przekonał, czym naprawdę jest – pomyślał – i czy działa”.
Przez jedną szaloną chwilę zapragnął wedrzeć się do sanktuarium i ujrzeć na własne oczy Arkę. Ale przybył tu, żeby stać się świadkiem innego cudu. Największego w historii świata. Czasem o tym zapominał. Nic nie wskazywało, żeby w brudnych i odrapanych zaułkach Jerozolimy było miejsce na prawdziwe cuda.
Czuł się tu trochę jak na rutynowej misji, a trochę jak na planie historyczno-przygodowego filmu.
Zerknął na stojącą obok dziewczynkę. Miała rozwarte z podziwu usta, a w oczach zachwyt pomieszany z lękiem.
– Tu mieszka Pan – wyszeptała. – Z pewnością Go znasz, prawda? Jaki jest? Straszny?
Scott pokręcił głową.
– Nie wiem – powiedział. – Pana nie sposób poznać. Chodź, wejdziemy.
Musiał ją lekko popchnąć, żeby się ruszyła.
Przeszli przez okazałą, zwieńczoną wieżyczkami bramę i znaleźli się na rozległym placu, gdzie tłum pielgrzymów oraz cudzoziemców, sprawiających wrażenie turystów, roił się niczym szarańcza. Pod murami, a częściowo także na otwartej przestrzeni dziedzińca tłoczyły się kramy i kantory wymiany. Beczały owce, gruchały ofiarne gołębie, gwar zdawał się wisieć nad placem gęsty jak opar mgły. W powietrzu czuć jednak było wyłącznie nieprzyjemny swąd. Widocznie w świątyni już od rana składano przepisowe ofiary.
John holował za sobą dziewczynkę, chcąc znaleźć się jak najbliżej wyniosłej, wysokiej balustrady oddzielającej teren wewnętrzny świątyni, dostępny jedynie dla Izraelitów. Tam na razie nie próbował się dostać, bo za złamanie zakazu groziła kara śmierci.
„Później, jeśli będę musiał” – pomyślał. „Jestem na Dziedzińcu Pogan. I świetnie. Tu handlują zwierzętami ofiarnymi i rozmieniają pieniądze. Jeśli ktoś tydzień temu poprzewracał kramy i zrobił awanturę, na pewno będą pamiętać”.
Znalazł skrawek wolnego miejsca w cieniu muru i zatrzymał się. Puścił dłoń dziewczynki.
– Posłuchaj – zaczął – musisz coś dla mnie zrobić. Idź na Dziedziniec Kobiet i słuchaj uważnie, czy nie rozmawiają o wielkim proroku, uzdrowicielu, który przybył z Galilei. Ma na imię Jezus. Był cieślą w mieście Nazaret, a ja muszę go znaleźć. Rozumiesz?
Skinęła głową.
– Jesteś posłańcem i nie umiesz odszukać wielkiego męża? – Spojrzała na niego z niedowierzaniem. – Dlaczego?
Scott odruchowo wzruszył ramionami.
– Bo to niełatwe – mruknął – i potrzebuję twojej pomocy.
Czarne ślepka pod brudnym zawojem zalśniły podejrzliwie.
„Przypomina nieufne zwierzątko” – pomyślał. „Kocię albo fretkę”.
– Mam tutaj wrócić? – spytała.
– Tak. Znajdę cię.
– A ty co będziesz robił?
– Ciii – położył palec na ustach. – Tajemnica…
Mała westchnęła.
– Nie zostawisz mnie, prawda?
– Nie – powiedział John. Nie miał zamiaru porzucać małej w świątyni. Potrzebował informacji. – A teraz idź.
Westchnęła jeszcze raz, wreszcie posłusznie poczłapała do bramy. Zanim znikła w gąszczu odświętnych szat i podróżnych płaszczy pielgrzymów, odwróciła się, żeby spojrzeć na Scotta. Miał ochotę pomachać małej, ale nie wiedział, czy Rzymianie tak postępują.
Ruszył w stronę kramów i szybko wmieszał się w tłum. Słuchał uważnie, ale nigdzie nie padło nawet słowo na temat awantury w świątyni. Powoli zbliżał się ku arkadom, gdzie handlowano bydłem. Od stłoczonych na dziedzińcu zwierząt ofiarnych bił ostry, gęsty fetor. Pod marmurowym sklepieniem portyków porykiwały cielaki, racice ślizgały się na wyłożonej kunsztowną mozaiką posadzce. Łajno, rozmazywane kopytami zwierząt i stopami pielgrzymów, tworzyło warstwę szybko schnącego, lecz nadal śmierdzącego błota. Wystraszone gwarem gołębie trzepotały w klatkach. Zbite w gromadę owce beczały przeraźliwie, w cienistym wnętrzu kolumnady ich oczy połyskiwały zielonkawo. Długowłose kozy dreptały nerwowo, niepewne swego losu.
Agent obrzucił bydło niechętnym spojrzeniem. „Cholernie dbają o swój święty przybytek” – pomyślał. „Mogliby chociaż gnój sprzątnąć. Śmierdzi jak wszyscy diabli. Nic dziwnego, że Jezus się wkurzył!”
Szedł wzdłuż portyku, starając się omijać jeszcze niezaschnięte kałuże gnojówki. Odskoczył, klnąc, kiedy płowe cielę oddało mocz, opryskując mu sandały. Zgromadzeni na placu cudzoziemcy, sądząc po ubiorach – obywatele rzymscy, Grecy i Syryjczycy, obchodzili targowisko szerokim łukiem, ale Izraelitom smród i bałagan wyraźnie nie przeszkadzał. Oglądali zwierzęta, wybierali i kupowali na chwałę wielkiego Jahwe.
Do uszu Scotta dochodziły tylko strzępy prowadzonych gardłowymi, podniesionymi głosami kłótni. Targowano się o cenę i jakość zwierząt.
Jakiś wieśniak, purpurowy z oburzenia, szarpał wyrywającą się i wrzeszczącą wniebogłosy owcę. Stojący obok kapłan z wściekłością wymachiwał rękami.
– Niechbym miał sobie odciąć prawicę, jeśli to stworzenie nosi jakąś skazę! – krzyczał pielgrzym. – Niechbym oczy sobie odjął, jeśli zobaczę skazę maleńką jak ziarno gorczycy!
Tłum, który natychmiast zebrał się wkoło, pomrukiwał z aprobatą.
– Pomiocie żmii! – wydzierał się purpurowy z oburzenia kapłan. – Panu na ofiarę przynosisz zwierzę skalane! Oby spalił cię piorun gniewu bożego!
– Witamy w świętym przybytku – mruknął do siebie John.
Tymczasem kłótnia przybierała na sile jak fala tsunami. Zdawało się, że teraz wrzeszczy już pół placu. Tłum podzielił się natychmiast na frakcje. Jedni trzymali stronę kapłana, ale większość przyznawała rację wieśniakowi. Mnóstwo rąk wczepiło się w runo nieszczęsnej owcy, która kopiąc rozpaczliwie, próbowała uciec, nim rozerwą ją na strzępy.
– Kapłan ma w tym interes – odezwał się po łacinie głos, dochodzący jakby spod pachy Scotta. – Chce udowodnić, że owca nie nadaje się na ofiarę, i zmusić tego biedaka, żeby kupił zwierzę ze świątynnego stada. Albo wymienił za dopłatą. Rzekomo nieczysta owca zostanie wtedy sprzedana komuś innemu. Sprytne.
Agent odwrócił się. Niski, pulchny mężczyzna w jaskrawoczerwonej szacie miał czarne, kręcone włosy i oliwkową cerę, ale nie wyglądał na Izraelitę.
„Pewnie jest Syryjczykiem” – ocenił John. „Albo Grekiem z dawnych kolonii na Wschodzie. W każdym razie Lewantyńczykiem”.
– Jestem Zetos. Kupiec korzenny – przedstawił się nieznajomy, pokazując w uśmiechu wielkie, białe zęby. – Pierwszy raz w Jerozolimie, panie?
Scott też się uśmiechnął.
– Nie. Pierwszy raz w czasie święta.
– Gorszy lupanar niż zwykle, co? – zachichotał kupiec.
John pochylił się nieco, żeby lepiej słyszeć rozmówcę.
– Zawsze tu tyle wrzasku? – spytał.
Zetos wzruszył ramionami.
– Dziś i tak jest spokojnie. Zwykle o mało sobie ślepiów nie powydrapują. Szkoda takiego ładnego dziedzińca. Wszystko zniszczą, hołota…
Agent zmrużył oczy.
– Słyszałem, że niedawno pojawił się jakiś prorok, który obwołał się królem i powyganiał wszystkich handlarzy ze świątyni – powiedział obojętnym tonem.
Kupiec pokręcił z powątpiewaniem głową.
– Nie sądzę. Oni mają tradycję za świętą. A jak robią coś przez trzy dni, to już tradycja. Chociaż z ich prorokami i Jowisz nie dojdzie do ładu. W głowach im się miesza od ciągłego postu i słońca na pustyni. Może tu któryś coś krzyczał.
– Podobno wywijał batem i przewracał stoliki bankierów. Zrobił awanturę pod niebo.
Handlarz podrapał się po czuprynie.
– Nic o tym nie wiem. A jestem w mieście od dziesięciu dni. Lepiej zawczasu zająć dobre miejsce. Moje kramy stoją na placu przy starej wieży. Nad samą rzeczką, którą zwą tutaj Hebron. Łatwo trafić. Mam najlepszy towar w całej Jerozolimie. Przyjdź, panie. Potargujemy się.
– Nie potrzebuję przypraw – powiedział Scott.
Zetos rozłożył ręce.
– Ale gdybyś przypadkiem potrzebował, już wiesz, gdzie dostać najlepsze.
Agent uśmiechnął się.
– Będę pamiętał. Jestem umówiony Zetosie. Muszę iść.
Lewantyńczyk skłonił się uprzejmie.
– Do zobaczenia, panie. Przy starej wieży nad Hebronem. Oby bogowie strzegli twoich ścieżek.
„I zaprowadzili cię do moich kramów z korzeniami” – pomyślał John.
– Owocnego handlu. – Skinął głową na pożegnanie.
Kupiec znów się ukłonił.
Scott ruszył przez plac ku stoiskom bankierów. Szybko się przekonał, że i tu trwała awantura. Wysoki młodzieniec wzywał pomsty Najwyższego za straszliwe oszustwo, którego ponoć dopuścił się przy wymianie starszawy, sapiący z oburzenia lichwiarz. Padały klątwy i wymyślne przysięgi, w pewnym momencie krewki młodzian trzasnął pięścią w stoliczek, aż zabrzęczały leżące w przegródkach monety.
John zacisnął usta. „Popełniłem błąd” – stwierdził. „Tu afera goni aferę. Niczego się nie dowiem”.
Nasłuchiwał jeszcze przez dłuższy czas, ale nie wyłowił z gwaru żadnej informacji o cudach cieśli z Nazaretu.

* * *

Mała siedziała pod balustradą, w umówionym miejscu, z dala podobna do porzuconego tobołka ze szmat.
– Bałam się, że nie przyjdziesz – powiedziała, podnosząc na Johna ciemne jak onyks oczy.
– Dowiedziałaś się czegoś?
Wstała i starannie otrzepała łachmany.
– Kobiety mówiły o różnych prorokach i świętych. Jeden naucza przy bramie zwanej Ucho Igielne, jeden na targu w środku miasta, a inny przy cysternach. Wszyscy są bardzo świątobliwi, czynią wielkie cuda, potrafią latać i rozmawiają z posłańcami, takimi jak ty. Pewien posłaniec uzdrawia, mącąc wodę w sadzawce Siloe, ale nie można go dostrzec.
Scott zamyślił się. Sadzawka Siloe stanowiła jak na razie jedyne odniesienie do treści ewangelii. Dobre i to. Zawsze jakiś ślad.
– Chodź – mruknął po chwili. – Pójdziemy obejrzeć sobie tych proroków.

* * *

John pociągnął łyk kwaśnego jak ocet wina i skrzywił się. „To nie ma sensu” – pomyślał. „Czas na bardziej zdecydowane działania”.
Mała, przykucnięta obok, łapczywie wbijała zęby w kawałek owczego sera. Siedzieli na skraju targowiska, słuchając dobiegających z dala wrzasków czwartego świętego męża. Wychudzony, prawie nagi starzec z kołtunem, którego mógł mu pozazdrościć niejeden kloszard, roztaczał przed grupką przerażonych kobiet kolejną wizję Sądu Ostatecznego. Szalone oczy błądziły po twarzach zebranych jak ślepe, na ustach zaschła piana. Scott nie miał wątpliwości. Wielki cudotwórca był walnięty jak szczur z kanalizacji.
Tak samo pozostali. Po drodze dowiedzieli się o jeszcze jednym, koczującym przy Złotej Bramie. Ten przynajmniej nie wrzeszczał. Siedział na ziemi goły i kołysał się miarowo na boki, czasem wydając z siebie bolesny jęk. Nad jego głową, jak szydercza aureola, brzęczał rój much. Podobno zaczął kilka lat temu i z miejsca został uznany za proroka.
Żaden z tych dziwaków nie nazywał się Jezus i nie pochodził z Galilei ani z rodu Dawidowego. Nie podróżował po kraju, głosząc kazania i uzdrawiając, nie miał uczniów i nie wiódł z sobą tłumów. Wszyscy zajmowali się standardową działalnością, ograniczoną do wieszczb na temat końca świata.
Sadzawka Siloe przyniosła jeszcze większe rozczarowanie. Tłum żebraków, kalek i chorych o ciałach zeszpeconych trądem taplał się w wodzie z cysterny, a stłoczeni na brzegu nieszczęśnicy, którzy nie mieli siły doczołgać się do źródła, jęczeli i błagali o pomoc. Zewsząd wyciągały się ręce proszących o jałmużnę, kalecy na widok zamożnego Rzymianina szarpali swoje łachmany, żeby obnażyć powykręcane członki lub ropiejące wrzody, chorzy zawodzili potępieńczo albo wyklinali swój los. Wszystko razem wyglądało gorzej niż w piekle Boscha. Syf, malaria i smutek.
John z westchnieniem sięgnął po chleb i kawałek sera.
„Nic…” – pomyślał ze smutkiem. Może jednak Johansen pomylił rok. Może Chrystus zawita do Jerozolimy dopiero w przyszłe Święto Przaśników? Scott nie wiedział, czemu czuje się przygnębiony. Przyjął misję całkowicie obojętnie, a teraz musiał w głębi duszy przyznać, że pragnie odnaleźć ślady istnienia cieśli z Nazaretu. Temu światu potrzeba cudu. Potrzeba jak cholera…
Powietrze pachniało dymem z ogniska i charakterystycznym aromatem arabskiego miasta. Wonią skór, przypraw, gotującej się na ulicy strawy, ostrym piżmowym zapachem wielbłądów i kóz. Teraz zaczęła dominować inna nuta. Woń świeżej krwi. Ofiary zarzynanego na Paschę baranka.
„Agnus Dei” – przebiegło agentowi przez myśl. Zadrżał przejęty nagłym dreszczem. „Co się dzieje?”
Poczuł gwałtowną chęć, żeby zapalić, ale przez lata nauczył się tłumić takie potrzeby. Zerknął na niebo. Słońce przetoczyło się wyraźnie na zachód. Niedługo zapadnie szybki fioletowy zmierzch, a potem nagle, jakby Bóg wyłączył światło, na miasto spadnie ciemność. Rozpocznie się pierwszy dzień święta. Czas, żeby spożyć Ostatnią Wieczerzę.
Handlarze na targu powoli składali towary. I tak zostali już tylko najbardziej ślamazarni.
Scott westchnął znowu.
– Chodź – powiedział do dziewczynki.
„Zwracam się do niej jak do psa” – pomyślał z niechęcią. Ale tak powinno być. Nie wolno rozmawiać, pytać o dom czy rodzinę, przywiązywać się. Nie pierwszy raz spotykał dzieci ulicy. Przyjaciół głodu i nędzy. Gdyby chciał każdemu matkować, miałby w domu cały sierociniec.
Oczy małej robiły się coraz większe, w miarę jak kupował coraz to nowe sztuki garderoby. Wierzchnią szatę, spodnią szatę, sandały. Zawój, chustę, czepek, skromne ozdoby. Kiedy podawał kupcowi zapłatę, przez chwilę czekał w napięciu, ale podrobione ponad dwa tysiące lat później monety nie wzbudziły cienia podejrzeń.
„Dobra robota, Wilson” – pomyślał.
Skierował dziewczynkę w pobliski zaułek, kopniakami i drobnymi datkami usunął koczujących tam żebraków, a potem starannie sprawdził, czy są sami.
– Przebierz się – powiedział, podając małej nową garderobę.
– Tutaj? – szepnęła wystraszona.
– Tak, tutaj. Odwrócę się. Nie będę patrzył.
W milczeniu zagryzała wargę.
– Pospiesz się – nakazał ostro.
Nadal milcząc, zaczęła odplątywać zakutaną na głowie chustę. Scott stanął w wylocie zaułka. Znów nabrał ochoty, żeby zapalić.
– Jestem gotowa – odezwała się po chwili.
Wyglądała o niebo lepiej, chociaż powinna umyć przynajmniej twarz i ręce. Patrzyła na Scotta z lękiem.
– Ubranie pasuje? – spytał. – Sandały nie uwierają?
Potrząsnęła głową. John wysypał z sakiewki kilka ciężkich złotych monet, srebrne denary i garść miedziaków. Zawinął je starannie w starą chustę małej i wyciągnął rękę.
– Masz. To dla ciebie.
Cofnęła się.
– Czemu…
– Zabieraj – przerwał szorstko. – To twoje szczęście. Od posłańca. Schowaj dobrze i nikomu nie pokazuj. Na razie wydawaj tylko drobne pieniądze. Strzeż się złodziei i złych ludzi. A teraz odejdź i nie próbuj za mną iść.
Usta dziewczynki zadrgały.
– Nie zostawiaj mnie – szepnęła.
Scott wcisnął jej zawiniątko w rękę.
– Zabieraj swoje szczęście. Nasza podróż się skończyła.
– Jest Pascha – powiedziała cicho. – Dokąd mam iść?
– Do dobrych ludzi. Przyjmą cię. Gościnność to obowiązek uczciwych Żydów. Idź.
Zawahała się, ale Scott wypchnął ją na ulicę – lekko, lecz stanowczo. Odchodziła ze spuszczoną głową, stawiając niezgrabne, drobne kroki. Widocznie nigdy przedtem nie nosiła butów. Nie obejrzała się.
„Powodzenia, mała” – pomyślał John. „Pilnuj swojego szczęścia”.
Czuł się paskudnie, chociaż dobrze wiedział, że nic więcej nie mógł dla niej zrobić. Odczekał chwilę i ruszył w stronę południowej dzielnicy miasta. Oczywiście mała, zaczajona w cieniu pobliskiej bramy, odkleiła się od muru i ściskając w ręce ściągnięte z nóg sandały, chyłkiem podążyła za nim; jednak bez trudu ją zgubił.
„Przykro mi, królewno” – pomyślał. „Musisz radzić sobie sama”.

* * *

Leżał na płaskim, wyplecionym ze słomy dachu, czując całym ciałem, jak ugina się zlepiona gliną konstrukcja. Słyszał własne dudniące pospiesznie serce pewien, że jego uderzenia odbijają się echem od sąsiednich ścian. Czujnych, przymrużonych z wysiłku oczu nie odrywał od szpary w poszyciu dachu, wydłubanej ostrzem sztyletu.
W pustym wnętrzu, na podłodze, siedziało kilkunastu mężczyzn. Nie widział dokładnie ilu, ale z pewnością więcej niż dziesięciu. Co chwila któryś z nich wyciągał rękę i maczał chleb w misie z sosem lub soczewicą. Na służącej za obrus macie stało jeszcze kilka naczyń – kielichy do wina, dzbanki i półmisek z pieczonym jagnięciem.
Rozmawiano z ożywieniem, jednak stłumionymi głosami, tak że agent mógł wyłapać tylko pojedyncze słowa. Biesiadnicy gestykulowali żywo; zdawało się, że toczą jakiś spór.
„Sami mężczyźni w sile wieku” – pomyślał Scott. „Czyżby się udało? Czy to Wieczernik?”
Czuł narastające podniecenie. „Cholera, o czym oni mówią?”
Przycisnął twarz do szpary, nasłuchując. Tylko pojedyncze słowa. Sanhedryn, Herod, faryzeusze… Nic zrozumiałego.
John zamrugał, przetarł zaprószone kurzem i okruchami gliny oczy. Od ponad dwóch godzin krążył po południowo-zachodnich krańcach miasta, starając się znaleźć Wieczernik. Niczym zazdrosny demon podkradał się do domostw i śledził zasiadające do posiłku stateczne, odświętnie odziane rodziny. Wszędzie, czy trafił na biedaków czy zamożnych mieszczan, natykał się na ten sam obrazek. Na poczesnym miejscu siedział ojciec, wokół dzieci i krewni. Łamano przaśne chleby i dzielono mięso. Świętowano. Dopiero tu, w pustej sali na piętrze, pod cienkim, prowizorycznym dachem, zebrało się kilkunastu samotnych mężczyzn. „Apostołów” – podpowiadało bijące szybko serce. Ale rozum i doświadczenie nie chciały uwierzyć.
Nikt nie wyglądał na przywódcę. Ani jeden ze zgromadzonych przy stole mężczyzn nie wyróżniał się wyglądem ani charyzmą. Żadnemu nie okazywano szczególnego szacunku. Wieczerza nie przebiegała w podniosłej czy choćby serdecznej atmosferze. Sprzeczka przeradzała się w kłótnię. Podniesione, gniewne głosy wypełniały pomieszczenie, odbijając się od dachu, na którym rozpłaszczony jak gekon czatował Scott.
Agent wytężył słuch. Teraz dobiegały go strzępy rozmowy, wyraźne słowa, a nawet całe zdania.
„To spiskowcy” – zrozumiał John. „Prawdopodobnie zeloci. Podjudzają się nawzajem, ale tylko biją pianę”.
Sypały się deklaracje nienawiści wobec Rzymian, zarzuty o zdradę i tchórzostwo. Padały obelgi. Pobladły z gniewu rosły Hebrajczyk ze szramą skośnie tnącą twarz wstał, wyraźnie zamierzając siłą uciszyć szczupłego, niewysokiego towarzysza biesiady, który wymachiwał mu pięścią przed nosem.
Oddech Scotta przyspieszył. Agent wbił palce w poszycie dachu.
Do diabła, to niemożliwe. Ostatnia Wieczerza miałaby się skończyć bijatyką? Bo to wciąż mogła być Ostatnia Wieczerza. A któryś z tych rozwścieczonych, skaczących towarzyszom do oczu biesiadników mógł okazać się Jezusem Galilejczykiem. Zelotą osądzonym i skazanym za podżeganie do buntu. Prawdopodobnie zdradzonym przez obrażonego kumpla. Tamtego zezowatego, który zaciska pięści. Albo tego wielkiego z rudym łbem, któremu drgają z wściekłości szczęki.
Imiona. Niech padną, cholera, jakieś imiona…
Są. Zerubawel. Joel. Amos. Salatiel. Achim.
Nie zgadzają się z biblijną tradycją, ale to jeszcze nie dowód. Zaledwie przesłanka. John przesunął dłonią po twarzy. Spocił się, choć noc była wyjątkowo chłodna.
„Potrzebuję czegoś pewnego” – myślał gorączkowo. „Znaku, słowa, imienia. Czegoś, co mnie przekona. Chociaż nie chcę uwierzyć. Nie w taką prawdę”.
Przycisnął oko do szpary.
Kłótnia trwała w najlepsze. Facet ze szramą popchnął właśnie niskiego chuderlawca, który zatoczył się i klapnął na podłogę. Chóralny wrzask wypełnił pomieszczenie. I już kiedy przeciwnicy mieli rzucić się na siebie, z kąta powstał starszy, łysawy mężczyzna w burej szacie.
Scott zachłysnął się oddechem.
Mężczyzna trzymał w wysoko wzniesionych dłoniach kielich i kawałek chleba. Przemawiał uspokajająco do zebranych, ale John nie był w stanie zrozumieć ani słowa.
„Dobry Jezu – myślał – to nie możesz być Ty! Nie Ty, na litość boską…”
I wtedy usłyszał wyraźnie: „Prorok z rodu Dawidowego”. Przywarł do otworu w dachu, choć przez moment słyszał tylko własny przyspieszony oddech, a przed oczami widział plamy wirujące jak liście na wietrze.
Łysol w burej szacie rozlewał wino, nie przestając przemawiać do burczących gniewnie, lecz już dużo spokojniejszych towarzyszy. Mówił o potrzebie jedności i niesnaskach, które niszczą, zamiast budować, o rzymskiej niewoli i wspaniałym państwie, które zbudują, potężniejszym niż królestwo Dawida i Salomona, o straszliwym gniewie Pana przeciw bezbożnym i grzesznikom. Mówił też o wichrzycielu, który przybywa z daleka, podaje się za króla, a jest uważany za proroka i cudotwórcę – o niebezpiecznym wichrzycielu odciągającym ludzi od prawdziwej walki i wiary.
Rozpłaszczony na dachu Scott z trudem uspokoił oddech. Był mokry od potu, ale już całkowicie opanowany. Myślał trzeźwo i spokojnie. Łysy prawdopodobnie mówi o Jezusie. Więc nie jest nim. Pokazywał wino i chleb, żeby przypomnieć zgromadzonym, że są przyjaciółmi wspólnie spożywającymi posiłek. Albo po prostu ich częstował. Siadajcie, chłopaki, pogadajmy o wspólnych problemach. O Jezusie. Prawdopodobnie o Jezusie…
John przesunął się nieco i znów przyłożył ucho do szpary. Dach zatrzeszczał nieprzyjemnie. Scott rozsunął szeroko nogi, żeby inaczej rozłożyć ciężar ciała i nagle usłyszał jeszcze głośniejszy trzask. Belki, a właściwie cienkie patyki, na których wspierała się konstrukcja, rozsunęły się, trzcinowa mata oklejona gliną nie wytrzymała i John w obłoku kurzu i drzazg runął do środka, prosto między miski z soczewicą.
Biesiadnicy rozpierzchli się przerażeni, krzycząc ze strachu i zaskoczenia. Oszołomiony Scott potrzebował tylko kilku sekund, żeby się zerwać na nogi. Bolał go prawy bok i biodro, ale chyba nie doznał poważnych obrażeń. Na widok Rzymianina zeloci zamarli ze zgrozy. John nie czekał ani chwili. Popędził do wyjścia, wyszarpując zza pasa sztylet. Rosły Hebrajczyk ze szramą otrząsnął się pierwszy. Skoczył na Scotta i natychmiast runął w ramiona dwóch kolegów ugodzony w grdykę i odepchnięty ciosem łokcia. Następny zelota padł z jękiem na podłogę trafiony kopniakiem w bok kolana. Trzeci, który wyrósł nagle tuż przed samymi drzwiami, złapał Johna za rękaw. Agent wywinął się zwinnie, wyprowadzając kolejny cios z łokcia. Usłyszał nieprzyjemne chrupnięcie, kiedy nos napastnika zmienił się w krwawą miazgę. Spiskowiec wrzasnął, poderwał ręce do twarzy.
– Demon! – zawył ktoś za plecami Scotta.
Drzwi były zamknięte na drewnianą zasuwę, ale wystarczyło jedno celne kopnięcie, żeby wypadły na zewnątrz. John wybiegł w noc.
– Łapcie rzymskiego szpiega! – zawołał przerażony głos.
Scott pognał przed siebie i skręcił w najbliższą uliczkę. Biodro bolało jak diabli, ale na szczęście nie spowalniało ucieczki. Słyszał za sobą tupot nóg i przyspieszone oddechy goniących. Kluczył między domami, próbując zgubić napastników, ale oni uparcie trzymali się blisko. I mieli tę znaczną przewagę, że dobrze znali okolicę. Na czarnym jak nagrobna płyta niebie wisiał olśniewająco jasny księżyc. Oświetlał drogę, ale wydobywał też z mroku wyraźną postać uciekiniera. Zeloci rozdzielili się, a John nabrał niemiłego przeczucia, że chcą go zagonić w pułapkę. Tylko czekał, aż któryś zaułek okaże się ślepy…
Bingo! Właśnie ten.
Zatrzymał się tuż przed ścianą i błyskawicznie rozejrzał, oceniając szanse ucieczki. Mury wokoło były wysokie, ale do sforsowania. W rogu dostrzegł zwieszające się z sąsiedniego ogrodu pnącze. Porządne, grube, splątane wici przypominające bugenwillę. Już miał je chwycić i podciągnąć się na mur, gdy w wylocie zaułka zamajaczyła rozpędzona postać. Napastnik rzucił się na Scotta. W świetle księżyca John rozpoznał wykrzywioną z wściekłości, naznaczoną blizną twarz.
Nie zważając na ból w biodrze, kopnął zelotę kolanem w podbrzusze. Hebrajczyk ze stęknięciem zgiął się wpół.
„Nie umieją się bić” – pomyślał John przelotnie. „Cholera, a za dwa tysiące lat wymyślą krav maga”.
Wczepił się w pnącze i wybił w górę. Zdołał chwycić prawą ręką krawędź muru, gdy poczuł szarpnięcie za nogę. Nie spadł, chociaż palce poszorowały po cegłach. Wychylił się, ile mógł, i ciął zelotę nożem przez twarz. Tamten, wyjąc i klnąc, zatoczył się, a Scott zyskał kilka cennych sekund. Poderwał ciało w górę, przewiesił się przez mur i opadł po drugiej stronie na miękką ziemię ogrodu.
„Teraz przynajmniej będzie miał symetryczny pysk” – pomyślał o zelocie.
Wstał szybko, krzywiąc się z bólu, bo do rwania w biodrze dołączyło ostre kłucie w kolanie. Utykając, pobiegł w głąb ogrodu. Nie chciał przełazić przez mur po drugiej stronie, bo napastnicy na pewno się tego spodziewali. Dom stojący na posesji był piętrowy, ale niski. Mieszkańcy spali albo nadal spożywali Paschę, bo nic nie wskazywało, żeby zainteresował ich hałas w ogrodzie. Scott cicho wdrapał się zewnętrznymi schodami na dach. Na szczęście nikt tam nie spał, bo kwietniowe noce były jeszcze bardzo chłodne.
John ostrożnie przelazł przez niski murek okalający taras i przeskoczył na dach sąsiedniego domostwa. Wąziutka uliczka też nie stanowiła żadnej przeszkody. Znalazł się trzy domy dalej, kiedy usłyszał odgłosy pogoni. Przypadł do dachu, czekając. Zeloci rozmawiali stłumionymi głosami, w których wyraźnie przebijało zdenerwowanie. Wreszcie rozdzielili się na dwie grupy i ruszyli truchtem sąsiednimi uliczkami. John poczekał jeszcze trochę, a potem spokojnie opuścił się na ziemię i pobiegł w przeciwną stronę.

* * *

Ogród Getsemani tonął w mroku. Księżyc już zaszedł i pokręcone srebrzyste pnie oliwek rozmazały się w ciemne plamy ledwie majaczące na tle nieba. Scott siedział pod rozłożystym, niskim drzewem, skubiąc zerwaną gałązkę. Wąskie listki przypominały klingi.
Wokół było zupełnie pusto. Nie znalazł śladów obozowiska ani niczego, co mogłoby wskazywać, że w tym miejscu nocowało kilkanaście osób. Chociaż z drugiej strony ubodzy podróżni odziani tylko w płaszcze, śpiący pod gołym niebem, nie zostawiliby wielu śladów.
Scott westchnął.
„Jeszcze nieco ponad godzina i zacznie świtać” – pomyślał.
Nie doczekał się ani na Syna Człowieczego, ani na jego przyjaciół. Nie przybył żaden anioł ani zgraja strażników wysłanych przez arcykapłana. Tylko cykady ćwierkały zapamiętale.
– Jedna wzmianka – powiedział cicho. – Prorok z rodu Dawidowego. W sumie tyle co nic. Szkoda, że nie zabrałem kawałka jagnięciny. Miałbym chociaż kolację.
Wyrzucił gałązkę i dźwignął się z trudem. Stłuczone biodro trochę dokuczało, ale nie zostało poważnie uszkodzone. Wiedział, że skończy się na pokaźnym sińcu.
Poweselał lekko, przypomniawszy sobie, jakiego narobił zamieszania, wpraszając się na imprezę przez dach niczym Święty Mikołaj.
„Przykro mi, chłopaki” – pomyślał. „Nie chciałem zepsuć nastroju…”
Otrzepał pomięte i brudne ubranie, starając się doprowadzić do porządku zwłaszcza wierzchnie części odzieży. Nie wyglądał szczególnie schludnie, ale w razie czego mógł udawać zalanego obywatela Imperium wracającego z nocnej popijawy. Nic specjalnego. Jak to na delegacji do odległej prowincji.
Zostawił za sobą cichy, ciemny Ogród Oliwny i zszedł w dół zbocza, kierując się ku miastu.

* * *

Świt wstał blady i jakby niechętny. Scott pogryzał kupione na targu daktyle, popijając tłustym wielbłądzim mlekiem. Przemarzł na ostrym nocnym wietrze, w mięśniach czuł zmęczenie. Zanim ranek rozproszył ciemność, zakradł się do pałacu Kajfasza, ale nie znalazł niczego oprócz dogasających na dziedzińcu ognisk. Nieliczni służący, którzy już byli na nogach, przecierali zapuchnięte od snu oczy. Arcykapłan Kajfasz i jego teść Annasz prawdopodobnie spali w najlepsze.
John ziewnął i przeciągnął się, aż zatrzeszczały stawy. Czekała go wyprawa do twierdzy Antonia i pałacu Heroda. Ale nie spodziewał się, że zobaczy, jak namiestnik Judei myje sobie ręce.

* * *

Na ulicach panował już gwar i tłok. Nieliczne rzymskie patrole przechadzały się leniwie, panował zupełny spokój. Po raz pierwszy od chwili, gdy opuścił biały pokój w Ośrodku Badań Specjalnych, Scott miał dość. Ogarnęło go znużenie i niechęć. Miasto żyło swoim rytmem, jakby żadne nadprzyrodzone zdarzenie nie mogło się nigdy wydarzyć. Dla żołnierzy stacjonujących w pretorium był to po prostu kolejny nowy dzień, taki sam jak pozostałe. Służba w pałacu Heroda krzątała się zajęta przygotowaniami do szabasu. Scott rozdał nieco bakszyszów i dzięki temu powiedziano mu, że władca nie sprawował rankiem żadnych sądów. Nic też nie słyszano o nadzwyczajnym zgromadzeniu Sanhedrynu ani żadnym proroku podającym się za króla żydowskiego. Owszem, o świcie doszło do drobnych zamieszek, jakaś grupa rozzłoszczonych faryzeuszy domagała się audiencji u Heroda, ale król nie powstał jeszcze z łoża i kazał odesłać krzykaczy precz.
„Nie ma go – pomyślał Scott – i pewnie nigdy nie było. Ktoś wymyślił piękną legendę. Ktoś, kto potrzebował odrobiny nadziei. A Bóg nie miał z tym nic wspólnego”.
Czuł się zmęczony i zrezygnowany. Starożytna Jerozolima była tak naprawdę brudną, nieciekawą dziurą, podobną do współczesnych bliskowschodnich osad, które dobrze znał. Snujący się po uliczkach legioniści wyglądali jak statyści ze średniobudżetowego filmu historycznego. Eleganckie kolumnady rzymskich budowli kontrastowały z chropawymi, pozbawionymi okien ścianami hebrajskich domów, tak samo jak nowoczesne hotele w odległym o dwa tysiące lat świecie. Dżelaby, galabije i zawoje przechodniów nie różniły się specjalnie od tych, które widywał w Syrii, Iranie, Jemenie. Wystawione na straganach owcze łby wybałuszające martwe, zasnute bielmem ślepia oblepiały rzesze takich samych much jak na wszystkich orientalnych bazarach. Nawet aramejski, łacina i greka nie brzmiały już tak egzotycznie. Chrapliwe, gardłowe dźwięki mieszały się znajomo, z jakby z włoska czy francuska brzmiącą mową Cycerona i Horacego. Normalnie, jak to w krajach Lewantu.
„Życie jest kółkiem”. Scott przypomniał sobie zarośniętą, zawsze szeroko uśmiechniętą gębę Istvana, urodzonego w Segedzie handlarza bronią, który zawsze powtarzał tę niezbyt odkrywczą sentencję.
„Może i racja” – pomyślał John. „Nie da się tak po prostu podglądać cudu. Jeśli jakiś w ogóle zaistniał”.
Zastanowił się przelotnie, co porabia mała Żydóweczka, która wzięła go za anioła. Miał nadzieję, że trafiła na porządnych ludzi, a nie leży gdzieś w jamie poza obrębem miasta, martwa z powodu szczęścia, które jej wręczył.
Westchnął. Jeśli nawet tak się stało, nic nie mógł poradzić. Nie przebył dwóch tysięcy lat, żeby niańczyć sierotki.
Mimo wszystko postanowił jeszcze raz zajść do pretorium. Ewangelie podawały zgodnie, że na ostateczną rozprawę znów odesłano Chrystusa do Piłata. Zajrzy do twierdzy Antonia i sprawdzi, czy gubernator Judei nie sądzi jakiegoś proroka albo nie zwalnia wybranego przez tłum więźnia. A potem będzie musiał spędzić resztę dnia na cuchnącym, pustym wzgórzu Czerepu. I tyle mistyki.

* * *

Wrzaski i błagania o litość niosły się rozpaczliwym echem po okalających dziedziniec podcieniach, odbite od smukłych, jasnych kolumn i zdobnych opus reticulatum ścian pretorium.
Scott prześliznął się szybko przez bramę, przeciął otwartą przestrzeń placu i stanął w półmroku kolumnady. Nie sądził, żeby wstęp do twierdzy był zakazany obywatelom rzymskim, ale i tak wolał nie rzucać się w oczy.
Na dziedzińcu nie spostrzegł żadnego żołnierza, pretorium byłoby całkiem puste i senne, niczym w czasie sjesty, gdyby nie upiorne krzyki i zawodzenia dochodzące z głębi budynku. Poczuł nieprzyjemny dreszcz wzdłuż kręgosłupa, kiedy zbliżył się na tyle, że oprócz jęków usłyszał też świst bata i odgłos uderzeń. Nie miał ochoty być świadkiem biczowania. Zdecydowanie nie. Ale musiał sprawdzić, kto został tak paskudnie potraktowany.
Mimowolnie zacisnął szczęki.
„To nie będzie wyglądało jak u Rembrandta” – pomyślał. „Bez dramatyzmu i patosu. Bez godności. Zwykła jatka”.
Przemykał cicho wzdłuż ściany. Pierwsze pomieszczenie okazało się puste. Ale drugie, wysoko sklepiona sala przypominająca raczej zadaszone atrium niż pokój, już nie. Pośrodku pokrytej czarno-białą mozaiką podłogi sterczał niski kamienny słupek. Klęczący nagi mężczyzna zdawał się obejmować go ramionami, jakby szukał pomocy czy oparcia. Nadgarstki nieszczęśnika były przywiązane do pierścienia tkwiącego w kamieniu, a na jego plecy miarowo opadał krótki rzemienny bicz. Potrójne flagrum zakończone kościanymi lub ołowianymi kulkami. Okrutne narzędzie, które często powodowało śmiertelne obrażenia, jeśli chłosta trwała zbyt długo lub oprawca uderzał ze zbytnią siłą.
Krwi było tak cholernie dużo, jak Scott się spodziewał. Żołnierz wymierzający karę niby zachowywał obojętność, ale lekkie skrzywienie ust znamionowało obrzydzenie. Bił równo, porządnie, choć bez specjalnego okrucieństwa, jakby chciał wypełnić zadanie możliwie rzetelnie i szybko mieć je za sobą.
John ostrożnie wychylił się zza węgła.
„Legionista jest jeden – pomyślał – a ślady na całunie sugerowały dwóch. Chociaż ewangelie nie wspominają o liczbie biczujących”.
Katowany mężczyzna miał długie włosy i brodę. Wyglądał dość młodo. Jęczał rozpaczliwie, kuląc się pod pręgierzem.
Z pozoru wszystko jak należy.
„To byłby Chrystus?” – pomyślał Scott. „Po prostu sponiewierany, zbolały człowiek popłakujący pod kamiennym słupkiem? Dlaczego nie? Ecce homo. Na tym właśnie miała polegać tajemnica. Jednak z drugiej strony semickie rysy, zarost i długie włosy to żaden dowód. Tu każdy tak wygląda. Raczej trudno się spodziewać błękitnookiego blondyna”.
Powinien się wycofać i czekać na rozwój wypadków. Ewentualnie zaryzykować i spytać kogoś, choć z pewnością nie wymierzającego karę legionistę. Ale nie odrywał wzroku od skulonego nagusa. Dłonie mimowolnie zacisnęły się w pięści.
„Co za pieprzone draństwo” – pomyślał. „Nikogo nie powinno się tak traktować…”
Żołnierz opuścił bicz i splunął na podłogę. Skatowany Hebrajczyk przestał szlochać. Widocznie stracił przytomność.
„Ocucą go i zaczną od nowa” – uznał Scott. „Pora się wycofać”.
Już miał w cieniu arkad przedostać się na drugą stronę dziedzińca i poszukać jakiegoś niewolnika lub ciury wyglądającego na gadatliwego poczciwinę, kiedy w sąsiednich drzwiach pojawiła się postać żołnierza. Zaskoczony agent zrobił krok w tył. Nie usłyszał nadchodzącego, bo wszystko zagłuszały krzyki biczowanego.
Przybysz, który niemal na niego wpadł, nie sprawiał wrażenia poczciwego ciury. Krępy, o kwadratowej szczęce i złamanym nosie, gapił się na Scotta nieprzyjaźnie.
– Tu nie wolno wchodzić – warknął. – Nie ma tu nic dla cywila.
„Od tego dowiem się najwyżej, gdzie są drzwi” – pomyślał John. Uśmiechnął się uprzejmie, postanawiając strugać głupa.
– Jestem przejazdem w mieście i szukam przyjaciela – zaczął. – Może przybył do Jerozolimy na święta?
Żołnierz podłubał brudnym paznokciem w zębach.
– Taa? A co to za jeden? – burknął w końcu.
Uśmiech Scotta pogłębił się.
– Komendant fortu w Minoi – skłamał gładko.
Jeśli informacje Wilsona były cokolwiek warte, oddziały z Minoi, jak Rzymianie nazywali Gazę, nie przybyły do miasta na Święto Przaśników. Komendant garnizonu powinien teraz chlać wino o trzy dni drogi stąd. Jakkolwiek się nazywał.
Legionista przestąpił z nogi na nogę.
– Z Minoi? – mruknął. – Komendant?
Zawahał się, ale zanim John zdążył to wykorzystać, usłyszał za plecami ostry, nawykły do posłuchu głos.
– Co tu się dzieje?
Rosły oficer, o pociągłej, przeciętej blizną twarzy, patrzył na Scotta uważnie. Agent dobrze znał takie spojrzenia. Spokojne, taksujące oczy zawodowego żołnierza.
– Ten cywil szuka komendanta fortu w Minoi, panie – powiedział legionista.
Źrenice centuriona zwęziły się nieznacznie.
„Niedobrze” – pomyślał Scott. „Nie kupił tej gadki”.
Oficer lekko skinął głową.
– Ach tak – mruknął. – A po co, jeśli można wiedzieć?
– Twierdzi, że to jego przyjaciel, panie – odpowiedział żołnierz.
Brwi centuriona uniosły się prawie niezauważalnie. Spojrzenie pozostało chłodne jak marcowa noc.
– Przypomnij mi, drogi przyjacielu – zwrócił się uprzejmie do agenta – skąd się znamy i jak brzmi twoje nazwisko, bo jakoś nie pamiętam.
„Pieprzony Wilson” – pomyślał John. „Gówniany z ciebie archeolog!”
Nabrał głęboko powietrza i spojrzał prosto w twarz oficera.
– Nazywam się Sykstus Maksymus Galio i wcale się nie znamy, szlachetny centurionie – oznajmił.
Kamienna twarz żołnierza ani drgnęła.
– Galio – powtórzył. – Słyszałem to nazwisko. Czy twoja rodzina pochodzi z Iberii?
– Z Galii – sprostował Scott. – Mój dziadek otrzymał nadanie ziemskie w okolicach Lugdunum.
Centurion uśmiechnął się lekko, samymi wargami.
– Ponoć piękna okolica. Tylko zimy chłodne.
John też pozwolił sobie na uśmiech.
– Nie tak jak w Germanii.
Rzymianin skinął głową.
– Twój szlachetny dziad musiał zatem walczyć pod wodzą boskiego Juliusza. Gdzie się wsławił, że otrzymał tak piękne nadanie?
– Pod Kolonią. Na skutek ran stracił władzę w prawej ręce i nie mógł dłużej służyć.
Oficer skinął głową. Zimne szare oczy patrzyły bystro i przenikliwie jak u sokoła, który dostrzegł królika.
„Sukinsyn jest z żelaza” – pomyślał Scott. „Zapamiętuje wszystko i z pewnością sprawdzi potem każdą informację. Jeżeli nie zdoła mnie przyłapać na kolejnym kłamstwie”.
– A czym się zajmujesz, jeśli wolno wiedzieć?
– Handlem oliwą i przyprawami.
– Hmm. Chwalebne zajęcie. O ile przynosi zyski.
Centurion w zamyśleniu pocierał podbródek, jakby usiłował coś sobie przypomnieć.
– Czy nie masz aby brata w armii, szlachetny Maksymusie? Bodajże imieniem Marcus?
– Mam jedynie dwie młodsze siostry, komendancie. Waleria jest żoną Paulusa Semproniusza Rarusa. Kornelia zaledwie dorosła do małżeństwa.
– Dzięki opiece Westy z pewnością znajdzie odpowiedniego kandydata – ton głosu Rzymianina zdawał się niemal serdeczny. – A jacy bogowie natchnęli ciebie, drogi przyjacielu, żebyś zapragnął znaleźć mnie?
„I tu przechodzimy do sedna” – pomyślał Scott. „Nieźle wprowadzony element zaskoczenia”.
Zniżył głos, starając się przybrać zakłopotany wyraz twarzy.
– Słyszałem, że nocą aresztowaliście żydowskiego uzdrowiciela. Chciałem go zobaczyć.
Centurion przymrużył powieki.
– A zatem szukasz jeszcze kogoś prócz komendanta Minoi. Po co ci żydowski uzdrowiciel, Maksymusie Galio?
Agent bezradnym gestem rozłożył ręce.
– Cierpię na niezwykle przykrą, wstydliwą chorobę – szepnął, uciekając wzrokiem przed spojrzeniem oficera, jakby wyznanie przychodziło mu z wielką przykrością. – Słyszałem wiele o cudach tego proroka. Miałem nadzieję, że za odpowiednią zapłatą uwolni mnie od dolegliwości.
Zaciśnięte mięśnie szczęk Rzymianina rozluźniły się nieco, a usta wykrzywiły w pogardliwym uśmieszku.
– Lepiej byś zrobił, zatrudniając uczonego Greka lub Syryjczyka. Pomógłby ci równie skutecznie bez odwoływania się do cudownych mocy.
Scott westchnął głęboko.
– Na lekarzy wydałem fortunę, szlachetny centurionie. Przysporzyli mi tylko nowych cierpień.
– Jakże to przykre – mruknął żołnierz. – Hipokrates pewnie jest wstrząśnięty.
„Może i uwierzył” – pomyślał Scott. „Trudno go wyczuć. Przynajmniej zaczął mną gardzić, to dobrze. Najlepiej, kiedy wróg ma cię za głupca. Ale nie wyzbył się podejrzliwości. Niezły sukinsyn. Chyba go polubię”.
Pochylił nieco ramiona i spojrzał na centuriona wzrokiem zbitego psa, starając się wyglądać możliwie żałośnie.
– Słyszałeś o tym proroku, szlachetny komendancie? – spytał. – Ponoć pochodzi z Galilei i twierdzi, że jest synem żydowskiego boga. Dokonał już wielu uzdrowień.
Oficer prychnął.
– Naopowiadali ci bzdur, przyjacielu – ostatnie słowo wypowiedział z wyraźnym przekąsem. – Żydowski bóg nie ma żadnych synów. Jest sam jak palec i musi osobiście zajmować się wszystkimi szalonymi pomysłami swoich wyznawców. Zresztą on również sprawia wrażenie szaleńca. Podobno twierdzi, że jest jedynym bogiem na świecie. Dobre, co? W sumie, jak się zastanowić, to pomysł wydaje się niegłupi. Zdecydowanie powinien poszukać sobie ładnej Żydóweczki i spłodzić z nią syna. Jak poczciwy Jowisz i cała reszta bogów. Gdyby Wenus nie zapragnęła sobie pofiglować, nie mielibyśmy naszego boskiego Juliusza. Czy można sobie wyobrazić większą stratę?
Scott starał się nie uśmiechać i sprawiać wrażenie poruszonego. Centurion bluźnił w sposób niedopuszczalny nawet dla żołnierza. Ale nie wyglądał na cynika. Raczej na człowieka o bystrym umyśle i wyrazistych normach, któremu kultura nie zaoferowała niczego, w co mógłby wierzyć. Gdyby urodził się dwa wieki później, prawdopodobnie zostałby wyznawcą Mitry.
„Chętnie napiłbym się z tobą piwa, stary” – pomyślał Scott. „Miałem kilku kumpli podobnych do ciebie. Prawie wszyscy już gryzą piach”.
Krzyki chłostanego nieszczęśnika przerodziły się w żałosne jęki. Kara została wymierzona. John wskazał głową pręgierz.
– A on? – spytał. – Nie jest żydowskim prorokiem?
Centurion uśmiechnął się kwaśno.
– Jeśli nawet, to kiepskim. Sądził, że można bezkarnie oszukiwać na dostawach żywności dla armii rzymskiej. Głupiec.
– Więc to zwykły złodziej? – spytał Scott, starając się, żeby w głosie zabrzmiało rozczarowanie, chociaż w głębi duszy poczuł ulgę.
– I to całkiem pozbawiony nadprzyrodzonych mocy, szlachetny Maksymusie Galio. A także rozumu.
– Powiadają, że gubernator Judei wypuszcza w te święta jednego więźnia, za którym wstawia się lud. Może uwolnił tego syna bożego?
Oficer zaśmiał się chrapliwie.
– Tam masz swojego więźnia – machnął ręką w stronę pręgierza. – Właśnie zapamiętuje łaskawość namiestnika. Piłat nikogo nie pytał o zdanie. Wypuścił go, bo lepiej otworzyć loch przed najsprytniejszym złodziejem niż najgłupszym podżegaczem.
– Ktoś tu buntuje się przeciw światłemu przewodnictwu Rzymu? – zdumiał się Scott, który postanowił do końca wygrać kartę z napisem „idiota”.
Żołnierz wzruszył ramionami.
– Piłat nawet się stara zrozumieć swoich szalonych poddanych. Ale oni nie przyjmują żadnych pojednawczych gestów. Wystarczy, żeby złożyli jedną małą ofiarkę pod posągiem miłościwie nam panującego boskiego Tyberiusza, a zdziwiłbyś się, ilu nie chce. To ma chyba związek z tym ich dziwacznym bogiem. Zatem buntują się przeciw Rzymowi, nie? No to trzeba ich łapać, trzymać w lochach lub skazywać na śmierć. Nudne i głupie zajęcie, ale co robić? Dziś też będziemy jakichś krzyżować. Wstrętne widowisko, ale i tak zawsze tłum przychodzi popatrzeć. Nie rozumiem po co. Mają przecież igrzyska. Prowincjonalne i tanie, ale zawodnicy przynajmniej walczą. A takie ukrzyżowanie? Żałosne i nieciekawe.
– Macie stracić buntowników? – zapytał John niby od niechcenia, czując, jak serce zaczyna bić szybciej.
– Od razu wielcy buntownicy! – burknął oficer. – Paru chłystków, rzezimieszków czy morderców. A co? Chcesz popatrzeć?
– Nie aresztowaliście zatem żadnego cudotwórcy? Żadnego proroka?
Centurion parsknął zniecierpliwiony.
– Legioniści nie zajmują się ściganiem bożych synów ani innych czarowników. Tu nie znajdziesz uzdrowienia, Maksymusie. Spraw sobie dobrego lekarza albo daj szczodrą ofiarę bogom. A teraz udaj się w swoją drogę. Pretorium to nie miejsce dla magicznych istot. Ani dla cywilów. Żegnam.
– Dziękuję, szlachetny centurionie – wymamrotał Scott. – Niech ci Mars sprzyja.
Odprowadzało go przenikliwe, ciężkie spojrzenie żołnierza. Znał je dobrze. Znaczyło: „Będę miał na ciebie oko, przyjacielu”.
Wiedział, że oficer zapamięta nietypowe spotkanie. I postara się dowiedzieć jak najwięcej o Maksymusie Galio spod Lugdunum. Miał tylko nadzieję, że zdoła wrócić do domu, nim centurion zakończy swoje śledztwo.
Kiedy przekraczał bramę, żołnierze właśnie wyrzucali na bruk zakrwawionego, zasmarkanego, zawodzącego rozpaczliwie nagusa.
„Całe szczęście, że to nie on” – przebiegło agentowi przez myśl. „Nie zniósłbym tego”.
Przesunął ręką po twarzy i spostrzegł, że palce drżą nieznacznie.
Nagle po raz pierwszy zdał sobie sprawę, jak straszne otrzymał zadanie. Miał oglądać poniżenie i agonię Boga. A zarazem człowieka, który zmienił bieg świata. Emisariusza z niebios. Nieważne, czy wierzył w jego przesłanie. A każda spędzona w Jerozolimie godzina uświadamiała mu, że chce wierzyć przynajmniej w jego istnienie. Chce, nawet jeśli nie rozumie dlaczego, nawet jeśli nigdy nie zdoła pojąć sensu jego nauk, tak jak nie pojmował do tej pory.
Szedł spiesznie pylistą, zdeptaną mnóstwem nóg ulicą, czując nieprzyjemne dreszcze przebiegające po plecach.
„Ukrzyżują paru rzezimieszków” – pomyślał. „Powinienem jak najszybciej dotrzeć na Golgotę”.

* * *

Spod piętrowej jak tort twierdzy nie było daleko do bramy prowadzącej bezpośrednio ku ponuremu wzgórzu Kalwarii. Scott dotarłby na miejsce bez trudu, gdyby Antonia nie przylegała bezpośrednio do murów świątyni. Tłum, który widział rankiem na ulicach, wydawał się nikły wobec nieprzebranej masy ludzi kłębiących się wokół wielkich dziedzińców Przybytku. Wyniosłe kolumny Portyku Królewskiego sterczały z morza odzianych w zawoje i czepce głów niczym fragment gigantycznej rafy koralowej.
Scott przedzierał się pod prąd, chcąc opuścić najbardziej zatłoczoną strefę, lecz ciżba wciągała go w głąb jak fala przyboju. Spocony i wściekły rozgarniał ramionami bure płaszcze z koziej wełny, tuniki i barwne szaty zamożnych pielgrzymów.
„Jak w cholernie ciasnej szafie ze starymi łachami” – myślał, lawirując tak, żeby w miarę możliwości nie deptać obutych w sandały i bosych stóp łaknącego świętości tłumu. Żebracy czepiali się rozpaczliwie rąk lub ubrań zmierzających do świątyni ludzi. Scott potknął się parę razy o podstawione w przypływie rozpaczy zdeformowane kończyny kalek. Pielgrzymi śpiewali, wznosili modły lub gawędzili o całkiem świeckich sprawach, nie zważając zbytnio na dzieci, starców ani żebrzących nędzarzy.
„Zadepczą się” – pomyślał z niechęcią John. „Cholera, to istny raj dla kieszonkowców”.
Z plątaniny uliczek wybierał te, które wiodły mniej więcej na zachód, chcąc przebić się do muru okalającego miasto. Tam powinno być luźniej. Trzymając się linii fortyfikacji, bez trudu znajdzie bramę.
Miał rację. Minął kilka przecznic i tłum się rozluźnił. Agent odetchnął. Przed sobą zobaczył wysoki szczyt miejskiego muru. Niedługo powinien dotrzeć do Golgoty. Zastanowił się przelotnie, jak żołnierze przeprowadzą tą drogą skazańców. Pewnie przed oddziałem uzbrojonych legionistów ciżba się rozstąpi.
Nie miał ochoty oglądać kaźni, ale w tym celu został przecież wysłany. Ruszył wzdłuż muru, gdy nagle w prześwicie między domami mignęła mu znajoma twarz. Brodata, zwieńczona rudą czupryną, której kosmyki wystawały spod luźno zamotanego zawoju. Zaskoczona, a po chwili wykrzywiona z wściekłości.
Scott nigdy nie zapominał twarzy. Zwłaszcza gdy należały do wrogów.
Zelota, któremu popsuł kolację z kumplami. I to nie sam. Zdołał dostrzec dwóch, trzech, czterech, licząc tamtego ukrytego w cieniu bramy. Za dużo. Postanowił ich zgubić. Skręcił gwałtownie w zaułek. Napastnicy ruszyli za nim.
Przyspieszył, kierując się ku południowym dzielnicom miasta. Potrzebował uczęszczanej alei albo bazaru, żeby się zgubić, lecz nie takiego tłumu, jaki parł do świątyni. Jedna uliczka, następna, kolejna, pasaż. Dostał się na targowisko, przeciął je, zobaczył daleko po lewej sylwetkę ścigającego go zeloty, więc zawrócił błyskawicznie, śmignął między stragany i skręcił z powrotem ku murom. Kluczył jeszcze przez jakiś czas w zaułkach, aż nabrał pewności, że zmylił pogoń.
Odetchnął, zwolnił kroku i po kilku chwilach znalazł się na szerokiej przecznicy. Ruszył spokojnie długą, ludną aleją, wiodącą prawdopodobnie na południe, w stronę pałacu Kajfasza. Domy były tu większe, porządne, często budowane na sposób rzymski. Większość okalały zamknięte za murami ogrody. John mijał zamożnie ubranych faryzeuszy, kobiety w wysokich, wyszywanych monetami czepcach, arystokratów i kosmopolitów, którzy nosili się jak obywatele Wiecznego Miasta. Lewantyńczyków i Greków, odzianych w kolorowe szaty, obwieszonych biżuterią jak choinki na Boże Narodzenie. Ubranych z rzymska, smagłych przybyszów z Południa, prawdopodobnie Egipcjan lub Libijczyków. Nielicznych oficerów legionowych i młodych Rzymian w bogatych strojach. Przechodnie spacerowali, gawędzili, oglądali ze znudzonymi minami wystawione na straganach sztuki jedwabiu, złote precjoza i szkło.
„Miejscowe Champs Elysées – pomyślał John – a może raczej Kings Cross”.
Musiał zawrócić do bramy. Skręcał właśnie w boczną uliczkę, gdy poczuł, że ktoś próbuje chwycić go za ramię. Odwinął się, pochwycił za nadgarstek napastnika i założył elegancką dźwignię. Tamten krzyknął i opadł na kolana.
– Nie, panie! – agent usłyszał przestraszony głos. – Nie rób krzywdy mojemu słudze!
Niski, niemłody Hebrajczyk dreptał ku niemu, rozpaczliwie wymachując rękami. Jednak Scott nie zamierzał puścić ofiary. Wykręcił rękę unieruchomionego mężczyzny, aż ten jęknął z bólu. Jakiś przechodzień obejrzał się zdziwiony, ale nie zareagował.
Drobny, bogato odziany przybysz, zapewne saduceusz, sądząc po rzymskim kroju ubioru, złożył błagalnie dłonie.
– Puść go, panie – wysapał zdyszany truchtem. – On miał cię tylko zatrzymać!
– Po co? – warknął Scott.
Hebrajczyk przyłożył dłoń do piersi.
– Bo chciałem cię ostrzec, panie – mówił po łacinie z gardłowym, obcym akcentem. – Grozi ci niebezpieczeństwo. Powinieneś schronić się u mnie, a gdy to będzie możliwe, niezwłocznie opuścić Jerozolimę. Jestem Zebedeusz, należę do Wysokiej Rady.
John nieco rozluźnił dźwignię.
– Jakie niebezpieczeństwo? – spytał ostro. – I skąd o tym wiesz?
– Buntownicy pragną cię zabić.
Scott przygryzł wargę.
– Nie znasz mnie. Skąd pewność, że chodzi o mnie?
Stary człowiek uśmiechnął się lekko.
– Nietrudno cię rozpoznać, panie. Jesteś bardzo wysoki, jasnowłosy, o twarzy innej niż wszystkie. I wyróżniasz się mową. Przyznaj, że to ty zleciałeś z dachu wprost na zgromadzenie spiskowców.
Agent opuścił ręce. Sługa Zebedeusza klapnął z jękiem na ulicę.
„Wywiad zawsze mieli dobry” – pomyślał Scott, mrużąc oczy. „Nawet dwa tysiące lat wstecz”.
– Któryś z nich jest waszym informatorem? Zdrajcą?
Arystokrata rozłożył ręce.
– Wybacz, ale nie o tym powinniśmy rozmawiać. Zechciej przyjąć gościnę u mnie, a po szabasie, rankiem, wsiądziesz na statek i popłyniesz bezpiecznie do Rzymu. Nie będę cię pytał, po co przybyłeś. To nie nasza sprawa. Ale wiedz prawdę. Ani Wysokiej Radzie, ani namiestnikowi Judei nie potrzeba teraz zamordowanego przez szaleńców obywatela rzymskiego. Nawet jeśli zachowuje się tak podejrzanie jak ty, panie.
Scott uniósł brwi.
– Szukacie mnie po całym mieście?
Zebedeusz skinął głową.
– Rozesłałem na twoje poszukiwanie sługi. Ja poszedłem z Jozuem. To on cię rozpoznał, bo moje oczy nie są już tak bystre jak kiedyś. Widział, że zamierzasz tu skręcić, i usiłował cię zagadnąć.
– Łapiąc za ręce? – burknął John.
Saduceusz rozłożył dłonie.
– Nie zna łaciny. Nie wiedział, jak cię zatrzymać.
Siedzący pod ścianą sługa z kwaśną miną masował sobie ramię. Z pewnością żałował, że okazał się taki gorliwy.
„Przynajmniej nie wiedzą, że znam aramejski – pomyślał Scott – albo udają”.
– Dziękuję za troskę – mruknął. – Ale mam sprawy do załatwienia.
Zimne starcze palce Zebedeusza zacisnęły się na dłoni agenta.
– Zrozum, panie. Chodzi o kwestię twojego bezpieczeństwa. I naszego.
John uwolnił rękę.
– Powiedziałem: nie! Żegnaj, Zebedeuszu. Spieszę się.
– Zaczekaj! – jęknął saduceusz. – Zabiją cię!
Scott nawet się nie odwrócił. Zacisnął zęby ze złości.
„Pięknie – pomyślał – mam na głowie zelotów i saduceuszy, którzy przetrząsają całą pieprzoną Jerozolimę, żeby mnie dopaść. Pewnie za cichym przyzwoleniem Piłata. Kto jeszcze dołączy? Esseńczycy? Apostołowie? Brawo, Scott. Świetnie sobie radzisz, chłopie!”
Zniknął w wylocie najbliższego zaułka, słysząc jeszcze słaby głos Zebedeusza.
– Jozue! Zatrzymaj go!
John nie tracił czasu, żeby sprawdzić, czy służący umie się uczyć na błędach. Szedł labiryntem krętych uliczek, byle dalej od bogatych dzielnic i pałacu Kajfasza.

* * *

Odetchnął głęboko i rozejrzał się. Trafił do starej, ubogiej dzielnicy przylepionej do miejskiego muru. Zapędził się za daleko na zachód, więc teraz musiał zawrócić. Niskie, pochylone ku sobie lepianki stykały się ścianami. Przypominały gołębniki lub wzniesione z błota chlewy, a jeszcze bardziej jakieś egzotyczne konstrukcje wykonane raczej przez rozumne owady niż ludzi. W powietrzu czuć było kurz, zapach nawozu i swąd tlących się ognisk. Niewysokie murki z cegły mułowej i gliny wzmacnianej trzciną nosiły ślady licznych napraw. Nigdzie nie dostrzegł żadnego przechodnia. Dzielnica zdawała się wymarła.
Młody człowiek wychynął z cienia cichy jak duch. Miał szczupłą twarz o regularnych rysach i głębokie, zamyślone oczy marzyciela. Uśmiechnął się samymi kącikami ust. Był wysoki i smukły, a poruszał się z ogromną gracją.
Nosił skromną brązową szatę, na nogach miał znoszone sandały. Wyglądał, jakby zszedł na tę nędzną, zakurzoną uliczkę prosto z ikony.
Stał, czekając na przybysza z odległego o tysiące lat świata, spokojnie i nieruchomo. Ręce trzymał skrzyżowane, dłonie ukryte w szerokich rękawach tuniki.
Scott postąpił kilka kroków. Przełknął ślinę, bo gardło zrobiło się nagle dziwnie suche.
Mężczyzna patrzył na agenta uśmiechnięty łagodnie. W ciemnych oczach miał spokój i mądrość bizantyjskich świętych. Rozłożył ręce, jakby pragnął przycisnąć Johna do piersi.
Ten zatrzymał się.
W prawej dłoni młodego człowieka coś zalśniło metalicznie. Promień słońca odbił się od wąskiej, gładkiej powierzchni.
Scott widywał taki świetlny refleks wielokrotnie. Nie mógł mieć wątpliwości. To nóż.
Sięgnął po sztylet, a wtedy na twarzy Hebrajczyka pojawił się wyraz aprobaty, jakby John pokazał mu tajemny symbol czyniący z nich obu członków mistycznej, niedostępnej dla innych wspólnoty.
Nóż trzymał swobodnie, delikatnie jak kruche i słodkie stworzenie, które trzeba oswajać i uspokajać, hołubiąc w dłoni osadzonej na giętkim, wspaniale rozluźnionym nadgarstku.
„Nie chodzi mu o pieniądze” – zrozumiał Scott. „Będzie się bił, żeby zabić. A jest dobry. Cholernie dobry”.
Wtedy smagły, uśmiechnięty bizantyjski święty położył palec na ustach, pokręcił głową i zaatakował tak błyskawicznie, że agent ledwo zdążył zrobić niezgrabny unik i przyblokować lewym przedramieniem piękny, płynny cios.
Poczuł ostre ukąszenie bólu, kiedy nóż napastnika rozorał mu rękę. Przez moment patrzył w rozmarzone, przepiękne jak u sarny oczy, a potem dostrzegł srebrne żądło noża poderwane w górę, żeby ugodzić pod obojczyk. Poderwał rękę, żeby się zasłonić, ale nóż przeciwnika już się cofał i miękkim, łagodnym ruchem zmierzał ku klatce piersiowej Johna. Scott skręcił tułów, czując, jak płomień ślizga mu się po żebrach, wnikając głęboko pod pachę, i wtedy uderzył napastnika nisko, pod splotem słonecznym, kierując ostrze ukośnie w górę.
Hebrajczyk otworzył usta, drgnął i znów wymierzył cios, lecz tym razem bez gracji. Nóż ześliznął się, zahaczając tylko o ubranie. Słabnące nogi napastnika nie mogły już utrzymać ciężaru jego ciała, nadział się więc głębiej na sztylet Scotta jak tusza na hak. Palce prawej dłoni rozluźniły uchwyt i śliski od krwi nóż upadł w pył.
Agent cofnął się o krok, wyszarpnął broń. Młody mężczyzna o twarzy anioła z ikony upadł na kolana, jakby oddawał hołd potężniejszemu od siebie przeciwnikowi. Na wąskich, zastygłych w dziwacznym uśmiechu ustach wykwitły czerwone bańki krwi. Ciemne oczy zasnuła mgła, cały przód tuniki zabarwił się szkarłatem, niczym podczas bluźnierczej powtórki przemienienia. Hebrajczyk przycisnął dłonie do piersi, jakby chciał powstrzymać uciekające życie, zachwiał się i upadł ciężko na bok.
Jego usta nie wydały żadnego dźwięku.
Scott stał nad ciałem, kołysząc się lekko na nogach. Przyciskał łokieć do lewego boku, ale struga gorącej czerwieni płynęła nadal, jakby zamierzała połączyć się w jedno z krwią buchającą z piersi zabitego, spaść rzeką w dół ulicy i zalać całe miasto.
„Osobliwe braterstwo krwi” – westchnął w duchu John. „Ja i on. Ranny i trup. Przyjaciele w nożu i smutku”.
Myśli płynęły przez głowę ciężko, jakby musiały szukać sobie drogi przez kłęby waty.
Scott kiwał się, bliski upadku, ściskając w dłoni nóż.
„Trzeba wytrzeć broń” – przypomniał sobie. „O broń należy dbać. Jest jak brat, jak własna dusza”.
Zaczął niemrawo przebierać palcami, starając się wytrzeć ostrze o przesiąknięte krwią ubranie. Ból promieniował spod pachy, pulsował w żebrach.
„Czegoś chce” – zrozumiał John. „To mowa bólu. Wiadomość. Ważna wiadomość”.
Wsłuchał się uważnie, próbując przezwyciężyć otępienie.
„Zatamuj krwotok”.
Teraz już słyszał wyraźnie: „Zatamuj krwotok”. Tak mówił ból.
Miał rację. Inaczej Scott, tak jak jego martwy brat, przyjaciel noża, będzie oglądał świat po drugiej stronie tęczy.
Drewnianymi, sztywnymi palcami namacał połę szaty, naciął i szarpnął. Ustąpiła z trzaskiem. Ciężko dysząc, zwinął materiał w kłąb i wtłoczył pod pachę. Powinien przycisnąć opatrunek prowizorycznym bandażem, ale zabrakło mu siły.
„Odpocznę chwilę. Tylko chwilę” – zdecydował.
Usiadł ostrożnie pod murem.
„Cholerny Johansen – pomyślał mętnie – nie dał mi nawet pakietu medycznego. Ani pieprzonych tamponów. Niech go diabli. Wtedy, w Jerozolimie, mieliśmy chociaż tampony”.
Oblizał wyschnięte usta.
– Chciałbym papierosa – wymamrotał.
Światło w zaułku nikło. Robiło się ciemniej i ciemniej. Nie widział już, jak nad martwym nożownikiem zaczynają krążyć pierwsze muchy.

* * *

Ocknął się, czując dotyk mokrego, szorstkiego materiału na twarzy, ale był zbyt słaby, żeby otworzyć oczy.
– Obudź się – usłyszał. – Dlaczego umarłeś? Nie powinieneś umierać! Posłańca trudno zabić. Potrafią to tylko wielcy i święci mężowie.
– Nie umieram – wychrypiał, nie zdając sobie sprawy, że mówi po angielsku.
– Więc obudź się!
Głos był natarczywy i pełen oburzenia. Scott rozchylił powieki. Nad sobą zobaczył ładną, okoloną lokami twarzyczkę.
„Aha, majaczę” – stwierdził i znów zamknął oczy.
Mocne szarpnięcie za ramię wywołało eksplozję płonących iskier. John krzyknął ochryple. Ból otrzeźwił go trochę.
– Do diabła, uważaj! – warknął.
Dziewczynka wydęła usta.
– Nie mów jak posłaniec. Nic nie rozumiem.
Scott wciągnął głęboko powietrze i zamrugał. Mała siedziała obok przykucnięta. W ręce miała miseczkę z wodą i szmatkę.
„Jezu, to naprawdę ona” – pomyślał.
Skupił się i spróbował przypomnieć sobie aramejski.
– Skąd się wzięłaś? – spytał, wciąż nie wierząc własnym oczom.
Odłożyła miseczkę i zaplotła ręce na kolanach.
– Wszędzie cię szukałam – oznajmiła z wyrzutem. – Dałeś mi za mało szczęścia. Tobiasz…
– Jaki pieprzony Tobiasz! – jęknął po angielsku.
Zamilkła wyraźnie urażona.
John potrząsnął lekko głową, co wywołało nową fontannę bólu w boku. Rana przyschła, ale przy każdym ruchu mogła się otworzyć. Rozcięte przedramię nieprzyjemnie pulsowało.
Agent spojrzał na nieruchome ciało młodego Żyda.
„Był dobry” – stwierdził. „Naprawdę niesamowity. Doskonale walczył. Musiał gdzieś uczyć się techniki. W starożytności zdarzali się perfekcyjni nożownicy. No proszę. Tego żaden archeolog nie mógł przewidzieć…”
Zamrugał znów i dopiero teraz dostrzegł, że w zaułku zrobiło się dziwnie mrocznie. Spojrzał w niebo. Wisiało nisko, pochmurne, jakby zasnute czarnym dymem. Słońce przeświecało blado, dając nikły, rozproszony blask.
Scott poczuł nagły skurcz w żołądku.
– Dlaczego jest tak ciemno? Noc nadchodzi? – spytał.
Potrząsnęła głową.
– Kończy się szósta godzina dnia. Ciemność nadeszła nagle po trzeciej. Ludzie się boją. Siedzą ukryci w domach. Powinieneś wiedzieć, czemu zapadł mrok. Jesteś posłańcem.
John uniósł głowę.
– Wiem – szepnął – spóźniłem się.
Zerknęła na niego zdziwiona.
– Jak… – zaczęła, ale urwała, bo agent dźwignął się z wysiłkiem na nogi.
Poczuł ból i straszliwy zawrót głowy. Oparł się plecami o mur, oddychając ciężko. Ścisnął kłąb materiału pod pachą, ale ciepła wilgoć znów zaczęła spływać strużkami po żebrach.
– Pomóż mi – nakazał dziewczynce.
Zbliżyła się posłusznie. Oparł na niej zdrową rękę.
– Chodź, muszę się dostać na Golgotę – powiedział.

* * *

Uszli zaledwie parę przecznic, gdy czarna mgła nad miastem zaczęła gwałtownie gęstnieć. Niebo nabrało sinej, nienaturalnej barwy. Znad stepu nadciągnął porywisty, ostry wiatr. Zerwał tumany kurzu, uderzył w Scotta i jego towarzyszkę, hamując ich mozolną, ciężką wędrówkę. Wył w wąskich uliczkach, miotając wściekle pył i zerwane z drzew liście. I nagle ucichł.
Nad Jerozolimą stanęła cisza niczym kopuła ze szkła.
Scott zatrzymał się. Z trudem chwytał powietrze. Mała ścisnęła go za rękę.
– Boję się – szepnęła.
Zanim zdążył odpowiedzieć, pojedyncza oślepiająca błyskawica uderzyła bezgłośnie w ziemię, zdawałoby się – tuż za murami miasta. A potem pękło niebo. Otworzyło się, ukazując martwą, bezbrzeżną czerń kosmosu naznaczoną miliardami gwiazd.
John upadł na kolana. Starał się zakryć oczy dłońmi, ale martwota wszechświata była wszechobecna. Doświadczał lodowej pustki, widział krążące wśród czerni kule rozżarzonego gazu, wielkie bryły materii poruszające się bezładnie, bez sensu po przypadkowych, niezmiennych trajektoriach.
Agent niknął. Rozwiewał się w pył, ginął roztarty między gigantycznymi trybami kosmicznej maszynerii. Iskra życia. Nic. Nigdy nie doznał tak straszliwej samotności. Znalazł się sam, bezbronny pod gwiazdami, wobec przerażającej bezcelowości świata.
„Tarcza pękła” – pomyślał nagle. „Umarł ktoś, kto był tarczą”.
Skulił się na ziemi, ukrywając twarz w dłoniach. A ciemność stała ponad nim wysoka i obojętna.

* * *

Minęła wieczność. Minął nieskończony ciąg wieczności, zanim otworzył oczy. Mrok rozproszył się, ale niebo pozostało chmurne i ciemne.
– Jesteś tu? – spytał cicho.
Usłyszał westchnienie. Dziewczynka poruszyła się.
– Czy Bóg nas przeklął? – zapytała drżącym głosem.
– Nie – szepnął Scott. – On nas zbawił. Uratował nas, mała.
Usiadł z trudem na ziemi.
– Muszę iść. Pomożesz mi?
Skinęła głową.

* * *

Trzy słupy sterczące ze szczytu łysego, skalistego wzgórza, zwanego Czaszką, wyglądały jak rozczapierzone palce. Na ziemi, w pyle, leżało kilku mężczyzn i jedna kobieta. Tylko ona sprawiała wrażenie przytomnej. Ciemnymi, wykrojonymi w kształt migdałów oczami wodziła po niebie.
Scott podszedł do niej z wysiłkiem. Był tak słaby, że ledwo mógł się poruszać. Wstrząsały nim dreszcze, dłonie i stopy miał zimne jak lód, a głowę lekką niczym balon z helem. Całe ubranie przesiąkło krwią.
„Źle ze mną” – pomyślał. „Prawdopodobnie wykrwawię się na Golgocie. W sumie niezłe miejsce”.
Przyklęknął z trudem.
– Niewiasto, słyszysz mnie?
Uniosła piękną, smagłą twarz o bardzo lewantyńskich rysach. Pełne usta miały siny, niezdrowy odcień, policzki znaczyły smugi brudu. Patrzyła przytomnie, ale jej oczy zdawały się puste jak wyschnięte studnie.
– Dlaczego tu leżysz?
– Pan odszedł – odpowiedziała płaskim, pękniętym głosem. – Nie ma już Pana.
– Jak ci na imię? – spytał.
Milczała.
Dziewczynka przykucnęła obok niej.
– Odpowiedz – poradziła. – To posłaniec. Przybył z niebios.
Scott chciał wyjaśnić, że mała się myli, kiedy poczuł nagły, potężny zawrót głowy i uderzenie przenikliwego zimna w lewym ramieniu. Ścisnął palcami rękę i wyczuł pod skórą lodowaty, twardy kształt chipa.
„Translokator się uaktywnił” – zrozumiał. „Przerzuci mnie do domu”.
Potrząsnął lekko ramieniem kobiety.
– Jak się nazywasz?
– Maria – wyszeptała. – Maria z Magdali.
Drgnął, bo kolejny lodowy skurcz przyniósł ból i uczucie mrowienia pod czaszką. Nie zostało zbyt wiele czasu.
– Posłuchaj. Jestem posłańcem. Przybywam do Pana. On wróci. Zmartwychwstanie, rozumiesz? Rankiem po szabasie idźcie do grobu. Spotkacie Go żywego. Wróci. To bardzo ważne! Rozumiesz? Pochowa Go Józef z Arymatei. Tu, niedaleko. W ogrodzie, wśród skał. Przyjdźcie natychmiast po szabasie. Zastaniecie Pana żywego jak ja i ty.
Wydawała się oszołomiona, ale patrzyła przytomniej.
– Wróci? – powtórzyła. – Pan wróci?
Chciał skinąć głową, ale zwinął się wpół w nagłym spazmie bólu. Przed oczami zobaczył ciemne strzępy podobne do wirujących na wietrze liści.
– Dziecko, jak ci na imię? – Chwycił małą za rękę.
– Salomea – odpowiedziała. – Co ci jest? Umierasz?
– Nie.
Wzgórze i czarne pale krzyży rozmazywały się, wirowały w dziwacznym korowodzie.
– Mario! – zawołał Scott. – To dziecko, Salomea, jest teraz twoją córką. Weź ją do siebie. A rankiem po szabasie idźcie do grobu! On wróci! Pamiętaj.
Świat rozleciał się na czarne i białe piksele. Pod czaszką Johna strzelały kolorowe wyładowania. W lewym ramieniu wybuchł mróz i błyskawicznie ogarniał całe ciało. Agent stracił oparcie pod stopami. Płynął w przestrzeń oszołomiony, nękany mdłościami i zawrotami głowy.
– Odlatuje! – usłyszał okrzyk dziewczynki. – Odlatuje do nieba! Patrz!
Błysk. Biały błysk. I po wszystkim.

* * *

Mróz ściął wszystko bielą. Pusty pokój leżał pod śniegiem. Tron Zimowej Królowej wykuto z lodu.
I tylko czerwień walczyła z tą śnieżną jasnością. Mnóstwo gorącej, lepkiej czerwieni.
– System alarmowy włączony! Posłaniec wraca! Powtarzam, posłaniec wraca w trybie alarmowym!
Scott uśmiechnął się krzywo. Posłaniec. A jakże… W pustym pokoju zaroiło się od ludzi. Zafrasowana twarz Johansena, chude oblicze Wilsona.
„Witam, panowie. Witam, doktorze. Jak tam safari?”
– Kiepsko z nim – usłyszał szept archeologa.
Ktoś krzyczał.
– Gdzie, kurwa, zespół medyczny? Czy ktoś wezwał zespół medyczny?!
Tupot nóg, zamieszanie. Jakieś ręce ściągają go z lodowego tronu, układają na noszach. A gdzie Zimowa Królowa? Jest. Owalna, nieskazitelna twarz, zimna niczym przerębel. Dzień dobry, doktor Woods. A raczej dobranoc…
Bo powieki tak ciążą i zaczęło już zmierzchać. Sen nadchodzi zimny i gorący, czerwony i biały. Głęboki.

* * *

Ciepłe, łagodne światło lampy dzielnie przeciwstawiało się nocy. Cienkopis kreślił na kartkach brulionu wyraźne, zamaszyste litery:

Nazywam się John Thomas Scott, a to jest moja ewangelia. Ewangelia naszych czasów. Raport agenta specjalnego, który spóźnił się na ukrzyżowanie.
Zdałem im sprawozdanie i nie wiem, czy byli zadowoleni. Chociaż szef uścisnął mi rękę i powiedział: „Dobra robota”. Co za zaszczyt, prawda?
Nie ma się co łudzić. Nie wyciągnęli mnie z troski o moje zdrowie. Wydali na ten projekt kupę pieniędzy. Wszczepiony w ramię translokator uczynnia się automatycznie, jeśli życie posłańca jest zagrożone. Zależy im na informacjach. A zmarli nie są na ogół zbyt komunikatywni. Lepiej dowiedzieć się mało niż nic.
Nie wiem, jakie wyciągnęli wnioski. Wiem, co sam czułem i czego doświadczyłem.
Nazywam się John Thomas Scott i jestem posłańcem. Człowiekiem, który nie widział nic, a jednocześnie zobaczył więcej niż ktokolwiek z was.
To jest moje świadectwo.

Nie mam prawa nikogo pouczać ani potępiać. Nie umiem wskazywać drogi ani nawracać serc. Byłem tylko świadkiem kilku zdarzeń. I jako świadek mam do przekazania właściwie jedno zdanie:
Dokonało się.
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1.
Ponury wrześniowy poranek był zapowiedzią równie okropnego dnia. Ulicami Komorowa błądził przejmujący jesienny wiatr. Przenikał pod poły cienkiego płaszcza starej Jasperkowej, ciął chłodem aż do kości. Podrywał okryte warstwą szronu liście z ulic, miotał nimi na wszystkie strony.
Jasperkowa, trzymając w rękach torby z zakupami, wędrowała przedmieściem zwanym Paździerzyną w stronę swojego domu. Wąska, kręta ulica prowadziła ją niemal na sam skraj miasteczka. Ciężary przyginały kobietę do ziemi, ale nie miała wyjścia. Zakupy najtaniej było robić w „Biedronce” w centrum Komorowa, zaś bilety autobusowe były za drogie jak na jej skromną emeryturę. „Zresztą – powiadała – póki chodzi, póty żyje, a kiedy usiądzie, może już nie wstać…”
Nagle złośliwy wiatr rzucił Jasperkowej prosto w twarz mokry liść. Przykleił się do policzka, musiała postawić torby, żeby go zdjąć.
Kiedy opuszczała lewą rękę, aby podnieść zakupy z chodnika, nagle ostro zakłuło ją w łokciu. „Starość” – pomyślała ze smutkiem. Jesienią zawsze dokuczał jej reumatyzm nabyty w obozie w czasach młodości. Ostatnio bardzo się nasilił, leki już nie pomagały. Wernicki, lekarz rodzinny z przychodni, próbował namówić ją na podleczenie w szpitalu, jednak Jasperkowa uparcie odmawiała – po co ma iść do tej umieralni? Kto wrócił stamtąd zdrowy?
Westchnęła i przezwyciężając porywy wiatru, powlokła się dalej, w stronę swojego małego domku.
Kiedy była już blisko furtki, dostrzegła kilka kotów wyglądających zza krzaka czarnego bzu obrastającego płot. Biała kotka o wilgotnej, nastroszonej sierści miauknęła rozdzierająco, obok jej głowy wyjrzała mordka małego kociątka. Zwierzaki dobrze wiedziały, że Jasperkowa robi zakupy nie tylko dla siebie.
– Musicie poczekać. – Uśmiechnęła się z zadowoleniem. W chwilach przygnębiającej samotności powtarzała sobie, że żyje tylko dla tej bandy komorowskich rozrabiaków, hałasujących po nocach i niepozwalających jej spokojnie przejść.
Pozostałe koty również otoczyły Jasperkową, ocierając się o jej nogi. Krople wilgoci natychmiast zmoczyły brzeg płaszcza.
Najsilniejszy z kotów, Borys Godunow – jak żartobliwie nazwała łobuza o zielonych oczach, sierści smoliście czarnej z wyjątkiem łap jakby umaczanych w mące – trącił nosem torbę, od której szedł mocny zapach kiełbasy. Łagodnie odsunęła jego łebek, nie przejmując się gniewnym parsknięciem, i pchnęła furtkę.
Zwierzęta natychmiast pobiegły za nią. Ich ogony podrygujące na wietrze wyglądały jak sztandary kociej armii podążającej za swoim przywódcą.

* * *

Sala tronowa zalana była światłem sączącym się z wysokich okien. Jednak nie rozjaśniało ono mroku panującego w umysłach zgromadzonych tu osób towarzyszących księciu Turrou.
Nie była to audiencja generalna czy też indywidualne przyjęcie posłów z innych księstw. Ani oficjalny sąd, bo te odbywały się na placu zamkowym w ostatnią sobotę miesiąca.
Książę Turrou, czterdziestoletni postawny mężczyzna w zdobnych szatach, spod ciężkich, krzaczastych brwi obserwował swoich ludzi naradzających się w kilku płynnie zmieniających swój skład grupach. Wreszcie przeniósł spojrzenie na dwoje nieszczęśników umieszczonych w osobnych magicznych klatkach przy wysokich, odlanych z brązu drzwiach wejściowych. To oni byli winni temu, iż jedyny odpis zaginionej Księgi Testaryjskiej z kilkoma rzadkimi zaklęciami mocy nie znajduje się w tej chwili w zamkowej bibliotece.
Irydiana i Jossi w milczeniu oczekiwali na ogłoszenie wyroku. Choć młodzi, nie mieli złudzeń. Dennetai, ludziom stworzonym przy użyciu mocy, nie wolno jej używać dla własnych celów. Narzędzie nie ma prawa do posiadania wolnej woli, nawet jeżeli uważa inaczej.
Wychowani przez magów, tworzyli zespół, w którym Jossi dawał siłę i czary bezpieczeństwa, a Irydiana umiejętność przenikania do ludzkich umysłów i manipulowania nimi. Stanowili dla siebie wzajemne wsparcie i zarazem świat, w którym nie było dostępu dla innych, a szczególnie dla nie-dennetai. Jedyna osoba, której ufali – wychowujący ich mistrz Dien – od paru lat już nie żył.
Takie związki mają zwykle swoją cenę i tych dwoje poznało jej wysokość w sposób nadzwyczaj okrutny, gdy książę Turrou wysłał ich na pierwszą misję do klasztoru leżącego głęboko w górach Onne Tastra.
Mieli tam dotrzeć niepostrzeżenie, wmieszać się w tłum pielgrzymów albo innym sposobem przeniknąć za mury. Tymczasem na jednej z przełęczy niedaleko klasztoru, gdy wędrowali niebezpieczną trasą omijającą posterunki mnichów, Irydiana ześlizgnęła się w skalną szczelinę i uwięzła tam.
Jossi powinien ją zostawić, próbować wykonać zadanie samemu – w zgodzie z kodeksem obowiązującym dennetai. Tymczasem on zużył część swojej mocy, najpierw aby wyciągnąć dziewczynę z rozpadliny, później zaś na to, aby nie umarła przed dotarciem do klasztoru, gdzie mogli się nią zająć mnisi.
Ocalił życie Irydiany, ale po tym wszystkim nie zdołali zrobić odpisów lub ukraść pilnie strzeżonych ksiąg, na których zależało księciu Turrou.
A przecież narzędzia nie mogą być nieposłuszne, muszą wypełniać powierzone im zadanie. Co zdarzyło się raz, może się powtórzyć. A co może się powtórzyć, może wejść w nałóg. Seidan, twórca procedury powoływania do życia magicznej pary, nie miał wątpliwości: zbuntowane narzędzia należy likwidować.
Doradcy przestali krążyć i naradzać się pomiędzy sobą. Najważniejszy z nich, Klai Herres, podszedł do książęcego tronu i szepnął monarsze kilka słów.
– A nie szkoda? – półgębkiem mruknął książę. – Ocalił ją w końcu.
Jego spojrzenie pobiegło ku Irydianie. Ze swymi rozpuszczonymi kasztanowymi włosami i smukłą figurą, niezepsutą przez kilka ciąż, naprawdę mogła się podobać. Chociaż pomysł, aby uczynić nałożnicą magiczne stworzenie, doprawdy mógł powstać tylko w głowie monarchy.
Herres powiedział kilka zdań, z których dało się zrozumieć jedno słowo, wypowiedziane z naciskiem: „Seidan”. Książę westchnął i skinął głową. Powiódł ciężkim spojrzeniem dokoła. Wreszcie jego wzrok spoczął na skazańcach.
– Uznaję waszą winę. Pozostawiam wam wybór, czy wolicie być wygnańcami na moich ziemiach, czy wolnymi ludźmi w innym świecie – rzekł, spoglądając na nich surowo, bez choćby cienia uśmiechu na ustach.
Irydiana skrzywiła usta w grymasie z trudem powstrzymywanego płaczu. Nie czuła się winna! Zbocza były strome, wypadek miał prawo się zdarzyć. A Jossi ją uratował i nadal mogli służyć księciu!
Chłopak westchnął. Zapewne monarcha sądził, że skoro nie może im ufać bezgranicznie, nie może im ufać w ogóle. A magowie tym bardziej bali się mocy, która mogła skierować się przeciwko nim. Używanie dennetai było ryzykowne…
Wrócił myślami do pytania księcia Turrou. Albo zostaną w Feileen i magowie odbiorą im moc, albo puszczą w nieznany świat.
W pierwszym przypadku ledwie książęcy heroldowie dołączyliby ich do listy oficjalnie wygnanych, rozpoczęłoby się polowanie. Uczestniczyliby w nim nie tylko mnisi z klasztorów, w tym z Onne Tastra, ale przede wszystkim prości ludzie, którzy póki się bali, zostawiali książęcych czy magików swojemu losowi. Kiedy jednak mogli się odkuć, wstępowało w nich okrucieństwo, przy którym pomysły kata księcia Turrou były niczym igraszki niewinnego dziewczęcia w kąpieli…
Skazańcy i tak mieli szczęście. Pierwszych nieposłusznych dennetai próbowano zabijać, póki nie skojarzono, że nagłe zniknięcie zamku czy połowy miasta w oślepiającym wybuchu ma związek z egzekucją tych magicznych stworzeń. W śmiertelnym odruchu niszczyły wszystko wokół siebie.
Porozumieli się spojrzeniem. Tak naprawdę nie było żadnego wyboru. O ile chcieli żyć.
– Wybieramy inny świat – szepnęła Irydiana, nie kryjąc łez.
Jossi zacisnął pięści. „Oilevoss, jeżeli kiedyś cię dopadnę, nakarmię twoimi flakami świnie” – pomyślał. Gdyby mnich z klasztoru stał obok…
Nagle poczuł ból. To zadziałał neutralizator magii. Chłopak z trudem rozprostował palce, w duchu nadal przeklinając mnicha, któremu zawdzięczali swoje przygnębiające położenie.

* * *

Domek starej Jasperkowej niczym nie wyróżniał się spośród innych, które w dwóch równoległych szeregach biegły wzdłuż ulicy ks. Marynickiego. Parterowy, skromny klocek z niewielkim ogrodem, który kiedyś, w lepszych czasach, nazywano „sadem”. Wciąż rosło w nim kilka drzew owocowych, parę krzaków agrestu i porzeczek, a w rogach stały rozłożyste orzechy dające ożywczy cień w skwarne dni.
Akurat wtedy, kiedy Jasperkowa wyszła nakarmić koty, na rowerze przejechał listonosz. Patrzyła, jak ją mija, pozdrawiając niedbałym przyłożeniem palców do czapki. W jej serce wbiła się igła żalu. Znów nie nadeszła wiadomość, za którą gotowa była oddać rękę. Zwłaszcza tę targaną reumatyzmem…
Koty jakby wyczuły jej smutny nastrój. Jeden z nich podszedł i wsadził jej pyszczek w dłoń. Odruchowo zaczęła się z nim bawić, to jednak nie ukoiło bólu.

* * *

Otwarcie kładki do innego świata było proste, jeśli ktoś umiał posługiwać się magią.
Służył do tego Czarny Kamień z Alacestu, niezwykła substancja odkryta przed wiekiem w piaskach pustyni Nengev. Przywiezienie jej do zamku zabrało sporo czasu i życie kilku ludzi. Gdy jednak nauczono się z Kamieniem obchodzić, stał się nadzwyczaj potężnym źródłem mocy.
Zwykle do wykonania wyroku wystarczały loch, pręgierz albo topór. Egzekucje wykonywano publicznie, aby lud ziemi Feileen mógł poznać odstraszający los przestępców. Nie żeby to jakoś szczególnie wpływało na statystyki prowadzone przez jednego z doradców księcia. Ale lud miał prawo do rozrywki, no i powinien czuć, że sprawiedliwość istnieje.
Teraz jednak więźniowie razem z obstawą podążali w głąb podziemi. Tam, w jednej z najgłębszych komór wydrążonych w litej skale, na której stał zamek księcia, znajdowało się coś, co nazywano „wyrzutnią”: jama otoczona skałami nasyconymi tak wielką magiczną mocą, że zdolne były wytrzymać największy wybuch. To tu spoczywał Czarny Kamień.
Ledwie kilka kroków od wejścia posadzka tworzyła lej o średnicy dobrych pięćdziesięciu stóp i głębokości dwudziestu. Z dna wyrastał niewielki stożek, wysoki na człowieka, ścięty równo, tworzący półkę rozmiarów niewielkiego stolika. Tu dokonywano najmroczniejszych eksperymentów. Stąd też odsyłano skazańców poza Feileen, poza znany świat.
Zbrojni strzegący bezpieczeństwa księcia, on sam oraz jego doradcy i magowie rozlokowali się w kręgu wzdłuż ścian. Irydianę oraz Jossiego postawiono na szczycie stożka. Pomiędzy ich stopami spoczywała odłupana bryłka Czarnego Kamienia.
Książę Turrou skinął głową i Edral Uss, mag obdarzony największą mocą, bezgłośnie poruszając ustami, zaczął odmawiać odpowiednią inwokację. Wokół stożka jęła rosnąć poświata, oblewając postacie skazańców widmowym, nierzeczywistym światłem. Zdawali się rozmazywać. Trwali w uścisku, nawet gdyby chcieli, nie mogli zerwać pęt, jakimi ich połączono.
Nagle Uss gwałtownie opuścił ręce i wyrzucił z siebie jedno jedyne słowo:
– Aynta.
Na krótką chwilę więźniowie zniknęli wszystkim z oczu w oślepiającym rozbłysku. Gdy ten zgasł, ścięty wierzchołek stożka był pusty.
Pozostało sprawdzić, czy transfer rzeczywiście się udał. Ryzyko wziął na siebie jeden z mniej ważnych magów. Zmówił w myślach modlitwę, po czym stanął na ściętym stożku i ukląkł przy ciemnej plamie, w jaką zamieniły się okruchy Czarnego Kamienia. Ujął w palce szczyptę pyłu. Przy udanym otwarciu kładki drobiny powinny być wolne od magii, pozbawione całkowicie mocy, odessanej z nich niby szpik z kości.
Mag skinął głową.
Książę odetchnął z dostrzegalną ulgą.
– Ciekawe, do czego jeszcze są zdolni? – mruknął cicho do Klai Herresa stojącego po jego prawej stronie.
Ten roześmiał się cicho. Odesłanie dennetai na jakiś czas kończyło nieszczęsny temat nieudanej próby skradzenia ksiąg z klasztoru, a tym samym problem, czy Herres ponosi za to jakąś część winy.
– Na szczęście to już nie nasz problem, panie.

2.
Kula ognia rozproszyła się z hukiem. Mocno wtulona w Jossiego dziewczyna zadrżała. Uspokajająco pogłaskał ją po głowie, dyskretnie rozglądając się dokoła.
Magiczny żar szybko rozwiewał się w powietrzu i teraz do obojga zaczął docierać przenikliwy, wilgotny ziąb.
Wokół rozpościerała się łąka. A jakieś dwa tysiące kroków dalej, na łagodnym stoku wzgórza, zaczynały się zabudowania sporego miasta. Wyglądały dziwnie, niepokojąco, odmiennie od tego, co znali. Szare chmury wisiały nad głową, co dla mieszkańców Feileen, kraju prześwietlonego na wskroś ostrym słońcem, było dosyć przykrym widokiem.
Rozejrzał się, czy nie grozi im jakieś niebezpieczeństwo. Nie mieli żadnej broni prócz rąk oraz własnej magii…
– Musimy iść do miasta – szepnęła dziewczyna.
Nagle na twarz Jossiego padły pierwsze krople deszczu! Męski dennetai mógł stracić swoją moc na kilka sposobów. Najprostszym było oblanie go wodą z dodatkiem kilku rzadkich minerałów. Chłopak popatrzył na swoje mokre ręce. Drżały. Nie było gdzie się schować. Wokół nich była łąka, ani jednego drzewa. Zaklął z rezygnacją, chwycił Irydianę za rękę i pociągnął w stronę miasta. Może jeszcze nie wszystko stracone… ale lepiej było nie sprawdzać, czy deszcz odbierze mu moc.
Nowy świat powitał ich jeszcze gorzej, niż stary pożegnał.

* * *

Jasperkowa od dawna nie zaglądała do szopy z narzędziami stojącej na tyłach domu, w ogrodzie. Ale tego popołudnia coś ją tknęło. Może podejrzane szelesty, może jakiś ukradkowy ruch za oknem, a może kobieca intuicja. Dość, że nałożyła płaszcz i wyszła z domu. Natychmiast zmoczył ją deszcz, ale nie zważała na to.
Zobaczyła dwoje młodych ludzi w dziwnych kolorowych ubraniach, włamujących się do jej szopy. Wysoki, szczupły mężczyzna, właściwie chłopak jeszcze, usiłował zerwać kłódkę z drzwi. Tuż obok w kucki usiadła dziewczyna o twarzy dziecka i wielkich ciemnych oczach, w których na widok Jasperkowej odmalowało się przerażenie. A kiedy stara kobieta zrobiła krok w jej stronę, cicho krzyknęła i zemdlała ze strachu albo może zmęczenia, opierając się o ścianę szopy.
Mężczyzna skoczył w stronę dziewczyny, podtrzymał ją przed upadkiem i tak pozostał, kuląc ramiona, jakby w obawie przed ciosem.
Stara kobieta patrzyła na nich ze zdziwieniem. Co to za para dzieciaków? Niepodobna do złodziei, którymi straszyły gazety czy telewizja…
– Co mi będziecie szopę rozwalać – westchnęła. – Chodźcie do domu, herbaty wam dam. Ogrzejecie się.
Wahali się przez chwilę, wreszcie chłopak wziął dziewczynę na ręce i powędrował za Jasperkową.
Zaparzyła im najlepszej herbaty, jaką miała, specjalnie dla gości – el greya w torebkach.
– Uciekliście z domu? – spytała miękko, spoglądając na nich z zaciekawieniem. Byli tacy młodzi…
Chłopak zacisnął zęby, zmilczał, jedynie na jego policzki wypłynął gniew. Dziewczyna nie zdołała się powstrzymać.
– Nie mamy domu – stłumiła szloch w głębi gardła.
Jasperkowa popatrzyła na nich z zastanowieniem. Wreszcie wzięła się za krojenie chleba.
– Najpierw jedzenie, potem wyjaśnienia – mruknęła, stawiając przed nimi talerz. – I muszę wam poszukać jakichś suchych rzeczy. – Krytycznym wzrokiem obrzuciła ich przemoczone ubrania.

* * *

Przybysze nie byli skłonni do opowiadania o sobie. Patrząc na nich, Jasperkowa snuła różne myśli, zastanawiała się, co z nimi począć. Byli tacy młodzi… i nie mieli się gdzie podziać. Szukali schronienia. Gdyby chcieli zrobić jej krzywdę, już by to uczynili, okazji było dosyć.
Tymczasem większość pokoi w domku staruszki tchnęła pustką, samotnością.
Naraz poprawiła się na krześle.
– Zostańcie na noc – zaproponowała. – Pokój dla was się znajdzie…
Wymienili ukradkowe spojrzenia. Jasperkowa uśmiechnęła się, widząc, z jakim ciepłem na siebie patrzą.
Wreszcie chłopak w imieniu obojga skinął głową.
– Dziękujemy… Ale nie mamy czym zapłacić.
Stara kobieta tylko się roześmiała.
– Ach, dzieci, dzieci, swoje w życiu przeszłam, to i mam wyrozumienie dla ludzkiej biedy. Co mi po pieniądzach… nie one w życiu są najważniejsze.
Spoważniała. Posłuchała, jak zegar wybija ósmą.
– A skąd wy jesteście, dzieci? – wróciła do swego pytania sprzed kilku godzin. – Bo tutejsi na pewno nie.
Goście wymienili szybkie, niepewne spojrzenia.
– Z daleka, z bardzo daleka, ale nie uwierzysz nam, jak powiem skąd – półgłosem oznajmił chłopak.
– Może uwierzę – odparła Jasperkowa z uśmiechem. – Skoro nie chcecie mówić, trudno. Ale nikogo nie zabiliście, prawda?
– W tym właśnie problem, że nie – skrzywił się mężczyzna. A w sarnich oczach dziewczyny pojawił się dziwny błysk.
W nocy, w małym pokoju, po raz pierwszy od dawna spleceni w uścisku zasnęli spokojnie.

* * *

Rankiem Jasperkowa zaczekała ze śniadaniem, aż wstaną. Dla obojga było to niezwykłe przeżycie, nigdy dotąd nikt tak ich nie traktował. Nie mieli przecież rodziców, braci czy sióstr, a magowie – poza Dienem, który ich stworzył, ale nie zdążył przed śmiercią nauczyć wszystkiego – nie okazywali im ciepła. Ich interesowała jedynie skuteczność narzędzia, nie jego emocjonalne potrzeby.
Później kobieta zaczęła im opowiadać o swoim życiu. Małymi łyczkami popijali herbatę, jedli ciastka i słuchali opowieści, w których szczęście mieszało się z dramatami. Obóz pod Berlinem, w którym przymusowi robotnicy z Polski montowali bombowce, sąsiadował w tych historiach z radością, gdy jeden z samolotów w wyniku udanego sabotażu więźniów roztrzaskał się, grzebiąc w swych szczątkach niemieckich pilotów. A szczęście z wygranej wojny mieszało się z katastrofą samochodową, w której zginęły siostry Jasperkowej…
Siedzieli w milczeniu, ona zaś otworzyła się przed nimi jak przed nikim od lat…
Wreszcie wstała, żeby przygotować jakiś obiad. Popatrzyła na nich, oparła sękate, powykrzywiane reumatyzmem dłonie na blacie stołu i poprosiła:
– Powiedzcie kilka zdań o sobie. Powiedzcie prawdę…
W nocy przybysze uzgodnili, co zrobią, gdy znów padnie to pytanie. Teraz dziewczyna w oszczędnych słowach opowiedziała Jasperkowej, że pochodzą z innego świata, a tu zostali wysłani za karę. Wyjaśniła, za co ta kara, żeby Jasperkowa nie musiała się obawiać, że ukrywają jakąś straszną zbrodnię.
Jossi przywołał swoją moc w postaci świetlistych iskier. Były słabe, nie mocniejsze niż rozwścieczone osy, ale kiedy tak krążyły wokół jego głowy niby rój szukający przeciwnika, łatwiej było uwierzyć Jasperkowej w opowieść siedzącej przed nią dziewczyny. Bo wyglądała ona tak zwyczajnie, że naprawdę trudno było zaakceptować fakt, iż pochodzi z jakiegoś pustynnego świata.
Wreszcie, kiedy Irydiana skończyła, staruszka potarła w zamyśleniu policzek i stwierdziła:
– Muszę to sobie przemyśleć przy obieraniu ziemniaków…
Tego dnia nie wrócili już do tematu ich wygnania. Spoglądając na okna zalane deszczem, Jasperkowa zaproponowała, żeby zostali tak długo, póki nie zechcą odejść. Mniej się jej będzie nudzić w długie zimowe wieczory.

* * *

Byli młodzi, pełni sił. Nie mieli tutejszych pieniędzy ani wiedzy o tym świecie, ale mogli odpłacić za przygarnięcie tym, co posiadali: Jossi swoją siłą i zręcznością młodego mężczyzny, Irydiana drobnymi pracami w domu, a przede wszystkim naturalną cierpliwością.
Jasperkowa wreszcie miała się przed kim wygadać. Gdy chłopak remontował dom albo pracował w ogródku, z chęcią opowiadała o swym pełnym cierpień życiu.
Tylko jeden temat, jak zauważyła Irydiana, starannie omijała: swoją rodzinę.

* * *

Tego dnia po raz pierwszy od dawna zrobiło się naprawdę słonecznie i Jossi postanowił poprzycinać gałęzie w przydomowym ogrodzie.
Oddawał się zajęciu z takim skupieniem, pogwizdując cicho, że intruza zauważył dopiero wtedy, kiedy ten przeskoczył już płot i zmierzał prosto ku niemu.
– Jesteś jej ogrodnikiem? – spytał przybysz niskim, szorstkim głosem. – Szkoda, myślałem, że zarobię tu parę groszy…
Jossi mocno zacisnął pięści. Mężczyzna bardzo, ale to bardzo przypominał Oilevossa, mnicha, który ich rozpoznał. Chłopak prosił go, żeby potraktowano ich jak zwykłych pielgrzymów. W zamian obiecywał, że odjadą nie niepokojąc nikogo, kiedy tylko dziewczyna dojdzie do zdrowia… Niechętna czujność, a nawet nienawiść mnichów były usprawiedliwione – gdyby nie obawa, że książę śmierć swoich dennetai wykorzysta jako pretekst do wysłania zbrojnych, kto wie co by się stało z tymi dwojgiem? Jednak Oilevossovi sprawiało przyjemność upokarzanie ich oraz dręczenie chłopaka. Wiele razy osobiście albo przez małego adepta posyłał Jossiemu wieść, że dziewczynie się pogorszyło i umiera. Wiedział, co to oznacza dla chłopaka tak silnie magicznymi więzami połączonego z Irydianą.
Teraz Jossi miał przed oczyma kogoś, kto bardzo tego znienawidzonego mnicha przypominał i komu mógł przynajmniej spróbować skręcić kark…
Czuł drobne mrowienie w koniuszkach palców, jak zawsze, kiedy wzbierała w nim moc.
– Zostaw tę jabłoń – rzekł nagle mężczyzna, uśmiechając się sowizdrzalsko – i zabierz się za gruszę, bo inaczej za rok nie da owoców. – Odwróciwszy się plecami, spokojnie ruszył w stronę płotu.
Jossi długo stał, nie mogąc wrócić do pracy. Żółte iskry tańczyły wokół jego dłoni.
Wreszcie z trudem rozprostował palce. Wtedy jego gniew i strach rozproszyły się w podmuchach wiatru, nikomu nie czyniąc krzywdy.

3.
Któregoś dnia Jossi odważył się zapytać Jasperkową, kogo przedstawia ten obrazek za szkłem w kredensie w dużym pokoju, gdzie zwykle przesiadywali. Wcześniej wiele razy chwytał spojrzenie starej kobiety ukradkiem biegnące w tamtą stronę. Jej rysy miękły wtedy, a wzrok smutniał.
– To ktoś bliski? – spytał. – Syn?
Irydiana, która siedząc w swoim fotelu, cerowała płaszcz, gwałtownie podniosła głowę. W jej oczach pojawił się niepokój. Chłopak chwilami bywał zbyt szczery. Dennetai tacy są, kłamią, tylko kiedy muszą, w czasie wypełniania misji. Ale teraz jego pytanie, stanowczo zbyt bezpośrednie, mogło przysporzyć kłopotów dwójce wygnańców.
Jasperkowa, która poprawiała ułożenie starych książek na półce, przerwała swoją robotę. Podeszła do okna, odsunęła firankę i chwilę spoglądała na świat przesiąknięty jesienną szarugą. Krople deszczu ściekały po szybie jak długie języki.
– Syn – przytaknęła wreszcie. – Dziesięć lat temu, gdy umarła jego żona, wyjechał do Afryki. I nigdy nie wrócił, nie dał znaku, nawet kartki nie przysłał… Nie wiem nawet, czy żyje. – W jej oczach zalśniły łzy.
Irydiana odłożyła reperowane ubranie. Wstała i miękko podeszła do starej kobiety. Objęła ją ramionami.
– Żyje – powiedziała cicho, z przekonaniem. – Ja to czuję…

* * *

Koty zachowywały się dziwnie wobec pary przybyszów z innego świata. Spoufaliły się od razu, a mały samczyk białej kotki za ulubioną zabawę uznał wdrapywanie się Jossiemu po nogawce i wyżej, aż na kark. Jego ostre pazurki wbijały się w skórę mężczyzny, ale ten nie protestował. Czasem rozbawiony człowiek sadzał sobie kociaka niby futrzany kołnierz i tak paradował po ogrodzie, a samczyk pomiaukiwał, sapał, fukał Jossiemu w ucho niby największy komornicki zbój. Borys Godunow czasem syczał wściekle, ale na tym się kończyło. W zielonych oczach starego kocura widać było, że sam chętnie zająłby miejsce tam wysoko.
Inaczej ludzie. Ci, zwłaszcza sąsiedzi, dziwili się, dlaczego stara Jasperkowa przyjęła pod swój dach dwoje młodych ludzi. „Może im wynajmuje za pieniądze, tylko się nie przyznaje, stara kutwa?” – podejrzewali. „Albo przywieźli jej jakieś wiadomości o Kacprze?”
Irydiana i Jossi grzecznie mówili wszystkim „dzień dobry”, unikając jednak dłuższych rozmów. Z dala od ludzkich oczu, kiedy chłopak naprawiał dach albo robił coś w ogrodzie, dyskutowali, co robić dalej. Zbliżała się przecież zima. Tu, w maleńkim Komorowie, wygnańcy byli bezpieczni. Jednak w końcu ktoś odkryje ich tajemnicę…
Jasperkowa traktowała ich jak swoje dzieci.
– Najwyżej koty na tym stracą – mówiła z uśmiechem, kiedy Jossi głośno zastanawiał się, czy nie są dla niej zbyt wielkim ciężarem i czy nie powinni ruszyć dalej.
Dziwnym trafem jedzenia dla kotów także wystarczało.
Wygnańcy postanowili przeczekać w tym maleńkim domu zimę, a wiosną ruszyć dalej. Mieli już pewność, że magiczna kładka do Feileen naprawdę została zerwana, że nikt stamtąd nie przyjdzie, aby ich zabić. Muszą tu ułożyć sobie życie. Większą uwagę zaczęli więc zwracać na to, jaki ten świat jest. Podpytywali ostrożnie Jasperkową, oglądali z uwagą telewizję. Zaczęli się uczyć czytać i pisać, rozumiejąc, że bez tego trudno im będzie przeżyć. I tak płynęły dni – deszczowe, ponure, z ciężkimi, nisko wiszącymi chmurami albo ze śniegiem, który spadał znienacka i ku zdumieniu wygnańców okrywał cały świat. W pustynnym Feileen śnieg był zjawiskiem tak rzadkim, że wręcz legendarnym, a tu…

* * *

Reumatyzm starej Jasperkowej pogłębiał się coraz bardziej, zauważali go nawet obcy. Poruszała się z trudem i choć starała się być gospodynią w swoim domu, doszło do tego, że to Jossi z Irydianą musieli się nią opiekować. Dziewczyna zaczęła chodzić na zakupy, co wzbudziło niepokój. Mieszkająca kilka domów dalej wścibska Sobeszyńska przyszła pożyczyć cukru i przy okazji sprawdzić, czy wszystko w porządku. Irydiana, która potrafiła się wczuć w psychikę ludzi, zobaczyła samą siebie oraz Jossiego oczyma innych, ich zbiorowy portret nakreślony przez sąsiadów… Nie był to najgorszy obraz, jednak zdziwienie przygarnięciem przybłędów i ulga, że zajęli się starą, mieszały się z obawą, czy nie robią tego z powodu jej renty albo domku.
To utwierdziło Irydianę w przekonaniu, że choćby im było u Jasperkowej najlepiej, powinni odejść.
Wkrótce do reumatyzmu dołączyły się kłopoty z sercem. Staruszka musiała położyć się do łóżka. Wezwali Wernickiego. Ten zbadał starą Jasperkową, westchnął ciężko, zapisał leki, a potem wyprosił ich, żeby w cztery oczy porozmawiać ze swoją pacjentką.
Kiedy wreszcie wyszedł z jej pokoju, widząc ich zaniepokojone spojrzenia, rzekł:
– Z niej jest za dobra kobieta… O ludzi zadba, o koty zadba, tylko o samą siebie nie potrafi. Opiekujcie się nią, bo jak nie… – Tu groźnie spojrzał na Jossiego. – …w piekle znajdę i zardzewiałą igłą zakłuję…
Irydiana uśmiechnęła się smutno.
– Zadbamy o nią, doktorze, przyrzekam.
Wernicki złagodniał. Ścisnął delikatnie ramię dziewczyny i rzekł:
– Dziecko, biegnij wykupić leki. I nie pozwól jej wychodzić z domu na tę zimnicę. Zapalenie płuc ją zabije.
Ale nie trzeba było zapalenia płuc, by Jasperkowa stawała się coraz słabsza, a Wernicki zagroził, że siłą zabierze ją do szpitala.

* * *

Jossi często spoglądał na fotografię syna Jasperkowej. Była już mocno pożółkła, spękana. Prosta drewniana ramka zaczęła się rozpadać. Któregoś dnia chłopak wyjął obrazek i postanowił sprawdzić, czy nie da się z tym czegoś zrobić.
Znalazł w piwnicy deski i nożem cierpliwie wystrugał podobne ramki. Powinny wytrzymać jakiś czas. Przyszła mu do głowy myśl, którą podzielił się z Irydianą przy obiedzie. Wysłuchała Jossiego w skupieniu.
– Mogę to zrobić – powiedziała wreszcie z wahaniem. – Ale jesteś pewien, że powinnam? – Spojrzała pytająco na Jossiego. – Taka ingerencja…
Skinął głową i odparł krótko:
– Powinnaś.
Nadal nie była przekonana. Patrzyła na niego z niepokojem, jak zawsze, kiedy obawiała się o skutki jego postępowania.
– Ale przecież książę… – zaczęła odruchowo.
Jossi mocno złapał ją za rękę.
– Tu nie ma żadnego księcia, Ir! – rzekł z naciskiem. – Żadnego! To skończone, za nami, przecież wiesz…
Kiedy milczała i cisza zaczęła obojgu ciążyć, złapał ją za ramiona, przyciągnął do siebie. A po chwili dodał:
– Sami dla siebie, Irydiano… Turrou chciałby, żebyśmy nawet tu byli mu posłuszni. Ale teraz to tylko nasza sprawa… i nasz nowy świat.
Puścił ją i poszedł karmić koty, bo chętnie wziął na siebie ten obowiązek, odkąd gospodyni zaniemogła i leżała w łóżku.
Dziewczyna pokręciła głową, a potem z wahaniem podążyła do pokoju Jasperkowej. W milczeniu usiadła obok jej łóżka i zaczęła snuć pasma magii wokół głowy starej kobiety…

* * *

Jedli kolację, kiedy z pokoju Jasperkowej rozległo się słabe wołanie. Irydiana wstała od stołu i poszła sprawdzić, o co chodzi.
Stara kobieta patrzyła na nią wyblakłymi oczyma. Promieniały szczęściem.
– Śniłam, że Kacper wrócił do domu – powiedziała z wysiłkiem. – Że całą noc rozmawialiśmy…
Irydiana uśmiechnęła się ciepło. Wzięła kubek z kompotem ze stołu i przytknęła do ust Jasperkowej. Ta z trudem przełknęła kilka łyków.
– Umieram, dzieci – szepnęła. – Ale chociaż we śnie przyszedł…
– Wiem – odparła z wymuszonym uśmiechem Irydiana. – Jeszcze go spotkasz, babciu… – dodała tak cicho, że rozgorączkowana stara kobieta pewno tego nie usłyszała.
Wieczorem dziewczyna zniknęła Jossiemu z oczu. Znalazła sobie takie miejsce, gdzie mogła popłakać w ciszy i spokoju.

* * *

Po tygodniu Jasperkowa wstała z łóżka. Powinna nadal leżeć, ale – jak mówił Wernicki – „prędzej w piekle utrzymasz diabła niż starą babę, która wszystko wie lepiej”.
Jeżeli nawet zauważyła nową ramkę wokół fotografii syna, nie skomentowała tego ani jednym słowem. Może tylko częściej błąkał się na jej ustach nikły uśmiech. I kilka razy wspomniała o proroczych snach.
Tymczasem za oknem jesień odeszła, a śnieg pokrył wszystko.

* * *

Któregoś grudniowego dnia, kiedy rankiem wygrzebali się spod kołdry, zaskoczyła ich cisza. Zwykle z samego rana Jasperkowa kręciła się po domu, bo wtedy czuła się najlepiej. Śniadanie już na nich czekało, a oczy staruszki błyskały radością, kiedy ziewając, rozczochrani, pojawiali się w drzwiach kuchni. Nawet milkliwy z rana Jossi wydawał się gospodyni drogi niby najpiękniejszy prezent.
Tymczasem powitała ich cisza. W domu nikt nie szczękał garnkami, choćby po to, aby ich żelazne pobrzękiwanie sprawiało wrażenie, że coś się dzieje, że Jasperkowa jest komuś potrzebna.
– Coś jest… – zaczął Jossi. Urwał zaniepokojony i mając za plecami stąpającą boso dziewczynę, ruszył najpierw do kuchni. A kiedy w pustym pomieszczeniu nikogo nie zastał, już bardzo nerwowym krokiem skoczył do pokoju Jasperkowej. W jej pokoju okno było szeroko otwarte, a do środka wdzierał się zimowy ziąb.
Staruszka leżała na łóżku. Kołdra była odrzucona na bok, jakby kobieta próbowała wstać albo też wrócić do łóżka po otworzeniu okna. Na jej twarzy malował się nikły uśmiech. Zastygł na nieruchomej twarzy jak ślad po ostatniej, przyjemnej myśli.
Jossi w milczeniu patrzył na Jasperkową, próbując objąć rozumem to, co czeka ich bez niej.
– Musimy iść – szepnęła Irydiana, chwytając go za rękę. – Musimy iść, zanim ktoś przyjdzie i wpadniemy w kłopoty.
Chłopak uśmiechnął się niespodziewanie i rzekł:
– Widzisz? Chociaż przez chwilę… przez chwilę byliśmy komuś naprawdę potrzebni. I to nie z rozkazu cholernego księcia Turrou…
A potem zebrali pośpiesznie swoje rzeczy i wyszli, starannie zamykając drzwi. Koty wyglądały zza krzaków, jeden z nich zrobił kilka kroków, brnąc przez śnieg, więc Jossi w zamyśleniu podrapał go po łebku. Kot miauknął rozdzierająco. Widząc, jak oboje zmierzają w stronę furtki, zawahał się: iść za nimi? A może w stronę drzwi? Zostać przy swoim krzaku? W rezultacie nie zrobił nic, tylko patrzył swoimi ciemnymi oczyma, jak przybysze z Feileen opuszczają miejsce, które było im domem przez ostatnie miesiące. Zaczął padać drobny śnieg.
Gdyby pojawił się tu jakiś nadworny poeta, mógłby powiedzieć, że na świecie ubyło jednego porządnego człowieka, ale wcześniej przybyło troszkę dobra, bardzo niewiele – tyle co dwie krople deszczu, które spadły na suchą, spragnioną wilgoci ziemię.
Ale wszyscy poeci grzali się gdzieś po karczmach albo na dworach Feileen. Irydiana, podążając drogą prowadzącą poza miasto, nie myślała zresztą o wierszokletach. Miała bardziej przyziemne myśli. Pragnęła, żeby znaleźli w tym świecie taki dom, jaki przez kilka miesięcy mieli pod dachem Jasperkowej.
I jaki właśnie utracili.
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1.
Jegrzy wjechali do wsi o świcie, jak zawsze. Mogłoby się zdawać, że to ustępująca noc… wypluła ich ze swych ciemnych trzewi, że są skurczoną nocą właśnie, zwiniętą i sprężoną w cielesne kształty. Czarne konie powoli przesuwały nogi o czterech kolanach, rozcapierzone niczym odnóża pająka. Ich łby ledwie wystawały z drgającego kołnierza skóry, tak że czasem tylko błyskały białe zęby lub żółte oczy o pionowej źrenicy. Muskularne boki wierzchowców okrywały pyszne kropierze – purpurowe, haftowane srebrną nicią, pokryte hakenkreuzami Marchii.
Dosiadający czarnych rumaków jeźdźcy – a było ich czterech – tkwili w siodłach sztywno wyprostowani, patrząc wysoko ponad końskimi łbami i głowami gromadzących się wzdłuż drogi ludzi. Jegrzy uzbrojeni byli w długie miecze, do siodeł przytroczone mieli topory. Ich ciała okrywały czarne kolczugi, w których kółka powplatali srebrne nici, układając je w osobiste wzory ochronne. Z pleców spływały ciemnofioletowe płaszcze obszyte czarnym futrem. Spiczaste hełmy zasłaniały połowę ich twarzy, nie tak dokładnie jednak, by w wizjerze nie dało się dostrzec lśniącego oka symbiotycznego robaka towarzyszącego każdemu jegrowi. Ludzkie oko było śnieżnobiałe, z czarną kropką źrenicy pośrodku.
Jeźdźcy zatrzymali się na przykościelnym placyku pośrodku wsi, cierpliwie czekając, aż zejdą się wszyscy mężczyźni.
Ci zaś nie zwlekali. Zewsząd dobiegały nawoływania, bose stopy plaskały w biegu o spękany asfalt drogi, podniecone głosy odganiały ciekawskie dzieciaki, słychać też było przestraszone krzyki kobiet i ujadanie psów. Nikt nie wiedział, jak cierpliwi zechcą być dzisiaj jegrzy ani jak ukarzą zbyt ślamazarnych ludzi.
Przybysze stali w równym szeregu, zady koni niemal wsparły się o ruiny spalonego kościoła. Wierzchowce miarowo kołysały łbami, jakby zwierzęta czegoś nasłuchiwały albo coś chciały wywąchać. Czasem wyciągały szyje tak, że skórny kołnierz zsuwał się nieco, odsłaniając niemal cały bezwłosy czerep, a wtedy żółte oczy zawieszały się na którymś z ludzi z niemym pytaniem: „A może dziś ty?”.
W końcu jegrzy uznali, że nie będą dłużej czekać.
– Gdzie wójt? – spytał jeden z nich.
– Tu jestem, panie! – Przez tłum przepchnął się starszy mężczyzna. Wysoki, szczupły, krótko ostrzyżony, ubrany w wytarte dżinsowe spodnie i ciężkie drewniane chodaki. Jego płócienna koszula miała kolor, który ktoś życzliwy mógłby nazwać niebieskim. Obserwator mniej życzliwy a baczniejszy dostrzegłby brunatne smugi wzdłuż pleców, pieczołowicie zacerowane otwory wyszarpane wcześniej ostrym narzędziem oraz to, że każdy guzik koszuli – choć starannie przyszyty – był inny.
– Czy zebrałeś wszystkich swoich ludzi? – jegr wypowiadał słowa powoli i twardo. Zdania charczały w uszach, jakby ktoś pieczołowicie odciosał z nich dłutem wszystkie przyjazne tony i miękkie dźwięki.
– Tak, panie, są wszyscy mężczyźni, którzy jeszcze nie pracują w ogrodach. – Wójt lekko pochylił głowę. Można by to uznać za gest szacunku, ale równie dobrze przyczyną mogła być niechęć patrzenia w oczy jegrów. I ich robaków.
– Zobowiązuję cię do powtórzenia nieobecnym wszystkiego, co tu zostanie powiedziane, tak aby podlegali prawu.
– Rozumiem, panie, twoje słowa zostaną im powtórzone.
Tak działo się zawsze. Jegrzy w imieniu swych panów potrafili zabijać, torturować, rzucać klątwy. Mogli zmieść z powierzchni ziemi całą wieś, mordując przy tym wszystkich jej mieszkańców. Zawsze jednak pilnowali, aby działo się to zgodnie z prawem. Ich prawem, pełnym procedur i reguł, których znaczenia nie rozumieli ludzie. Wszystko jedno, czy dotyczyło to polowania na zbiegów, pracy w ogrodach władców, wymierzania kar czy poboru. Ordnung muss sein.
– Szukamy zbiega. Może kręcić się w tej okolicy. Chcemy go żywego. Będzie nagroda. Jeśli ktoś mu pomoże, zabijemy was wszystkich.
– Jak wygląda ten człowiek, panie? – wójt zapytał spokojnie, jakby nie usłyszał ostatnich słów jegra. – Jak poznamy, że to on?
Jeździec nie odpowiedział od razu, przekręcił głowę, patrząc na swoich towarzyszy. Jego wąskie usta ułożyły się w coś na kształt uśmiechu.
– Człowiek, powiadasz? Niech ci będzie… Poznacie go, bez wątpliwości…
– Rozumiem, panie, poznamy. – Wójt znów się skłonił. – Na wszelki wypadek będziemy łapać wszystkich obcych, chyba że to będą kupcy z patentami.
– Dobrze, człowieku. Twoja gotowość zostanie zapamiętana. Chwała Panom!
– Chwała! – odpowiedzieli zebrani, klękając.
– Ich moc daje życie i śmierć! – głos jegra wzmógł się, wreszcie pojawiło się w nim uczucie, pasja, uwielbienie. – Daje rozum i władzę. Daje czas i przestrzeń. Chwała Panom!
– I ich sługom – dopowiedzieli wieśniacy. Posłuchanie było skończone.
Kiedy jegrzy zniknęli już za zakrętem drogi, ludzie zaczęli rozchodzić się do swoich zajęć. Nie zobaczyli więc, że gdy tylko czarni jeźdźcy wyjechali ze wsi, ich kształty zaczęły blednąć, niknąć. Po chwili już tylko gęsty cień unosił się nad drogą – nieruchomy, przyczajony jak pająk. Wójt chwilę jeszcze na placu przed spalonym kościołem naradzał się z kilkoma znaczniejszymi mieszkańcami. Stanęli półkolem plecami do ruin, dzięki czemu nie musieli oglądać wiszącej na resztkach dawnej dzwonnicy klatki i upchniętego w niej szkieletu pokrytego strzępkami czarnej niegdyś szaty. Mężczyźni palili skręcone z trawy papierosy, planowali ewentualną obławę na zbiega, dyskutowali, ilu ludzi można do tego celu oderwać od prac polowych i losowali, kto z nich ma zawiadomić o woli jegrów mieszkańców kilku mniejszych, a położonych dalej od drogi wiosek.
W tym zamieszaniu nikt nie zwrócił uwagi na dwunastoletniego może chłopca, bosego, w podartym ubraniu, o skołtunionej czarnej czuprynie. Chłopiec ów, ukryty pomiędzy zwalonymi ścianami kościelnej dzwonnicy, najpierw bacznie przysłuchiwał się rozkazom jegrów, a potem dyskusji burmistrza ze starszyzną. Dopiero kiedy i oni poszli do swoich zajęć, odważył się wyjść z ukrycia. Pobiegł na kraniec wioski, przeciął pole kartofli, należące zresztą do samego wójta, i popędził w stronę ciemniejącej na horyzoncie linii sosnowego lasu.

2.
Esemes pojawił się w bardzo niedogodnym dla Roberta momencie. Jak zwykle przy tej okazji powietrze zamigotało lekko, potem niewidzialne skrzypce zagrały cichutką melodyjkę i wokół zapachniało wanilią. Esemes zmaterializował się jakieś trzydzieści centymetrów nad powierzchnią blatu. Zamachał malutkimi rączkami, pisnął cichutko: „Cholera!” i grzmotnął na blat stołu tak ciężko, jak tylko może to zrobić istota niematerialna.
Wstał, otrzepał się, poprawił służbową czapkę i uważnie spojrzał na Roberta i siedzącą naprzeciw Beśkę.
– Kto z tu zgromadzonych nazywa się Robert Gralewski?
Beśka głośno nabrała powietrza w płuca. Zdumiona zastygła z półotwartymi ustami.
Robert uwielbiał, kiedy się dziwiła. Był zachwycony każdym jej gestem i słowem. Pokochał Beśkę jakieś piętnaście minut temu, dokładnie w chwili, gdy zobaczył ją w drzwiach kawiarni. Szybko łyknął wtedy pigułkę kurzlubczyka, poczuł znajome mrowienie w policzkach i… już ją kochał. Ostatecznie, skoro już się z nią umówił na randkę, to chciał z tego wyciągnąć maksimum frajdy. Czyż jest coś przyjemniejszego od randki z ukochaną?
A dziwiła się po prostu idealnie.
– Nie rozróżniają płci u ludzi – wyjaśnił spokojnie i pogłaskał Beśkę po dłoni. – Wada konstrukcyjna.
– Powtarzam, kto z tu zgromadzonych nazywa się Robert Gralewski? Powtarzam, kto z tu…? – pytał esemes. Nie dość, że nie rozróżniał płci, to jeszcze miał kłopoty z polszczyzną. No cóż, typ używany do kontaktów z ludźmi był przeczarowaną wersją egzemplarzy elfich, przenoszących kontakty telepatyczne.
– To ja – powiedział Robert. – Kod: sześć-trzy-siedem-czarny bukszpan trzeszczy w zębach.
– Przyjąłem, kod zgodny – oznajmił esemes wyraźnie usatysfakcjonowany. – Jest pan wezwany do Komendy Głównej przez Strażnika Tarczy, Ogalfina.
– Proszę przekazać, że zjawię się w komendzie w ciągu godziny. Żegnam.
– Żegnam uprzejmie. Tam-taradam. Bez powtórek – zakończył esemes i zniknął.
Robert dotknął palcem blatu w miejscu, w którym stał posłaniec. Był ciepły.
– Co się stało? – spytała Beśka, lekko przekrzywiając głowę. Kosmyk włosów opadł jej na policzek, nieco zasłaniając delikatną linię slotów wszczepki biegnącą wzdłuż szyi. Piękna. Piękna i mądra. Beśka pracowała w dużej agencji informacyjnej jako szperacz sieciowy. Robert korzystał kiedyś z usług tej firmy i poznali się na jakimś bankiecie. Dziewczyna zadurzyła się w nim, niestety bez wzajemności, choć obiektywnie musiał stwierdzić, że była ładna, zgrabna i inteligentna. Umówił się więc z nią kilka razy, a dziś po raz pierwszy zażył kurzlubczyk. No i proszę jak to się skończyło… On ją kocha, ona jego też, a tu robota wzywa! Z niejakim zdziwieniem co do własnej nieprzezorności uświadomił też sobie, że co prawda kupił kurzlubczyk, ale zapomniał o neutralizatorze. Czekało go więc teraz nieco cierpienia z powodu rozłąki z ukochaną. (Na opakowaniu napisano: „Efekty działania pigułki mogą być odczuwalne nawet po czterech godzinach. Producent nie bierze odpowiedzialności za błędy w tłumaczeniu instrukcji obsługi oraz za przypadki zgonów po zażyciu środka”).
– Przepraszam cię, kochanie, ale to esemes od komendanta. Muszę iść.
– Oczywiście, że nie musisz – powiedziała spokojnie, ale wyczuł w jej głosie złość. – Po prostu do niego zadzwonisz i powiesz, że nie masz czasu.
– Ale…
– Proszę. – Znów się uśmiechnęła i Robert pojął, że z miłości gotów jest zrobić wiele, bardzo wiele. Nawet narazić się samemu Ogalfinowi. Tak, przecież Beśka była teraz całym jego światem. Całym… – No dobrze – zgodziła się nagle, wstając od stolika. – Bywa. W takim razie ja też jeszcze trochę popracuję. Muszę przygotować na jutro raport marsjański. Buźka.
Pocałowała go w policzek i poszła. Odeszła. Życie straciło sens.

* * *

Elfy są dziwne. Robert lubił je i chętnie z nimi pracował, ale nie do końca rozumiał niektóre ich zachowania. Nie przejmował się tym zbytnio, bo przecież po świecie chodziło równie wielu dziwnych ludzi i najwidoczniej światu to nie przeszkadzało – jakoś się kręcił. Więc będzie się obracał nawet z dziwnymi elfami, choć niektórzy ludzie sądzili, że wraz z nadejściem magii Ziemia powinna stanąć, a Słońce latać wokół niej niczym kulka ruletki.
Na przykład gust. Podobno o gustach się nie dyskutuje, ale mogliby mieć lepszy… Kiedy przejęły kontrolę nad Warszawą, zakochały się w Pałacu Kultury. „Cudowna architektura – mówiły – co za wyniosłość, styl i klasa!” Kazały wyburzyć wieżowce, które jeszcze w latach dwudziestych postawiono wokół Pałacu, wyczyściły kawał Śródmieścia i wyczarowały trzy kopie budynku. Połączone świetlistymi mostami miały, wedle elfów, koncentrować życiodajną moc Słońca.
Dziadek Roberta urodził się w 1947 roku i skrzętnie przechowywał w pamięci różne fakty z przeszłości, a najchętniej przywoływał te zupełnie nieprzydatne lub bez związku ze współczesnością. Gdy zobaczył cztery Pałace Kultury, drapiące niebo swoimi złotymi iglicami, podsumował:
– Od razu wiedziałem, że te elfy to Żydzi i komuniści.
Pomylił się, kochany dziadunio, oj, pomylił… Większość elfów przeszła na katolicyzm i uczestniczyła w praktykach religijnych chętniej i częściej niż ludzie. A i komunizm nie był ich ulubionym systemem, skoro rządził nimi król, wszyscy mieli tytuły co najmniej hrabiowskie, a elfie nazwiska składały się z minimum piętnastu członów. Takie gusta.
Komenda Główna Policji mieściła się w Północnym Pałacu Kultury. Dotarcie tam nie powinno zająć zbyt dużo czasu.
Robert opuścił „Apetyt Architektów” chwilę po Beśce, ale zobaczył tylko oddalającą się budę rikszy. Pneumaton odźwierny, sapiąc i pogwizdując, przyprowadził Strzałę. Podał wychodzącemu wodze. Spomiędzy zębów robota, jak i ze stawów strzelały cienkie strumyki sprężonego powietrza.
Gralewski wspiął się na siodło i powoli ruszył wzdłuż Koszykowej w stronę Chałubińskiego. Nowe podkowy stukały po asfalcie, koń co jakiś czas cicho parskał, metalowe klamerki paska dźwięczały, uderzając w lufę przytroczonego do siodła kulomiotu.
Jak na godzinę dziewiątą wieczorem ruch nie był duży: wielu pieszych, kilka riksz i powozów. Dopiero na wiadukcie Roberta minął pierwszy samochód. Pojazd pełzł pod górę powoli, z wyraźnym wysiłkiem, z jego komina buchały kłęby pary. Na dachu sterczał znak klanu: „Kot na straży”, silny magiczny symbol dający energię napędowi samochodu. Powietrze wokół auta lekko lśniło od nanokadabr, cały czas pilnujących, by inny silny magiczny znak nie zbliżył się do „Kota”. To mogło grozić wypadkiem.
Jeździec pospiesznie skierował konia na prawą część pasa. Jego tatuaż mocy był dostatecznie silny, by skolapsować z nanokadabrami samochodu, a to zazwyczaj kończyło się dla Roberta wysypką… Czy człowiek, który prawdziwie kocha, może chodzić z wysypką na plecach? I nie tylko na nich?
Skręcił w Świętokrzyską i już miał przed sobą bramę strefy Północnego Pałacu. Żarty się kończyły – wkraczał na jedno z najlepiej strzeżonych terytoriów w Polsce. Zeskoczył z konia, zgodnie z procedurą wypowiedział zaklęcie odkodowujące, a kiedy podeszli do niego zakuci w stal i uzbrojeni w miecze strażnicy, podał im swoją plastikową kartę identyfikacyjną.
– Kadet Robert Gralewski. Wezwano mnie.
– Mamy potwierdzenie. Wchodzić – powiedział gwardzista, uśmiechając się sympatycznie. Chyba był chory.

* * *

Otwartym gwałtownie drzwiom gabinetu Ogalfina niemal udało się randez-vous z twarzą Roberta. Gralewski w ostatniej chwili zrobił pół kroku w tył. Najpierw na korytarz wyskoczyło dwóch policjantów, za nimi, prowadzony przez kolejnych dwóch, wyszedł skuty mężczyzna. Młody, ostrzyżony na łyso, z kudłatą brodą, w jaskrawopomarańczowej koszulce z nadrukowanymi trzema słynnymi profilami – Lenina, Hitlera, Che Guevary – nad którymi unosiło się oko Saurona. Więzień zatrzymał spojrzenie na młodym kadecie. Z jakiegoś tajemniczego powodu, znanego tylko jego choremu umysłowi, postanowił podzielić się z nim swoimi przemyśleniami na temat świata.
– Precz z monarchią! Precz z elfami! Niech żyje narodówka socjalistyczna!
Strażnicy nie zabronili mu siać propagandy, ale zdecydowanie skierowali go w stronę windy. Robert wszedł do gabinetu elfa.
Kiedy Ogalfin był zdenerwowany, mówił w sposób niespecjalnie licujący z urzędem komendanta Korpusu Kadetów Zwiadu. Ani z wiekiem, a miał coś około trzystu lat.
– Czy już nikt nikogo nie może zabić po prostu dla pieniędzy?! – wrzeszczał, chodząc wzdłuż ściany. Mundur miał nienagannie wyprasowany i ułożony, epolety lśniące, a kanty spodni równe, jakby przejechał po nich drogowy walec. Mizerykordia obijała się o jego udo przy każdym kroku. Pochwa sztyletu była złocona, pięknie zdobiona i z pewnością warta majątek. Elf miał gładką twarz przeciętą zmarszczkami dokładnie tam, gdzie trzeba, aby sprawiać wrażenie solidnego i doświadczonego. Smoliste, gęste włosy były krótko przycięte, a spiczaste uszy ozdobione kolczykami rangi. Pochodził z jednego z najświetniejszych rodów zamieszkujących tę część Europy, spokrewnionego z władcami wielu innych krajów. Nawet kiedy upijał się albo klął, robił to z klasą wodza.
W czasie inwazji Ogalfin dowodził Hufcem Podlaskim. Rozpoczął i wygrał cztery bitwy. Zajął pół Polski, Czechy i kawałek Słowacji. Teraz rządził tutaj, a wścieklizny dostawał tylko wtedy, gdy więcej czasu zajmowała mu biurokracja niż ściganie bandytów.
– Trupy, trupy, rozumiem to, czasem inaczej się nie da. Rozumiem, choć nie pochwalam i ścigam. Sektę, cholera, założyli, odprawili mord rytualny. A król mi mówi, i niech będzie błogosławiony, że prymasa niepokoi wzrost zainteresowania sektami, dziwnymi kultami i magią! Magią, rozumiesz, chłopcze? To naprawdę zadziwiające, że ludzie interesują się magią… Oj, dobry człowiek z tego naszego prymasa, naprawdę dobry, ale czasem jak coś powie… Mówię ci, chłopcze, ja mam już plan morderstw rytualnych przekroczony w tym roku o dwadzieścia procent. Czy już nikt w tym kraju, do diaska, nie może popełnić zwykłego zabójstwa dla zarobku? No i król, niech będzie błogosławiony, żąda wyjaśnień. I procesów. Przecież mu tego, chłopcze, nie wyczaruję, no co, nie?
Ogalfin ciężko usiadł w fotelu za swoim biurkiem, wygiął kark, kładąc głowę na oparciu, i zaczął gapić się w sufit, jakby mógł tam zobaczyć coś nowego zamiast tej samej co zawsze plafonoweli. A to oznaczało, że faza wzburzenia opada i za chwilę zacznie się ciężka praca. Robert przestąpił śpiącego na podłodze żółwia memorskiego (elfy uwielbiały żółwie memorskie, kolejny dowód na to, że ich poczucie estetyki miewało swoje wstydliwe obszary).
– Jesteś zapamiętany – poinformował żółw, na chwilę wystawiając łeb ze skorupy. – Rejestr: delta górna, sekcja czarna, kod sześć-osiemnaście-a, b, pi.
– To miłe z twojej strony – odpowiedział Robert, siadając obok Ogalfina. – Co się dzieje, komendancie Ogalfin? Dlaczego mnie pan wezwał?
– Bo wreszcie mam dla ciebie zadanie, o jakie mnie prosiłeś. Wypad poza miasto. Zarejestrowaliśmy emanację w rejonie Zony.
– Co to jest?
– Artefakt. Satelity namierzyły go w dawnym województwie zielonogórskim. To tylko kilkanaście kilometrów za Zoną, ale już na terenach bezmagicznych, kontrolowanych przez Marchię. Pewnie jakiś wieśniak znalazł w lesie amulet lub ryngraf z czasów ostatniej wojny. Albo upolował zwierzę poddane wpływom Zony i teraz ma w domu kupkę magicznych kości napompowanych nanokadabrami. Emanacja nie jest zbyt silna, ale nasi technicy twierdzą, że wycisną z tego przedmiotu sporo mocy. Musimy więc to przejąć, zanim się przeciwnik zorientuje. Dla ciebie to doskonała okazja do ćwiczeń w Zonie.
– Jaki oddział?
– Pójdziesz jako asystent Hardadiana o Mocnej Dłoni. Chyba go jeszcze nie znasz. Wspaniały wojownik. Przybył do Polski trzy lata temu i od tego czasu praktycznie cały czas siedzi w Zonie. Nawet Warszawy dobrze nie zwiedził. Przy okazji ty możesz poduczyć go trochę języka. No, dość tych pogaduszek. Odprawa za godzinę, ruszacie jeszcze dzisiaj.

3.
Młodsze siostry są jak przeziębienie – zawsze przyplączą się nie w porę. Kajetan Kołbudzki w pełni akceptował tę sentencję przekazaną mu niegdyś przez jednego z nałogowych bywalców gospody „Pod Szyszką”. Mężczyzna ów mówił, zdaje się, o żonie, przed którą smyrgał właśnie na wskroś przez pole wójtowej kapusty, gdzie natknął się na rwącego zielone głowy Kajetana. Złożywszy sobie wzajemnie przysięgę wiecznej tajemnicy i braterstwa oraz wymieniwszy kilka obserwacji dotyczących trudów życia, obaj zajęli się swymi sprawami, to znaczy: jeden – ucieczką przed małżonką, a drugi – jakkolwiek by na to patrzeć – rabunkiem.
Wydarzyło się to trzy lata temu, ale z każdym kolejnym przeżytym dniem Kajetan coraz bardziej doceniał rady doświadczonego mężczyzny. Poza tym ten czas niewiele zmienił w życiu chłopaka. Tyle że rysy ojca jeszcze bardziej zatarły się w jego pamięci, a matka była coraz bardziej zmęczona i coraz trudniej przychodziła jej ciężka praca w polu. Na szczęście on sam dorósł i mógł skuteczniej pomóc w utrzymaniu rodziny, czyli matki, siebie, czteroletniego braciszka Jasia oraz ośmioletniej siostry Dorotki. Tej właśnie Dorotki, której pojawienie się na polnej ścieżce skłoniło zadyszanego Kajetana do wspominek i refleksji.
Nie miał czasu. Przebiegł już kawał drogi, jeszcze większy był przed nim, a co najgorsze, cel tej podróży stanowił wielką tajemnicę. Wymyszkowaną tajemnicę, jak się właśnie okazywało, bo mała, wścibska Dorota potrafiła przewidzieć, gdzie spotka starszego brata. Pewnie śledziła go poprzednio, gdy nocą wymykał się z domu. A może to tylko przypadek? – ta zbawcza nadzieja na chwilę zagłuszyła niepokój.
Zatrzymał się zasapany, patrząc na siostrę. Była niska jak na swój wiek, drobna. Miała długie, jasne, zaplecione w warkoczyki włosy, brudne stopy, podrapane łydki i kolana. Stała w środku lasu, ubrana w szarą, po wielekroć praną sukienkę, zupełnie sama, najwyraźniej na niego czekając.
A on nie miał czasu. Nie mógł się nią zająć. Nie mógł jej zabrać ze sobą. Nie powinien też jej tu zostawiać. Ale nie miał czasu. To, co do niedawna wyglądało na szansę, by zdobyć bogactwo i zapewnić rodzinie lepszą przyszłość, teraz okazało się śmiertelnie groźne. Mogło przynieść zagładę nie tylko jego najbliższym, ale całej wsi. Wszystkim. Nawet tej głupiej siostrze.
Jegrzy szukali zbiega.
– Co ty tu robisz, Dorka? – spytał.
– Czekam na ciebie, pójdziemy razem? – Dziewczynka trochę sepleniła, bo w miejsce pogubionych mleczaków nie wyrosły jej jeszcze trzonowce. Nie sprawiała wrażenia przestraszonej.
– Nigdzie nie pójdziemy razem! Wracaj do domu! – krzyknął, ale wypowiadając już ostatnie słowa, wiedział, że popełnił błąd. Usta siostry wydęły się, oczy nabiegły łzami.
– Dorka, tylko mi tu nie rycz! – Przyskoczył do niej, przytulił. – No nie rycz, mówię… Mama wie, że tu jesteś?
– Skąd ma wiedzieć, od rana jest na plantacji… Jaśka wzięła.
– A nie powinnaś ty w domu siedzieć? Nie zostawiła ci żadnej roboty?
– Może i powinnam, ale jak czarni przyjechali… – Dorota aż się wzdrygnęła na wspomnienie jegrów. – …to mnie babcia wysłała na pole, żeby ludzi powiadomić. No a potem pomyślałam, że ty pewnie znowu do lasu polecisz, tak jak co noc…
– Co noc?! W nocy to ja śpię!
– Gadaj sobie, gadaj! Mama i babcia to śpią po robocie, ale ja się łatwo budzę, Kajtek. Nie pamiętasz, jak mama mówi, że tata mówił, że mam lekkie spanie? No to ze trzy razy zobaczyłam, że wychodzisz z domu, a za czwartym poszłam za tobą. I tu gdzieś mi się zgubiłeś. I teraz tu przyszłam. Sprytna jestem, co? – Wyszczerzyła w uśmiechu te swoje szczerbate dziąsła, a Kajetan nie wiedział już, czy się złościć za jej wścibstwo, czy za swoją nieuwagę.
– Słuchaj, Dorka – powiedział po chwili. – Nie możesz iść ze mną. Nie możesz. Wracaj do domu.
– Ani mi się śni! – odrzekła spokojnie. – Chyba że chcesz, żeby się wszyscy dowiedzieli, że masz tajemnicę!
Sposób, w jaki zaakcentowała ostatnie słowo, przekonał Kajetana. Jego młodsza siostra nie żartowała. Ani ciut, ciut.
„Baby są jak przeziębienie. Jak cię już dopadną – powiedział ów spotkany przed laty w kapuście mędrzec – to ci przez tydzień nie popuszczą”.
Chłopak wziął siostrę za rękę i szybkim krokiem ruszyli w głąb lasu. Nie mógł tracić ani chwili. Musiał jak najszybciej zawiadomić Hah-hona o wizycie jegrów.

* * *

– Siedź tu i nie ruszaj się, rozumiesz? – Kajetan wcisnął Dorkę w kępę wyjątkowo rozłożystych łopuchów. – Choćby cię mrówki pożarły, choćby cię coś swędziało, choćby przechodził tędy mały, puchaty zajączek! Nie ruszaj się!
– Dobrze, Kajtek. – Dziewczynka sprawiała wrażenie, jakby zrozumiała, co mówił, i na dodatek zamierzała go słuchać. Ta zgodność budziła w chłopcu jak najgorsze przeczucia, ale nie miał wyboru. Kucnął nad siostrą, położył jej ręce na ramionach.
– Posłuchaj, Dorka, to nie jest zabawa, jeśli mnie nie posłuchasz, może ci się stać coś złego. I mnie też. I mamie. Będziesz tu siedzieć?
– Będę. – Spojrzała mu prosto w oczy. Chyba naprawdę się przestraszyła.
– To dobrze. Zaraz wrócę. – Podniósł się i uważnie rozejrzał wokół.
– Kajtek?
– Co?
– A jak lisek będzie przechodził, to mogę się ruszyć?
– Nie! – krzyknął. Jakoś tam jeszcze próbowała z nim dyskutować, ale nie wdał się w rozważanie różnic pomiędzy puchatym króliczkiem a liskiem.
Biegiem pokonał ostatni kawałek trasy. Minął znajome drzewa, jagodowe pólko, zwalony pień, wreszcie dotarł do leżącego na ziemi, przewróconego przed laty, teraz zgniłego i porośniętego płotu. Przekroczył go i skierował się ku sterczącym z krzaków kilku drewnianym słupom, najwyraźniej ruinie jakiegoś domu, który stał tu dawno temu. Może to była leśniczówka albo domek letniskowy bogatego człowieka, a może stanica wojskowa. Nie miało to znaczenia, zresztą nazwy te i tak by Kajetanowi niewiele powiedziały. Budynek padł pod naporem przyrody już dawno, a jedynym śladem jego istnienia były ułomki ścian. Obrastały je powoje i bluszcze, jakby las chciał ukryć ruinę przed ciekawskimi, jednak prostokąta dawnej podłogi domu nie zdołał dotąd zamaskować. Może trawa była tu mniej zielona, a może krzaki trochę niższe. Wystarczyło, aby Kajetan, odkrywszy je kiedyś, od razu zrozumiał, że trafił na ślad dawnego świata. Jeszcze większe było jego zdumienie i zachwyt, gdy niemal na środku prostokąta znalazł kwadratową dziurę prowadzącą do niewielkiej piwnicy. Pod ziemią trafił na skarby – puste butelki, zardzewiałe gwoździe, czaszkę jakiegoś rogatego zwierzęcia i metalowy kubek. Kubek przydał się w domu, a resztę przedmiotów chłopak wymienił na jedzenie. A że było to tuż po śmierci jego ojca, kiedy często zdarzało się chodzić głodnym i jemu, i matce, Kajetan uważał leśne ruiny za swoje szczęśliwe miejsce.
Nic więc dziwnego, że to tu właśnie przyprowadził spotkaną w lesie istotę. Głęboko wierzył, że dzięki niej i, oczywiście, dzięki temu miejscu, znowu zdoła zarobić trochę na jedzenie. Teraz jednak okazało się, że może być zupełnie inaczej.
– Hah-hon! – zawołał Kajetan. – To ja, Hah-hon, możesz wyjść…
Z wejścia do loszku, ukrytego dotąd pod gałęziami, dobiegł rumor. Pryzma badyli poruszyła się, przesunęła i naprzeciw Kajtka stanął najdziwniejszy człowiek, jakiego chłopiec kiedykolwiek widział.
Hah-hon miał metr wzrostu, był mocno zbudowany, ręce miał nieproporcjonalnie długie, a nogi krótkie (z wyjątkiem stóp – być może gdyby zsumować długość nóg i stóp Hah-hona, okazałoby się, że ma on dolne kończyny dłuższe niż najwyżsi dorośli ze wsi). Palce jego potężnych dłoni były dziwnie długie i smukłe, opatrzone trzecim stawem i paznokciami po obu stronach. Na tym dość pokracznym ciele tkwiła kulista głowa. Hah-hon był zupełnie łysy, miał duże migdałowe oczy o niebieskich źrenicach, nos wielki i miękki jak kartofel, który zbyt długo poleżał w piwnicy. Jego duże usta ukrywały dwa rzędy jasnożółtych, lśniących zębów. W tym przypadku określenie „słoneczny uśmiech” sprawdzało się znakomicie.
Jednak policzek Hah-hona przecinała długa, źle wygojona rana, miał zwichniętą, a może i złamaną lewą rękę. Krzywił się niemiłosiernie, gdy musiał nią poruszać.
Był zmęczony, jeśli nawet nie głodny, to na pewno nie syty, ranny i chyba po prostu chory.
Jednak na widok Kajetana rozpromienił się w cytrynowym uśmiechu.
– Masz?!
– Jeszcze nie, ale wiem, skąd zdobyć.
– Dobrze. – Hah-hon wygramolił się wreszcie z jamy i podszedł do Kajetana. Uścisnęli sobie ręce. Dłoń chłopca w całości mieściła się w łapie gnoma. – Ale jak nie masz substratu, to po co tu przyszedłeś?
– Jegrzy już wiedzą, że tu jesteś. Zarządzili obławę. Musisz się lepiej schować!
Hah-hon nie odpowiedział od razu. Lewą rękę podniósł do szyi, dotknął podłużnego metalicznego wisiorka.
– Jestem już prawie gotów. Dostarcz mi to, co obiecałeś, a ja po prostu im stąd ucieknę.
– Ale wrócisz i sprowadzisz pomoc?
– Dałem słowo. Nie pamiętasz?

* * *

Kajetan oczywiście pamiętał wydarzenie ledwie sprzed tygodnia. To wtedy spotkał w lesie gnoma. Chłopak zbierał grzyby, jak zwykle rankiem o tej porze roku. Wymykał się z domu tuż po świcie, gdy powietrze było jeszcze chłodne i wilgotne, mech pokrywała rosa, a przez podartą koszulę przenikały ostatnie muśnięcia nocnego zimna. Do pleców Kajtek miał przytroczony pusty początkowo tobołek, w ręku trzymał koszyk. Stara wiklina popękała w wielu miejscach, ale matka pieczołowicie naprawiała wszystkie dziury, a rączkę zrobiła niemal od nowa z kawałka patyka i giętkich, wymoczonych w wodzie wierzbowych witek. Kosz-przyjaciel doniósł do domu niejeden obiad i kolację. Matka przyrządzała grzyby na różne sposoby, część suszyła na zimę, a czasem wymieniała na jakieś inne dobra. Wielu ludzi z wioski bało się szukać grzybów. Niewprawny zbieracz narażał się na śmierć, o czym mieszkańcy wsi przekonali się dobitnie zeszłego roku, kiedy to mała Helenka dała się nabrać udającemu grzyb kameleakowi. Nawet nie było czego pochować, ledwie szczątki ubrania ludzie znaleźli obok napuchłej bulwy potwora. Postąpili wtedy tak jak zwykle w podobnych przypadkach. Rozgrzebali ziemię, wydłubali ukryty tam kadłub, przysypali gałęziami i suchym igliwiem, po czym spalili. Ale siedmioletniej Helence życia to nie przywróciło, a Kajtek zyskał nowych klientów na swoje grzyby.
Tydzień temu miał właśnie wracać do domu po obfitym zbiorze, gdy zarośla za jego plecami zaszeleściły zdecydowanie głośniej niż zwykle. Chłopak cisnął koszyk na ziemię tak gwałtownie, że grzyby poturlały się na mech. Odbiegł kilka kroków, nim odwrócił głowę.
Za Kajetanem stał dziwny, człekopodobny, a jednak nieludzki stwór, ubrany w pyszne niegdyś i kolorowe, teraz podarte i spłowiałe ubranie. Nie wyglądał groźnie, ba, raczej sam potrzebował pomocy. Twarz miał zmęczoną, pokrytą brudem i zaschniętą krwią. Dyszał ciężko jak po długim biegu, a przy każdym wdechu krzywił się niemiłosiernie. Lewą rękę dziwnie wykrzywiał, wyraźnie osłaniał przed urazem bezwładne palce. W prawej dłoni ściskał jakiś czarny, podłużny przedmiot. Chłopiec pomyślał, że to broń.
„Powinienem zwiewać” – przemknęło mu przez głowę, jednak nie ruszył się, jakby podświadomie czuł, że dziwny intruz nie może mu zagrozić. Że nie ma nic wspólnego z jegrami i ich panami, a jeśli już cokolwiek – to właśnie sam przed nimi ucieka.
– Pomóż mi – to były pierwsze słowa, jakie powiedział stwór. – Proszę…
Potem mówił o wielu sprawach, o których Kajetan wcześniej nie miał pojęcia.
Hah-hon pochodził z rasy gnomów zamieszkującej inny świat, oddzielony od świata ludzi. Tu padło kilka słów, których chłopak nie zrozumiał, ale była mowa o błonie wyobraźni, osmozie magicznej, natężeniu pływów. Lud Hah-hona prowadził wojnę z panami jegrów. Barlogowie zaatakowali świat gnoma, tak jak i ludzki, tyle że natrafili na znacznie silniejszy opór. Wojna trwała cały czas, krwawa, okrutna, bezwzględna. Hah-hon należał do specjalnej grupy wojowników, których wysłano do świata ludzi, by szpiegowali barlogów. Niestety, został złapany i przez dwa lata więziony przez jegrów. Kilka dni temu udało mu się uciec, a przy okazji skraść ten oto niezwykły przedmiot – tu Hah-hon pokazał swój największy skarb – klucz umożliwiający przekraczanie bariery między światami. Gnom chciał wrócić do swoich i mógł to uczynić, a właściwie mógłby, jeśli ktoś zechciałby mu pomóc.
Klucz należał do barlogów, dostrojony był do ich magii. Hah-hon musiał go okiełznać, a do tego potrzebował więcej sił, czasu i specjalnych rytuałów. I tak wiele mocy kosztowało go osłabienie aury artefaktu tak, by stał się niewyczuwalny dla pościgu. Prosił Kajetana o zachowanie tajemnicy i kilka drobnych przysług.
– Kiedy wrócę do swoich, odpocznę trochę – mówił – a potem odwdzięczę ci się. Czego byś chciał? Zrobię wszystko, co będzie w mojej mocy, co w mocy moich rodaków.
Kajetan nie odpowiedział wtedy od razu. Stał naprzeciw istoty równej sobie wzrostem, choć bez wątpienia znacznie starszej i nieporównanie mądrzejszej. Istota ta w ciągu ledwie kwadransa opowiedziała mu więcej o tajemnicach świata, niż ona sam dowiedział się przez dwanaście lat swojego dotychczasowego życia. Czego mógł pragnąć? Jedzenia? Broni? Ubrań?
– Chcę, żebyś mnie stąd zabrał. Mnie i całą moją rodzinę: mamę, babcię, siostrę i brata. Czy możesz to zrobić? – spytał chłopiec, wpatrując się w oczy gnoma.
Ten nie uciekł ze spojrzeniem. Gapił się na Kajetana swymi niesamowitymi oczami.
– Tak. Mogę was zabrać do lepszego świata. I zrobię to, przysięgam, jeśli tylko mi pomożesz.
I chłopak pomagał. Dostarczył ziół przyspieszających gojenie licznych ran Hah-hona, z których większość była efektem jegrskich tortur. Przynosił gnomowi jedzenie, często sobie samemu odejmowane od ust. Wreszcie zdobywał dlań przedmioty niezbędne do rytuału przejścia – korę brzozy, futro psa, wodę z głębokiej studni i kilka innych rzeczy, nader dziwnych i wcale niekojarzących się z wysoką magią.
– Podróż między światami nie polega na przejściu poprzez jakieś wrota – tłumaczył Hah-hon, choć Kajtek nie zawsze był pewien, czy gnom mówi do niego, czy do siebie. – To raczej przenikanie przez barierę, tak jak woda przenika przez tkaninę. Najpierw muszę zbudować specjalną osnowę, która wprzędzie się we włókna twojej rzeczywistości. Potrzebuję więc fragmentów mocy tego świata. Potem klucz pozwoli mi jakby rozsunąć nici tej sztucznej łaty, zamienić gęstą tkaninę w sieć o dużych okach. Przez jedno z nich ucieknę. Rozumiesz?
Kajetan nie wszystko rozumiał, ale z zapałem kiwał głową.
Klucz był małym podłużnym przedmiotem o barwie stali, choć w dotyku bardziej przypominającym kamień niż metal. Kiedy Hah-hon go trzymał, ledwie co wystawał z jego dłoni. To dziwne, ale gdy pozwolił raz chłopcu wziąć klucz do ręki, magiczny przedmiot niemal całkowicie ukrył się w dłoni Kajtka, znacznie mniejszej od gnomiej. Wyglądem przypominał nieco nóż, miał rękojeść stanowiącą blisko połowę długości. Wyrastał z niej płaski trójkąt, tyle że nienaostrzony na brzegach, pokryty miniaturowymi rysunkami. Kiedy chłopiec przysunął sobie klucz do oczu, dostrzegł jedynie maciupeńkie kreski i kółeczka, które najwyraźniej układały się w jakieś wzory.
– Cała trudność polega na tym – tłumaczył Hah-hon – że jegrzy wyssali ze mnie moc, wypłukali mnie jak patroszoną rybę. A potem jeszcze przez tydzień uciekałem lasem, myląc tropy i walcząc z licznymi niebezpieczeństwami. Potrzebuję kilku dni, żeby na powrót zebrać siły, tak bym mógł zapanować nad tym kluczem.
Kajtek był dumny. Podsłuchał kiedyś ojca, gdy ten rozmawiał z innym mieszkańcem wioski. Mówili o ludziach, którzy mieszkają gdzieś daleko i walczą z jegrami. Są na tyle silni, że żyją w wolności, a barlogi nie mogą przekroczyć granic ich kraju. Dorośli mówili o tym szeptem, w tajemnicy, sami nie do końca wierząc w powtarzane przez siebie słowa. A tu proszę – on sam spotkał takiego człowieka – no, może nie całkiem człowieka – który pochodzi z kraju wolnego od jegrów, walczy z nimi i na dodatek potrzebuje jego, Kajetana, pomocy. Jak to mawiał tata: „Cud nad wiszą”, choć ani chłopiec, ani jego ojciec nie wiedzieli, co to jest ta wisza i jak cud może nad nią fruwać.
Tak minął tydzień, w czasie którego Kajetan wykonywał swoje zwykłe obowiązki i opiekował się gnomem. Nie powiedział o nim nikomu w wiosce, nawet matce, a Hah-hon twierdził, że potrzebuje jeszcze dwóch – trzech dni na odbudowanie w sobie fluktuacji mocy umożliwiających otwarcie bramy. Tyle że teraz tych dwóch dni mogło zabraknąć. Jegrzy byli na tropie zbiega.

* * *

Jednak gnom wcale się tym nie przejął.
– Przede wszystkim zachowaj spokój. Jegrzy nie wiedzą, że tu jestem, bo już by mnie złapali. Tych czterech jeźdźców to zwykła obsada stanicy, więc ich wizyta w wiosce była rutynową kontrolą. Dobrze zacierałem tropy za sobą, szukają mnie pewnie i nad morzem, i w górach. Oczywiście nie należy ryzykować. Mamy trochę czasu, ale musimy działać szybko. Uda ci się zdobyć dla mnie ostatni składnik do jutra rana?
– Tak, Hah-honie. Wrócę tu o świcie, ale lepiej nie wychodź z kryjówki.
Gnom spojrzał na niego, lekko przekrzywiając głowę.
– No proszę, dziecko się o mnie troszczy… Lepiej się postaraj, żeby tobie się żadna krzywda nie stała w czasie drogi powrotnej. Ja i tak muszę zacząć rytuały. No, leć już.
Kajetan odwrócił się na pięcie i już po chwili zostawił za sobą leśne ruiny ukryte za zwartym gąszczem krzaków. Gdzieś tu powinna czekać na niego Dorka, chyba że się jej znudziło albo zobaczyła liska, albo króliczka, albo zachciało jej się pić, albo siusiu, albo po prostu postanowiła się przejść.
O dziwo, czekała tam, gdzie ją zostawił.

4.
Apacz, łopocząc śmigłem, wisiał jakieś dwadzieścia metrów nad ziemią.
Elf wypluł z ust zapałkę i dopiął karabińczyk do liny. Jeszcze raz sprawdził ułożenie łuku na plecach i lekko przesunął przytroczony do boku miecz. Wcisnął pod hełm wystający czubek ucha. Elfy wszystko robią idealnie tak, jak trzeba. Albo jak im się wydaje, że trzeba.
– Geronimo! – krzyknął więc i skoczył.
Robert odczekał chwilę i sam podszedł do progu kabiny helikoptera. Lekko wychylił głowę, zobaczył, że jego towarzysz już się wypiął, więc sam złapał linę i zrobił krok do przodu.
Zamortyzował upadek, ale i tak poczuł strzyknięcie w lewym kolanie. Natychmiast odpiął karabińczyk.
– Zjeżdżajcie! – zawołał elf do komunikatora.
– Powodzenia! – usłyszeli jeszcze.
Maszyna skierowała dziób na wschód i zaczęła się oddalać. Wkrótce była już tylko czarną muchą na błękitnym niebie.
– Nie lubię – powiedział elf, ale kadet Gralewski nie był pewien, czy tamten mówi o lataniu helikopterem, o skoku czy o rozpościerających się przed nimi widokach.
Stali na placku piaszczystego pola zewsząd otoczonego młodniakiem. Od granicy lasu dzieliło ich może dwadzieścia kroków. Drzewa były różnokolorowe i Robert odniósł wrażenie, że niektóre z nich poruszają gałęziami wcale nie w tę stronę, w którą wieje wiatr. Kilka z nich miało oczy.
– No to do roboty – powiedział Robert. Klęknął, z kieszeni na udzie wyjął mały czarny przedmiot. Przesunął dłonią po ziemi, przesypując pomiędzy palcami sypki piasek. Podniósł wzrok na elfa. – I jak?
Hardadian właśnie rozhuśtał metalowe wahadełko. Przez kilkanaście sekund bacznie obserwował jego ruchy, wreszcie potakująco kiwnął głową. Jest OK. Satelitarne obserwacje Amerykańców potwierdziły się. Ten kawał pustej, porośniętej tylko jakąś zwykłą trawą i krzaczorami ziemi nie zawierał wrogich nanokadabr. Mogą tu rozstawić swój sprzęt. Gralewski wygrzebał w ziemi płytką jamkę, włożył do niej czarny przedmiot, zasypał. Podniósł do oczu lewą rękę, ściągnął rękaw, odsłaniając bransoletę ciasno opinającą przedramię, i wycisnął na niej kody uaktywniające. Ziemia u jego stóp drgnęła, wychynęło z niej sześć cienkich prętów, które wygięły się do góry niczym nogi przewróconego na grzbiet żuka. Robert znów spojrzał na komunikator.
– Jest łączność z bazą. Jeszcze trzy minuty.
– Ruszajmy!
I ruszyli. Przed sobą mieli Zachodnie Kresy – pięćdziesięciokilometrowy pas zniszczonego kraju, przez który od pół stulecia przewalały się regularne armie i bandy łupieżców, magiczne wyładowania i czołgowe zagony, kohorty pancernych jeźdźców i szare cienie zwiadowców. Ślady dawnych wojen trwały tu w postaci dziwnych stworzeń, pól magicznych, ruchomych stężeń nanokadabr, zaburzeń geograficznych, wrót do innych planów. Dodatkowe niebezpieczeństwo stanowiły operujące na tym terenie oddziały wojskowe. Za zniszczoną strefą zaczynało się władztwo barlogów i ich sług – Marchie.
Człowiek Robert i elf Hardadian nie musieli iść tak daleko. Amerykańskie satelity szpiegowskie określiły położenie artefaktu jeszcze w obszarze przedodrzańskim. Gdyby było inaczej, elfowi towarzyszyłby nie Gralewski, a Georg Baumchen, wysłannik rezydującej w Warszawie ekspozytury rządu Wolnych Niemiec. Na szczęście dla Georga (warszawianki są piękne, a piwo tu dobre) i na nieszczęście dla Roberta (powody te same) artefakt zamanifestował swoją obecność na wschód od Odry, w okolicach dawnego Kożuchowa. Amerykańskie satelity zlokalizowały go z dokładnością do piętnastu kilometrów, co i tak było niezłym wynikiem, zważywszy, że skonstruowane według elfickich projektów sputniki zbudowane były głównie z drewna lipowego pokrytego runicznymi płaskorzeźbami zalanymi potem mithrilem. Kiedy okazało się, że konstrukcje te rzeczywiście orbitują i nadają, co najmniej trzech pracowników NASA popadło w stan depresji, w tym jeden – maniakalnej. A jednak cały wysiłek przemysłowy USA, wyniszczonego wojnami z kanadyjskimi barlogami, koncentrował się na utrzymywaniu satelitarnego monitoringu wrogich kolonii na Ziemi. Alianci uzyskali dzięki nim przewagę nad przeciwnikiem i zdołali powstrzymać jego ekspansję. W Europie status quo utrzymywało się od dobrych dwóch dekad. Przez ten czas jegrzy nie zwiększyli swych stref ani w Polsce, ani w Bretonii, ani w Padanii. Tylko na północy dotarli aż do oceanu zlewającego się w jeden akwen z Bałtykiem, tam gdzie kiedyś była Dania.
Apacz WP dowiózł Roberta i Hardadiana najdalej jak mógł, tak by na pewno nie zostali wykryci. Ponieważ sztab nie znał dokładnego położenia artefaktu, uznano, że lepiej wysłać dwóch zwiadowców, którzy będą w stanie na miejscu zbadać teren i namierzyć cel. Mieli przedrzeć się przez Kresy, unikając zarówno magicznych emanacji, jak i zwiadowców wroga, a potem, już na ziemi okupowanej, odszukać artefakt. Kiedy go znajdą, wezwą pomoc, a helikopter z Twierdzy Głogów będzie na miejscu w ciągu kwadransa. Dostatecznie szybko, by jegrzy nie zdążyli zareagować i podjąć walki – co niechybnie miałoby miejsce, gdyby wysłano dużą ekspedycję. Sądzono, że nie był wart aż tak dużego ryzyka.

* * *

Tu, w magicznym lesie, prowadził elf. Szli szybkim krokiem, bacznie jednak kontrolując teren. Drzewa rosły gęsto, walcząc o dostęp do słonecznych promieni. Przeważały iglaki, ale sporo było też brzóz, wierzb i jarzębin. Pod stopami chrzęściła sucha, rzadka trawa, rosły skupiska paproci, a czasem gęste, krzewne zagajniki. Mocne czerwcowe słońce przebijało się aż do ziemi zielonozłotym blaskiem. Do takiego lasu zabiera się rodzinę na jagody. Oczywiście jeśli bardzo nie lubi się swojej rodziny, bowiem ten las zabijał. Nie zawsze, czasami. Taka gra z probabilistyką…
Hardadian wyjął łuk, Robert przesunął na pierś swoje MP-9, ustawiając je na trzystrzałowe serie. Elf prowadził pewnie, choć czasem zatrzymywał się, zastygał na moment, by nagle skręcić, ominąć jakieś drzewo, wykrot czy zwalony pień.
Hardadian nie pierwszy raz przemierzał Kresy, co oczywiście miało pewne znaczenie dla bezpieczeństwa wędrowców. Niestety, magiczne pływy zmieniały tu nie tylko położenie groźnych miejsc, ale i topografię terenu (zdarzały się inne problemy z czasoprzestrzenią, na przykład jeden ze zwiadowców twierdził, że pewnego razu odnalazł w środku lasu dolny Manhattan, a inny utrzymywał, że zobaczył pingwina). Jednak lepsza była szczątkowa wiedza niż żadna, a poza tym elf nieporównanie lepiej niż najbardziej czaroczuły człowiek mógł przewidzieć i zwalczać magiczne pułapki.
Czaroczułość Roberta wynosiła osiem i siedemdziesiąt sześć setnych w dziesięciopunktowej skali Smitha-Koja-Vujowica, co lokowało go w górnych trzech promilach ludzkiej populacji. Zazwyczaj był zadowolony z tego faktu. Jednak nie teraz – gdy musiał drałować przez puszczę, dźwigając ekwipunek ważący prawie trzydzieści kilogramów.
Las najwyraźniej odwzajemnił to uczucie. Od jednego z drzew niespodziewanie oderwał się zielony, włochaty cień i bezdźwięcznie podążył za intruzami.
Nie był rzeczywistym potworem, o nie, można wręcz powiedzieć, iż w ogóle nie był rzeczywisty – stanowił dużą, ruchomą szczelinę w kontinuum realnego świata. To tylko jakiś zabłąkany zgęstek magii uplótł z nanokadabr niewidzialny szkielet, a potem przyoblekł w ciało lasu: kożuch mchu wyrwany z ziemi stał się skórą czarostwora, kamienie jego zębami, a ostre ułomki gałęzi – szponami. Oberwały też zupełnie niewinne pająki, które zmuszono do tkania okrągłych sieci w miejscu oczu.
Monstrum skoczyło na plecy Roberta, rozcapierzając cztery przednie, widmowe łapy i otwierając paszczę, której wielkość i proporcje sugerowały, że leśne nanokadabry musiały kiedyś zawrzeć bliską znajomość z rybami głębinowymi.
Gralewski wyczuł, że coś jest nie tak, dopiero gdy drewniane szpony niemal dotykały jego szyi. Zrobił unik w bok, padł na ziemię, a lufa jego pistoletu maszynowego natychmiast poszukała celu. Elf był szybszy. Miejsce, w którym jeszcze przed chwilą znajdowała się głowa Roberta, przecięła ze świstem strzała wypuszczona z Hardadianowego łuku. Pocisk mignął srebrzystym blaskiem i wbił się w pajęcze oko potwora. Coś sapnęło, usłyszeli trzask i łoskot jakby złamanego wiatrem drzewa.
Czarostwór rozpadł się w powietrzu, elementy tworzące jego ciało łupnęły na ziemię. Strzała, która zgodnie z logiką powinna również spaść razem z nimi albo poszybować dalej pomiędzy drzewa, zniknęła.
Robert poderwał się na nogi. Szepcząc ochronne zaklęcia, omiatał lufą peemu najbliższe drzewa. Elf też miał już na cięciwie kolejną strzałę. Drzewce łuku lśniło czerwono.
– Dendroidy rzadko grasują parami – powiedział Hardadian, po dłuższej chwili opuszczając broń. – Ten nie był zbyt groźny.
– Za to ty byłeś. Dobrze, że uskoczyłem, bo miałbym teraz trzecie oko.
– Podobno od nadmiaru głowa nie boli…
– Chyba że ma się strzałę w czaszce – mruknął kadet, ale po chwili dodał: – Dzięki.
– Idziemy, przed zmrokiem musimy przejść jeszcze z siedem kilometrów. A możemy tu spotkać rzeczy znacznie groźniejsze od dendroida.
I rzeczywiście, w ciągu najbliższych godzin Robert przekonał się, że elf miał rację. Jak to zazwyczaj bywa z elfami.

* * *

Tej strażnicy jegrów nie było na żadnych planach, którymi dysponował sztab. Wyłoniła się zza drzew niespodziewanie – wysoki drewniany budynek przypominający wiatrak. Tyle że sześcioramienne skrzydła znajdowały się na wszystkich czterech ścianach i obracały w tak zsynchronizowany sposób, żeby się wzajemnie nie zniszczyć.
Pierwszy wyczuł go elf.
– O żesz końska noga! – użył jednego z licznych elfich przekleństw, nieodmiennie bawiących Roberta. Plotki mówiły, że na królewskim dworze istniała specjalna funkcja Skandalisty Koronnego, którego specjalnym zadaniem było wymyślanie nowych obelg. Żaden szanujący się elf nie użyłby innych przekleństw niż te z obowiązującego słownika. – Końska jak kupa słonia! – Hardadian kontynuował wyrażanie oburzenia tak poważnym odstępstwem od planu, jakim była obecność jegrskiej niezarejestrowanej wartowni. – Jak wrócimy, to każę tym z pelengu astronomicznego zeżreć własną sałatę! Jeszcze wczoraj mówili mi, że mają aktualne raporty z satelitów. Co to w ogóle jest, do prostytutki biedy?!
– Nędzy – odruchowo poprawił go Robert. – Co się dzieje i co robimy?
– Zobacz! – Hardadian obrysował palcem kontury budynku. – To strażnica graniczna. Wirniki generują przestrzeń Kaff’ana, gęstą od nanokadabr jak kisiel. Nie przejdziemy obok niewykryci. Tu jesteśmy bezpieczni, bo fale Kaff’ana rozpraszają się na drzewach, ale jeśli podejdziemy bliżej, wymacają nas.
– Możemy to ominąć?
– Poczekaj chwilę. – Elf ściągnął plecak, z bocznej kieszeni wyjął pierścionek z żółtego metalu pokryty siatką drobnych inskrypcji. Wsadził go na palec wskazujący, obrócił trzy razy w lewo, dwa razy w prawo, cały czas szepcząc słowa zaklęć. Robert rozpoznał tylko pierwsze wersy mantr otwierających seans magii sprzęgowej. Hardadian próbował włamać się do macierzy przestrzennej jegrskich nanokadabr, zbadać ich natężenie i zasięg. To już była wyższa szkoła jazdy, żaden człowiek, choćby i władający magią tak sprawnie jak kadet Gralewski, nie potrafiłby tego dokonać. Nawet gdyby nauczył się magicznych asemblerów sterujących nanokadabrami, nawet gdyby w ciągu kilkudziesięciu lat swego życia wkuł miliony formuł, których elfy uczą się przez trzysta lat swojego – nie starczyłoby mu mocy. Może w Warszawie, gdzie naturalne gradienty magii były znacząco podwyższone obecnością tysięcy rodaków Hardadiana, ich urządzeń, powłok ochronnych i dawnych nanokadabrowych wyładowań. Tam dobrze umagicznieni ludzie pracowali razem z elfami, przeprowadzali eksperymenty, tworzyli artefakty. Jednak tu, na terenie jałowym, cała moc musiała płynąć z wnętrza rzucającej czar istoty. Robert byłby w stanie wygenerować jakieś proste zjawiska czy przedmioty – ale konfrontacja z wojenną magią barlogów skończyłaby się katastrofą.
Hardadian chwilę jeszcze sondował otoczenie strażnicy, po czym w milczeniu ściągnął pierścień i zapakował do plecaka.
– I jak? – spytał Robert.
– Jest źle jak w zadku nietoperza. To mocny generator. Tworzy parkan ochronny na jakieś piętnaście kilometrów na północ i siedemnaście na południe. To oznacza, że musimy nadłożyć drogi. Przy naszym tempie stracimy jakieś sześć – siedem godzin.
– Dużo. Co za pech, że musieliśmy wyjść akurat na tę strażnicę…
– Jak to pech? – zdziwił się Hardadian.
– Nie zastanawia cię, że postawili ten cholerny wiatrak akurat na naszej drodze? Może spodziewają się, że zaryzykujemy wyprawę po artefakt? Może już tam na nas czekają?
– Tego bym się nie obawiał – uśmiechnął się elf. – Ta strażnica tak naprawdę tu nie stoi.
– Jak to: nie stoi? A co ja widzę przed sobą? Budkę z lodami?
– To tylko złudzenie. Jeślibyśmy wyszli z lasu pięć kilometrów dalej, to też zobaczylibyśmy strażnicę. Ona jest wszędzie, na całej szerokości parkanu, i jednocześnie nigdzie. Ale jeśli ktoś włazi na barierę, to niejako wizualizuje ten budynek.
– Przecież to bez sensu…
– Co bez sensu? Dlaczego bez sensu? – oburzył się Hardadian. – To tak jak z tymi waszymi, no, tymi… elektronami. Są w każdym miejscu powłoki atomowej tak jakoś statystycznie. Ale gdy wali w nie foton, to okazuje się, że jak najbardziej tkwią w jednym konkretnym punkcie. Cały twój świat zbudowany jest z takich absurdalnych cząsteczek, a ty mi mówisz, że uczciwy magiczny parkan jest niemożliwy! Oczywiście o ile uczciwym parkanem można nazwać płot postawiony przez barlogów.
– No dobra, co robimy? – Robert nie za bardzo chciał się wdawać w dywagacje o fizyce kwantowej i magicznej. Nie rozumiał ani jednej, ani drugiej, choć obie doskonale sprawdzały się w praktyce.
– Obchodzenie płotu potrwa za długo. No i ten las nie jest bezpieczny. Możemy natknąć się na różne przeszkody. Jak daleko jesteśmy od celu?
– Ostatni zapis z satelity, z jakiego mogliśmy skorzystać, lokalizował artefakt dziesięć kilometrów od tego miejsca.
– Czyli dwie godziny. Helikopter?
– Będzie tu w kwadrans od wezwania.
– Pytanie brzmi: jak daleko są jegrzy? I jak szybko uda nam się dokładnie namierzyć artefakt?
– Czyżbyś chciał…
– Nie mamy innego wyjścia. Musimy przełamać parkan. A potem biec tak szybko, ile mamy siły w tej szlachetnej nazwie, z której wyrastają nogi.

* * *

Otoczeni magicznymi osłonami elf i człowiek przemykali od drzewa do drzewa, kryli się za krzakami, wpełzali w kępy wysokiej trawy. Robert czuł się nieswojo, jak zawsze w takich sytuacjach – wydawało mu się, że jest doskonale widoczny, że stojące w zenicie słońce wycina jego postać z ciemnego tła lasu, tak że musi być widoczny dla każdego strażnika. Instynkt żołnierza kazał mu czekać zmroku, tkwić nieruchomo pod osłoną liści, maskować twarz ciemnym malunkiem. Druga część jego umysłu doskonale analizowała scenę, w której brał udział jako główny aktor. Przed wścibskim okiem osłaniały ich zaklęcia ochronne, lepsze od każdego maskowania z trawy i gałązek. Lecz to, co chroniło w jednym paśmie rejestracji skanerów strażnicy, musiało pozostawiać ślad w innym spektrum. Magiczne pancerze prędzej czy później wywołają taką fluktuację pola nanokadabr, która zaniepokoi strażników. Na razie zbliżyli się do wiatraka na pięćdziesiąt kroków i wciąż pozostali niezauważeni. Robert dostał kolejny dowód na to, z jak świetnym specjalistą przyszło mu pracować.
Im bardziej podchodzili pod strażnicę, tym mniej przypominała wiatrak. Na pierwszy rzut oka skrzydła miały po sześć ramion. Przy baczniejszej obserwacji okazywało się, że jednak mają tylko po cztery, przy jeszcze uważniejszym badaniu – że po trzy lub osiem. Kręciły się miarowo i były wręcz negatywem prawdziwego wiatraka – to nie wiatr nimi poruszał, tylko one wzburzały powietrze. Stężenie nanokadabr przy skrzydłach rosło do takiego poziomu, że gdzieniegdzie aż materializowały się dziwaczne kształty magicznych cząstek. Im dalej od wiatraka, tym wyładowania były rzadsze.
Samą strażnicę zbudowano z czarnego drewna lśniącego niczym heban, pozbawionego słojów, spękań czy dziur po sękach. Idealnie równe, położone na zacios belki tworzyły prostopadłościenną, lekko zwężającą się ku dachowi bryłę. Na wysokości trzech metrów budowlę opasywała galeryjka tak wąska, że ktokolwiek by na niej stanął, musiałby przyciskać plecy do ściany, żeby skrzydła wiatraka nie odrąbały mu nosa. Pinokio nie czułby się tu zbyt dobrze…
Nad galeryjką – przynajmniej na tej ścianie, ku której się zbliżali – znajdowało się kwadratowe okno obramowane płaskorzeźbami przedstawiającymi jakąś istotę o liczbie głów przekraczającej ziemską średnią. Innych szczegółów z tej odległości nie dało się dostrzec. Otwór okna był jeszcze czarniejszy niż ściana – zalegała w nim gęsta, matowa ciemność sugerująca głębię i zagadki wielowymiarowej przestrzeni, które mogłyby przyprawić o dreszcz naukowej rozkoszy każdego topologa.
Rozdzielili się. Robert pełznął wzdłuż płytkiej, porośniętej trawą koleiny, Hardadian sunął po jego prawej stronie, krótkimi skokami przemykając od jednej kępy zarośli do drugiej. Wreszcie zatrzymał się, dał znak, że dalej nie ma już żadnej osłony. Ściągnął z pleców łuk. Robert delikatnie rozchylił trawę, podpełznął jeszcze kawałek, szukając dobrej pozycji strzeleckiej.
Oddech. Oddech. Oddech. Mantra bojowa. Rytm. Koncentracja.
Recytował zaklęcia z miarowym spokojem, akcentując odpowiednie frazy, tak by dostosować się do walki, którą miał zaraz stoczyć. Wymawiał zdania w języku, którego nie znał i nie rozumiał, wyuczone na pamięć w kadeckiej szkole, wtłoczone mu do umysłu latami ćwiczeń, repetowane potem praktyką wielu akcji bojowych.
Mantry sprzęgały jego umysł ku jednemu celowi, porządkowały myśli, odrzucały niepotrzebne teraz zachowania i instynkty. Spinały organizm, skokowo podnosząc wydajność mięśni, przewodnictwo nerwowe, ostrość widzenia. Wreszcie zbudowały wokół jego ciała ochronny pancerz – najlepszy, jaki można sobie wyobrazić: przezroczysty, nieważki, niekrępujący ruchów, a jednocześnie chroniący tak przed zwykłym orężem, jak i magicznymi wyładowaniami. Robert był teraz maszyną bojową zdolną mierzyć się z każdym człowiekiem i jegrem. Walka z barlogami to sprawa elfa. Ale tu nie spodziewali się barlogów.
Hardadian poderwał się z ziemi. Brzęk zwalnianej cięciwy był jak krzyk sokoła. Srebrzysta strzała przecięła powietrze ze świstem, mknąc ku czarnemu oknu w ścianie wiatraka. Elf posłał jej śladem kolejne pociski.
Pierwsza strzała spłonęła, nim dotarła do celu, druga także, ale trzecia przedarła się przez zapory i wbiła w czeluść okna. W jednej chwili wiatrak zmienił kolor na śnieżnobiały, skrzydła stanęły. Huk eksplozji zmieszał się z wrzaskiem obrońców. Przez ściany przenikały sylwetki strażników. Człekokształtne enpisy materializowały się w pełni u podnóża swojej fortecy. Niektóre, okaleczone przez eksplozję wewnątrz twierdzy, rozpadały się niemal natychmiast.
Te kilkanaście, które przetrwało wybuch, w biegu formowało miecze i topory i pędziło w stronę elfa. Hardadian stał spokojnie, raz po raz naciągając cięciwę łuku, na której zawsze pojawiała się nowa strzała.
Zagrzechotał peem. Robert strzelał krótkimi seriami. Kule biły w piersi enpisów, lecz jakąkolwiek krzywdę mogły zrobić tylko najpełniej zmaterializowanym. Te widmowe likwidował elf.
Żaden ze stworów nie zdołał dopaść napastników. Ale też i nie po to zostały wygenerowane przez system obronny strażnicy. Miały osłabić wroga, naruszyć i zmierzyć jego aurę bojową, wybadać, jakie są jego prawdziwe siły. Za plecami umierających żołnierzy materializowali się już ich trzej dowódcy, prawdziwi obrońcy twierdzy, wojownicy z rasy zwanej pancerami – czteroręcy, chronieni magicznymi zbrojami, uzbrojeni w żelazne topory. Mieli człekokształtny pokrój ciała, lecz na ich głowach lśniły całe kiście granatowych oczu podobnych do pajęczych, ułożonych we wzory charakterystyczne dla każdego klanu. Ci tutaj należeli do Mittwochstamm, z którego wywodziła się większość wojsk przed laty walczących z elfami i ludźmi na dawnej granicy polsko-niemieckiej. Być może wszyscy trzej pamiętali tamten czas: krwi, strachu i bólu, ciemne lata, gdy Europa zmieniła się w ziemię śmierci.
Robert nienawidził ich.
Hardadian odrzucił łuk niemal w tej samej chwili, gdy Robert zrobił to samo ze swoim bezużytecznym przeciw pancerom MP-9. Wyciągając miecze z pochew, z krzykiem ruszyli do ataku. Elf zatańczył w zgrabnym piruecie, wpadł pomiędzy wrogów. Jakby znalazł się w samym środku miażdżącej maszynerii jakiejś potężnej fabryki – topory i ramiona pancerów młóciły powietrze wokół niego, a on wywijał im się, zwinny i gibki, o mgnienie oka unikając miażdżącej śmierci. Sam zadawał ciosy szybkie i precyzyjne, tnąc potężne ramiona, wbijając miecz w zwaliste korpusy.
Walka nie trwała długo. Robert zdołał ciąć jednego z przeciwników przez kark, niemal odrąbując mu głowę od tułowia. Hardadian wbił swoje ostrze w czaszkę drugiego, rozbryzgując na wszystkie strony maź z rozciętych oczu pancera. Trzeci stwór rzucił się do ucieczki, ale musiał przy tym osłabić swe pole ochronne, bo elf krótkim słowem zaklęcia powalił go na ziemię i zabił.
Wiatrak zamigotał, po czym zniknął, a wraz z nim trupy wszystkich enpisów. Na ziemi leżały tylko ciała trzech martwych pancerów.
– Jest przejście – powiedział Hardadian. Głos miał spokojny, ale w jego oczach tańczyły jeszcze iskry wojennego szału. – Ale jegrzy na pewno już wiedzą, że tu jesteśmy. Ruszamy!

5.
Tym razem to Hah-hon czekał na Kajetana.
Pusty plac po dawnym budynku został przez gnoma oczyszczony z krzaków. Przez mech biegły wyryte aż do czarnej ziemi szerokie na dłoń bruzdy, ułożone to w spirale, to w zamaszyste znaki tajemnego pisma, to w uproszczone kształty zwierząt. Wszystkie linie zbiegały się w środku polany, gdzie Hah-hon wytyczył krąg z kamieni, na tyle duży, że Kajetan nie zdołałby go przeskoczyć, nawet gdyby się rozpędził. Było ich dwadzieścia cztery – największy wielkości głowy dziecka, najmniejszy niczym zwinięta pięść.
Gnom objaśnił chłopcu, że wyryte we mchu ścieżki naładują kamienie mocą ziemi, ta zaś, skondensowana na zgromadzonych we wnętrzu kręgu przedmiotach, pozwoli kluczowi otworzyć wrota do rodzinnego świata gnoma.
Przedmiotów było pięć. Krwistoczerwony kryształ, amulet gnoma pamiętający drogę do domu. Zwitek pożółkłego papieru pokryty czarnymi znakami – formułami, które pozwalały zdejmować kolejne zasłony oddzielające rzeczywistości. Gałązka dębu zbierająca moc roślin i kość jelenia dająca siłę zwierząt.
Sam Hah-hon siedział nieruchomo pośrodku zbudowanej przez siebie międzyświatowej bramy. Podkurczył nogi, lekko pochylony do przodu wsparł się długimi rękami o ziemię. Miał zamknięte oczy, a ustami ciężko łapał powietrze. Wyglądał, jakby samym wysiłkiem woli powstrzymywał ze trzy trzęsienia ziemi i jeszcze sporą wichurę na dodatek.
– Masz to, chłopcze? – spytał, nie otwierając oczu.
– Mam – powiedział Kajetan, powoli zbliżając się do gnoma. Szedł ostrożnie, starając się nie nadepnąć na żadną z wydłubanych w mchu linii. Uznał, że skoro coś tam tymi liniami płynie i jeszcze ani trochę tego nie widać, to lepiej nie wsadzać w to bosej stopy. Dotarł do granicy kamiennego kręgu. Teraz dostrzegł, że Hah-hon w lewym ręku trzyma klucz przejścia.
– To dobrze. – Gnom otworzył oczy, wyłupiaste jak zawsze, ale teraz lśnił w nich blask gorączki. – Zbliża się dobra chwila.
– Jegrów nie ma we wsi. Nasi się dopiero zbierają. Masz czas.
– Daj mi jajko! – Hah-hon wyciągnął dłoń w stronę Kajetana.
– Ale… – chłopiec zawahał się. Nie chciał wchodzić do kamiennego kręgu. Stał na jego obwodzie, przestępował z nogi na nogę, nie mogąc się zdecydować na pierwszy krok.
– Boisz się? – Na twarz gnoma wypłynął uśmiech.
– Ja? Skąd? Wcale! – Kajtek mężnie wypiął pierś, ale kroku nie zrobił.
– I dobrze, że się boisz, chłopcze. Tu koncentrują się nici magii, a ty nią nie władasz. Na dodatek nie mam własnego klucza, tylko to. – Na otwartej dłoni podniósł klucz przejścia. – To klucz, jak ich dziwacznie nazywasz, barlogów. Muszę dostosować do niego aurę magiczną mojego świata. Inaczej by to wyglądało, gdyby mi te ścierwa nie zabrały mojego. Uwierz mi, inaczej… No dobrze, daj jajko.
Kajetan sięgnął do kieszeni i wyjął kurze jajko owinięte dla bezpieczeństwa sianem. Nie rozumiał do końca, dlaczego było niezbędne (Hah-hon mówił coś o misterium odrodzenia, skorupie świata i kalibracji ektoplazmy). Kosztowało chłopaka nader ryzykowną wyprawę do kurnika sąsiadów. Za podbieranie jajek można było dostać i dziesięć kijów.
Wreszcie Kajtek przestawił jedną nogę ponad krąg kamieni. Opuścił ją, ale tylko trochę, jakby sprawdzał, czy stopa nie zanurzy się we wrzątku. Ale nie, wszystko było dobrze. Teraz śmiało wkroczył do koła, podszedł do Hah-hona i podał mu jajko.
Gnom wziął je, chwilę ważył w zaciśniętej dłoni. A potem gwałtownym ruchem wsunął do ust i rozgryzł.
Chłopca nagle uderzyła fala ciepła. Zamigotało mu przed oczami, otaczający świat zaczął zmieniać barwy jak oszalały, teraz dopiero Kajetan poczuł rwanie prądów mocy, nurtów magicznej siły płynących zewsząd wprost do gnoma, a przy okazji przenikających i jego ciało. Zachwiał się i byłby upadł na ziemię, gdyby nie powstrzymały go dłonie Hah-hona.
– Przykro mi, naprawdę… – powiedział gnom, a z kącików jego ust spływał lepki tęczowobarwny płyn.

* * *

Nagle Hardadian zatrzymał się. Zziajany Robert stanął koło niego oparty o pień drzewa i lekko pochylony. Ciężko nabierał powietrza do płuc. Dopiero po chwili wysapał:
– Uff, dzięki…
– Za co dzięki? – spytał elf. Ton jego głosu nie spodobał się Robertowi.
– Za odpoczynek.
– Ja nie odpoczywam. – Hardadian też uspokajał oddech. Wyprostował się, niemal stanął na palcach, wyciągając w górę szyję, jakby węszył.
– Czuję silną magię. Rytuał! – szepnął. – Ale to przecież niemożliwe…
Daleko na zachodzie zapłonęły czerwone dachy wież jegrskiej twierdzy. Cień chwiejący się na skraju wsi zaczął gęstnieć. Smoki mroku otworzyły pyski i czarni jeźdźcy wypadli na gościniec na swych pajęczonogich wierzchowcach.
Hardadian obracał w dłoniach wydobytą z plecaka mosiężną tarczę inkrustowaną szlachetnymi kamieniami. Wpatrywał się w ich rozbłyski, opuszkami palców badał temperaturę.
– Nie przewidzieliśmy tego… – szepnął.
– Czego?! Mów w końcu!
– To nie jest zwykły artefakt, to nie jakiś zagubiony na polu bitwy amulet naszych wodzów, to nie kość naznaczonego magią zwierzęcia. Nie powstał tu, na Ziemi. To klucz przejścia otwierający bramę między światami, wskazujący drogę do ruin świętego miasta Olmeh. I ktoś, kto nim zawładnął, rozpoczął rytuał przejścia. Przez cały czas ukrywał przed nami i jegrami moc przedmiotu, który posiadł. Musi być potężnym magiem. Nie spotkamy tam człowieka, Robercie.
– A kogo?
– Nie wiem. Jeszcze nie wiem…

* * *

– Jest mi przykro – powtórzył gnom i pociągnął oszołomionego Kajtka do siebie. Jego dłonie zacisnęły się na szyi chłopca. – To nie moja magia. Nie wystarczy mi mocy. Jajko dało mi życie. Ty musisz dać mi ostatni składnik: śmierć.

* * *

Jegrzy przejechali galopem przez wieś. Ich śladem płynęła fala ognia i krzyku. Nieposłuszni będą ukarani. Ordnung muss sein.

* * *

Kajtek poczuł dłonie gnoma na swojej szyi. W pierwszym momencie biernie poddał się napaści. Zaskoczenie i strach niemal go sparaliżowały. Czuł ciężar dociskającego go do ziemi ciała i wiedział, że gubi oddech, ale nie był w stanie się poruszyć. Długie, kościste, zakończone podwójnymi paznokciami palce wbiły się w jego skórę. I to właśnie ten ból przywrócił chłopaka życiu.
Spróbował odepchnąć Hah-hona. Nie udało mu się, jednak uchwyt na szyi nieco zelżał. Kajetan zrozumiał, że gnom, choć znacznie starszy i mądrzejszy, nie jest wcale silniejszy od niego.
Szarpnął się ponownie, zaczął wierzgać nogami, ramieniem odpychał twarz napastnika, walił go pięściami po plecach. Pomogło tylko na chwilę, bo Hah-hon znów naparł. Poprawił chwyt i chłopak poczuł, że traci oddech. Teraz już tylko rozpaczliwie kopał i uderzał, szarpał gnoma za włosy, odpychał. Słabł jednak, coraz bardziej brakowało mu powietrza.
Umierał.
Hah-honowi jednak się spieszyło. Uznał, że ofiara już mu się nie przeciwstawi. Zdecydował poprawić chwyt, dodusić ją szybciej. Na chwilę zwolnił nacisk.
Haust powietrza był dla Kajetana niby dar życia. Wierzgnął, szarpnął się, z całej siły walnął gnoma w twarz. Musiał trafić w oczy, bo ten załkał z bólu, na moment tracąc swą przewagę. Chłopiec walnął go jeszcze raz, zepchnął z siebie, poderwał się na nogi.
Skoczył ponad kamiennym kręgiem, poczuł jeszcze muśnięcie dłoni próbującego go schwytać Hah-hona. Potknął się, ale zdołał utrzymać równowagę. Pognał przed siebie w las, odruchowo kierując się ku wsi. Nie patrzył w tył, ale słyszał za sobą wściekłe sapanie, trzask deptanych patyków, szurgot stóp. Gałęzie waliły go po oczach, a każdy korzeń, wykrot czy kałuża mogły stać się śmiertelną pułapką. Wystarczył jeden nieuważny krok…
Biegł długo, zanim się zorientował, że już nikt go nie ściga. Jakby nie mogąc w to uwierzyć, nie zatrzymał się od razu, zwolnił tylko. Wreszcie spojrzał za siebie. Ocierając rękawem siąpiący nos, teraz dopiero poczuł, jak bardzo boli go szyja. Przejechał po niej dłonią, ale krwi było niewiele. Las wydawał się cichy i spokojny. Bezpieczny.
Kajetan uznał, że nie może ufać temu wrażeniu. Znów pobiegł, tyle że wolniej. Zatrzymał się dopiero we wsi.
Ruszył prosto do domu. Musiał jak najszybciej opowiedzieć matce o tym, co się wydarzyło. Hah-hon może i był wrogiem jegrów, ale był też przeciwnikiem ludzi. Przerażenie spowodowane atakiem i zmęczenie ucieczką zaczęły ustępować miejsca złości. Gnom oszukał go. Naobiecywał mu tak wiele, dał nadzieję wyrwania się z tego koszmaru, szansę sytego życia – dla niego, matki, Dorki. Dla wszystkich. Och, niech go dopadną jegrzy, niech znów powloką do swej twierdzy, niech zemszczą się na przebrzydłym karle za jego, Kajetanowe, krzywdy!

* * *

– Straciłem sygnał. – Hardadian bezradnie rozłożył ręce.
– Jak to?
– Jak? Niespodziewanie. Po prostu straciłem. Musieli przerwać rytuał.

* * *

Przede wszystkim jednak trzeba było wymyślić dla matki jakąś bajeczkę. Przecież nie mógł się przyznać, że przez tyle czasu pomagał Hah-honowi. Za to może spaść straszna kara, nie tylko na niego, ale na całą wieś. Ileż to już razy jegrzy mordowali rodziny za grzechy pojedynczych ludzi, za drobne wykroczenia, głupstwa – posiadanie zakazanych przedmiotów, małą wydajność pracy, niegrzeczne słowo. A on, Kajetan, pomagał ich wrogowi, zbiegowi, ba, czynił to mimo ostrzeżenia samych jegrów! To się nie mogło dobrze skończyć. Tym bardziej że wzięty na spytki gnom na pewno opowiedziałby wszystko o udziale Kajetana. Może więc lepiej nie zawiadamiać jegrów o zbiegu? Może sami mieszkańcy wioski powinni go znaleźć i zabić, a potem co najwyżej pokazać swym panom trupa?
Tak czy inaczej – najpierw musiał o wszystkim opowiedzieć matce. Niech ona zdecyduje, co dalej robić.
Wchodząc na podwórko, jeszcze raz otarł rękawem twarz, poprawił koszulę. Jak się idzie załatwiać ważne sprawy, to trzeba wyglądać porządnie – tego nauczył się już przez dwanaście lat swego życia, podglądając dorosłych.
Szybko przeszedł przez piaszczyste podwórko, otworzył drzwi. Tak naprawdę teraz dopiero – gdy w jego nozdrza uderzył ciepły, znany zapach rodzinnego domu – poczuł się w pełni bezpieczny. Całe napięcie zeszło z niego i był gotów do powiedzenia prawdy.
– Mamo – zaczął – stało się coś…
– A, to ty! – Matka najwyraźniej nie usłyszała pierwszych słów, nie dostrzegła też zrazu śladów walki na jego szyi i twarzy. Siedziała odwrócona bokiem do drzwi przy czarnym ze starości stole. Na blacie rozłożony był kawałek materiału, a na nim leżały ciemne grudki. Matka pieczołowicie rozdzielała je ostrzem noża na kilka stosów. Robiła to starannie, jakby chciała, aby w każdej działce znalazło się dokładnie tyle samo brunatnych ziarenek.
– Zobacz, zdobyłam dla was trochę cukru. Dorka się ucieszy.
– Mamo…
– A właśnie, Dorka… I jak, spotkała cię?
– Dorka? Mnie? A dlaczego?
– No, siedziała tu ze mną, ale jakoś jej się nudziło i powiedziała, że pójdzie za tobą. Do lasu, no! Mówiła, że zna drogę i wie, gdzie jesteś. Nie spotkaliście się? Co ci się stało, Kajtek? I co to za rany na szyi? Kajtek?! Kajtek!

* * *

Prawie zdążyli. Kiedy wbiegli na leśną polanę, zobaczyli jeszcze rozproszoną aurę otaczającą niską, przygarbioną postać. Gnom klęczał z uniesionymi ku niebu rękami. Na jego szyi wisiał klucz przejścia. Wykrzykiwał ostatnie słowa zaklęcia. Dłonie i twarz miał czerwone od krwi.
Też ich dostrzegł. Na krótką chwilę spojrzenia Hah-hona i Roberta się spotkały. Mężczyzna odniósł nawet wrażenie, że gnom lekko się do niego uśmiechnął. A potem zniknął.
– Kto to był?
– Ktoś, kogo się tu nie spodziewałem. Tropiciel. Gnom. Potężny wojownik. Oni potrafią wędrować między światami. Nie służą nikomu, tylko sobie.
– Skąd się tu wziął?
– Nie wiem, po co przybył, ale pewnie teraz ukrywał się przed jegrami.
– Będziemy go ścigać, rycerzu Hardadianie!
Elf drgnął zaskoczony tonem głosu Roberta. Nigdy wcześniej nie słyszał w nim tej twardej, groźnej nuty.
– Chcę pójść za nim!
– To ryzykowne. Ma wielką moc, być może większą niż moja. Ale czemu… – Hardadian zamilkł, bo nagle zobaczył to samo co Robert chwilę wcześniej. Krew na płowych włosach. Podarte ubranie. Po policzku martwego dziecka pełzł czarny żuk.
– Chcę! – powtórzył człowiek.
– Tak zrobimy! – Elf kiwnął głową.

* * *

Las umierał tam, gdzie przebiegły wierzchowce jegrów. Przestrzeń pęczniała od wyładowań magii. Zaczął się transfer.

6.
– Mane karata, mane tewol, kadam kadam. – Oczy elfa rozbłysły. Strumień światła niczym biały robak zaczął pożerać ciemność. Blask tworzył zakręcone pętle, piętrzył się i wzdymał, płaskorzeźbiąc w mroku świetliste struktury. Wypychał czerń ze świata, otwierając miejsce dla dnia.
Hardadian stał nieruchomo, wyciągając przed siebie dłonie – z nich też bił blask, wielobarwny, tęczowy, pienił się pod palcami, rozpryskiwał fontanną jasności. Krąg żaru rósł z każdą chwilą.
I nagle las gdzieś zniknął. Byli w Nieświecie.
Stali na środku równiny. Żółtą ziemię po horyzont pokrywały zagony błękitnej trawy miękko falującej w podmuchach ciepłego, lecz ostrego zarazem wiatru. W oddali kadet dostrzegł poplątane kształty dziwnych drzew, a jeszcze dalej smukłe, strzelające w niebo wieże. Wyrastały prosto z ziemi, nieotoczone żadnym murem czy mniejszymi zabudowaniami. Górowały nad równiną – czerwone, wygięte, pokręcone. To wspierały się o siebie, to oddalały, zostawiając pomiędzy ścianami obłe przestrzenie, pęczniały i chudły, wyciągały ku sobie ramiona mostów, patrzyły czarnymi otworami okien. Jednak nawet z tej oddali człowiek dostrzegł toczącą je rdzę entropii. Okna były wyszczerbione, schody potrzaskane, w spiczastych dachach ziały nieregularne dziury, pozrywane półłuki mostów prowadziły donikąd.
– Oto ruiny miasta Olmeh. Królestwa Przełęczy. Oto rozstaje świata – powiedział Hardadian, a jego cień padł na Roberta. Ten podniósł wzrok i zadrżał. Oto zniknął gdzieś smukły, ubrany w wojskowy strój elfi zwiadowca. Naprzeciw niego stał potężny wojownik w tęczowym, świetlistym pancerzu. Na zbroi lśniły rodowe barwy, karmazynowy płaszcz okrywał plecy i spływał aż do kolan. Łuk elfa zdawał się być dwakroć grubszy niż wcześniej, a wyciągnięty z pochwy miecz pulsował czerwonym blaskiem.
Niebo nad ich głowami było czarne jak smoła.
– Tam jest! – Hardadian wskazał przed siebie mieczem i teraz dopiero Robert dostrzegł małą sylwetkę. Uciekinier biegł ku ruinom wież.
– A oni tam. – Ostrze przesunęło się po linii horyzontu. Kadet wytężył wzrok, lecz dopiero po chwili ich zobaczył: czarne sylwetki na tle tylko o ton jaśniejszego nieba. Cztery rumaki jegrów galopowały w swój przedziwny sposób, z jeźdźcami nisko pochylonymi w siodłach. Ścigający chcieli przeciąć drogę zbiegowi, nim ten dopadnie podnóża wież.
– Podnieś moc! – rozkazał Hardadian, wciąż nie ruszając się z miejsca.
Robert zamknął oczy i zaczął powtarzać słowa Trzeciej Mantry Bojowej. Niemal czuł pulsujący w żyłach strumień nanokadabr. Mózg uruchamiał uśpione procedury, a serce rozpędzało ponad granice rozsądku. Mantra ładowała jego ciało i wolę.
Elf wyszeptał krótkie zaklęcie. Wiatr smagnął twarz Roberta, a gdy człowiek otworzył oczy, zobaczył, że stoi na wprost uciekiniera, a za plecami ma gigantyczne wieże Olmeh. Z boku nadjeżdżali jegrzy.
Gnom nie od razu zorientował się, że ma nowych przeciwników. Przecież jeszcze przed chwilą był pewien, że mu się uda, że dopadnie wież, w których cień jegrzy nie odważą się wstąpić i gdzie przeprowadzi drugą część rytuału. Teraz droga do azylu była zamknięta.
Nie zawahał się jednak. Nie zwalniając kroku, zaczął wykrzykiwać zaklęcia. Ubranie opadło z niego jak wylinka zmieniającego skórę węża. Pozostał mu jedynie zawieszony na szyi kawałek sznura z przywiązanym doń szarym, podłużnym przedmiotem. Ciało gnoma zaczęło przybierać formę bojową.
Hardadian skoczył w jego stronę, tnąc mieczem gęste powietrze Nieświata.
Jegrzy nadjeżdżali. Robert przesunął peem na brzuch. Lufa pistoletu plunęła ogniem. Kule drążyły kanały w gęstym powietrzu niczym korniki w pniu drzewa. Jednak im bliżej były jegrów, tym wolniej przebijały się przez przestrzeń. Żadna nie dosięgła ani jeźdźca, ani rumaka.
Czarne wierzchowce wyciągały długie szyje, w miejscu ich głów pulsowały oślizgłe bryły, wiły się lśniące mokrą czernią wypustki. Z ich gardeł płynął miarowy, falujący pomruk: ryk drapieżnika zmiksowany z gniewnym buczeniem gniazda os.
Jegrzy ściskali w dłoniach swój oręż – topory na długich, lekko wygiętych trzonach, o żeleźcach nieregularnych, wyszczerbionych, pokrytych rdzawym brudem. Z ich zajętych przez symbionty oczu biły strugi cienia, jakby włączyli latarki, które nie dają światła, tylko je pochłaniają. Krzyczeli, wyrzygując przy tym z ust hordę czarnych enpisów, tworząc sobie armię pomocników, wielogłowych monstrów składających się głównie z zębatych pysków, jadowych kolców i fosforyzujących oczu.
Hardadian szył do nich z łuku, kilku padło od kul, ale reszta pełzła przez powietrze podtrzymywana przez strugi czarnego światła emitowanego przez ich panów.
Zbliżali się. Ziemia drżała, przenikając całe ciało, roznosząc ból i chłód.
Robert odrzucił karabin i wyszarpnął miecz. Za plecami czuł falę dziwnego żaru, jakby mury martwego miasta chciały wlać w niego resztki swej dawnej mocy. Kiedy najeżdżał na niego pierwszy jegr, kadet wyczekał do końca. Czuł już pęd wzburzonego powietrza, wdychał cierpką i groźną woń wierzchowca, niemal widział obły łeb symbiotycznego robaka w wizjerze hełmu jeźdźca. Skoczył w bok, wziął zamach i z całej siły ciął w to, co było głową konia. Kątem oka zobaczył opadające ostrze topora drugiego jegra.
Pędzący na Hardadiana gnom stał się ruchomą skałą – wielką, trwałą i groźną. Urósł, napęczniał, stwardniał. Jego ręce i nogi zmieniły się w ciosane kolumny, kostropate palce w ostre stalaktyty, a oczy były dwiema dziurami wydrążonymi w granitowej bryle głowy. Potężne stopy żłobiły ziemię przy każdym kroku. Nie miał broni, ale młócił potężnymi łapskami, starając się trafić i zmiażdżyć elfa. Hardadian zwinnie unikał ciosów, ciął mieczem, raz czy dwa nawet zahaczając gnoma. Wydawało się jednak, że ten nic sobie nie robi z ran – nadal parł przed siebie jak buldożer głodny ruin kolejnego domu. Kiedy jegr zajechał go od tyłu i walnął toporem przez kark, wstrząsnął się tylko i jednym miotnięciem łapy oderwał czarny łeb jegrskiego wierzchowca. Nie starał się nawet dobić zwalonego na ziemię wroga, zostawił go za sobą. Znów runął na Hardadiana.
Ostrze topora opadało coraz szybciej i Robert zrozumiał, że nie zdąży się uchylić. W tym momencie jednak Hardadian zdołał spleść ochronnego limesa i otoczyć nim swego towarzysza. Topór ześlizgnął się po tym zaburzeniu rzeczywistości i ominął człowieka. Limes obronny prysnął pod siłą ciosu, ale wypełnił swe zadanie. Impet uderzenia pociągnął jegra z siodła. Robert walnął mieczem w wyciągnięte ramię, odrąbując je od ciała. Skowyt uderzył w ściany wież, odbił się od nich, zatańczył w pustych krużgankach i wrócił do kadeta na potwierdzenie dobrze wykonanej roboty.
Kolejny cios Hardadiana wszedł w ciało gnoma. Hah-hon nie przejął się nim zbytnio, chwycił miecz dłonią i nie bacząc, że ostrze odcina mu kolejne palce, gwałtownym szarpnięciem przyciągnął przeciwnika do siebie. Zatętniły ścierające się pola nanokadabr ochronnych, lecz gnom nie dał Hardadianowi czasu na wyrecytowanie bardziej złożonych zaklęć. Zdzielił go na odlew i rozcapierzył długie żądła palców, by wbić je w twarz elfa.
Robertowi wydało się, że czas zwolnił. Widział ostatniego z jegrów próbującego wypluć z siebie enpisy bojowe, widział miotające się w konwulsjach okaleczone wierzchowce, widział padającego na kolana, bezwolnego Hardadiana.
Ciął ostatniego jegra w miejsce, gdzie człowiek powinien mieć szyję. Czarna głowa zachwiała się, po czym zsunęła z karku, choć jej otwarte usta wciąż wypluwały zgęstki ciemności. Nie bacząc na nie, Robert skoczył ku elfowi. Zatrzymała go jedna z jegrskich bestii, granatowy, rybiokształtny stwór o trzech pyskach, znikający już właściwie wraz ze śmiercią swego pana, lecz na tyle realny jeszcze, by walczyć. Potwór miotał się na ziemi, bijąc w nią wściekle pyskami i ogonem, czując pewnie, że zaraz połknie go niebyt. Sprężył się, wygiął i całym impetem uderzył człowieka. Ostre jak sztylety zęby przebiły spodnie, stalowe szczęki zacisnęły się na udzie. Mężczyzna padł na ziemię z krzykiem. Patrzył.
Pięć długich szponów wbiło się w twarz elfa, zmiażdżyło nos, wykłuło oczy, przeniknęło do mózgu. Śmiertelny jęk Hardadiana wybrzmiał równo z tryumfalnym rykiem Hah-hona.
A potem stało się. Konający elf w ostatnim geście śmiertelnej konwulsji wyciągnął przed siebie ramiona i zerwał z szyi gnoma szary amulet. Martwe palce ścisnęły klucz.
Niebo znów stało się błękitne. Zniknęły wieże, żółta ziemia i enpisy. Byli na leśnej polanie pośród zwalonych drzew, rozrzuconych głazów, trupów jegrów i ich wierzchowców. Gnom – teraz w swej zwykłej postaci – wciąż trwał pochylony nad martwym elfem o twarzy zmienionej w czerwoną, bezkształtną masę.
Hah-hon już otrząsnął się z zaskoczenia. Przypadł do ciała Hardadiana, szarpnął za klucz, wywrzaskując sekwencje zaklęć.
Robert próbował ruszyć w jego stronę. Jęknął z bólu, gdy stanął na zranionej nodze. Przecięte mięśnie nie utrzymały ciężaru i runął na ziemię. Złamana kość przebiła skórę. Odruchowo dotknął uda dłonią i poczuł ciepłą lepkość krwi. Próbował się podnieść, ale opadł na mech, tak dziwnie teraz miękki, pachnący. Ból odebrał mu na chwilę przytomność. A potem ją przywrócił. Kadet widział, jak gnom kreśli kluczem w powietrzu Mantry Otwarcia, słyszał, jak dopowiada końcowe formuły ceremonii. Wiedział, że nie zdąży. Gnom z powrotem umknie do Nieświata, tym razem wykorzystując do rytuału śmierć elfa.
I nagle zawarczał MP-9. Pociski cięły zwykłe, a nie magiczne powietrze z właściwą sobie szybkością. Większość nie trafiła w cel, prując liście okolicznych drzew, odłupując fragmenty kory, grzęznąc w pniach, ziemi i paprociach. Lecz pozostałe wyrysowały na plecach gnoma krwawą linię, biły w jego ciało z głuchym chlupotem, zmuszając je do upiornego tańca szalonej marionetki.
Hah-hon zamilkł, a potem upadł. Martwa dłoń wypuściła klucz przejścia, który potoczył się po mchu.
Robert z trudem przekręcił się na bok. Zobaczył małego, jasnowłosego, może dziesięcioletniego chłopca ściskającego w dłoniach czarny pistolet maszynowy.
– To za Dorkę. To za Dorkę! Za Dorkę! – krzyknął chłopiec, a potem cisnął peem na ziemię. Uklęknął koło ciała martwej siostry, ale nie próbował jej dotykać. Chyba płakał.

* * *

Ten krzyk tętnił Robertowi w uszach, gdy czołgał się w stronę trupa Hah-hona, podnosił z ziemi magiczny artefakt, i potem, gdy pełznął ku ciału Hardadiana i gdy uruchamiał ratunkowy sygnał przywołania. Nie zagłuszył go nawet warkot helikoptera, podniesione głosy komandosów z ekipy ratunkowej, miarowe tętno sztucznych płuc pompujących Gralewskiemu w płuca ożywczy tlen.
Leżał na podłodze Apacza, biernie poddając się zabiegom pierwszej pomocy. Spróbował tylko pogładzić po głowie szlochającego wciąż chłopca, ściskającego w dłoni klucz przejścia. Kiedy w końcu zasnął, śniła mu się Beśka.
Lecieli na wschód. Do Polski.
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Błazen zacierał spocone ręce. Poprawił pompony swojej fioletowo-zielonej czapki, aż zagrały dzwonki znajdujące się na końcu każdej z ośmiu wypustek. Smutnym wzrokiem przeciągnął po czarno-białej szachownicy zdobiącej całą podłogę w posiadłości barona de Freya. W oddali, w ciemnawym korytarzu, mignęła przygarbiona sylwetka. Prawdopodobnie guwernantka pogoniła znowu jakiegoś biednego kuchcika, by doniósł do Złotej Sali kolejny półmisek z faszerowaną dziczyzną bądź też kolejny dzban (pewnie już ze czterdziesty) najlepszego wina. Niski mężczyzna o twarzy porytej zmarszczkami i spojrzeniu zmęczonego życiem starca chwycił w swe pokryte sinymi żyłami dłonie małą rzeźbioną pałkę i pomachał nią w różne strony, nucąc przy tym i pogwizdując znane w świecie melodie. Nadchodziła jego pora. Jego czas. Trema towarzyszyła jego występom od czasów młodości, kiedy to był pierwszym nadwornym błaznem Dionizego IV. Lata jednak mijały, pojawiali się nowi, młodsi konkurenci. W końcu musiał opuścić dwór w niesławie, posądzony o kradzież srebrnych sztućców z królewskiej kuchni. Zostało mu z tych czasów choć tyle satysfakcji, że sztućce owe sprzedał z dużym zyskiem.
W Kurstenwaldzie powitali go z należnymi honorami, jako błazna, który swego czasu bawił królów i cesarzy. Ale cóż to była za mierna namiastka jego zamierzchłych osiągnięć i prawdziwie zasłużonych względów! Krzywym okiem spoglądał na kłaniających mu się kupców i rzemieślników, na kiwających łaskawie głowami baronów. Też coś! Jeszcze nie tak dawno baronowi mógłby pokazać, gdzie wkłada sobie palec wtedy, gdy go swędzi. A teraz… Odpowiadał uśmiechem na uśmiech, skinieniem na skinienie. Musiał cały ten motłoch traktować jak równy sobie. Pan de Frey też nie byłby nikim szczególnym do niedawna… A teraz został jego pracodawcą, przynajmniej na ten wieczór. W zasadzie za krótki występ błazen zarobi pewnie sporo grosza, ale nie o to przecież chodziło. Miał tutaj pewien ukryty cel, o którym wolałby zapewne nikomu nie mówić. Dla niego zajęcie zawsze się znajdzie, a i chleba nigdy nie zabraknie, ale gdzież podział się prestiż „złotych lat”? Był teraz jednym z wielu. A kiedyś… Pierwszy błazen królestwa – tak o nim mawiali.
– …a jak wszystkim państwu wiadomo, błazen w domu to szczęście w domu, błazen w mieście to rozwój i zysk dla ludności… – perorował jakiś głos dochodzący zza jednego z załomów w korytarzu, za którym znajdowały się uchylone drzwi do Złotej Sali. Właśnie przez nie za chwilę miał przejść osobiście bohater wieczoru: błazen we własnej osobie.
„Błaznem nie można zostać – nim trzeba się urodzić” – mawiał jego nauczyciel i mentor, stary Karlon Ig Harrin. Zawsze wspominany z uśmiechem, ale też i ze strachem. W końcu cóż ten stary, powyginany reumatyzmem i stosem innych choróbstw, pozornie bezbronny karzeł o długiej siwej brodzie mógł zrobić młodemu i zdrowemu adeptowi sztuki błazeńskiej? Taka była jego pierwsza myśl, gdy usłyszał pierwszą groźbę z ust mistrza pierwszego dnia swojej nauki. Tak pomyślał i pożałował, gdyż każdy błazen dysponuje wielką mocą, która przekracza zdolności pojmowania przeciętnego człowieka. Miesiąc leczenia u najlepszych medyków królestwa jednak nie poszedł na marne. Adept zrozumiał, gdzie jego miejsce w szeregu i jak daleka droga przed nim. Dzięki temu w końcu dojrzał i do swego wiejsko brzmiącego imienia Harris dostał przydomek błazeński Ig. A że jego szkołą, twierdzą i właściwie też domem była Ulaga Harrinong, otrzymał też nazwisko jasno kojarzone z miejscem wykształcenia. Tego zaszczytu dostępowali tylko najlepsi. Tak więc na początku był tylko Harrisem, potem Ig Harrisem, by w końcu stać się Harrisem Ig Harrinem, najsławniejszym i najwspanialszym błaznem, jakiego nosiła ziemia, któremu spod stóp płynęło mleko, a z czupryny skapywał słodki miód. Obecnie z jego rzadkich włosów czasem wyszła jakaś wesz.
Tymczasem głos na sali kontynuował:
– …by demony piekieł i odmętów Arugi nie wróciły więcej przez Ciemne Wrota, by żaden więcej freter nie trafił do naszych domów, by upiory i strzygi pożarło robactwo, by… – wyliczał po kolei wszystkie możliwości, a dostawszy się na grząski grunt, co nieco wymyślał i upiększał.
– Przecież strzygi nie istnieją – mruknął do siebie Harris, podchodząc do lekko uchylonych drzwi. Słyszał teraz głośno i wyraźnie szum rozmów, atmosferę oczekiwania można było niemal kroić nożem, tak gęsta była…
– A oto i on we własnej osobie! – głos zdradzał niesamowite wręcz podniecenie i zaangażowanie w przemowę.
– Prostaki… – syknął błazen, po czym powolnymi ruchami uchylił szerzej wrota i ruszył w kierunku skupiska ludzkich powłok.
– Harris! Ig! Harrin! – każde słowo akcentowane przez młodego człowieka o błękitnych oczach, krótko przystrzyżonej bródce, w szerokich nogawicach z jedwabiu i czarnej koszuli przepasanej fioletową szarfą, błazen połykał niemal jako zniewagę. Co on robi na takim zadupiu? Ciągle jeszcze zastanawiał się, jak mógł upaść tak nisko.
Siedzące w sporej sali audytorium natychmiast powstało i powietrze rozbrzmiało echem oklasków. Okrzyki i wiwaty nieco poprawiły humor Harrisa. W końcu uwielbienie zawsze pozostawało uwielbieniem. Lubił je i zdawał sobie sprawę z tego, że na nie zasłużył. Może nie był już najmłodszy, ale uważał, że najlepszy.
Dzwonki na pomponach zatrzęsły się i zagrały w nich topornie wykonane kulki. Błazen zwrócił zmęczony wzrok ku sufitowi, podziwiając ręcznie zdobione kryształowe żyrandole. W zasadzie to sukinsyny nieźle się tu urządziły. Na pokaz przyszło chyba ze sto osób. Zjechali z całej okolicy i oczekiwali naprawdę wiele po tym spotkaniu. A pan de Frey kazał słono sobie zapłacić za możliwość oglądania błazna. I tak większość z tej sumy trafi potem do Harrisa, no ale i organizator nie chciał być stratny. Błazen uważał to za spory afront, w końcu to do niego powinna trafić cała suma, ale nie wykłócał się o drobne. Nie miał już na to ani siły, ani chęci.
Ujrzał go w pierwszym rzędzie, tuż pod sceną. Ludzie siedzieli za opasłymi dębowymi stołami, coraz dalej i dalej, w długich rzędach, z pełną zastawą na błękitnych obrusach z gładkiej tkaniny. Zapach pieczonego mięsa miło łaskotał nozdrza. Harris, choć początkowo nie planował tego, postanowił, że po pokazie przyłączy się do ucztujących. W żołądku poczuł przyjemne ssanie i nie zamierzał przepuścić okazji na zapełnienie brzucha czymś, co smakuje prawie tak dobrze jak na królewskim dworze.
Podniósł rękę do góry i wszyscy zamilkli. Pochylił się przed publicznością i zawołał do siebie asystenta. Młodzieniec, ten sam, który wcześniej zapowiadał gwiazdę wieczoru, podbiegł szybko i głęboko się ukłonił. Błazen zdzielił go w łeb drewnianą pałką z wyrzeźbioną głową koguta na rękojeści. Publiczność zarechotała przyjaźnie. Harris polizał krew skapującą niemrawo po głowni. Obserwatorzy wstrzymali oddech.
Błazen wcześniej omówił dość dokładnie plan tego wieczoru z gospodarzem. Wrota pojawiły się dokładnie na wprost wejścia, koło metalowej kraty, dlatego bardzo łatwo było usadowić widownię tak, by najmożniejsi siedzieli z przodu i widzieli wszystko dobrze, natomiast reszta też od czasu do czasu coś tam dostrzegła. Nieprzypadkowo też scenę umieszczono na niewielkim podwyższeniu. Nigdy by nie przypuszczał, że brama będzie pojawiała się tak wolno i że straci tyle nerwów, próbując wspomagać jej materializację. Martwiło go to. Najwyraźniej zestarzał się jeszcze bardziej, niż mu się zdawało.
Gospodarz kiwał z zadowoleniem głową, a wszyscy wokół całkowicie skupili się na występie. Błazen wykrzywił twarz tak bardzo, że zmarszczki na policzkach zaczęły wyglądać jak spływające po szybie krople deszczu. Tak potężnie rozbudowana mimika potwierdzała jego przynależność do najmocniejszej szkoły błaznów. Ig Harrin zatrzepotał uszami i wywalił język. Śmiech przetoczył się po sali. Następnie stanął na jednej nodze i zaczął podskakiwać w rytm wygrywany przez trzęsące się dzwoneczki. Pochwycił przypiętą na plecach mandolinę, po czym nie przenosząc jej przed brzuch, uchwycił instrument pewnym ruchem i zaczął grać. Stał na prawej nodze, zaś lewą podniósł na wysokość własnej twarzy. Zatoczył nią szeroki krąg, a wokół zaznaczyła się delikatnym puchem czerwona linia czaru. Zaśpiewał o swojej bogini. Mandolina wygrywała melodyjne brzmienia, tworząc podkład dla słów. Błazen wyginał się przy tym i kręcił, jakby próbując pochwycić niewidzialne biodra Mrocznej Pani, jej wydatny biust czy krągłą talię. Odrywał wtedy dłonie od instrumentu i wodził nimi w powietrzu, rysując sugestywnie kobiece kształty. Sama pieśń była smutna, stanowiła błaganie starego człowieka o pomoc. Niektórym cały ten spektakl wydawał się piękny, inni uznali go za wręcz groteskowy.
Pod sufitem zaczęły rozchodzić się kręgi wiatru. Zgromadzeni poczuli go na swoich twarzach i natychmiast zwrócili wzrok w górę. Wyczuwając niebezpieczeństwo, demon zaczynał powoli gramolić się ze swojej kryjówki. Zgrzytnęła otwierana brama i zza metalowej furtki, która zmaterializowała się przed błaznem, wybiegło dwanaście małych psów, każdy mający dwie głowy i dwie pary czerwonych ślepiów. Natychmiast skoczyły na Harrisa. Każdy szczerzył paszczę z dwiema liniami małych, ostrych jak brzytwa stożkowatych ząbków. Rozwierały szczęki tak szeroko, że mogłyby przegryźć nogę na wysokości uda. Wszystkie spaliły się jednak, wpadając w czerwony krąg migoczącego światła. Publiczność przywitała ten popis oklaskami. Błazen tymczasem przerzucił mandolinę do przodu i zaczął wygrywać coraz ostrzejsze takty. Był teraz całkowicie skupiony. Wiedział, że nie ma miejsca na pomyłkę. Nigdy nie było na nią miejsca.
Demon wychylił zza drzwi swój szary łeb pokryty bruzdami i plamami pozostałymi po wyciekach jakiejś brunatnej cieczy. Kobiety krzywiły się z obrzydzeniem, kilka osób zasłabło. „Mięczaki” – pomyślał Harris. „Nigdy nie widzieli mieszkańca »Drugiego«„. Za łbem czym prędzej podążyła reszta muskularnej sylwetki, która nie wiedzieć jakim cudem mieściła się dotąd za maleńkimi – w porównaniu z nim – drzwiami. Kraty opadły, rozbijając podłogę. Demon uśmiechnął się i wydał nieokreślony basowy dźwięk. Posadzka zadrżała.
„Gdyby oni tam słyszeli o błaznach, nie pojawialiby się tu” – skonstatował w myślach Harris. Splunął pod nogi potwora, a powstała w ten sposób para owionęła go. Szary stwór zakrztusił się i ryknął przeciągle. Z widowni dobiegło kilka krzyków oraz uspokajający głos gospodarza i chłopaka z rozciętym łukiem brwiowym. Błazen spojrzał przeciwnikowi prosto w oczy. Zionęły głęboką czerwienią, chciały pochwycić niewielkiego człowieczka i rzucić w otchłań nicości, były bezdenne i bezczasowe, nie zaczynały się i nie kończyły. Po prostu esencja Drugiego.
– Potworze! – krzyknął na cały głos starzec. – Jam jest błazen Harris Ig Harrin, najwspanialszy ze wspaniałych i najpiękniejszy z pięknych. – Stwór zatrzymał się w pół kroku i wykrzywił łeb. – Przybyłem, by wyzwolić to miejsce od wpływu zła i wyplenić…
Nie zdążył dokończyć, gdyż demon skoczył ku niemu, rozwierając potężną szczękę wypełnioną po brzegi stożkowatymi kłami. Publiczność zamarła. Rzeźbiona laska znalazła się tuż przed nosem bestii, odrzucając ją na dziesięć metrów w bok, wprost na kamienną ścianę. Demon zawył i z łoskotem zwalił się na podłogę. „Cholera – mruknął do siebie Harris – mam nadzieję, że nie potrącą mi za to z wypłaty”. Potwór powoli i z mozołem gramolił się, potrzepując w nieładzie skrzydłami i potrząsając głową. Już ucapiony pazurami ściany poczuł trzask i zobaczył, jak jego ręka łamie się w kilku miejscach. Zdążył spostrzec jeszcze, jak błazen podbiega, jak zbliża niebezpiecznie laskę do mordy. Potem był już tylko błysk i nicość.
Oderwana głowa demona poleciała w górę, odbijając się od sufitu i niszcząc doszczętnie żyrandol nad sceną. Deszcz odłamków spadł, dziurawiąc posadzkę i raniąc siedzących w pierwszym rzędzie. Za chwilę wielki łeb potwora zleciał wprost na barona Garlona Um Dłąmg, a zęby wbiły mu się w twarz. Kwiczał jak zarzynana świnia, dopóki któryś ze sług nie ogłuszył go uderzeniem w kark. Harris spojrzał nerwowo na de Freya. W jego oczach zobaczył coś na kształt własnej sylwetki wbitej na pal.
„No to pierwszą część planu wykonałem” – pomyślał błazen.

* * *

Morgan de Frey był wysokim mężczyzną w średnim wieku. Siwe bruzdy przecinały jego ciemne włosy na skroniach, a gdy marszczył brwi, tworzyło to poprzeczną linię pulsującego gniewu. Lód w oczach i tatuaż ze smoczej krwi na skroni powodowały, że mimo wieku cieszył się względami dużo młodszych od siebie kobiet. Był przy tym zawsze wyprostowany, umyty i dobrze ubrany. Cóż za rzadkość w tych stronach!
– Nie po to ściągałem cię aż z Lubenswelt, żebyś mi mordował gości, do starej pindy! – krzyknął zza hebanowego biurka, siedząc na fotelu wyściełanym skórą żółtego demona.
Fala gniewu pulsowała przed oczami Harrisa tak mocno, że prawie się przestraszył. Prawie.
– To nie moja wina. Miałem zakontraktowany jeden występ i dotrzymałem umowy. Teraz płać – odparł spokojnie, obgryzając złamany paznokieć. Wchodząc do gabinetu barona, nie zdjął czapki, co było szczytem niekulturalnego zachowania. Podczas całego swojego pobytu w Kurstenwaldzie, gdy tylko mógł sobie na to pozwolić, okazywał wyższość wobec każdego, kogo napotkał. Tak było i tym razem.
– A pies ci dupę jebał – odparł niezgodnie z etykietą de Frey. Ig Harrin spojrzał na niego pytająco. – Zrzuciłeś żyrandol na scenę! Cisnąłeś łbem demona prosto w Um Dłąmga! – Arystokrata uderzył pięścią w stół, aż zadygotała szklanka z wodą stojąca na blacie, a stos papierów przekrzywił się nieznacznie, gotów opaść setką szerokich łuków wprost na bogato zdobiony dywan.
Błazen skrzywił się nieznacznie. Ten de Frey powoli zaczynał go irytować.
– Po pierwsze, to nie ja zrzuciłem żyrandol, tylko łeb demona, a po drugie, nie cisnąłem nim w nikogo. Sam spadł temu prostakowi na pysk.
Baron znów uderzył pięścią w blat biurka. Stos papierów zsunął się i pojedyncze kartki pofrunęły w różnych kierunkach. Arystokrata jakby posiwiał jeszcze bardziej. Spojrzał na Harrisa. Ten wzruszył ramionami.
– No dobrze – mruknął pan Kurstenwaldu. – Przyznaję, mogłeś to zrobić nieumyślnie, ale, do psia krew mać jego w dupę kopaną rzyci, podobno jesteś najlepszy. Występ mnie drogo kosztował. A wyobraź sobie, że teraz każdy z poszkodowanych, choćby zadraśnięty w palec, pójdzie do swojego ubezpieczyciela i zwali mi na łeb stos skarg i zażaleń, zgłosi sprawę do królewskiego sądu i będę się wypłacał przez następne pięć pieprzonych lat.
Odpowiedziało mu kolejne wzruszenie ramion oraz splunięcie odgryzionym paznokciem, który wylądował wprost na oku patrzącej z dywanu białej klaczy.
– Ty starasz się mnie wyprowadzić z równowagi? – warknął baron.
Harris zaprzeczył ruchem głowy i uśmiechnął się pojednawczo.
– No dobra, przyznaję, że robotę trochę sknociłem, ale co z tego? Chciałeś mocnej imprezy i ją miałeś, nawet lepszą, niż zakładałeś. Teraz ludzie wiedzą, czym zajmuje się błazen i czym jest walka z demonem. Zobaczysz, że nie tylko nikt nie zaskarży cię, ale jeszcze zdobędziesz stos chętnych na kolejne moje występy.
– Jak to kolejne?! – Sina żyła pojawiła się na szyi de Freya.
– No wiesz… Pomyślałem, że może tak w ramach dania ręki na zgodę mógłbym, no wiesz… dać, no… powiedzmy, dwa występy za pół stawki. Żebyś nie był stratny.
Na obliczu siedzącego za biurkiem barona pojawiło się zdziwienie, potem niedowierzanie. W końcu zagościł na nim szczery uśmiech, wyparty jednak szybko przez kolejny grymas gniewu. Błazen rozsiadł się jeszcze wygodniej i położył nogi na biurku de Freya. Ten ze zdziwieniem spostrzegł, że na butach jego gościa również są dzwoneczki.
– Po kiego grzyba ci te dzwonki?
– Odwracają uwagę demonów.
Arystokrata opadł na siedzisko.
– No dobrze… – rzekł głosem dość spokojnym jak na okoliczności. Wyjął z szuflady jakiś papierek i przez chwilę studiował go w ciszy. W końcu łypnął spode łba na starca dłubiącego w zębach i rzekł: – Spiszemy nową umowę. Jeszcze… trzy… występy. Za połowę stawki…
– Dwa.
– No przecież to tylko jeden więcej! Straty są ogromne! Zniszczyłeś kryształowy żyrandol!
– Nie ja, tylko demon.
Baron opuścił ręce na blat biurka. Dzikie plaśnięcie uderzyło Harrisa po uszach, aż skrzywił się z przekąsem. Na podłogę opadło kilka kolejnych kartek. De Frey jednak nie zwracał już na nie uwagi.
– No dobrze, dwa występy za… cztery dziesiąte stawki.
– Pół. Nie nadwerężaj mojej dobrej woli.
Irytacja barona znowu wzrosła.
– Przecież ty się wcale nie targujesz! – Wstał i potrząsnął pomiętą kartką z zapisaną poprzednią umową. – Jak ja mam się targować, skoro ty się nie targujesz? – Usiadł, ale zaraz znowu wstał i podszedł do okna.
Błaznowi ciężko patrzyło się teraz na pracodawcę. Snop światła raził w oczy.
– Dwa występy za pół ceny, przecież to prawdziwa okazja – mruknął z irytacją w głosie Harris. – Nie potrafisz docenić mojej dobrej woli, pastuchu.
De Frey zacisnął pięści. Przełknął jednak zniewagę i wrócił do negocjacji.
– Zgoda. Dwa za pół. Spiszemy umowę. Ale będzie w niej klauzula. Jeśli znowu kogoś zranisz albo, niech cię broni przed tym Poruszyciel, zabijesz, umowa ulegnie zmianom.
Stary błazen zmarszczył brwi.
– Jakim znowu zmianom?
– Nooo… – Baron nabrał do płuc powietrza. Wypuścił je, świszcząc, i w końcu wydusił z siebie: – Powiedzmy, że za kolejną wpadkę jeszcze jeden występ. Za śmierć trzy.
Harris spojrzał na niego, unosząc do góry brwi.
– Jaja sobie robisz? – mruknął.
– To uczciwa umowa – odparł tamten.
W końcu i błaznowi zależało na załagodzeniu całej sytuacji. Jeśli po królestwie rozejdzie się, że jego ostatni występ był kompletną klapą, ciężko będzie o dobre dwory… Tfu! Nazwał baronowe włości dobrym dworem! To gdzie musiałby występować, gdyby było jeszcze gorzej?!
– Zgadzam się. Przyślij do mnie pachołka z wypłatą – rzucił krótko, po czym wstał, wypił stojącą na biurku wodę, splunął na ścianę i wyszedł.

* * *

Wynajęte przez barona mieszkanie w zajeździe „Pod Owłosionym Wymionem” było istotnie nie najgorsze. Harris musiał przyznać, że dużo lepsze niż nazwa lokalu. Miał do dyspozycji trzy duże izby, własną toaletę i kominek. To było więcej, niż się spodziewał po takim zadupiu.
– Ilu tak właściwie macie tu mieszkańców? Tak na stałe… Nie licząc dziwek, meneli i syfiarzy – mruknął zirytowany do barmana nalewającego mu do glinianego kufla wódki pędzonej na starych kartoflach.
– Nie wiem dokładnie, panie, ale kiedyś przeprowadzali tu spis – odparł wyczerpująco łysy mężczyzna o jednej brwi ciągnącej się w poprzek całej twarzy.
Błazen spojrzał na kępkę jasnych włosów stanowiących resztkę tego, co kiedyś było czupryną rozmówcy, i od razu lepiej się poczuł. W końcu ktoś wyglądał jeszcze gorzej od niego. Nim łyknął wódki, rzucił:
– No i co z tym spisem?
Barman zatoczył oczami szeroki krąg, jakby szukał odpowiedzi wypisanej gdzieś na suficie. Harris wychylił niemal duszkiem zawartość kufla i skrzywił się, czując, jak alkohol przyjemnie wypala mu gardło i żołądek.
– Nooo… dawno był… – mruknął łysol, wycierając niedomyty kubek i odstawiając go na półkę.
Błazen beknął tak głośno, że wszyscy goście popatrzyli na niego z pytającym wyrazem twarzy. Obejrzał się na nich i parsknął. Ktoś z głębi sali coś zamamrotał, reszta odwróciła się bez słowa.
– Brzuszek mówi „dziękuję” – odezwał się barman i zarechotał.
Harris zobaczył, że tamten ma tylko pięć, na dodatek mocno popsutych zębów. „Musi mieć dobrego dentystę” – pomyślał, po czym dodał głośno:
– Widzę, że poziom medycyny w Kurstenwaldzie jest nad wyraz wysoki.
Barman wyrwany z zamyślenia zerknął na niego pytająco.
– Nieważne – syknął ze złością błazen. – Dolej.
Oberżysta dolał do pełna, po czym wydmuchał nos za szynkwas. Błazen ścisnął usta i skrzywił się w grymasie odrazy. Zajrzał do kubka. Jakaś niewielka zielonkawa gleja pływała w mętnym trunku. Podniósł wzrok na barmana. Odstawił kubek i wyjął błazeńską pałkę. Łysol stanął jak wryty.
– Mały występ za darmo – wycedził przez zęby Ig Harrin, po czym zdzielił biedaka swym narzędziem pracy prosto między oczy. Tamten padł na podłogę, trzymając się za krwawiący nos. Jęczał coś tam niezrozumiale, a uwaga gości znów skupiła się na błaźnie. Nie wyglądali na rozbawionych. Harris rzucił okiem po sali i wzniósł pałkę w górę, zamachał nią kilka razy, po czym stwierdził sucho: – Jeśli za pięć minut zostanie tu jeszcze ktokolwiek z was, prostaki, sprawię, że demon będzie wam zatruwał życie aż po sam jego szybki koniec.
Nie minęła minuta, a w pomieszczeniu znajdował się tylko błazen i ciężko wstający z podłogi barman.
– Cóżeś uczynił, panie? – zawodził cienkim głosem, trzymając się za spuchnięty nos.
– Nasmarkałeś mi do wódy – odparł Harris.
Mężczyzna za szynkwasem otworzył szerzej oczy.
– Ja? Panie, ja nigdy w życiu bym…
Błazen nie dał mu dokończyć.
– To zobacz tego gluta w kuflu.
Tamten z grymasem bólu na twarzy zajrzał do naczynia.
– No… coś tam niby pływa… – przyznał. – Ale to nie moje! – dodał bardzo zdecydowanie.
– A niby czyje? – syknął Harris, kładąc pałkę na blacie.
Barman nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie. Wodził wzrokiem tępo po drewnianych kolumienkach wspierających strop.
– Nalewałem, panie, prosto z baniaka.
Błazen zastanowił się:
– Pokaż ten baniak.
Łysol zaprosił go za szynkwas. Tam stało na podłodze spore naczynie opierające się na czterech małych kółkach. Harris zapukał w ściankę.
– Metal? – mruknął.
– Tak – odparł tamten.
Stary błazen wyprostował się i drugi raz zdzielił barmana przez łeb.
– Panie… – wycharczał przez zaciśnięte zęby łysol. – Cóż ja…
– Metal, prostaku. Żelazo! – krzyknął niemal Harris. Widząc, że prostak nie rozumie, dodał już ciszej: – Metal. Żelazo. Cynk. Miedź. Spiż. Materia demonów. Masz w swoim baniaku lokatorów…
Barman upadł prawie ze strachu, a Harris pomyślał właśnie o poprzednim kubku, wychylonym niemal duszkiem. Przełknął ślinę i poczuł, że coś w jego trzewiach niepokojąco się porusza. Miał nadzieję, że nic nie złożyło mu jaj w żołądku. Z drugiej strony nie było to coś, czym w tej chwili przejmowałby się najbardziej. Przed oczami wciąż miał obraz zielonego strzępu wydzielin z nosa jakiejś obleśnej bestii.
– Daj mi coś szybko – mruknął głosem zmęczonego kastrata.
Łysy rzucił się w kierunku szafki i po chwili stał już z wiadrem w rękach.
– Chyba będę rzy…

* * *

Wrócił do gabinetu de Freya.
Baron siedział za biurkiem i przeglądał rozliczenia podatkowe wszystkich czterdziestu siedmiu tartaków, jakie posiadał. Robił to już od godziny i liczył, że być może uda mu się skończyć za jakieś dwa dni. Nagle wielkie drzwi wyleciały z hukiem z zawiasów i czyniąc jeszcze większy hałas, załomotały na podłodze. De Frey niemrawo wyjrzał za próg. Stał tam Harris. Oczy miał podkrążone, a cerę bladą i jakąś taką niezdrową…
– Gdzieś ty mnie zakwaterował? – mruknął, starając się zachować pozory spokoju. Miał wrażenie, że dostrzegł uśmieszek pod nosem barona.
– To najlepszy zajazd za tę cenę. Starałem się, by warunki były jak najlepsze.
Błazen wszedł do środka, odpychając gospodarza na bok. Ten wpadł na komodę. Zatrzymał się na drewnianych drzwiczkach. Gość usiadł w fotelu. De Frey wrócił za biurko i też usiadł. Przez chwilę milczeli.
– Podaj mi choć jeden powód… – rzekł już wyraźnie podenerwowanym głosem Harris – dla którego nie miałbym ci teraz wbić demoniego krocza prosto w rzyć?
Baronowi zrzedła mina.
– Naprawdę nie miałem nic złego na myśli – pisnął. Oparł ręce o drewniane zdobienia na swoim fotelu. Zacisnął je mocno. – Co się stało?
– Właściciel i barman tej kloaki, do której mnie wysłałeś, trzymał wódę w metalowej beczce.
Ręce barona zacisnęły się jeszcze mocniej. Drewno zatrzeszczało.
– Była zakażona?
– Tak.
– O Mroczna Pani…
Stary błazen zmarszczył brwi.
– Wynagrodzisz mi to – rzekł.
De Frey pokiwał bez zastanowienia głową.
– Referencje mi wystawisz – ciągnął Harris. – Najlepsze. Dasz mi pięć sług i opłacisz z góry za rok.
Baron otworzył usta. Chciał, zdaje się, coś powiedzieć, ale szybko zrezygnował. Błazen natomiast mówił dalej:
– Wiesz, że jeśli komuś powiem o tym, jak potraktowałeś swego gościa, szybko zjawi się tu królewska milicja. Nie mówiąc już o tym, że twoja reputacja będzie warta tyle, co zawartość spluwaczki. – Zimny pot spływał po plecach słuchającego tych słów arystokraty. – Dasz mi też pięć tysięcy guldenów. Na drobne wydatki. No i podeślij mi jakieś dobre zlecenia. Najlepiej w stolicy. – Kolejne kiwnięcie głową de Freya nieco uspokoiło Harrisa. – No…
Błazen prawie się uśmiechnął. Powinien być zadowolony z wyników negocjacji. Miał już wyjść, ale wpadła mu do głowy jeszcze jedna myśl. Odwrócił się i oparł rękoma o biurko. Spojrzał arystokracie prosto w oczy.
– I wynajdź mi jakąś ładną nierządnicę. Dawno nie miałem nikogo na dłużej.

Z pamiętnika Karlona Ig Harrina,
 zapis z dnia 3 czerwca 1422 roku
Nasze pierwsze spotkanie było niczym zwiastun błogosławieństwa Poruszyciela. Miałem też wrażenie, że Mroczna Pani Ludu Ziemi mrugnęła do mnie okiem i szepnęła do ucha, bym wystąpił o przyznanie mi nauczania tego młodzieńca. Miał na imię Harris i wyglądał jak typowy prosty adept wiejskiej szkoły błazeńskiej. Był jak na swój młody wiek wysoki i dość dobrze zbudowany. Przybył do szkoły błaznów podobno z własnej woli. Nigdy nie dowiedziałem się, czy było to prawdą. Miał długie, czarne, gęste włosy. Gdy tylko przyznano mi opiekę nad nim, odbyłem z nim długą, prawie całonocną rozmowę. Był ambitny, niezwykle ambitny… Chciał stać się najlepszym i największym błaznem w historii. Musiałem wyjaśnić mu, że bycie błaznem to nie tylko honory i zaszczyty, ale też ciężka, niezwykle ciężka praca. Twierdził, że już jest błaznem, ale szybko wyprowadziłem go z błędu. Ukończył jakąś dobrą szkołę błazeństwa na prowincji. Cóż, może dobra to ona była, mógł wypędzać pomniejsze demony, czasem udało mu się wywołać Falę lub zwolnić czas. Przyznaję, że jak na poziom nauczania, jaki według mojej wiedzy prezentowały ośrodki wiejskie, nauczył się bardzo dużo. Powiedział mi, że jego mentorem był rudy Kareem Ab Duljab. Spotkałem go kiedyś, nim jeszcze Ulaga Harrinong stała się moim domem. Obaj byliśmy takimi samymi młodzikami jak Harris, gdy go spotkałem. Uważaliśmy się za silnych. No i on został na wsi, a ja ruszyłem na podbój świata. Było mi mało i mało mocy, w końcu dotarłem do Ulagi, tam spotkałem mego nauczyciela i mentora Gordona Ig Harrina. Na łożu śmierci powiedział mi, że gdy mnie zobaczył, poczuł szept Pani i moc Poruszyciela. Powiedział, że to uczucie spotka i mnie, gdyż pod koniec swej długiej drogi każdy z największych błaznów zostaje tknięty palcem boskim. Tak więc gdy to samo uczucie dotknęło mnie, nie mogłem postąpić inaczej. Harris po prostu musiał zostać moim uczniem. I tak też się stało.
Wezwałem go do siebie przez pachołka tuż po zmroku. Przybył wyprostowany i dumny, jak zwykle. Prężył pierś i oddychał miarowo. Faktycznie był doskonałym kandydatem na błazna. Dużo energii w takim ciele. Nie wiedział wtedy jeszcze, jakie są uboczne skutki przyjmowania coraz to nowej wiedzy, a przede wszystkim jakie są skutki korzystania z mocy i obcowania z metalem demonów. W jego wiejskiej szkółce nikt nie był skory go o tym poinformować, niestety. Ciężko to przyjął – karłowacenie. Miałem wtedy niewiele ponad metr wzrostu, on miał prawie dwa. Nim skończył naukę, miał półtora.

* * *

Harris wyruszył z Kurstenwaldu otoczony chwałą bohatera mimo wpadki podczas wypędzania demona. De Frey zadbał o to, by błazen czuł się doceniony. Wyjechał z miasta w towarzystwie pięciu sług, prywatnej dziwki z Południa (miała niezwykle ciemną cerę, co Harris uznał za dobry znak na przyszłość), w jego sakwie brzęczało grubo ponad cztery tysiące guldenów. Tylko tyle baron zdołał zebrać w ciągu jednego dnia. Zresztą opłacenie sług i kupienie prostytutki kosztowało go pewnie kolejne dwa tysiące. Harris uśmiechał się szeroko, dosiadając karego rumaka i machając przyjaźnie do tłumu.
– Prostaki, chłopki – mruczał do siebie po cichu. Ale mimo to był zadowolony.
W pewnym sensie jego niemiła przygoda w gospodzie „Pod Owłosionym Wymionem” wyszła mu na dobre. Gotówka zawsze cieszyła, podobnie jak sługi i… piękna kobieta u boku. Mimo że błazny cieszyły się wielkim poważaniem, mało która ślicznotka była skora zainwestować swój czas i ciało w przebywanie z mężczyzną, który sięgał jej co najwyżej do linii piersi – nawet jeśli ten całkiem nieźle płacił. Już podczas ich pierwszej rozmowy doznał wrażenia, że jest nim zainteresowana. Potem zganił myśli, w końcu zapłacono jej za to. Musiał jej się podobać. A na pewno podobały jej się guldeny.
Minęli groble otaczające miasto i wjechali na pobliski pagórek. Harris zatrzymał się i raz jeszcze spojrzał na Kurstenwald. Wodził wzrokiem od jednego krańca kamiennych wałów po przeciwny. Miasto zajmowało niemal całą dolinę, przylegając do ogromnego słonego jeziora, na którego drugim końcu leżało już królestwo Maar. Kurstenwald był dużym portem i jednocześnie najważniejszą twierdzą na północnym krańcu państwa. Z czysto strategicznego punktu widzenia niezwykle ważnym. Ale dla błazna nie przedstawiał wielkiej wartości. W końcu nie było tu nawet jednego księcia, ani jednego hrabiego, tylko baronowie rządzący miejscową elitą polityczną. Niewiele oni mogli i choć Ig Harrin wymógł na de Freyu referencje, to jednak zdawał sobie sprawę, iż wielu drzwi nie otworzą. Ale zawsze mogły się przydać.
Słońce stało jeszcze nisko, rzucając kosmate cienie na miasto i dając schronienie cieniolubnym krukom. Nad linią dachów górowała potężna twierdza, siedziba de Freya. Zbudowana była z kamienia, miała dwanaście baszt i sto dwanaście stanowisk dla armat. Jedna z największych w królestwie. Bardzo ważna, ale też konsekwentnie omijana przez elity polityczne. Maarowie byli nieprzewidywalni. Atak mógł nastąpić w każdej chwili.
Harris przypuszczał, że wiele ryzykuje, przyjeżdżając tutaj. No ale w końcu w tych chudych latach ciężko było mu załapać jakieś zlecenia na występy. Ludziom powoli nudziło się hodowanie pod własnym nosem wrót do drugiego wymiaru tylko po to, by potem sprowadzić człowieka, który efektownie wypędzi bestie z powrotem lub po prostu je zabije. Rozrywka jak każda inna, ale na Zielonej Wyspie ostatnio rozgłos i uznanie zdobywały turnieje rycerskie, wyścigi rydwanów i walki psów. Błazen uśmiechnął się krzywo na samą myśl. Rycerze, rydwany i psy. Jak ładnie brzmią obok siebie te słowa…
W czasach, gdy studiował w Ulaga Harrinong, zwanym też przez niektórych Akademią Błaznów, zlecenia sypały się do kieszeni niczym piasek pośrodku pustyni. Cóż, dawno to było… Metody przedłużania sobie życia, jakie stosowali absolwenci, powoli zawodziły. Moc jednak kończyła się w każdym organizmie i Harris wiedział, że na niego też przyjdzie czas. Mimo spowolnionego procesu starzenia przecież moc go opuści. A wtedy ciało rozsypie się w pył. „Ile to już lat?” – pytał siebie w myślach. Bał się jednak odpowiadać. Zwykle kończył liczenie na trzystu. Potem przestawał.
Postęp techniczny, jaki dokonał się w tym czasie, był znaczny. Wały powoli zostały zastąpione przez kamienne mury, małe osady zmieniały się w miasta, pola obsiewano teraz dwa razy w roku, a młyny otrzymały od niebios potężne skrzydła, którymi obracały bez przerwy, mieląc zboże także z dala od rzek. Proch stosowano do wystrzeliwania potężnych kul w kierunku hufców wroga. Jednakże postęp był znacznie spowolniony przez ograniczenia w stosowaniu metalu. Tak było też z armatami. Musiały być przecież odlane z żelaza, inaczej nie dałoby się ich zbudować. Same kule wykonywano najczęściej ze spiżu, a w środek wkładano trochę twardszych materiałów.
Problemem stało się odpędzanie demonów. Teoretycznie taka sytuacja powinna być wręcz wymarzona dla błaznów. Staliby się w końcu ważnym elementem armii. Mieliby posady państwowe, z kuglarzy, mistyków i magów wyrośliby na ważny element w łańcuchu dowodzenia. Być może niektórzy awansowaliby jeszcze wyżej, do samej arystokracji. Niestety, błazny okazały się dużo mniej potrzebne. Właśnie z tego samego powodu, który hamował postęp. Metalowych elementów nie było praktycznie w użytku, a ich nagromadzenie w twierdzach ściągało całe rzesze stworzeń z innych światów. Czasem oczywiście zdarzały się wyjątki – ludzie niewykształceni nie zwracali uwagi na materiały, z których korzystają, często nie wiedząc nawet, jak wygląda metal, a państwo nie dbało zbytnio o edukację biedoty. W każdym razie były to ilości zbyt małe, by sprowadzać na ziemię wielkie osobniki. Zjawiały się najczęściej jedynie psotniki wielkości kciuka, sikające do wina lub drażniące konia w stajni. Były w zasadzie niegroźne, śmieszne, bardzo często nosiły długie siwe brody i czerwone czapki. Tak czy inaczej, tępiono je z bezwzględnością. Mimo wszystko byli to najeźdźcy z drugiego wymiaru.
W twierdzach sytuacja wyglądała inaczej. Na niebie nad fortyfikacjami potrafiły otworzyć się gigantyczne bramy, przez które przepełzały długie na kilkaset łokci węże, wylatywały szare bestie o stu rękach i pięćdziesięciu parach oczu, czasem całe chmary mniejszych potworów. Miejsca te zdawały się idealne dla błazna. Ale, niestety, jakiś alchemik wpadł na pomysł smarowania wszystkich metalowych powierzchni farbą korozyjną. Demony, choć uwielbiały metal, nienawidziły rdzy. A więc wszelkie rzeczy nadpsute i nadżarte wydawały im się niezwykle odrażające. Pozwoliło to ludziom wkroczyć na nowe obszary w ewolucji technologicznej. Wystarczyło pokryć armaty drobną warstewką rdzy i żaden demon nie mógł się przyczepić. Podobnie czasem postępowano w miejscach dalekich od wojskowych garnizonów. Niestety, metal skorodowany rzadko nadawał się do użytku, a wynaleziona pół pokolenia później tak zwana rdza łagodna była zbyt rzadka, droga i trudna do zdobycia. Stać na nią było tylko najzamożniejszych, ale i tak opłacało się to bardziej niż zatrudnianie dziesiątków błaznów, którzy, nawiasem mówiąc, działali nierzadko mało efektywnie. Zaś garstka tych najlepszych ceniła swoje usługi bardzo wysoko. Sami więc spowodowali to, że sytuacja obróciła się przeciwko nim. Koniunktura na usługi błazeńskie cały czas spadała. Nie zmieniało się jedynie ich poważanie wśród ludzi, ale rola była coraz mniej istotna. Doszło nawet do tego, że w niektórych rejonach zaczęto kojarzyć słowo „błazen” z osobą, której głównym zadaniem jest rozśmieszanie gawiedzi.
Harris zwrócił głowę z powrotem na zachód. Popędził rumaka, a jego nowy orszak podążył za nim. Dysponował teraz małym wozem zaprzężonym w dwa konie, a także pięcioma wierzchowcami. Na wozie jechał jeden chłopak służby i kurtyzana. Czterech pachołków i on podróżowali konno, bo Harris nie lubił wozów. Postanowił też jechać na czele, choć w razie jakiegoś napadu zbójcy uderzą najpierw na niego. Brał to pod uwagę, ale przecież błazen nie miał się czego obawiać. Żadna strzała nigdy nie była w stanie go dosięgnąć.
Nagle poczuł ssanie w żołądku. Od pewnego czasu bardzo dużo jadł, a głód czuł niemal zaraz po zakończonym posiłku. Początkowo dziwił się temu, potem martwił. W końcu jednak przestał zwracać na to uwagę. Wiedział, że w jego brzuchu nie ma jaj – wszystko zwymiotował wtedy w gospodzie. Poza tym badał swój żołądek przed wyjazdem. Był czysty.
Błazen zwolnił i zbliżył się do boku wozu.
– Cieszy mnie to, że apetyt dopisuje, panie – rzekł, szczerząc zęby, Klewek, krótko ostrzyżony blondyn, i podał mu pajdę chleba oraz kawał suszonej kiełbasy.
Harris przyjął posiłek, siląc się na uśmiech. Ugryzł i natychmiast aż mruknął z zadowolenia. Kiełbasa była dobrze przesuszona, a chleb miękki. Delektował się jego smakiem, w końcu za kilka dni zostaną mu do przegryzania jedynie suche placki… Wydarł z trzewi bochna jeszcze jeden kawał, ugryzł też kiełbasy. Mruknął po raz kolejny i aż zachwiał się w siodle. Był bardzo głodny. Zerknął ukradkiem na służbę. Nie był pewien, czy śmieją się do niego przyjaźnie, czy bezczelnie.
– Daj piwa – mruknął do blondyna. Ten skrył się pod jasną tkaniną. Błazen usłyszał syk piany. Po chwili chłopak pojawił się, dzierżąc w dłoni gliniany kufel. Podał go Harrisowi. Ten wziął, ale nim wypił, wzdrygnął się. – Nie ma czasem w beczce żadnego metalu?
– Chyba nie, panie.
Ten zdenerwował się, ręka z piwem zadrżała, trochę mętnej cieczy pociekło na bok konia, który zarżał i również drgnął. Jeźdźcem zarzuciło nieznacznie, kolejne strugi trunku polały się na bok i grzbiet wierzchowca.
– Jak to chyba? Sprawdź!
Chłopak ukłonił się i zniknął w środku. Po chwili wyjrzał z powrotem.
– Panie, ale jak taki metal może wyglądać? Ja nigdy nie widział żadnego. U nas, wśród biedoty, nie ma tego. To takie ciemne i zimne?
Ig Harrin zwątpił. Ściągnął koniowi cugle. Reszta orszaku zatrzymała się ułamek chwili po nim. Zmarszczył brwi i zacisnął usta.
– Skąd wzięliście zapasy jedzenia? – zapytał niskim głosem.
– No jak to? – wyszczerzył się po raz kolejny blondyn. – Pan de Frey wszystko dał z własnej piwniczki. Jego to wszystko…
Błazen zgrzytnął zębami i poczuł, jak po plecach spływa mu zimny pot.
– Odsuń się. Muszę zajrzeć.
Dotąd Harris nie zaglądał do wnętrza wozu. Wspominał de Freyowi, że nie lubi jeździć w środku, i kazał dać sobie najlepszego wierzchowca, jakim tamten dysponował. Baron chyba jednak zbyt łatwo zgodził się na wszystkie warunki postawione przez błazna. Harris zdzielił się w myślach własną pałką. Wskoczył do wozu, odsunął na bok chłopaka. Łypnął okiem na dziwkę siedzącą na skórach, z wyeksponowanym biustem i kusząco uśmiechającą się do niego. Odruchowo oblizał wargi, ale szybko odwrócił od niej wzrok. Wyciągnął pałkę. Trzasnął nią chłopaka w czoło. Zlizał z głowni krew. Kobieta była widać zszokowana tym, co zobaczyła. Chyba nigdy wcześniej nie widziała błazna w akcji. Tym bardziej nie mogła wiedzieć, że w krwi jest żelazo. Wydostając się na zewnątrz, działało jak wabik. Jeśli w pobliżu był demon, zawsze reagował.
Nagle Harris poczuł, że ciemnieje mu w oczach. Ogromny ból rozpalił klatkę piersiową i trzewia. Upadł na podłogę wozu, krzyknął przeraźliwie, czując, jak do oczu napływają mu łzy. Chłopak otarł krew z czoła i skoczył na pomoc swemu panu. Położył go wygodnie na ławie, jego ręce złożył razem. Włożył mu też w usta knebel, obawiając się, by tamten nie odgryzł sobie języka. Spojrzał na prostytutkę. Leżała nieprzytomna. Nie był pewien, czy jej też się coś stało, czy też tylko zemdlała z przerażenia. Z zewnątrz dobiegł go krzyk i odgłos upadającego na ziemię ciała. Sterta kurzu wzniosła się tuż obok wejścia do wozu. Błazen otworzył oczy.
– Jak się czujesz, panie? – zapytał blondyn.
Zamiast odpowiedzi Harris usiadł na ławie i spojrzał na swoje ręce.
– Gdzie moja pałka!? – rzucił, niemal krzycząc.
– Musisz odpocząć panie, połóż się, proszę…
– Moja pałka! – wydarł się na niego błazen.
Chłopak odskoczył i rzucił się do szukania przedmiotu. Nie mógł go nigdzie znaleźć.
– Nie widzę jej, panie.
Harris zagryzł wargę. Poczuł w ustach niesmak. Wtem ze spiżarni dobiegł go chrobot i głośne sapnięcie. Przełknął ślinę. Mruknął do chłopaka:
– Wyjdź stąd i zabierz dziewczynę. Wynieś ją. Wsiądźcie na konie i oddalcie się kawałek. Będę miał tu trochę pracy.
Blondyn wykazał się rozwagą. Nic nie odpowiedział, nie zapytał, wykonał rozkaz bez słowa. Wyniósł dziewczynę i razem z resztą sług oddalił się od wozu. Błazen został sam. Wsłuchiwał się w miarowy syk własnego oddechu. Wtedy był już pewien, że nie jest jedynym pasażerem siedzącym w środku.
– Pokaż się, demonie – powiedział.
Drzwiczki od spiżarni odskoczyły na szerokość może łokcia. Kosmate łapsko chwyciło w tłuste paluchy jedną z kiełbas i wpakowało ją do pyska. Głośne mlaśnięcie, a potem pomruk zadowolenia sprawiły, że Harrisowi przebiegł po plecach dreszcz. Denerwował się. Dotąd nie musiał jeszcze walczyć z żadną bestią bez swojej pałki. W końcu drzwiczki otworzyły się na oścież i zobaczył w nich stojącego na trzech łapach ponurego stwora o szarej skórze i brązowych włosach pokrywających całe niemal ciało. Miał czerwone oczy jak wszystkie demony, dużo pryszczy i małych wypustek, przez które jego skóra łapała zapach metalu. Nie miał nosa, oddychał przez tchawki. Rozchylił szeroki pysk. W jego wnętrzu błysnęło kilkadziesiąt małych, ostrych jak brzytwa ząbków o kształcie stożków. Uśmiechnął się do błazna. Ten pochylił głowę i zacisnął pięści.
– Krwawa kiszka… – mruknął do siebie, widząc postrzępiony flak zwisający w dłoni potwora. – Ściągnęło cię tu coś więcej niż kiełbasa z krwią, prawda?
Stwór oczywiście nie odpowiedział. Podrapał się natomiast pod jedną z trzech pach i powąchał palce. Harris poczuł, że robi mu się niedobrze. Skoczył na demona tak szybko, że prawie zahaczył nogą o wystającą z podłogi deskę. Podświadomość podpowiedziała: teraz, gdy nie spodziewa się ataku, kiedy jest odurzony smrodem własnego ciała.
Błazen z całej siły rąbnął potwora pięścią w zęby. Ten zrobił krok w tył i wpadł z powrotem do spiżarni, przewracając się o próg. Chwycił trzema rękami za zwisające na hakach suszone kiełbasy. Zerwał wszystkie i padł ciężko na drewnianą podłogę, aż deski jęknęły. Wtedy Harris dojrzał swoją pałkę – leżała przy płóciennej zasłonie, tuż przy wyjściu z wozu. Chwycił ją szybkim ruchem i zamachał ręką, zakreślając w powietrzu skomplikowane sekwencje znaków. Nim potwór zdążył zauważyć, co się dzieje, niewidzialne pęta unieruchomiły jego wszystkie kończyny, nawet włosy zacisnęły się wokół ciała. Ucisk najwyraźniej pozbawiał go oddechu, gdyż dał się słyszeć głośny świst. Błazen podszedł do leżącej sztywno bestii i machnął jej pałką przed oczami.
– Twój umysł stoi przede mną otworem. Przekażesz mi swoje wspomnienia, ale tylko te, które ci rozkażę, i żadnych innych.
Gdy Harris pierwszy raz próbował tego czaru, był jeszcze młody i niedoświadczony. Przypadkiem dojrzał wtedy wymiar demonów, a także kilka chwil z życia pupila, którego wtedy wypędzał, łącznie z momentem podróży do wymiaru ludzi. Potem przez dwa miesiące był jak obłąkany. Sam nie pamiętał tego, ale podobno toczył pianę z ust i mówił w dziwnym języku, a także tarzał się w błocie i żarł końskie łajno. Dopiero mistrz Karlon wraz z kilkoma egzorcystami doprowadzili jego umysł do stanu używalności za pomocą silnych wyładowań elektrycznych przepuszczonych przez mózg, po których zostały mu na skroniach brzydkie blizny.
– Przekażesz mi tylko i wyłącznie chwile, które spędziłeś w tym świecie – kontynuował błazen. – Przekażesz mi tylko pojedyncze obrazy, migawki wspomnień, nie przekażesz mi barw i zapachów, a jedynie kontury widzianych przez ciebie przedmiotów.
Mistrz Karlon opowiadał Harrisowi o błaźnie, który postanowił patrzeć oczami demona. Wypaliło mu mózg, bo okazało się, że potwory postrzegają kilkaset razy więcej kolorów niż człowiek. Sprzężenie zwrotne sprawiło, że biedakowi zrobił się tętniak, który szybko pękł, zabijając, niestety, zdolnego absolwenta Ulaga Harrinong.
– Chcę widzieć miejsce, w którym się pojawiłeś, i metal, który ci wskazał drogę przez międzywymiar – zażądał Harris.
Obrazy zaczęły gromadzić się w umyśle demona. Jego ciało dygotało w spazmach, z uszu toczyła się piana, a z oczu wypływała bladoczerwona krew. Otworzył usta i zawył w momencie, w którym jego umysł wydarł z siebie zamówione przez błazna wspomnienia.
Harris aż przysiadł. Seria migawek rozerwała kilka neuronów potężnymi impulsami elektrycznymi wdzierającymi się do wnętrza czaszki. Błazen syknął z bólu. Oparł się o ścianę barkiem. Gdy siedział tak z opuszczonymi rękami, na usta powoli wypływał mu uśmiech. Pamiętał.
Wspomnienie pierwsze: zaraz po wyjściu z międzywymiaru, bez zapachu i bez kolorów, jedynie myśl o metalu, myśl o przyciągającym chłodzie i cudownym mroku tworzonym przez żelazne pręty podbite ćwiekami pod podłogą wozu.
Wspomnienie drugie: po przejściu do spiżarni. Zapach krwistego żelaza, niemożliwa do opanowania chuć. Po kolei. Najpierw krew, potem blacha.
Wspomnienie trzecie: kolejny powiew metalicznego chłodu. Wprost z beczki z piwem. A potem jeszcze jeden. Świeża krew w pomieszczeniu obok. Chuć. Potężna chuć. Podniecenie i radość. Dużo, dużo, dużo pięknego, chłodnego metalu.
Wspomnienie czwarte: smak krwi, ale brak zapachu.
Wspomnienie piąte: niski człowieczek na drodze do zaspokojenia. Zabić, rozerwać na kawałki, ale najpierw wypić krew. Metal chłodny, metal dobry, metal, metal, metal…
Harris uśmiechnął się ponuro. Wóz był obładowany metalem. Wiedział już na pewno. To nie był przypadek ani czyjeś niedopatrzenie. To był zamach na jego życie. Pytanie tylko, kto mógł być na tyle głupi, by zsyłać demony na najwspanialszego błazna, jaki chodzi po świecie? Odpowiedź była bardzo prosta: De Frey. Zbyt łatwo się zgodził, uśpił czujność Ig Harrina swoją uległością, ale tak naprawdę chciał się go pozbyć. Nawet pomysł błazen sam mu podsunął: beczka z piwem na pewno została obita od wewnątrz. Skąd de Frey wziął tak dużo metalu? Musiał mieć wspólników. Harris uśmiechnął się. Nie docenił barona. Spodziewał się co najwyżej grupki bandytów zaczajonych w krzakach. Dawno nie był tak podekscytowany. Wreszcie udało mu się zrobić coś należycie. Choć plan był bardzo ryzykowny i niepewny, kolejna jego część powiodła się. Mimo że nie oczekiwał ataku tak perfidnego i niebezpiecznego, mimo że prawie zginął i zginąć może, to jednak musiał uznać – oto stało się coś, czego oczekiwał. Teraz pozostało mu tylko przeżyć wystarczająco długo, by doprowadzić plan do końca.
– Wy podłe, oślizłe demony… – rzekł do leżącego w bezruchu pokrytego sierścią potwora. – Wy wiecie, co to zemsta, prawda? Za to, co zrobiono wam na początku dziejów. Och tak, wiecie. Chętnie sam zasmakuję tego uczucia. Po raz kolejny.

* * *

Spopielone drewno beczki i stopione resztki metalowego wnętrza wtopiły się w konary pobliskiego drzewa. Harris nie miał sił, by pozbawiać niebezpieczny materiał jego przyciągających demony właściwości. Był chory. Czuł to.
Młody sługa, Klewek, opiekował się swoim nowym panem, jak tylko mógł. Mimo bólu płynącego ze złamanego nosa dzielnie znosił trudy podróży. Początkowo trochę panikował, ale wkrótce wspólnie z błaznem doszli do wniosku, że wiedzą, co należy robić.
Zaraz po tym, jak Harris stracił przytomność, siedząc obok unieruchomionej bestii, jeden ze sług uciekł. Drugi pozostał na miejscu, podtrzymując głowę jednego ze swych towarzyszy rozciągniętego bez czucia na ziemi. Mamrotał po cichu jakąś modlitwę. Kolejny sługa leżał po drugiej stronie wozu, w agonii wywracał oczami i toczył pianę z ust.
Co ciekawe, dziwka nie uciekła. Siedziała spokojnie w wozie, raz po raz spoglądając niepewnie na uszkodzone drzwiczki od spiżarni oraz puste miejsce po beczce z piwem. Cały metal, łącznie z odłamkami pod podłogą, został usunięty i wtopiony w stary dąb. Harris wiedział, że nie zapobiegnie to pojawianiu się demonów w tym miejscu, ale teraz nie mógł zrobić nic więcej. Sił ledwie starczało mu na proste sztuczki, wkrótce zapadł w gorączkę i majaki. Nim jednak jego świadomość uciekła w niezmierzone rejony halucynacji i szaleństwa, zdołał przekazać Klewkowi instrukcje. Chłopak, choć prosty, zdawał się być dość pojętny. Co prawda pierwszy raz w życiu widział metal, ale komendy zrozumiał bardzo dobrze.
Ig Harrin nakazał mu jechać do zakonu Braci i Sióstr Wspólnych. Był to zespół klasztorny dla par usytuowany kilkadziesiąt kilometrów na południe od Kurstenwaldu. Mnisi i mniszki zajmowali się tam głównie wychwalaniem mocy i potęgi Mrocznej Pani poprzez kopulowanie i urządzanie orgii, kanibalizm (oczywiście tylko w przypadku składania w ofierze członków zakonu) i hodowlę halucynogennych ziół.
Klewek zdziwił się mocno, widząc potężne mury opactwa. Gdy jednak zrozumiał, czym zajmują się jego mieszkańcy, pojął wnet, czemu muszą bronić się przed nadmiarem chętnych do wstąpienia w szeregi Braci i Sióstr Wspólnych. W każdym razie Harris rzekł, że choć jest to nieco marginalny i leżący na uboczu klasztor, to jednak często zatrzymują się tam błazny podróżujące przez północne krańce królestwa z Gór Wybrzeżnych w stronę stolicy. A skoro są tam zawsze jakieś błazny, to któryś będzie mógł zapewne pomóc koledze po fachu, szczególnie tak sławnemu i poważanemu jak Harris Ig Harrin.
Dwoje jego sług zmarło dzień wcześniej. Z ich odbytów wydostały się w strugach krwi larwy małych jadowitych demonów, które błazen rozkazał Klewkowi zabić drewnianą pałką. Sam rzucił na nie słaby czar spowalniania. Tylko na tyle było go stać.
Zakonnicy zaopiekowali się Harrisem, nie oczekując w zamian żadnej zapłaty. Zaprosili natomiast Klewka do udziału w cotygodniowej orgii. Ten, przerażony wizją wyuzdanego seksu wśród dziesiątek odurzonych ziołami kobiet i mężczyzn, odmówił, niemal obrażając gospodarzy. Drugi ze sług, pełniący rolę woźnicy Trepek, zgodził się bardzo chętnie, choć z jego wyłupiastymi oczami, krzywym nosem i wrodzonym zezem miał raczej niewielkie szanse na znalezienie partnerki, choćby była nie wiadomo jak mocno odurzona.
Dziwka uspokoiła się trochę po dotarciu do opactwa. Rozmawiała długo z przeorem. Zdołał ją przekonać, że niebezpieczeństwo minęło. Jednak chociaż była już uspokojona, zakonnik próbował przekonywać ją dalej, tak intensywnie, że wkrótce musiała salwować się ucieczką z jego celi. Stwierdziła później, że szacunek dla zawodu nie pozwala jej na trwonienie „majątku”, a gdy przeor zaproponował zapłatę, odparła, że podpisała kontrakt długoterminowy i ma zamiar się z niego wywiązać do końca.
W końcu pod wieczór drugiego dnia pobytu w zespole klasztornym jeden z obecnych tam błaznów zdobył się na wysiłek wytrzeźwienia i poszedł obejrzeć chorego. Szybko zdiagnozował rosnące w zawrotnym tempie larwy, które pustoszyły żołądek Harrisa. Uznał też, że nie ma już żadnej nadziei, bo demony należałoby wyjąć z brzucha, a potem zabić. Tego drugiego on może się podjąć, ale kroić kolegi po fachu nie będzie. I odszedł z powrotem do gościnnej celi, by upić się razem z towarzyszami.
Ig Harrin był tak wściekły, że poprzysiągł zemstę. Jego nazwisko nie robiło już takiego wrażenia jak kiedyś. Widać jego sława przeminęła niczym zimowe śniegi. Postanowił, że nakłoni kolegę po fachu, oferując trochę gotówki. Plan zakładał oczywiście, że po odzyskaniu sił zabije tamtego bądź ukarze za pazerność w jakiś inny sposób. Wysłał Klewka do błazna z ofertą pięciuset guldenów. Ów zgodził się zrobić wyjątek, ale za siedemset. W końcu Harris nie miał wyjścia, reszta nie przejawiała nawet chęci, by wyjść z alkoholowego upojenia. Błazen przedstawił się jako Urral Ig Hinden – Harris znał nazwisko Ig Hinden, natomiast nie mógł sobie przypomnieć skąd. Liczył, że uda mu się później, po ustąpieniu gorączki i bólów, gdy jego umysł stanie się jaśniejszy.
Urral uśpił pacjenta, a następnie otworzył jego trzewia dość mocnym czarem. Własnymi rękami pojedynczo wydobył z żołądka wijące się i piszczące larwy. Następnie spalił wszystkie na popiół. Zabrał pieniądze, zamknął brzuch Harrisa i udał się w kierunku łaźni.

* * *

Harris utoczył ze swych nadgarstków nieco krwi i napisał nią na ołtarzu kilka skomplikowanych znaków magicznych. Oblał wrzątkiem stopy. Na zaczerwienionej skórze pojawiło się kilka białych bąbli. Mijała trzecia godzina obrządków. Teraz mógł przemówić. Cieszyło go to, gdyż gorączka coraz bardziej mu dokuczała, a i sił w starym ciele zostało naprawdę niewiele.
– O Mroczna Pani Ludu Ziemi! Wybacz, proszę, mą zuchwałość. Modlę się do Ciebie teraz, gdym w największej potrzebie. Moja moc jest na wyczerpaniu. Daj mi, proszę, siły, daj mi wystarczająco dużo gniewu i złości, bym dokonał tego, co muszę. Wiesz, co stało się wcześniej, wiesz, co stało się teraz. Ty wiesz wszystko, Ty, druga po Poruszycielu. Błagam, pomóż! Dopomóż wiernemu słudze i udziel łaski! Ty, która kochasz zemstę i sprawiedliwość!
Harris klęczał spokojnie na piaszczystej ziemi. Przedostający się przez wąski otwór promień słońca otaczał go obwódką jaśniejącej mgiełki, kropelki potu błyszczały niczym diamenty. Jego wygląd zmieniał się z każdą chwilą. Stara i pomarszczona skóra była coraz młodsza, włosy gęstsze, a spojrzenie mniej zmęczone. Odzyskiwał siły witalne. Mroczna Pani Ludu Ziemi wysłuchała jego prośby o przedłużenie życia. Dała mu nową moc, dużo nowej mocy. Tym razem miała ku temu jakże ważny powód. Jej sługa musiał dokonać krwawej zemsty na człowieku, który próbował go zabić. Ale by tego dokonać, wydobył już z własnych trzewi larwy demonów, które zalęgły się w beczce z piwem. Były niewielkie, rozmiarów kciuka, jednak bardzo płodne, rozmnażały się tak szybko, że trudno było opanować ich plagę, jeśli znalazły żywiciela. Błazen wypalił beczkę od środka, nie otwierając jej. Usmażył wtedy kilkadziesiąt osobników. Jeden wydostał się na zewnątrz. Sam wybił dziurę w mocnym drewnie. Imponujące jak na tak małą istotkę… Gdy Harris skierował w jego stronę swoją pałkę, wybałuszył czerwone oczęta i rozdziawił paszczę usianą setką ostrych jak igły zębów. Miał dwie ręce i długi ogon zakończony kolcem, był jadowity. Błazen zmiażdżył go, zwiększając tysiąckrotnie jego masę. Na ziemi nie została nawet plama. Wszystko wsiąkło w glebę. Działo się to ponad trzy tygodnie wcześniej.
Ig Harrin wstał z kolan i rozejrzał się po wnętrzu potężnej świątyni wykutej w skale skrytej wśród zabudowań klasztoru. Tajemniczy zwyczaj budowania „domów” Mrocznej Pani pod ziemią ginął w odmętach czasu. Mało kto wiedział, jakie były pierwotne powody lokowania miejsc kultu pod powierzchnią, a Harrisa wcale to nie interesowało.
Gdy wspiął się po dwustustopniowych schodach i wyszedł na zewnątrz, zobaczył, że Klewek patrzy na niego z rozdziawionymi ustami. Uśmiechnął się pod nosem. Wiedział, że wygląda inaczej, młodziej. Czuł się też zupełnie inaczej. Czuł to w swoim wnętrzu. Mroczna Pani zesłała na niego swe łaski.
– Panie… Ty… – Klewek próbował wydusić z siebie jakieś zdanie, ale z jego gardła wydobywały się tylko pojedyncze wyrazy.
Harris podszedł do niego i klepnął chłopaka otwartą dłonią w ramię. Ten musiał aż cofnąć się o krok, by nie upaść.
– Nie wiedziałeś, że Mroczna Pani uwielbia zemstę?
Młody blondyn pokręcił głową. Błazen stał przed nim w zwykłym ubraniu – bez żadnych dzwonków ani kolorowych pasów. Nogawice i koszula były za ciasne.
– Zemsta dla Mrocznej Pani oznacza sprawiedliwość. Każdy ma prawo dochodzić swoich praw, jeśli został skrzywdzony i nie miał okazji wyrównać krzywd. Szczególnie sługa Pani: błazen. Ona uwielbia nas. Jest skora dawać wiele łask dla jej wiernych wyznawców. Tym różni się od Poruszyciela. On wprawił wszystko w ruch, ale sam jest nieruchomy, a ona z kolei została wprawiona w ruch i dzięki temu się porusza. Rozumiesz?
Chłopak stał z rozdziawionymi ustami, z których w pewnym momencie kapnęło kilka kropel śliny. Ig Harrin zmarszczył brwi.
– W zasadzie to nie wiem – powiedział – jakim cudem mógłbyś zrozumieć, skoro i ja tego do końca nie pojmuję.
Zbliżył swoją twarz do twarzy Klewka. Spojrzał mu prosto w oczy. Chłopak myślał tylko o tym, że wcześniej jego pan sięgał mu do ramion. Teraz stał naprzeciw niego i schylał się nieznacznie, by mieć wzrok na tej samej wysokości. Nic dziwnego, że musiał się przebrać.
– Bycie błaznem oznacza poświęcenie. Kiedyś byłem dużo wyższy od ciebie, ale służenie mojej pani sprawiało, że karłowaciałem, używając swej mocy i stykając się z demonami i ich metalem. Nasz ziemski metal jest inny. On je przyciąga. Tamten, z ich świata, jest dla nas trucizną. Normalnego człowieka zabija. Błazna może zranić, a na pewno wysysa z niego moc. Przez kontakt z nim karłowaciejemy. Takie życie. Teraz otrzymałem nową szansę. Będę mógł się zemścić i żyć o wiele dłużej, niż przypuszczałem. Wielu błaznów korzysta z prawa zemsty. Ono jest zapisane w naszych świętych księgach, ale wymaga naprawdę wielkiej i zamierzonej krzywdy. Ktoś musi zrobić coś umyślnie z bardzo złymi intencjami, na dodatek nie z winy błazna. Cóż, może i trochę pomogłem de Freyowi w znienawidzeniu mnie, ale przecież żadnej umyślnej krzywdy mu nie zrobiłem. Chciał mnie zabić w sumie bez powodu, bo przecież dogadaliśmy się wcześniej. Tak to musi być, inaczej Pani nie pomoże. Przedłużenie sobie życia zdarzyło mi się trzeci raz… No a pierwszy raz to sam sobie w tym pomogłem.
Harris zadumał się na chwilę. Klewek wciąż nie mógł uwierzyć w to, co słyszy. Zdołał jednak zapytać:
– A poprzednie razy kończyły się śmiercią winowajcy?
– Tak.
– I kto to był poprzednio?
– Poprzednim razem król pewnego małego państwa na krańcach kontynentu… A za pierwszym razem… Mój mistrz Karlon Ig Harrin.

* * *

Harris Ig Harrin wyruszył z zakonu Braci i Sióstr Wspólnych tuż po świcie. Towarzyszyli mu Klewek, Trepek oraz prostytutka, której imię błazen poznał dopiero w przeddzień wyjazdu. Jakoś nie przyszło mu do głowy, by zapytać o nie wcześniej.
– Zwą mnie Elleonora – odparła na zadane pytanie z niewymuszonym uśmiechem na ustach. Oparła się rękoma o próg wozu, prezentując obfity biust i mrugając porozumiewawczo do Harrisa. Ten pociągnął nosem, po czym splunął z drugiej strony wierzchowca, na którym jechał.
– Nie lubię wozów – rzekł spokojnie.
Elleonora wzruszyła ramionami i skryła się we wnętrzu pojazdu. Błazen jechał chwilę w milczeniu. W końcu zawołał Klewka do siebie.
– Tak, panie? – zapytał chłopak.
– Ile dostałeś za sprzedane konie?
– Około dwustu guldenów, panie.
Ten pokiwał z zadowoleniem głową.
– Bardzo dobrze. Weź sobie pięćdziesiąt na drobne wydatki.
Twarz Klewka wyraźnie pojaśniała. Chciał coś powiedzieć, ale Harris zbył go ruchem ręki. Był znużony podróżą, mimo że przecież niedawno wyruszyli. Droga tym bardziej dłużyła mu się, im bardziej nie mógł się doczekać, kiedy dokona zemsty na de Freyu. Teraz, gdy wymodlił u Mrocznej Pani łaskę odmłodzenia, wszystko wydawało się dużo prostsze. Jego ciało było tak sprawne jak kiedyś, miał do tego doświadczenie, którego innym mogło brakować. Miał pełnię mocy, jaką dysponował kiedyś. Życie zdawało się rozpoczynać dla niego od nowa. Zamierzał powrócić na królewski dwór i znowu być największym błaznem w stolicy. Sama zemsta na baronie stała się w tym momencie mało ważna, ale – tak czy inaczej – konieczna. Coś się w końcu bogini należy za jej łaski. Inaczej byłaby gotowa odwołać je i zmienić Harrisa z powrotem w metrowego łysiejącego starca o słabych dłoniach i porytej zmarszczkami twarzy.
Droga była dość nudna. Błazen postanowił ją wykorzystać na stworzenie jakiegoś planu, według którego będzie działał. Wiedział, że baron nie może się dowiedzieć o jego powrocie do Kurstenwaldu. Inaczej skryje się w jakiejś norze lub po prostu zwieje za granicę, gdzie szukać go byłoby dość ciężko i niebezpiecznie. Taka ewentualność nie uśmiechała się błaznowi, bo zemsta musi zostać dokonana. Wiedział, że musi to rozegrać mądrze, aby ofiara się nie wydostała. Nie mógł popełnić takich błędów, jakie popełnił niedoszły morderca, zlecając jego zabójstwo… No właśnie, przy okazji warto by się dowiedzieć, kto wykonywał rozkazy de Freya, w końcu też należałoby go ukarać.
– Klewek, pamiętasz to miejsce, gdzie zostawiłem puchacza?
Młodzieniec chyba o coś uderzył, bo z wnętrza wozu doszedł hałas upadającego naczynia, przekleństwo i jęk. Po chwili zza zasłony wyłoniła się jasna głowa młodzieńca. Masował sobie ramię, a jego mina podpowiadała, że strasznie go boli.
– Chodzi ci, panie… – mówił, oddychając głęboko i co chwila cicho posykując – o tego demona? Włochatego demona, tak?
Harris zacisnął usta.
– No a o kogo może mi niby chodzić, co?
– No tak, przepraszam, panie. Pamiętam, gdzie go zostawiłeś.
– Ja nie bardzo. Zmienisz Trepka na koźle i poprowadzisz nas tam.
– Panie… ale…
– Nie bój się, nie mam zamiaru go uwalniać. Nawet nie będziemy się do niego zbliżać. Po prostu potrzebuję trochę tego metalu z beczki.
– Ale… pa… panie…
– No co tam?
– Me… me… metalu? Toż on przecież ściągnie jeszcze więcej demonów!
– Wiem. – Błazen uśmiechnął się pod nosem.
Blondyn zacisnął zęby.
– Ale czy przy tym drzewie, w które, panie, wtopiłeś metal, nie będzie demonów?
– Ależ będą… Prawdopodobnie będą tam stały wrota, przez które od czasu do czasu coś przelezie.
– Ale…
– No przestań mi tu z tym „ale”! Won na górę! Trepek, zatrzymaj na moment wóz! A ty właź i prowadź…

Z pamiętnika Karlona Ig Harrina,
 zapis z dnia 4 marca 1425 roku
Wczoraj Harris obraził Poruszyciela. Śmiał twierdzić, że Mroczna Pani jest od niego ważniejsza. Rzekł, iż Poruszyciel może i stworzył świat, ale nic poza tym zrobić nie może, bo jest nieruchomy. On nie ma szacunku dla tradycji i świętości. Interesują go tylko korzyści, jakie są w jego zasięgu. Wyjaśniłem mu to najlepiej jak mogłem. Wyzwałem na pojedynek. Był dużo niższy niż na początku nauki i dysponował też dużo większą mocą. Miał kontakty z demonami niemal każdej skali, potykał się z bardzo mocnymi, choć jeszcze nie najmocniejszymi. Z tymi tylko ja mogę się ścierać. W końcu jestem najpotężniejszy.
Nasza walka trwała od świtu do późnego popołudnia. Gdy skończyliśmy, Harris padł bez czucia na ziemię. Miał połamane żebra i uszkodzone kręgi szyjne. Ja skończyłem z przebitym udem, pękniętym obojczykiem i rozerwanym ramieniem. Mój uczeń był mocny. Z trudem piszę te słowa. Minie wiele dni, zanim dojdę do siebie. Trenuję go dopiero trzy lata, a już prawie dorównuje mi mocą. Biorąc pod uwagę, że szkolenie ma trwać jeszcze długo, obawiam się, czy kiedyś nie stanie się ode mnie silniejszy. Jeśli do czegoś takiego dojdzie, stracę poważanie wśród błaznów. Nie mogę do tego dopuścić.

* * *

Potwór wyglądał tak, jakby składał się niemal z samych mięśni i głowy. Jego skóra była złocista, błyszcząca, niemal jak polana miodem. Miał dwie ręce i dwie nogi, ludzką posturę, zwyczajną głowę, całkowicie bezwłose ciało. Jego twarz pozbawiona była nosa. Wyglądał jak dziwaczna hybryda człowieka i demona. Niewykluczone, że tak było. Notowano już w księgach przypadki znikania całych wiosek, łącznie z ich mieszkańcami. Zdarzało się to szczególnie w górach, gdy niebacznie założono osadę na jakimś bogatym złożu żelaza. Otwierające się tam bramy bywały tak wielkie, że przelatywały przez nie smoki i latawce większe niż średni zamek.
Bywało też i tak, że całe złoże zostawało wessane do świata demonów wraz z tym, co było na jego powierzchni. Najtragiczniejszy jak dotąd przypadek zanotowano w 1228 roku, kiedy to zniknęła cała dolina rzeki Wessy. Odkrył to chłop jadący na targ w Rubensgeld, który omal nie wpadł we mgle do głębokiej na kilkaset metrów wyrwy w ziemi. Zgłosił to w gminie. Następnego dnia zjechało się paru śledczych. Dzień był piękny i słoneczny, widoczność doskonała, ujrzeli więc, że dolina po prostu zniknęła, w jej miejscu zieje gigantyczna dziura, a po bokach są zwaliska z sypiących się do środka okolicznych skał wapiennych. Widać też było w pionowych ścianach nowe jaskinie. Na dnie natomiast płynęła rzeczka zasilana z kilkudziesięciu wysokich wodospadów, których również wcześniej nie było. Stwierdzono, że miejsce to leżało na złożach żelaza na tyle obfitych, że zamiast otwarcia bramy przez ściągnięte w to miejsce ogromne demony stało się coś innego. Prawdopodobnie wielkość i masa złoża były tak ogromne, że przyciągnęły istotę nieznanego rodzaju, która po prostu zassała całe złoże razem z okolicznymi terenami i skałami.
Teorię tę pozostawiono w spokoju, nie drążąc dalej tematu. Jedynie garstka uniwersyteckich zapaleńców krążyła tam wciąż z przyrządami, doszukując się znaków nadchodzącej apokalipsy. Reszta wolała nie wiedzieć zbyt wiele o istocie, która mogła zrobić coś takiego. W każdym razie niewielkie złoża czy też obecność metalu w wiosce prędzej czy później powodowała pojawienie się jednego bądź też całej hordy demonów, które nieraz porywały ludzi do swojego świata. Co z nimi robiły, nie wiedział nikt, natomiast nie można było wykluczyć kopulacji. W końcu nikt nigdy nie spotkał demona rodzaju żeńskiego. Z drugiej strony, widząc kupę futra, błoniaste skrzydła i ogromną paszczę, ciężko było rozróżnić płeć.
– Ten tutaj wygląda mi na półczłowieka – mruknął do Klewka Harris.
Chłopak przez ostatnie dni dowiedział się o demonach dużo więcej niż w ciągu całego swojego dotychczasowego życia. Zaznajomił się też z kilkoma metodami walki z nimi. Ig Harrin wyraźnie go polubił. Uważał, że ma w sobie coś, co być może kiedyś pozwoliłoby mu zostać błaznem najniższego rzędu.
– Można z nim porozmawiać? – zapytał, drapiąc się pod pachą, Trepek.
Harris poruszył przecząco głową.
– Wątpliwe. Demony nie mogą mówić. Nie mają płuc ani strun głosowych. Muszą się porozumiewać w inny sposób. – Zeskoczył z konia i zbliżył się ostrożnie do złocistego człowieka.
– Uważaj, panie – pisnęła za nim dziwka.
Błazen uśmiechnął się pod nosem. Niewiele wcześniej w końcu skorzystał z jej usług i to wyraźnie ich do siebie zbliżyło. A i jemu ambicja już nie doskwierała tak jak wtedy, gdy jego męskość nie spełniała należycie swoich zadań. Tym razem, jak mu się zdawało, wszystko przebiegło jak najlepiej, czego dowodem były nieznikające z policzków Elleonory rumieńce. Machnął jej ręką i ruszył naprzód. Uchwycił mocno swoją błazeńską pałkę, po czym machnął nią lekkie zaklęcie ochronne. Tak na wszelki wypadek. W oddali widział zamknięte na wielką kłódkę stalowe wrota nabite szarymi ćwiekami. Była to jedynie materializacja prawdziwego przejścia. Zarówno drzwi, jak i kłódka nie istniały, stanowiły jedynie pozorną w tym świecie manifestację demoniej bramy. Znajdowały się one w niezwykle wyrośniętym drzewie, a raczej w rozrośniętym do monstrualnych rozmiarów labiryncie korzeni oddechowych. Może nawet samo drzewo było skażone przez demony. Oznaczałoby to, że zaczęły sobie tu tworzyć poważny przyczółek. Póki co jednak Harris widział tylko tego jednego, pokrytego złocistą skórą. Miał zamiar załatwić to szybko. Doskoczyć, rozwalić łeb, poczekać, aż ciało zapadnie się, potem zniszczyć bramę i spalić drzewo. Na koniec zabrać metal, jeśli jakiś pozostał, i ruszać dalej.
Wtem demon spojrzał na niego czerwonymi ślepiami. Harris zatrzymał się. Po skroni spłynęła mu strużka potu. Nie lubił potykać się z nieznanymi gatunkami. Nigdy nie wiedział, na co je stać. Tamten zaczął poruszać bezgłośnie ustami. Klewek i Trepek mimo strachu wpatrywali się w nie chciwie – usta bestii były jak wykute z drogocennego górskiego kryształu. Mieniły się przy tym wszystkimi kolorami tęczy niczym ten szlachetny materiał. Potwór wstał i ruszył w kierunku błazna.
– On tu idzie… – mruknął do siebie blondyn, a dziwka zdzieliła go w łeb otwartą dłonią.
– Pan Harris nas ochroni, głupku.
Błazen uśmiechnął się pod nosem. Zdecydowanie polubił swoich nowych towarzyszy podróży, mimo że uważał ich za prostaków. Nagle złocisty potwór skoczył w kierunku Harrisa. Ten stanął na szeroko rozstawionych nogach. Demon uniósł się w powietrze i wypuścił z ust chmarę miniaturowych owadów o maleńkich czerwonych oczkach. Błazen zacisnął zęby. Obrócił się, otoczył widmowym kręgiem koloru krwi, następnie rozpostarł ręce. Wtedy ledwie widoczna czerwona obwódka rozleciała się na strzępy, porywając ze sobą małe demony i rozrywając je na kawałki. Nie czekając na reakcję wroga, Ig Harrin skoczył ku niemu, wybijając się w powietrze na kilka metrów. Tamten zdążył tylko rozdziawić paszczę i pisnąć coś w niezrozumiałym języku. Błazen walnął go pałką w głowę tak mocno, że ta pękła na pół, tryskając fontanną ciemnej krwi. Zwłoki bezwładnie opadły w dół, uderzając jeszcze po drodze o jakiś wystający konar, łamiąc go i zwalając się razem z nim na podłoże. Harris opadł na ziemię chwilę później. Przyklęknął i stęknął z bólu.
– Chyba źle stąpnąłem – mruknął do siebie, czując kłucie w kostce.
Przyszło mu do głowy, że być może wyskoczył za wysoko. Może i miał teraz swoje dawne możliwości, ale wciąż był tylko człowiekiem.
– Muszę bardziej uważać – rzekł szeptem – bo następnym razem cały się połamię.
Roześmiał się nieznacznie. Klewek zeskoczył z wozu i chciał podejść do błazna, ale ten uniósł dłoń i zatrzymał go.
– Może być ich więcej. Zostańcie na swoich miejscach.
Harris podszedł do ciała, przyklęknął przy nim i obejrzał dokładnie pokonanego wroga. Faktycznie, ten demon wyglądał jak niezwykle umięśniony, bezwłosy człowiek. Widział już kiedyś złotą skórę u demona, tamten jednak miał też łuski i skrzydła, poruszał się na siedmiu nogach i szczerzył paszczę dłuższą od tułowia. Specjalizował się w chwytaniu drobnych zwierząt, szczególnie ptaków. Nie gustował w ludziach, ale gdyby nadarzyła się okazja, zapewne i ludzką krwią by nie pogardził. Błazen rozmyślał, czy to mógłby być jego syn spłodzony z kobietą.
Po zabiciu de Freya (i ograbieniu jego skarbca) miał zamiar jechać do stolicy. Tam na uniwersytecie mógł porozmawiać z uczonymi na ten temat. Teoria demonizmu cieszyła się powodzeniem na wyższych uczelniach, przeprowadzano wiele badań. Można by pomyśleć, że dzięki temu wiele wiedziano już o tym dziwnym gatunku, jednak tak naprawdę niewiele było potwierdzonych informacji. Dużo starych podań i legend, mało faktów. Głównie dlatego, że żadnego demona nie udało się dotąd przebadać. Wszystkie ciała po śmierci wracały do drugiego wymiaru.
Złoty demon zatrząsł się nagle. Elleonora krzyknęła:
– On się rusza!
– Zaraz wróci do siebie – odparł Harris, wstając z kolan. Ciało zaczęło drżeć i podskakiwać, zamazywać się. Po chwili znikło zupełnie.
– I to wszystko? – syknął z dezaprobatą w głosie Trepek.
– A coś ty myślał, że wybuchnie?
Sługa zaczerwienił się i pochylił głowę.
– Większość ludzi tak myśli. Sami głupcy – dokończył błazen.
Korzenie drzewa rozsunęły się na boki. Zaczęły spomiędzy nich wychodzić niewielkie stwory rozmiarów kury. Poruszały się na dwóch nogach, miały małe skrzydła zakończone szponami i haczykowate dzioby. Przypominały ptaki. Czerwone ślepia nie pozwalały zapomnieć, że to demony.
– A oto i reszta gromadki.
– Dużo ich – mruknął Klewek.
– Poradzę sobie – odparł Harris i odwrócił się w kierunku sługi. – Z takimi to nawet ty byś sobie poradził, nieuku jeden!
Chłopak nic nie odpowiedział, patrzył tylko, co teraz będzie. Błazen odwrócił się z powrotem w kierunku drzewa. Demonów wyszło kilkadziesiąt. Były do siebie bardzo podobne, różniły się nieznacznie szczegółami.
– Wygląda, że są z jednego miotu – wyjaśnił Harris. – To chyba młode jakiegoś fruwającego. Nie wiecie zapewne, że przez bramy to właśnie młode najczęściej przełażą. Są szybkie i głupie, nie wiedzą, co i dlaczego je przyciąga. A tam rodzice nie dbają o własne dzieci. Często pożerają je lub same stają się ich ofiarą.
– Ohyda – mruknęła kobieta i zniknęła w wozie.
– No tak – westchnął do siebie błazen. – Po co ja z nimi gadam? Na stare lata musi mi brakować towarzystwa.
Ruszył szybkim krokiem w kierunku chmary demonów. Te skoczyły na niego całą grupą. Pozabijał je wszystkie po kolei, niektóre waląc pałką w tułowie, łamiąc skrzydła i gruchocząc czaszki, inne spalał na miejscu lub zwiększał ich ciężar, powodując, że rozpływały się, uderzywszy o ziemię. Gdy zabił wszystkie, podszedł do wrót, które zaczęły zanikać.
– To złoty musiał je otworzyć. A te małe pewnie przelazły za nim. Wrota za szybko znikają. Gdyby to one je otwarły, jeszcze przez chwilę byłyby całe. Może im przewodził, kto wie. Demony czasem łączą się w zorganizowane grupy. W końcu istnieje między nimi hierarchia, choć oparta na prawie pięści, a raczej paszczy – Harris mówił to niby sam do siebie, ale tak naprawdę miał nadzieję, że słudzy go słuchają. – Metalu zostało dużo. Brama mogła być dużo szersza. – Skierował pałkę w stronę zanikających drzwi. Drzewo stanęło w ogniu. – Nie będę go topił, szkoda energii, zabierzemy to, co zostanie po wypaleniu drewna – mruknął, po czym ruszył w kierunku wozu. – Klewek! Jestem głodny, daj no kawał kiełbasy i chleba…

* * *

Gdy zbliżali się do Kurstenwaldu, Harris wydał sługom bardzo wyraźne rozkazy.
– Nikt nie może was zobaczyć. Zjedziecie w las i na pierwszej polanie rozbijecie obóz. – Obejrzał się na oddalony o kilkadziesiąt kroków wóz i zniżył głos. – Pilnujcie dziwki. Nie jestem przekonany, czy nie szpieguje dla de Freya. Chcę go dostać z zaskoczenia, tak żeby zemsta miała słodki smak. Pośpiech i nadmiar barbarzyństwa mogą mi ją… skwasić. Zrozumiano?
Obaj pokiwali głowami.
– Teraz pójdę ją okłamać, że podejrzewam was o to i że tylko jej ufam. Może to uśpić jej czujność w razie czego – rzekł, po czym ruszył przed siebie.
Klewek i Trepek rozprawiali o czymś szeptem. W oddali słyszał jeszcze strzępy wypowiadanych przez nich słów. Odchylił nieco kotarę i wspiął się na stopień, po czym zniknął we wnętrzu. Po chwili wynurzył się z niego z uśmiechem na ustach i wypiekami na policzkach. Mrugnął porozumiewawczo do sikającego po drugiej stronie drogi Klewka. Ten szybko wciągnął spodnie i wytarł ręce o koszulę. Harris zmarszczył brwi.
– Myjesz ty czasem ręce? – zapytał.
Chłopak wzruszył ramionami.
– Nieważne – machnął ręką błazen. – Porozmawiamy o tym, kiedy wrócę. Dopilnuj, żeby wszystko było jak należy. Jeśli spotkacie kogoś, kogokolwiek, kto będzie pytał o mnie, mówcie, że nie żyję… Że zawieźliście mnie do klasztoru, ale, niestety, nic nie pomogło i demony wyżarły mi jelita. A obozujecie, bo boicie się wrócić do miasta. Boicie się gniewu de Freya z powodu niewykonanej pracy. Taka bajeczka może wystarczy chociaż na jakiś czas. Masz pytania?
Blondyn zadumał się na chwilę, ale nie odpowiedział.
– To dobrze. – Harris wskoczył na konia. Schylił się jeszcze do Klewka i szepnął mu na ucho: – Trepka też pilnuj. Nigdy nic nie wiadomo. Gdyby któreś z nich chciało zdradzić, zabij.
Oczy chłopaka wyraźnie się powiększyły. Zacisnął usta i kiwnął głową. Widząc to, błazen uśmiechnął się.
– Zuch chłopak. Jeśli ci się nie uda, ostrzeż mnie. Mam zamiar podawać się za Urrala Ig Hindena.
– Ale przecież to ten, który cię uzdrowił, panie!
Dwa rzędy śnieżnobiałych zębów zalśniły w ustach błazna.
– Za sporą ilość gotówki. A na początku i tak nie chciał pomóc. Obiecałem mu małą zemstę. Mroczna Pani ucieszy się, a ja upiekę dwie pieczenie na jednym ogniu. Mnie i tak nikt przecież nie pozna, a on potem będzie się tłumaczył. Zanim to wyjaśni, może ktoś wbije mu nóż w plecy? Kto wie…
Klewek zdobył się w końcu na uśmiech.
– No, bywaj, wrócę do was, gdy będzie po wszystkim. Guldeny zabieram ze sobą. – Błazen stuknął pięścią w przypiętą przy siodle sakwę wypełnioną kolorowymi papierkami. – To tak na wypadek, gdyby was kusiło – rzekł, po czym odjechał.
Mijając ostatnie linie drzew, Harris rozmyślał nad tym, co przydarzyło mu się ostatnio. Gdy wyczuł, że życie zaczyna uciekać z jego ciała, miesiącami jeździł po małych dworkach, starając się wszystkich obrażać, psuć robotę i dopiekać gospodarzom tak mocno, by ci w końcu postanowili odpłacić mu czymś jeszcze gorszym. Pech chciał, że w królestwie Dionizego IV ludzie byli potulni i uczciwi. Nic dziwnego, że obce mocarstwa ostrzyły sobie zęby na szkoły błazeńskie i bogate złoża węgla, jakże potrzebnego podczas długich zim na Północy. W końcu dotarł do Kurstenwaldu. Spodziewał się powtórzenia poprzednich scenariuszy, miłego przyjęcia, oklasków, sporej wypłaty… a także kilku skarg i wyzwisk. Choć swoje metody wyprowadzania gospodarzy z równowagi doprowadził niemal do mistrzostwa, wciąż nie osiągnął upragnionego celu. W zasadzie powinien barona de Freya wyściskać i wycałować z wdzięczności. Z drugiej jednak strony człowiek, który umieścił mu w brzuchu szybko mnożące się, wiecznie głodne mięsożerne pasożyty, zasługiwał, by odpłacić mu czymś co najmniej tak samo przyjemnym.
Harris myślał i nad tym, czy nie sprowadzić kilku demonów i nie wcisnąć mu ich do gardła lub nie zwołać stada krwistookich owadów, żeby wyżarły mu płuca. Wolał jednak działać rozważnie. Obowiązywało go prawo i jeśli ktoś udowodniłby mu zbrodnię, to on nigdy by nie był wstanie udowodnić, że popełnił ją z powodu zamachu na własne życie. Nawet jeśli tak, to nikt nie znalazłby dowodów obciążających barona, to jest pewne. Błazen postanowił więc działać podobnie – nie pozostawiając żadnych dowodów. Metal, który trzymał w torbie, już powoli zaczynał ściągać za nim drobne demony. Jak dotąd były wielkości much i miażdżył je dwoma palcami. Kiedy jednak zatrzyma się w miejscu, będzie wysoce prawdopodobne, że zaczną ściągać do niego coraz więksi przedstawiciele drugiego świata. Musiał więc działać szybko. Plan w gruncie rzeczy miał jako tako ułożony, jednak wcale nie był pewien, czy się uda. Miał tylko taką nadzieję.
Gdy wjechał na niewielkie wzniesienie, ujrzał oddalone o kilka tysięcy kroków mury Kurstenwaldu, baszty i potężną dębową bramę. Rzucił na twarz najmocniejszy czar zniekształcający, jaki znał. Urosła mu czarna broda, brwi połączyły się w jedną czarną linię, a nos zeszpecił garb na wysokości zatok. Pojawiło się też kilka narośli na prawym policzku, każda odpowiednio wypukła i włochata. Błaźni nigdy nie byli mistrzami kamuflażu, ale zawsze było to jednak jakieś podobieństwo do Urrala Ig Hindena. Co prawda Harris urósł grubo ponad pół metra, jednak ludzie zwykle zapamiętują twarze, a kwestię wzrostu zrzucają na wybujałą wyobraźnię.
Wierzchowiec uderzony w zad stęknął i ruszył naprzód. Harris popędził go i dotarłszy do bramy, ryknął gniewnym głosem do chwytających pałki i dzidy strażników:
– Urral Ig Hinden, błazen najsławniejszej szkoły na Brązowym Półwyspie, do barona de Freya! Z drogi, prostaki!
Ci jednak zastąpili mu drogę i stanęli w szyku uniemożliwiającym wjazd do miasta.
– Niech no zaczeka. Się muszę spytać sierżanta – mruknął jeden z nich, łysawy grubas z insygniami dowódcy zmiany. Powolnym krokiem ruszył w kierunku schodów prowadzących na szczyt murów. Wchodząc na pierwszy stopień, zmierzył zimnym wzrokiem przyjezdnego i splunął pod nogi. – Błazen nie błazen, nie będzie mnie prostakiem nazywał.
Harris zaczął się zastanawiać, czy nie ruszył zbyt ostro na strażników. Oczekiwał, że pouciekają na boki, ci jednak zdawali się mniej głupi, niż na to wyglądali.
– Niepotrzebnie ich podrażniłem – mruknął sam do siebie. Po chwili z wieży wyjrzała mała główka sierżanta.
– Błazen, tak?! Do pana barona?! – krzyknął, opierając dłonie o kamienny parapet.
– Tak jest. Urral Ig Hinden.
– Nie kojarzę nazwiska, niestety… Jaka to szkoła?
– Siódma krajowa. Z Półwyspu Brązowego, okręg Siemiański.
– A, znaczy się adept czy mistrz?
– Adept.
– A to co się rzucasz, wieśniaku?! – ton sierżanta przeszedł momentalnie z badającego i wyczekującego na pełen wściekłości ryk. – Będziemy chcieli, to wpuścimy, a nie, to nie. Zrozumiano?
Choć Harris wściekle zacisnął zęby, to jednak w słowach strażnika było coś pocieszającego. Widać jego nazwisko robiło jeszcze jakiekolwiek wrażenie, tamten natomiast był kompletnie nieznany i nieszanowany.
– Mam bardzo istotną wiadomość dla barona. Myślę, że się ucieszy, słysząc ją.
– No to podaj ją mnie, Ig Hinden. Chętnie mu ją zaniosę. – Stojący wciąż w szyku żołnierze zarechotali obleśnie. Jeden z nich wskazał coś palcem i reszta zachichotała ponownie.
– Wybaczcie mi moje ostre zachowanie, po prostu bardzo się spieszę. Jadę prosto z zakonu Braci i Sióstr Wspólnych. Mam dla barona bardzo istotną wiadomość o pewnym błaźnie, który niedawno odwiedzał te strony.
– No…

* * *

W końcu Harrisa wpuszczono do miasta. Przejeżdżając pod potężną bramą, błazen usłyszał jeszcze szepczący głos jednego ze strażników: „Czy ten koń nie miał oznaczeń barona?”. Prowadzony przez pachołka Ig Harrin jechał wąskimi uliczkami bardzo gęsto zabudowanego Kurstenwaldu. Widział już te brudne zaułki i szarobrązowe domy o drewnianych dachach, udawał jednak, że jest tu po raz pierwszy, co chwila rozglądał się dookoła i zerkał na każdy ciekawszy obiekt w zasięgu wzroku. W końcu wyrósł przed nim spory pagórek oddzielony od reszty miasta kamiennym murem. Za nim, w oddali, majaczyły wśród czubków iglastych drzew wieżyczki i baszty pałacu barona. De Frey znany był z wystawnego życia. Jego dom niektórzy porównywali z siedzibami książąt czy nawet pomniejszych królów. Mógł sobie na to pozwolić, w końcu był bardzo bogatym właścicielem ziemskim.
Drewniana brama rozwarła się, skrzypiąc i zostawiając na bruku wyraźny ślad błota i brudu.
– Mały tu macie ruch, co? – zagadnął Harris pachołka.
Ten kiwnął głową, nie puszczając błazeńskiego konia.
– Tak, panie. Baron ostatnimi dniami niezdrów. Męczą go migreny.
– Doprawdy? To przykre.
– Och, najbardziej dostaje się służbie. W zeszłym tygodniu pan baron kazał powiesić kucharza za to, że przesolił zupę. A stajenny dostał dziesięć batów, bo koń nasrał na środek dziedzińca.
Błazen z wysiłkiem ukrył pełen satysfakcji uśmiech.
– No to czas, żeby ktoś twojemu panu poprawił nastrój, prawda?
Młodzieniec pierwszy raz odważył się spojrzeć prosto na jeźdźca.
– Zrobisz to, panie?
– Oczywiście. Twój baron uwielbia błaznów. Rozbawię go na śmierć.
Chłopak nie wyczuł drwiny w głosie Ig Harrina i jego posępne dotąd oblicze rozpromieniło się.
– Cały Kurstenwald będzie ci wdzięczny, panie.
Harris nie odpowiedział. Spoglądał na rozległy ogród, przez który jechał. Ostatnim razem nie przyglądał mu się za bardzo, zagadywany przez prowadzącego go herolda. Teraz mógł sobie pozwolić na niezobowiązujące spojrzenia rzucane dookoła. Jadąc coraz wyżej, Harris zorientował się, że ogród zbudowany jest z wielu zachodzących na siebie tarasów oddzielonych kamiennymi murami, z wąskimi przejściami z jednego do drugiego. Dużo skalnych roślin, ozdobna trawa, soczyście zielona, a także wysokie drzewa, których korony zaczynały się na wysokości kilkunastu stóp. Cały ten drzewostan powodował, że w ogrodzie było ciemnawo, ale nie ponuro. Dominował raczej nastrój grozy i tajemniczości. Harris bardzo lubił takie miejsca, uznawał je za magiczne. Musiał przyznać de Freyowi, że wybrał sobie bardzo ładne miejsce do zamieszkania. Zatrudniał też bardzo dobrego ogrodnika. O ile oczywiście nie kazał mu w ostatnim czasie obciąć rąk za krzywy żywopłot lub za szyszkę spadającą złośliwie na baronową głowę. Błazen dojrzał w oddali jasną chmurę wydobywającą się ze szczytu wzniesienia.
– Co to jest? – wskazał na nią palcem.
– Para z łaźni barona, panie. Baron każe cały czas ją nagrzewać, ciągle dolewa wody, musi go to strasznie dużo kosztować, no ale skoro stać go na to, może sobie pozwolić. Widać lubi łaźnie.
Gdy dotarli do pałacu, Harris uniósł się nieco w strzemionach, by dojrzeć czubki szpiczastych wieżyczek. Migotały zachęcająco w promieniach słońca.
– Z czego są zrobione? – zapytał pachołka.
– Słucham, panie? – Tamten wyrwany z zamyślenia szarpnął wodzami i wystraszył lekko konia.
– Uważaj – warknął na niego Ig Harrin, łapiąc równowagę i uspokajając wierzchowca. – Zapomnij, że pytałem.
Chłopak schylił głowę i szedł dalej. W końcu znaleźli się na niewielkim placu na szczycie wzniesienia. Patrząc z miejsc wyniesionych ponad linię drzew, można było zobaczyć stąd cały Kurstenwald skąpany w słońcu. „Widok na obmyte deszczem miasto musi być ciekawy” – przeszło Harrisowi przez myśl. Po czym dodał: „Bo teraz to tak tu brudno, że pewnie oczy by mi wypaliło”. Stajenni zabrali konia Harrisa, dziwiąc się niezwykle na widok jednego z wierzchowców barona. Nic jednak nie powiedzieli. Majordomus wprowadził błazna do pałacu.
– Proszę do gabinetu. Baron został uprzedzony o pańskim przybyciu i czeka z niecierpliwością.
Błazen skinął głową i udając zmieszanie, rozejrzał się dookoła.
– A gdzie jest gabinet? – spytał niemrawo.
– Tym korytarzem na wprost, ostatnie drzwi. Zaprowadzę pana.
Majordomus ruszył przodem, a błazen za nim, nie przestając rozglądać się dookoła. Nudziły go te czarno-białe kwadraty na podłodze, długie i ciemne korytarze bez okien, kryształowe żyrandole i posępne zdobienia na sufitach i ścianach. Mimo to udawał, że ogląda je z zainteresowaniem.
– Ładnie tu – mruknął niby to do siebie, a jednak tak, by prowadzący go mężczyzna dosłyszał.
– Baron słynie z wystawnego życia – odparł tamten niskim głosem. – Proszę. – Otwarł potężne drzwi ze świeżymi śladami po niedawnym wprawieniu w ramy.
Harris prawie wybuchnął śmiechem. Z trudem zachował kamienną twarz. Wrota zamknęły się za nim i wszedł do środka. Starał się stać sztywno i mało gestykulować. Nie chciał, by po sposobie bycia został rozpoznany. Baron siedział tyłem do niego, na swoim skórzanym żółtym fotelu. Nie odwracając się, wypuścił z ust smużkę dymu z cygara. Szara chmurka uniosła się ponad linią siedziska, wznosząc ku rażącemu światłu bijącemu z wysokiego okna.
– Słyszałem, że masz dla mnie jakieś interesujące wieści? – mruknął de Frey swoim niskim i zimnym głosem.
– Tak, baronie.
– I przypuszczam, że ma to związek z faktem, że wjechałeś tu na moim koniu?
– Oczywiście, baronie.
– No to mów, chłopcze. Słucham cię z uwagą.
Błaznowi nie zaproponowano nawet, by usiadł. Wcześniej rozzłościłoby go to niemiłosiernie. Tym razem jednak nie uznał tego za zniewagę wymierzoną bezpośrednio w niego, ale w Urrala Ig Hindena, za którego się podawał. Cała sytuacja bawiła go. Założył ręce do tyłu i zaczął mówić:
– Przebywałem w klasztorze Braci i Sióstr Wspólnych niedaleko stąd, wypoczywałem i nabierałem sił.
Baron mruknął coś zniecierpliwionym głosem.
– Podczas jednej z wieczornych popijaw – ciągnął Harris – przyszedł do mnie młody chłopak, blondyn o imieniu Klewek…
Fotel odwrócił się. Błazen ujrzał smutne oblicze miejscowego możnowładcy. Kompres na głowie, cygaro w ustach, zmęczenie w oczach i ból wyrysowany w zmarszczkach na twarzy.
– Mów dalej. Zaciekawiłeś mnie.
– Chłopak powiedział, że jego pan potrzebuje mojej pomocy. Nie chciał zdradzić jego imienia, ale wiedziałem, że jest błaznem, jak ja. Szukał w klasztorze pomocy. Podobno w jego żołądku i jelitach zagnieździły się złośliwe pasożyty, demony. Wyżerały go od środka. Odmówiłem oczywiście pomocy. Ten błazen nie był z mojej szkoły.
Arystokrata uśmiechnął się.
– Potem wrócił do mnie – mówił Harris – i obiecał pięćset guldenów w zamian za pomoc. Powiedziałem, że zabić demony, owszem, mogę, w końcu to moja profesja, ale nie będę grzebał w brzuchu, pełno przy tym krwi i takich tam… Okazało się, że jestem ostatnim w miarę przytomnym błaznem obecnym w klasztorze. Błagali mnie i błagali, no i w końcu się zgodziłem. Kazałem zapłacić z góry i nie obiecywałem, że wszystko się uda. Zażądałem jednak, by zdradzono mi jego imię. Wiesz, panie, jak ono brzmiało?
Baron wzruszył ramionami i zrobił zafrapowaną minę.
– Harris Ig Harrin – sam sobie odpowiedział błazen. – Baronie, znałem go z dawnych czasów i nienawidziłem. Zabiłem jego towarzyszy, a potem wziąłem go na spytki. Opowiedział, co się stało, i od razu wiedziałem, że to nie zdarzyło się tak samo z siebie. Zresztą on też to wiedział. Zaprzysięgał przy mnie straszliwą zemstę na tobie, baronie. Opowiadał mi, co z tobą zrobi, gdy cię złapie.
Morgan de Frey skrzywił usta i docisnął mocniej zimny worek z wodą do czoła.
– Przybyłem tu po nagrodę od ciebie, baronie. Za pomyślne wieści.
– Wieści faktycznie ciekawe, ale skąd pewność, że zechcę ci zapłacić, a nie łamać kołem?
– Bo ja zabiłem Ig Harrina.
Baron spojrzał na niego zupełnie inaczej niż dotychczas. W tym spojrzeniu błazen widział nutkę radości i zrzucony z karku ogromny ciężar. Arystokrata wypuścił z ust kółko dymu.
– To faktycznie bardzo pomyślne wieści. Dam ci konia, na którym przyjechałeś, wypłacę pięćset guldenów, dorzucę pachołka i zapas piwa, co ty na to?
„A to perfidna świnia” – pomyślał Harris. „Coś mi się zdaje, że chce spróbować tej samej sztuczki po raz drugi”.
– Oczywiście zgadzam się. Czy będziesz mógł, baronie, ugościć mnie tej nocy? Jestem bardzo zmęczony i wolałbym ruszyć w drogę powrotną jutro o świcie.
– Zgoda. Idź do majordomusa i powiedz mu, że jesteś moim gościem. Wskaże ci pokój.
– Dziękuję, baronie.
Nagle błazen zadrżał, widząc delikatnie materializujące się w narożniku pokoju małe drzwiczki. Metal wciąż przyciągał, a Harris od pewnego czasu znajdował się w tym samym miejscu. Pierwsze demony już przybywały z drugiego wymiaru.
– Czy kształt chmur nie przypomina twarzy Ig Harrina? – zagadnął do barona.
Ten zaskoczony uwagą odwrócił się na fotelu w stronę okna. W tym momencie błazen cisnął w kierunku małych wrót zaklęcie rozrywające. Przeniknęło do środka. W międzywymiarze flaki demonów musiały tego dnia szybować wysoko.
– Nie widzę – odparł de Frey. – Idź już, mam plany na wieczór. Chyba urządzę małą ucztę. Oczywiście jesteś zaproszony.
Harris skłonił się i wyszedł z sali.
– Gdzie ten cholerny majordomus? – mruknął do siebie za drzwiami.

* * *

Błazen starał się poczuć gościem zgodnie z sugestią sługi barona. Usiadł na szerokiej kanapie i włożył do ust winogrono z kiści leżącej na porcelanowej misie. Pokój gościnny był bardzo obszerny, miał dostęp do własnej toalety. Szerokie okiennice przedzielone na środku drzwiami wpuszczały do wnętrza dużo światła. Czerwone zasłony kuliły się w narożnikach, czekając na wieczór, kiedy to odetchną po całym dniu ściskania przez sznury zakończone ozdobnymi kutasami. Harris wstał, otworzył drzwi na taras. Oparł się o drewnianą barierkę i rozejrzał po okolicy. Widok na ogród był niesamowity. Tarasy, schodząc coraz niżej i niknąc między drzewami, sprawiały wrażenie, jakby trawa łączyła poszczególne części kompozycji w jedność. Z tej perspektywy faktycznie nie było widać murków oddzielających poszczególne poziomy. Rozrośnięte konary drzew przepuszczały pojedyncze promyki światła, które żółtymi smugami przenikały przez drzewostan, stykając się z ozdobnymi krzewami, chodnikami i ściółką. Ogród wyglądał jak opalona twarz poprzecinana setkami jasnych kosmyków włosów.
W oczekiwaniu na wieczór należało przygotować się porządnie do działania. W szafie Harris znalazł zestaw strojów wieczorowych. Miał zamiar skryć się pod bogato zdobionym ubraniem. Majordomus wspomniał coś o prywatnych łaźniach barona. Błazen nie widział powodu, by i z nich nie skorzystać, skoro był gościem. Kiedy zastanowił się nad tym dłużej, zdziwiło go, że gdy przebywał tu poprzednio, jako Ig Harrin, de Frey nie zaproponował mu pozostania we własnym domu. Kto wie, może bał się potężnego błazna, a może w ten sposób po prostu okazał mu brak szacunku. Harris nie miał zamiaru myśleć o tym teraz. Może spyta o to barona, gdy przyjdzie pora…
Zamknął szafę i strzepnął z ramienia niewidzialny pyłek. Pochwycił leżący na stole pakunek z metalem. Przygryzł wargę i zastanawiając się nad czymś, otworzył drzwi od swojego pokoju. Wyszedł na pogrążony w półmroku korytarz, po czym ruszył w kierunku holu. Majordomus mówił, że do łaźni schodzi się w dół po schodach, a potem korytarzem po przeciwnej stronie niż ten prowadzący do gabinetu barona. Błazen podążył tą drogą i wkrótce dotarł do schodów ukrytych za grubymi drzwiami. Prowadziły one do podziemi. Czuć było bijące z wnętrza gorąco. Na samym końcu skrzydła znajdowała się obszerna sala wystająca nieco poza główną bryłę domu. Kryła w swoim wnętrzu niewielki basen wypełniony gorącą wodą, ławki i systemy wentylacyjne, a także zestawy łopatek do ściągania potu ze skóry, olejki, ręczniki i inne drobnostki, jak sandały i pachnidła, oraz sąsiadującą z łaźnią szatnię dla kilku osób.
Harris rozebrał się do naga, pakunek zawinął w leżące w nieładzie ubrania i wszedł do głównej sali. Przechadzał się powoli wśród kłębów pary, oglądając dokładnie całe pomieszczenie. Dość dziwne było, że baron kazał utrzymywać tu stałą temperaturę. W końcu wystarczyło rozgrzać piece na dwie godziny przed skorzystaniem z łaźni. Błazen zajrzał do basenu. W dnie dostrzegł dwa małe otworki, z których wydobywały się drobne bąbelki powietrza. Po bokach były dwa wloty, przez które wpływała woda. A cały basen wyłożono porcelanowymi płytkami – musiał być niezwykle drogi.
Przysiadł na ławie i wyprostował nogi. Wiedział, że nie ma zbyt wiele czasu, ale nie mógł sobie odmówić odrobiny relaksu. Przymknął oczy. Po chwili jednak wstał na równe nogi. Zganił się w myślach i zaczął dalej oglądać salę. Miał zamiar podrzucić de Freyowi jego metal w takim miejscu, gdzie nikt długo go nie znajdzie. W ten sposób umożliwiłby demonom zbudowanie tu sporego przyczółka i bramy. Myślał, że łaźnia nada się świetnie, jednakże nie było tu żadnych zaułków. Przyszło mu nagle do głowy, że może podziemia będą odpowiednie. Wziął jedną z leżących na półce szpatułek i położył obok siebie. Następnie sięgnął pewnym ruchem po dzbanek z oliwką, zaczął smarować nią ciało, a potem ścierać za pomocą szpatułki. Po kilku minutach starł z siebie cały brud i pot, ruszył do szatni i zaczął się ubierać. Wtedy dostrzegł, że mała brama wyrasta pod ścianą. Rozerwał ją na kawałki. Chwycił pakunek i wyszedł.
Podszedł do zamkniętych drzwi, zza których buchało gorące powietrze. Dotknął klamki. Była rozgrzana, więc odruchowo cofnął rękę. Podmuchał na dłoń. Tym razem pochwycił słabiej i szybko przekręcił porcelanowy uchwyt. Nie spodziewał się zobaczyć tu takiego. Dotąd widywał podobne tylko na dworze króla. Przepych pałacu momentami bardzo go zaskakiwał. Skąd baron z podrzędnej mieściny miał środki na takie luksusy? Musiał kręcić jakieś zabronione interesy. Harris słyszał, że ma kilka zakładów wytwarzających rdzę łagodną, ale podejrzewał jednocześnie, że mógł też przy okazji handlować metalem. Czerpiąc ze złóż położonych w pobliżu dużych zbiorników wodnych, mógł bez obaw wydobywać rudę, nie ryzykując ataków zbyt dużych demonów. Przed mniejszymi zawsze dało się jakoś ochronić, a wielkie bestie unikały wody. Raz odnotowano przypadek, że potężny wąż o dwunastu głowach i trzech ogonach wpadł do słonego jeziora ustrzelony kulą armatnią. Nie stało mu się nic szczególnego, jednak wypadł z wody jak poparzony, a jego skóra zmieniła barwę z zielonej na brązowawą. Mędrcy mieli na ten temat kilka teorii (między innymi o zgubnym działaniu soli na organizmy demonów), jednak żadnej nie sprawdzono w praktyce. W każdym razie faktem było, że demony częściej i chętniej pojawiały się w okolicach oddalonych od słonych jezior i mórz. Ryzyko wkalkulowane w zysk. A ten mógł być niemały.
Drzwi uchyliły się, skrzypiąc. Harris popatrzył jeszcze dookoła, czy nikt go nie obserwuje, po czym wkroczył do środka. Panował tam półmrok, błazen musiał odczekać parę chwil, nim jego wzrok przyzwyczaił się do nowych warunków. Zamknął za sobą drzwi. Schodził powoli po kamiennych stopniach, zagłębiając się w ciemnościach. Ciepło buchało ze środka coraz mocniej. Na szczęście do ściany przylegała drewniana poręcz, której można było się chwycić.
W końcu zobaczył majaczące na końcu spiralnego korytarza światełko. Dotarł do murowanego tunelu umieszczonego, jak podejrzewał, we wnętrzu wzgórza. Był krótki, miał najwyżej kilkanaście kroków, a oświetlało go kilka pochodni. Błazen przełknął ślinę i ruszył do przodu. W pewnym momencie drgnął, ponieważ do uczucia przejmującego ciepła dołączył zapach metalu…
Z korytarza wszedł do obszernej sali. Jego wzrok przykuło znajdujące się na środku jaśniejące palenisko. Nad nim, na metalowej kracie, leżał stos nagrzanych do czerwoności kamieni, powyżej uchodziła wielka ceramiczna tuba odprowadzająca gorące powietrze do łaźni. Harris spojrzał jeszcze raz. Faktycznie – metal. Rozejrzał się dookoła. Zobaczył metalowe okucia drzwi po bokach sali, metalowe narzędzia na stole, metalowe przedmioty na podłodze. Zamarł. Nigdzie jednak nie widział żadnej bramy. W zasadzie zdziwiło go już to, że metal, który miał w kieszeni, przetopione sztabki nieszlachetnej rudy, dotąd przywoływał bramy tak małe, pojawiające się tak rzadko. Tutaj jednak znajdowały się dziesiątki, jeśli nie setki kilogramów czystego – tak podejrzewał – żelaza bądź jakiegoś jego stopu. Taki kruszec z pewnością powinien przyciągnąć ogromne potwory. A jednak nie było ani śladu demonów.
Przy ścianach znajdowały się małe drzwiczki, prawdopodobnie prowadzące do pieców. Ich grubaśne kominy łączyły się z tubą uchodzącą do łaźni. Niezły sposób na zamaskowanie dymu, który unosił się nieustannie nad posiadłością, zmieniał jedynie raz po raz barwę. Harris pochwycił mocniej pakunek i podszedł do najbliższych drzwiczek. Pałką uchylił je nieznacznie. Ze środka buchnął silny żar, aż błazen musiał cofnąć się kilka kroków. Bez namysłu cisnął worek do środka. Z drugiego krańca sali obserwował, jak materiał płonie, a bezkształtna ruda szybko zaczyna zmieniać się w ciecz. Na dole z dziury wypłynęło trochę surówki i znikło pod podłogą. Harris zrozumiał, że pod nim musi znajdować się jeszcze jeden, a może nawet kilka poziomów. Wciąż jednak nie rozumiał, skąd przy takim nagromadzeniu metalu wokół panował spokój. To miejsce powinno roić się od czerwonookich bestii.
Wtem usłyszał na schodach hałas. Do sali wbiegli uzbrojeni słudzy barona. Każdy trzymał w dłoni zaostrzony cienki kij, przy drzwiach ustawił się jeden z napiętym łukiem. Błazen stanął spokojnie przy ścianie. Jego magia pomagała w walce z demonami i dawała niepospolite zdolności, jednak w tej sytuacji niewiele mógł zrobić. Po chwili łucznik przesunął się na bok i przepuścił wchodzącego do pomieszczenia barona.
– No i co tu robisz? – zapytał ten, uśmiechając się z lekka pod nosem.
– Szukałem toalety – mruknął Harris.
Słudzy zbliżyli się do błazna i przytknęli mu zaostrzone kije do szyi. Zacisnął zęby.
– Och, ci młodzi… Sam nawet nie wiesz, jak dużo ci brakuje, by zostać tak silnym błaznem jak Ig Harrin, młokosie! Zabiłeś go podstępem, ale teraz okazałeś się zwykłym głupcem. Wpuściłem cię do mego domu, ugościłem, zapłaciłem ci i okazałem wszelkie wyrazy mojej życzliwości. A ty myszkujesz tu, jakbyś był u siebie.
Harris bał się, że został rozpoznany. Najwyraźniej jednak de Frey wciąż uważał go za Urrala Ig Hindena.
– Proszę o wybaczenie… Faktycznie, chciałem się tu trochę rozejrzeć. To wszystko. Byłem w łaźni i oglądałem całą tę cudowną konstrukcję. Postanowiłem zajrzeć poziom niżej…
Baron podszedł do Harrisa i spojrzał mu w oczy.
– Wy, błaźni, wszyscy macie takie podobne spojrzenie… Pełne ciężaru życiowych doświadczeń… Ig Harrin miał niemal identyczne oczy. Jesteś do niego bardzo podobny. Oczywiście wyższy i potężnie zbudowany. Ale jednak…
– Na błaznów wybiera się kandydatów, którzy przeszli wysublimowaną selekcję. Stąd podobieństwo. Obaj jesteśmy zdrowymi i silnymi mężczyznami. To znaczy on był…
– Taaak… Dobrze, że mi o tym przypomniałeś. Jestem ci coś winien. Ale ty nie pozostawiłeś mi wyboru. Wszedłeś na teren zakazany i zobaczyłeś coś, czego nie powinieneś był zobaczyć.
– Ależ ja nic nie widziałem, baronie!
Magnat roześmiał się na cały głos. Oparł dłoń o ścianę tuż obok głowy Harrisa. Zbliżył swoją twarz do jego i szepnął mu do ucha:
– Nie jesteś głupi. Widzisz tu wszędzie pełno metalu i żadnego demona. Jak to wyjaśnisz?
– Wyjątkowo silna zawartość soli w skale tworzącej wzgórze?
– Jaka tam sól! To bajka, sól może demona przestraszyć, połaskotać, ale nie przepędzić. Te wszystkie historie o wielkich potworach unikających mórz i oceanów to bzdura. Sam widziałem węże morskie wychodzące wprost z dna słonego jeziora.
– Nie wiem, baronie… Nas uczyli w szkole…
– W wiejskiej szkole faktycznie różnych rzeczy cię uczyli. Sól może i ma jakiś wpływ na demony, ale, wierz mi, niewielki. Na uniwersytecie przebadali to i nic nie znaleźli. To zwykła mrzonka, bajka wymyślona po to, by dać ludziom nadzieję, że kiedyś będą mogli spać bez strachu przed demonami.
– Ale tu nie ma demonów, mimo że metalu jest pełno.
– A więc jednak nie jesteś ślepcem.
– Nie jestem. Ale mam krótką pamięć. Mogę o wszystkim zapomnieć.
– Za późno, mój drogi, za późno… Widzisz te ogromne piece? Widzisz tunele, którymi surówka płynie na niższy poziom? Tam wytapiam broń, całe tony broni z żelaza. Z prawdziwego żelaza. Miecze, tarcze, groty strzał, hełmy i zbroje. Odlewam armaty i amunicję. Na razie na niewielką skalę, ale to się wkrótce zmieni, bo będę miał prawdziwą fabrykę broni.
– Wytwarzasz tu rdzę łagodną, tak?
– A widzisz tu gdzieś rdzę?
– Więc przestań w końcu się ze mną bawić i mów, o co chodzi.
– Metal, który nie przyciąga demonów – rzekł de Frey. – Oto co odkryłem.
– Nie ma takiego metalu. Wiedziałbym o nim. Ja lub inny błazen.
– Nie bądź naiwny. Gdyby któryś z błaznów dowiedział się o jego istnieniu, natychmiast zrobiłby wszystko, by taka informacja nigdy nie wydostała się na światło dzienne. Przez rdzę łagodną macie już dość problemów. Gdyby mój freyon, bo tak nazwałem ten stop, znalazł się w twoich rękach, zniszczyłbyś go. Zrozum, chłopcze… Era błaznów – obrońców ludzkości, kończy się. Pozostanie jedynie garstka, których zadaniem będzie nieść rozrywkę ludziom pozbawionym strachu.
– Kłamiesz.
– Tak ci się wydaje? To pomyśl: po co komu obrońca, gdy demony nie przybywają?
– Demony zawsze przybywały i będą przybywać.
– A my będziemy mieć broń, która zmiecie je z powierzchni ziemi. To je nauczy.
– Zwykła broń nie wystarczy.
– Mnie wystarczy. Dość tej pogaduszki. Wtrąćcie go do celi – mruknął baron i machnął ręką na sługi. – Mam u ciebie dług, Ig Hinden. Mam zamiar go spłacić.
– A w jaki sposób?
– Nie zabiję cię. Zostaniesz tutaj. W klatce. Dopóki nie zdecyduję, co z tobą zrobić.

* * *

– No i tyle po moim cudownym planie – mruknął do siebie Harris. Z tego, co baron mówił, to była jedyna wytwórnia freyonu, metalu, który w jakiś cudowny sposób nie przyciąga demonów z drugiego wymiaru. – Że też Pani na to pozwoliła…
Błazen odczekał, aż wszyscy wyjdą. Słyszał jeszcze z oddali polecenie barona, by ktoś cały czas pilnował wejścia. Wiedział, że bardzo ciężko będzie mu stąd uciec. Podejrzewał, że de Frey w końcu i tak postanowi go stracić. Nie miał innego wyjścia. Czekał pewnie z decyzją tylko do momentu, aż uspokoi własne sumienie. Wmówi sobie, że dał Harrisowi jeszcze jeden dzień, więc spłacił dług. Tak przynajmniej błazen podejrzewał. Gdy został w sali sam, przyklęknął i zacisnął powieki. Powtarzał ciągle pewną starą modlitwę, której nauczył się jeszcze w Ulaga Harrinong.
Mruczał ją coraz głośniej i głośniej. Głęboko wierzył w to, że Mroczna Pani nie pozostawi go w potrzebie. Dawno już się przekonał, iż bogini musi darzyć go szczególnymi względami. Może to dzięki jego głębokiej wierze, a może dzięki czemuś innemu… W każdym razie cuda zdarzały się, gdy tego potrzebował. A teraz przydałby się kolejny. Żelaznych krat gołymi rękami by nie rozerwał, a nie znał zaklęć, które rozwaliłyby na kawałki przeszkody, przy okazji nie niszcząc wszystkiego dookoła, włącznie z nim samym. Najchętniej rozszarpałby sługi de Freya na kawałki, a jego samego zmusił do wypicia surówki. A tak musiał modlić się i liczyć na to, że jego błagania zostaną wysłuchane.
– Ig Harrin – usłyszał głos, który nagle wyrwał go z transu. Spojrzał na drzwi do sali. Stał w nich de Frey, blady, z podkrążonymi oczami. Spoglądał na Harrisa wzrokiem pełnym nienawiści i strachu. Więzień wstał z kolan, podszedł do kraty.
– Skąd wiesz, że to ja? – zapytał, zaciskając palce na żelaznych prętach.
Tamten przełknął ślinę i odparł:
– Klewek mi powiedział.
– Co?! – błazen wykrzyczał te słowa z taką złością, że ściany wokół sprawiły wrażenie, jakby uginały się pod wpływem mocy wyzwolonych emocji. – To zdrajca!
De Frey uśmiechnął się niemrawo i przestąpił próg. Błazen spojrzał na niego najpierw zaskoczony, potem uspokojony, zażenowany, w końcu szczęśliwy. Za baronem stał Klewek, przytykając kościany sztylet tuż pod żebrami de Freya. Spojrzał na Harrisa porozumiewawczo i rzucił mu klucze do celi. Błazen podniósł je z ziemi, wyciągając rękę między kratami. Pewnie włożył klucz do zamka, przekręcił i wyskoczył ze środka. Podszedł szybkim krokiem w kierunku barona. Zabrał sztylet słudze i przytknął go de Freyowi do gardła.
– No dalej, zrób to – syknął tamten przez zaciśnięte zęby.
Harris uśmiechnął się ponuro. Spojrzał na Klewka.
– Jak to zrobiłeś?
Blondyn uśmiechnął się i oparł o ścianę.
– Długo nie wracałeś, panie, więc postanowiliśmy cię ratować. Ciebie i twoje guldeny. – Tutaj roześmiał się szeroko. – Wjechaliśmy do posiadłości, mówiąc, że mamy informacje na temat Harrisa Ig Harrina. Początkowo nie chcieli nas wpuścić, ale w końcu przekonałem jednego ze strażników, który mnie poznał. Przecież bywałem tu przedtem dość często. Spotkałem się z baronem, powiedziałem o tym, że przeżyłeś, panie, i planujesz na nim jakąś zemstę, że chciałeś mnie zabić, ale uciekłem podobnie jak Trepek. Byłeś bardzo osłabiony po tym wszystkim, co cię spotkało, dzięki temu udało nam się zbiec. No i on poklepał mnie po ramieniu, podziękował i powiedział, że ma cię tu w lochu zamkniętego jak psa.
Błazen skrzywił usta i zmrużył oczy.
– To jego słowa. – Klewek wzdrygnął się na moment, ale po chwili mówił dalej: – Strażnicy zostawili nas samych. Wtedy skoczyliśmy do barona. Trepek walnął go w łeb jakimś posążkiem, ja wyciągnąłem nóż i wyjaśniłem, że jak nas do ciebie nie zaprowadzi, to wypruję mu flaki. No i uwierzył. Słusznie, bo nigdy go nie lubiłem. Ciągle pamiętam baty, które kazał wymierzać na moich plecach. Trepek stoi przy drzwiach na warcie. A ja jestem tu. Poszło gładko. Sztylet ukryłem pod ubraniem.
– Wiesz, że dużo ryzykowałeś?
– Wiem, panie, ale warto było, nieprawdaż?
– Tak. Ale miałem zamiar być tu jeszcze prawie cały dzień… Gdybym nie wszedł do odlewni i nie został złapany, zdradziłbyś mnie i zamiast uratować, wszystko byś popsuł. – Błazen roześmiał się na cały głos. – Dobra robota, chłopcze. – Klepnął go w ramię i spojrzał baronowi w oczy. – No to wygląda na to, że popsułem ci niespodziankę. Za to ty mnie zaciekawiłeś…
Chwycił go za ubranie tuż przy szyi i mocnym szarpnięciem pociągnął za sobą, następnie odwrócił i przycisnął plecami do ściany. Baron stęknął cicho.
– Teraz mi dokładnie opowiesz, co wy tutaj tak właściwie robicie.
De Frey roześmiał się.
– To nie na twoją głowę, staruszku – warknął.
Harris wyciągnął z nogawki swoją błazeńską pałkę. Widząc pytające spojrzenie barona, powiedział:
– Nie przeszukiwali mnie zbyt dokładnie.
Po czym wziął zamach i potężnym uderzeniem złamał tamtemu obojczyk. De Frey upadł na kolana i zawył jak bity pies.
– To jak będzie? Pogadamy czy mam dalej cię przekonywać?
– Panie, proszę, pospiesz się – wtrącił Klewek, ale Harris powstrzymał go ruchem dłoni i gniewnym spojrzeniem.
– Mów albo połamię ci wszystkie kości po kolei.
Baron, klęcząc, podtrzymywał zwisającą rękę.
– Jeden z moich sług odkrył pewien rodzaj metalu, który nie powoduje przyciągania demonów. Podkupiłem kilku pracowników uniwersytetu. Przebadali go bardzo dokładnie. To stop, który ulega szybkiemu utlenieniu na powietrzu. Jest jak rdza, zanieczyszcza się, ale mimo to jego struktura nie ulega degradacji. Jest bardzo twardy i ma niebieskawą barwę. Ciężko go znaleźć, a jeszcze trudniej wytopić z rudy. Wymaga bardzo wysokich temperatur. Musiałem mieć piece blisko mojego domu, żeby nikt nie dowiedział się o tym. Chciałem sprzedawać ten stop. Miałbym wyłączność. Tutaj nikt by mi nie zabrał techniki wyrobu. Musieliśmy opracować specjalne dymarki i piece. W normalnych on się nie topi.
Błazen słuchał z poważną miną, kiwając co chwila głową.
– A powiedz mi coś jeszcze o samym materiale. Z tego, co wiem, rdza niszczy metal. Korozja go pożera, nawet rdza łagodna, choć robi to bardzo powoli, jednak niszczy metal. Jak więc to, u licha, możliwe, żeby korodujący metal nie tracił swoich właściwości?
Baron odetchnął głęboko. Widząc jednak pałkę w ręku Harrisa, mówił dalej:
– Ten metal nie pochodzi z naszego świata. To metal demonów. Przecieka do nas przez przejście, które otwarło się w jaskiniach wulkanicznych na południe od Kurstenwaldu. Są tam małe bramy. Metal w ogromnej temperaturze topi się, następnie przecieka i stygnie w naturalnych korytach. Znaleźliśmy już ponad dwadzieścia żył. Te, z których czerpiemy, są tak stare, że zanieczyszczone różnymi naleciałościami. Bliżej źródła jest bardzo gorąco. Do bram nawet się nie możemy zbliżyć, ale na uboczu metalu jest pod dostatkiem. Błyszczy się ciemnym granatem. A koroduje tak jakoś… inaczej. Mędrcy, z którymi rozmawiałem, nazwali to korozją fraktalną. Z tego, co mi tłumaczyli, zrozumiałem, że metal ma strukturę kryształu składającego się z coraz mniejszych czworościanów foremnych. Między nimi znajdują się pory, dzięki którym metal „oddycha”. Tamtędy dostają się do wnętrza składniki, które powodują korozję. Wygląda to tak, że środkowe trójkąty ulegają zepsuciu, ale otaczające je – nie. Powierzchnia szybko pokrywa się warstwą rdzy, ale rozchodzi się ona bardzo powoli. Wyżera zawsze środkowy kryształ, który jest jakby wystawiony na zniszczenie. Potem zabiera się za mniejsze trójkąty, zawsze środkowe, potem mniejsze i mniejsze. Tworzy gąbkę, ale na powierzchni wciąż zachowuje kształt. Ten proces nigdy nie ma końca, jeśli natomiast ma, nie zaobserwowano go. Wiek rozkładu ustalono na ponad cztery tysiące lat. Tyle minie, nim jeden kryształ metalu się rozpadnie.
– Ciekawe. Dość ciekawe… Powiedz mi, ile osób wie to co ty?
– Kilka. Większość zaangażowanych w produkcję nie wie, co robi. Wszystkich opłaciłem, by milczeli.
– Masz zapewne ich listę w gabinecie?
– Tak… ale…
– Dziękuję, baronie, udzieliłeś mi zaiste wyczerpujących odpowiedzi.
Harris uśmiechnął się. W jego oczach zapłonął ten rodzaj ognia, który powodował u wroga strach. De Frey spojrzał w jego oczy i zamarł. Błazen chwycił go za rękę i pociągnął za sobą. Jęczący z bólu baron został wrzucony do celi, z której wcześniej wyszedł jego więzień. Drzwi trzasnęły z hukiem, klucz obrócił się w zamku kilka razy. De Frey upadł na podłogę. Zapachy dochodzące z pomieszczenia poniżej drażniły mocno nozdrza Harrisa.
– Zastanawiam się, co mu zrobić, żeby cierpiał najbardziej – powiedział do Klewka.
Chłopak wzruszył ramionami.
– Zabrać to, czego najbardziej pragnie? – spytał jakby od niechcenia.
Błazen wyszczerzył dwa rzędy śnieżnobiałych zębów i odparł radośnie:
– Dokładnie tak!

* * *

Wymknęli się niepostrzeżenie. Cała trójka na wypoczętych koniach ruszyła w stronę bramy. Prowadził ich Harris, przeżuwając powoli kapkę tytoniu porwaną z gabinetu de Freya. Przy siodle wisiała torba. Wyglądała na pełną. Błazen splunął przez ramię i spojrzał na jadącego obok Klewka. Chłopak wyglądał na dość spokojnego. Może nawet zadowolonego. A może nawet był szczęśliwy jak nigdy wcześniej.
Strażnicy otworzyli bramę i wypuścili jeźdźców. Ci ruszyli spokojnie w stronę centrum miasta.
– Tam chyba będzie dobrze – stwierdził Harris, po czym skręcił w stronę niewielkiego wzniesienia.
Rozpościerała się stamtąd piękna panorama na posiadłość de Freya. Wszystkie wieżyczki, komin i snująca się leniwie smuga szarego dymu widoczne były jak na dłoni. Jeźdźcy stanęli obok siebie.
– To najwspanialszy dzień w moim życiu – powiedział po cichu Klewek.
Trepek pokiwał głową z uznaniem.
– Wspaniale sobie poradziliśmy – rzekł z uśmiechem, po czym wspomniał barona de Freya, którego Harris pozostawił przywiązanego własnymi jelitami do kraty, na której żarzyły się kamienie.
– Do tej pory musiał się dobrze przypiec – mruknął błazen.
Jego słudzy zarechotali paskudnie.
– Należało mu się – stwierdził blondyn.
– A jak! – zawtórował mu drugi.
Wtem posiadłość błysnęła jaśniej od słońca i plunęła w niebo żółtym ogniem. Ten szybko przeszedł w czarną chmurę przybierającą kształt pękatej pieczarki. Ziemia drgnęła, aż konie zarżały, a w kilku domach szyby wyleciały z okien. Huk uderzył w uszy, zaś silny wiatr zerwał się znikąd.
Harris rechotał na cały głos. Dawno już nie czuł się tak dobrze. Osiągnął wszystko, co zamierzał. Z gabinetu de Freya on i jego słudzy skradli dużo papierów. Prywatne dzienniki, dokumenty własności, dużo pieniędzy, naprawdę dużo, no i schematy wytopu metalu demonów wraz z mapą prowadzącą do kopalni. Błazen nie zdecydował się ich niszczyć. Miał w głowie dużo planów, musiał tylko wszystko dobrze przemyśleć. W końcu nie mógł w tej chwili wiedzieć, co najbardziej mu się opłaci. Wiedział na pewno, że podróż do Kurstenwaldu była lepszym pomysłem, niż pierwotnie przypuszczał. Skierował konia w stronę bram miasta.
– Dokąd jedziemy, panie? – spytał Klewek, doganiając Harrisa.
– Do stolicy – odparł ten. – Czas, by najwspanialszy błazen w historii odzyskał należne mu miejsce.
To był naprawdę piękny i słoneczny dzień.
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Pałacyk był stary i piękny. Przynajmniej takie sprawiał wrażenie, gdy patrzyło się na niego z zakrętu drogi, z miejsca, gdzie wyłaniała się z lasu. Wdepnąłem mocno pedał hamulca mojego wspaniałego czarnego forda i oddałem się kontemplacji iście sielskiej scenerii posiadłości hrabiostwa Sieroszewskich. Zmierzające ku zachodowi słońce sprawiało, że czerwone dachówki budowli zyskały jeszcze intensywniejszą barwę, a ściany wydawały się żółte. Ciekawe, jakie są naprawdę… Okna, co dziwne, nie odbijały promieni. Czyżby służba nie dbała o ich czystość? – zastanawiałem się. Przed przyjazdem drobiazgowo sprawdziłem, kto mieszka w posiadłości. Z informacji zebranych przez moich współpracowników wynikało, że byłej hrabinie nie brakuje ludzi.
Wciągnąłem w płuca haust świeżego, rześkiego wiejskiego powietrza. Gdyby nie zlecenie, czułbym się jak na wakacjach. Majątki hrabiostwa były rozległe, obejmowały setki hektarów łąk i lasów; gospodarz podobno był wielkim miłośnikiem koni i posiadał znaną w kręgach hodowców stajnię. Przymknąłem oczy, przez chwilę rozkoszowałem się chłodnym wietrzykiem muskającym policzki. Wreszcie zapaliłem silnik forda. Wóz potoczył się szeroką drogą prowadzącą aż do otwartej na oścież żelaznej bramy monumentalnej rezydencji.
Z bliska budowla nie wyglądała już tak imponująco. Owszem, przytłaczała rozmiarem i grubością wiekowych murów, lecz odpadający tu i ówdzie tynk odbierał jej sporo uroku. Framugi wąskich okien straszyły odłażącymi płatami farby, a szyby były dziwnie zmętniałe. Na ścianie frontowej widniało kilka pęknięć – widocznie fundament osiadał – a o stanie dachu chyba najlepiej świadczyły fragmenty potłuczonych dachówek, zalegające rdzawą linią wzdłuż podmurówki. Gdy samochód stanął przed wejściem, solidne rzeźbione odrzwia otwarły się z cichym skrzypnięciem i stanęła w nich kobieca postać ubrana w czarną, długą, obcisłą suknię.
– Witam pana w mojej posiadłości – powiedziała niskim, zmysłowym altem. Drobnymi kroczkami, tak szybko, jak na to pozwalały wysokie obcasy, podbiegła do samochodu. – Jestem hrabina Sieroszewska, panie inspektorze… – Podała mi upierścienioną, delikatną dłoń.
– Karczewski. Jan Karczewski – odparłem, wyskakując z pojazdu i całując chłodne palce. – Niezmiernie miło mi poznać, choć w tak przykrych okolicznościach…
– Ach… – Kobieta spuściła wzrok i pochyliła głowę. Jej uczernione, nienaturalnie długie rzęsy rzucały na policzki cień. – Mam wrażenie, że to zły sen. Jak to możliwe… – Nagle uniosła spojrzenie. – Wejdźmy do środka. Zapewne jest pan zmęczony po podróży. Kazałam przygotować ciepły posiłek. Proszę za mną. Bagaże służba przyniesie panu do pokoju. – Odwróciła się i podążyła w stronę domu.
Przekroczyłem zmurszały próg. Przez chwilę wydawało mi się, że oślepłem. Hall tonął w mroku. Mogłem podążać jedynie za spotęgowanym przez pogłos ogromnego pomieszczenia stukotem obcasów właścicielki. Jednak już po kilkunastu sekundach zacząłem dostrzegać niewyraźne, rozmyte kontury sprzętów. „Dlaczego, u licha, nie ma tu światła?” – pomyślałem. „A okna? Nie ma i okien?” Kroki gospodyni umilkły. Nagle po mojej prawej ręce rozległ się suchy trzask. Odwróciłem się instynktownie, błyskawicznie wyjmując z kabury rewolwer. Jeszcze jeden trzask i… bim-bom!
– Niechże się pan nie boi – usłyszałem zniecierpliwiony głos pani hrabiny. – Nasz zegar jest nieco zdezelowany, ale to nie powód, by do niego strzelać.
W hallu nagle zrobiło się jaśniej. Kobieta otworzyła drzwi do jednego z przyległych pomieszczeń. Schowałem broń i szybkim krokiem pokonałem resztę dystansu dzielącego mnie od przyjaznego światła.

* * *

W ogromnej jadalni wcale nie było tak jasno, jak mi się początkowo wydawało. W tak wielkim pomieszczeniu kilka kandelabrów i samotna lampka naftowa stojąca na kredensie nie mogły rozproszyć mroku czającego się po kątach. Byliśmy jedynymi biesiadnikami. Posiłek odbywał się w milczeniu. Choć po długiej podróży czułem głód, nic mi nie smakowało. Mięso podano mi twarde i zbyt mocno przyprawione, a inne potrawy też traciły właściwy sobie smak przytłoczone nieprzyzwoitymi wręcz ilościami ziół i korzeni. Żywiąc obawy, iż ta kulinarna rozpusta fatalnie odbije się na stanie mojej wątroby, sięgnąłem po kieliszek wypełniony ciemnopurpurowym winem w nadziei, że wspomoże ono nieco trawienie. Niestety, i tu spotkało mnie rozczarowanie – trunek był cierpki, gorzkawy i zdecydowanie zbyt mało schłodzony.
Gospodyni posilała się wolno i w skupieniu. Nie chciałem okazać natarczywości, jednak obserwowałem ją spod oka. Cienkie, arystokratyczne palce, może nawet nieco zbyt kościste, bardzo mocno zaciskały się na eleganckich srebrnych sztućcach z herbem i monogramem. Gdy podnosiła kęs, był tak mały, że bez zbyt szerokiego otwierania ust mógł znaleźć się w nich tak, że nie starłby ani odrobiny karminowej szminki. Łokcie hrabiny ani na chwilę nie znalazły się na stole, nawet gdy sięgała po kieliszek wina.
Arystokratka w każdym calu.
Gdy zjedliśmy pieczyste, pani uniosła głowę i wzrokiem dała znak jednemu z czterech lokajów stojących na baczność dookoła stołu. Natychmiast zebrano nakrycia, a wniesiono wędliny i sałatę. Sałata wreszcie znalazła moje uznanie.
– Jutro nie będziemy już sami – odezwała się niespodziewanie hrabina, odkładając widelec.
– Tak? – Byłem do tego stopnia zaskoczony, że nie wiedziałem, co odpowiedzieć.
– Mój szwagier z córką. Mieszkają tutaj. Dziś są nieobecni, gdyż wybrali się z wizytą. Herbata – rzekła do służby.
Znów nastąpiła zmiana nakryć. Na stole pojawiły się porcelanowe imbryczki – z herbatą i, sądząc po cudownym aromacie, z kawą. Przed nami postawiono filiżanki o ściankach tak cienkich, że wręcz bałem się ująć je w dłoń, aby nie pękły jak zbyt mocno ściśnięta skorupka jajka. Na kryształowych paterach i półmiskach piętrzyły się ciasteczka kilku rodzajów. W blasku świec połyskiwał na nich lukier, mieniły się kryształki cukru, głęboką czerwienią kusiła konfitura. Jej delikatny truskawkowy zapach sprawił, że ślina napłynęła mi do ust.
– Proszę się częstować – odezwała się gospodyni. – Życzy pan sobie kawy czy herbaty?
– Kawy, dziękuję – odparłem.
Jedna z milczących postaci na chwilę ożyła i nalała do mojej filiżanki gorącego naparu.
– Cukru? – zapytał służący.
– Poproszę.
Lokaj podał mi cukiernicę. Była srebrna, pokrywały ją misterne wzory. Miała pokrywkę zamykaną na maleńki kluczyk z ażurowym wykończeniem. Nasypałem do kawy brązowawych kryształków.
– Powiedziała pani, że obecnie przebywa tu szwagier i jego córka. Od jak dawna? – przerwałem milczenie.
– Od roku – wyjaśniła krótko.
– A więc byli tu, gdy…
– Mój szwagier jest niezwykle zajętym człowiekiem – weszła mi w słowo. – Bez przerwy jeździ do miasta w interesach. W wolnych chwilach uprawia jazdę konną oraz pomaga ogrodnikowi – projektowanie ogrodów to jego pasja. Elwira natomiast jest słodką dziewczynką. Uwielbia przesiadywać w altance w zachodniej części parku. Często też bawi się w oranżerii… Pokażę panu to miejsce. To również po części dzieło jej ojca. Zapewne jest pan zmęczony po podróży? Horacy zaprowadzi pana do pokoju. Śniadanie jemy o ósmej.
Podziękowałem gospodyni i oszołomiony pozwoliłem służącemu zaprowadzić się do sypialni. Prawdę mówiąc, nie miałem pewności, czy zdołam jutro trafić do jadalni bez pomocy któregoś z domowników. Rezydencja była piekielnie duża. Wreszcie dotarliśmy. Horacy zapalił lampę naftową i wyszedł bez słowa. Poczułem się niesamowicie senny. Opłukałem tylko twarz w miednicy stojącej na toaletce i w ubraniu rzuciłem się na łóżko. Natychmiast zasnąłem.

* * *

Obudziło mnie ciche pukanie do drzwi. Uniosłem z trudem głowę, uchyliłem powieki i przez chwilę zastanawiałem się, gdzie właściwie jestem. Dziwny szary półmrok spowijał całe pomieszczenie. Nade mną opadały kaskady aksamitnego baldachimu. Materiał był tak gruby, że obawiałem się, aby nie spadł i nie udusił mnie swym ciężarem. Co ja tu robię?… Zaraz… dochodzenie… Pukanie do drzwi! Znowu…
– Proszę – wychrypiałem.
Ciężkie rzeźbione wrota uchyliły się bezszelestnie. Stanął w nich służący, niosąc świecę, ręcznik oraz dzbanek z wodą.
– Już czas wstać, proszę pana – oznajmił. – Za pół godziny śniadanie.
Podszedł do lampy, której knot, niepodkręcony, zgasł w nocy. Wyciągnął go, przyciął i ponownie zapalił. Pomieszczenie zalała ciepła, miodowa poświata. Od razu zrobiło się przytulniej.
Służący stał nieruchomo przy drzwiach. Dlaczego sobie nie idzie?
– Może pan odejść – oznajmiłem mu.
– Dziękuję panu – odparł i zniknął jak duch.
Podszedłem do miednicy i ogarnąłem się nieco. Czułem obawę, że w ciągu najbliższych dni nie będę miał szansy się wykąpać. Toaleta była na korytarzu i, szczerze mówiąc, przywodziła mi na myśl miejsce śmierci carycy Katarzyny Wielkiej. Przypuszczam, że była równie stara – toaleta, nie caryca… Jak do tej pory nie pokazano mi żadnego pomieszczenia z wanną. Nawet umywalki nie widziałem, a fakt, że przynoszono mi do pokoju wodę w dzbanku, stawiał pod znakiem zapytania kwestię, czy w pałacu jest choćby bieżąca woda.
Z niezadowoleniem wciągnąłem świeże ubranie na ledwie opłukane ciało. Trząsłem się z zimna – poranek był chłodny. Podszedłem do okna. Odsunąłem gęste ciemnozielone kotary. Zaskoczenie sprawiło, że zamarłem w bezruchu. Okno istniało, a jakże… Jednak szyby pokrywała jakaś brudnoszara substancja, która nie przepuszczała światła do wnętrza. To stąd ten dziwny półmrok! Chwyciłem za klamkę i spróbowałem ją przekręcić. Nic. Szarpnąłem mocniej. Bez efektu. Przyjrzałem się z bliska framugom i… zdębiałem. Ktoś pracowicie, gęsto zabił okno gwoździkami!
Tego już za wiele! Stanąłem na środku pokoju, dysząc ze złości. Najpierw dziwaczna pani hrabina, potem niezwykła niechęć gospodarzy do światła elektrycznego – choć widziałem po drodze słupy… Oprócz tego brak bieżącej wody, a na deser jeszcze pokój z zabitymi oknami, przez które nic nie widać! Co to wszystko ma znaczyć?! Przez chwilę zły krążyłem po pomieszczeniu, zastanawiając się, co z tym zrobić. Wreszcie emocje opadły i uznałem, że najlepsze, co mogę przedsięwziąć, to udać się na śniadanie. Jednakże zrealizować zamysł nie było tak łatwo. Ledwie wyszedłem z pokoju, zgubiłem się w labiryncie korytarzy olbrzymiej rezydencji. Były ciemne, rozświetlały je jedynie świece w nielicznych kinkietach. To dodatkowo mnie zastanowiło. Dlaczego świece? Przecież chociażby lampy naftowe byłyby o wiele tańsze i wygodniejsze! Nie mówiąc już o elektryczności! A w ogóle – po co to sztuczne światło? Dlaczego wszystkie okna zostały zasłonięte? Czyżby ktoś z domowników nie znosił światła dziennego? Czy może to zwykły kaprys ekscentrycznej właścicielki?
Miękki czerwony chodnik tłumił moje kroki. Drgające płomyki wydobywały z mroku bukieciki kwiatów na tapecie. We wnękach kryjących drzwi czaiła się ciemność. Dokoła panowała niesamowita cisza. Dom wydawał się martwy. Żadnych rozmów, krzyków dzieci, odgłosów sprzątania. Nagle doszedłem do załomu korytarza, skręciłem i o mały włos nie zderzyłem się z jednym ze służących w czarnym garniturze. Niósł koszyczek pełen świec.
– Przepraszam… – bąknąłem. – Zgubiłem się. Czy mógłby mi pan wskazać drogę?
– Pani hrabina niepokoiła się o pana. Jestem tu, by panu pomóc. Proszę za mną – powiedział i jednocześnie, rozglądając się, czy nikt nas nie widzi, wyjął coś z koszyka i wsunął do mojej kieszeni.
– Niech pan się nie zdradzi, że to ma – szepnął.
W tym momencie zza kolejnego załomu wyszła pokojówka – kilkunastoletnia dziewczynka w długiej czarnej spódnicy i kusym fartuszku.
– Pani czeka – szepnęła, mierząc mnie przestraszonym spojrzeniem.
– Wiem, Marto – odparł ostro mężczyzna. – Właśnie prowadzę pana na śniadanie. Zajmij się sprzątaniem sypialni pana.
– Ale ja… – chciałem zaprotestować, lecz jej już nie było.
Doszliśmy do podestu na poziomie pierwszego piętra holu. Schodząc po wyściełanych purpurowym chodnikiem stopniach, myślałem, że mała pokojóweczka teraz zapewne buszuje w moich rzeczach. A mnie się to bynajmniej nie podobało.

* * *

Gdy wkroczyłem do jadalni, wszystkie miejsca przy wielkim stole były już zajęte. Speszony moim spóźnieniem szybko wsunąłem się na miejsce.
– Przepraszam państwa… – zacząłem.
– Ależ, drogi inspektorze! – Pani domu uśmiechnęła się do mnie słodko. Zbyt słodko. – Rozumiem, że dla obcego droga musi być dość skomplikowana. Kawa – zwróciła się do lokaja.
Jedliśmy w milczeniu. Dziwne było to śniadanie: parówki z chrzanem i jajka na miękko w świetle świec… Okna, jak w moim pokoju, szczelnie zasłonięto ciężkimi aksamitnymi portierami. Spod oka obserwowałem współbiesiadników. U szczytu stołu siedziała pani hrabina – jeżeli to w ogóle możliwe, jeszcze bardziej arystokratyczna niż wczoraj. Ubrana była w jasny kostium, spod którego wystawały koronkowe mankiety koszuli i pajęczej delikatności żabot. Dyskretna biżuteria podkreślała smukłość palców i szyi pięknej kobiety. Tylko lakier na długich paznokciach był ten sam co wczoraj – o niespotykanym odcieniu głębokiej czerwieni.
Po jej lewej, a mojej prawej stronie siedział otyły starszy mężczyzna w jedwabnej żółtej kamizelce. Z kieszeni zwisała dewizka od zegarka. Szwagier pani hrabiny – odgadłem. Nie tak arystokratyczny jak ona, ale pochodzenie ma wypisane na twarzy. Jest też coś w jego zachowaniu, w ruchach, każdy gest nosi znamiona starannego wychowania i jeszcze czegoś… wytworności odziedziczonej po przodkach. Naprzeciwko mojego sąsiada… a niech mnie wszyscy diabli! „Słodka dziewczynka”! „Lubi się bawić w oranżerii”!
Zjawisko miało zapewne około dwudziestu lat. Kasztanowe włosy opadały falami do jej ramion, okalając bladą twarzyczkę w kształcie serca. Prosty, klasyczny nosek, lekko wystające kości policzkowe i delikatne usta z nieco pełniejszą dolną wargą. Gdy uniosła rękę, przy szyi pojawił się kuszący dołeczek. „Słodka dziewczynka”! Rzeczywiście…
Wreszcie posiłek dobiegł końca. Pani hrabina podniosła się od stołu.
– Za kwadrans czekam na pana w gabinecie – powiedziała. – Ciebie, Maurycy, oczekuję o jedenastej trzydzieści. Życzę wszystkim miłego dnia.

* * *

Nie opłacało mi się wracać do pokoju – z pewnością znów zabłądziłbym po drodze. Dlatego postanowiłem wolny kwadrans poświęcić na króciutką przechadzkę po ogrodzie. Przeszedłem przez przestronny hall, w którym stał zegar, i znalazłem się przed drzwiami wyjściowymi. Chwyciłem klamkę. Ani drgnęły. Szarpnąłem. Nadal bez efektu…
– Widzę, że i pan ma ochotę pooddychać świeżym powietrzem…
Odwróciłem się gwałtownie. Za mną w półmroku majaczyła postać młodej kobiety. Owionął mnie zapach subtelnych kwiatowych perfum.
– Klucz wisi tutaj – powiedziała Elwira.
Otworzyła drzwi. Nagle zakręciło mi się w głowie. Poczułem, jakbym spadał w przepaść…
– Czyż to nie urocze miejsce?
Zamrugałem powiekami. Staliśmy na ganku dworu. Przed nami rozciągała się olbrzymia połać parku, a dalej lasy należące do byłego hrabiostwa Sieroszewskich. Wprawdzie część majątków nie oparła się reformie rolnej, ale tu, jak słyszałem, posiadłość nie zmieniła rozmiarów od ponad stu lat. Zniesienie tytułów szlacheckich również nie wywarło żadnego wpływu na kształt tych ziem. Te same rodziny chłopów, które orały grunta od wielu pokoleń, teraz dzierżawiły je u „pani hrabiny”.
Elwira chwyciła moją rękę i sprowadziła mnie ze stopni. Przeszliśmy przez rozległy podjazd, po czym zagłębiliśmy się w jedną z wąskich parkowych alejek. Spacerowaliśmy przez chwilę. Wdychałem słodki zapach kwitnących kwiatów. Wreszcie dotarliśmy do miejsca, gdzie krzewy, choć najwidoczniej pielęgnowane przez wytrawnego ogrodnika, tworzyły zbity gąszcz. Znaleźliśmy się w zielonym, wąskim tunelu. Niedaleko, w niszy żywopłotu, stała drewniana ławeczka. Elwira pociągnęła mnie ku niej.
– I jak? Podobam się panu? – zapytała, siadając.
Zamurowało mnie.
– Słucham?!
– Patrzył pan na mnie przez całe śniadanie – odparła, przeciągając się kusząco. – Chyba nie powie pan, że była to ciekawość czysto zawodowa?
– Ja… proszę pani… nie wiem, jak to powiedzieć…
– Och, pan jest taki uroczy z tą swoją nieśmiałością… – Jej ręka powolnym, zmysłowym ruchem gładziła linię dekoltu. – Teraz chyba muszę zaprowadzić pana do ciotki, ona bardzo nie lubi, gdy ktoś się spóźnia. Ale spotkamy się jeszcze – mruknęła zalotnie.
– Ja… tak, hm, muszę już iść.
– Proszę za mną – odparła zimnym, rzeczowym tonem.
Zmiana była zaskakująca. Nie do wiary, że jeszcze przed chwilą ta chłodna, opanowana kobieta zadawała mi nieprzyzwoite wręcz pytania. Teraz szła przede mną wyprostowana, w swej bladobłękitnej muślinowej sukience, sprawiając wrażenie nieprzystępnej królowej lodu. Czy wyciągnęła mnie do ogrodu tylko po to, by powiedzieć te kilka słów? Abstrahując od treści – mogła to przecież uczynić w którymś z zakamarków starego dworu… a może nie? Co ją powstrzymywało?
Zapukała kołatką do drzwi. Po chwili otworzył nam jeden z tych wielu milczących mężczyzn w czarnych garniturach. Ukłonił się bez słowa. Kobieta nie dała po sobie poznać, że go dostrzegła. Po jaskrawym blasku dnia i chwilach spędzonych na świeżym powietrzu wejście do ciemnego, dusznego pomieszczenia było szokiem. Na moment zupełnie straciłem orientację, znów zakręciło mi się w głowie. Przez kilka sekund nie byłem w stanie rozróżniać przedmiotów w mrocznym hallu oświetlonym jedynie kilkoma kinkietami. Po raz kolejny przekląłem dziwaczne obyczaje panujące w tym domu. Zatęskniłem za moim jasnym, nowoczesnym mieszkankiem w Warszawie. Za miejscem, w którym mogłem spokojnie oddychać…

* * *

Gabinet był przestronnym, zapewne niegdyś jasnym pokojem. Teraz jego okna, podobnie jak w całym domu, zasłaniały portiery. Po raz kolejny uderzyła mnie dziwna niechęć domowników do światła i świeżego powietrza. Po kątach czaił się aksamitny mrok. Aksamitny, lecz tym bardziej niebezpieczny… Pani domu, zasiadająca za olbrzymim, orzechowym, intarsjowanym biurkiem, wskazała mi twarde krzesło z wysokim oparciem. Sama wygodniej usadowiła się w wyściełanym ciemnozielonym pluszem fotelu. Podkręciła knot lampy i popatrzyła na mnie wyczekująco.
– Słucham pana.
– Och… To raczej ja… to znaczy raczej pani musi mi co nieco opowiedzieć – odparłem skrępowany. – Z notatek funkcjonariusza, który odebrał pani zgłoszenie, niewiele udało mi się wywnioskować. Pan Sieroszewski zniknął w ubiegły piątek, dokładnie tydzień temu, czy tak?
– Owszem. Mój mąż, hrabia Sieroszewski, zniknął tydzień temu i nie pojawił się do tej pory.
– Tak – mruknąłem speszony. – Pan hrabia… Kiedy zorientowała się pani, że go nie ma?
– Nie zjawił się na obiedzie. Wydało mi się to dziwne, ale jeszcze nie biłam na alarm. Jednakże o piątej po południu przybył do dworu mecenas Raduszewski. Był umówiony z mężem, a mój małżonek zawsze bardzo przestrzegał punktualności. Mecenas zaczekał u nas do kolacji. Bez rezultatu. W sobotę złożyłam zgłoszenie o zaginięciu. Jakiś urzędniczyna przyszedł tu, spisał moje zeznania i poszedł. Nie zrobił nic! – Dłoń pani hrabiny zacisnęła się w pięść. – Dlatego po kilku dniach zadzwoniłam do pańskiej agencji. Mam nadzieję, że detektyw jest w stanie zdziałać więcej niż tutejsza policja…
– Postaram się – bąknąłem i popatrzyłem na ogromny portret wiszący nad panią tego ciemnego domu. – Czy to…?
– Tak, to mój mąż – odparła, spuszczając głowę.
Sieroszewski, jeśli wierzyć rzetelności malarza, był imponującym mężczyzną. I nie chodziło tu bynajmniej o wzrost – ten trudno ustalić na podstawie portretu, ale sam sposób trzymania głowy, zarys ust, wyrazisty podbródek i bystre spojrzenie sprawiały, iż nie miałem wątpliwości co do charakteru modela. Musiał… musi być człowiekiem o mocnych zasadach, niezłomnej woli, inteligentnym i zdecydowanym. Na tyle, że zapewne lepiej nie zaliczać się do jego wrogów. Miał siwe włosy, stalowej barwy wąsy, a oczy przywodziły na myśl jasne szafiry. Z trudem oderwałem wzrok od malowidła. Nie powstrzymałem się. Zadałem pytanie, które już od dawna cisnęło mi się na usta:
– Te świece i okna, po co to?
– Zalecenie lekarza – odparła krótko.
– Ach – zawstydziłem się. Nie wypadało drążyć tego tematu. – Czy w ciągu ostatniego tygodnia wydarzyło się coś, co mogłoby naprowadzić nas na jakiś trop pana hrabiego?
– Dopiero wczoraj… – głos pani Sieroszewskiej zadrżał – znalazłam to. – Podała mi chustkę do nosa. – Leżała w hallu za fotelem. To własność mojego męża. Nie rozumiem, jak to się stało, że służba ją przeoczyła.
Obejrzałem chustkę. Była pokryta wielkimi rdzawymi plamami… sztywna od krwi.
Obróciłem spojrzenie na hrabinę. Zaciskała palce na krawędzi blatu.
– Te plamy… – zacząłem. – Czy pani mąż… pan hrabia miewał krwotoki z nosa? Czy może był chory na gruźlicę?
Pokręciła głową.
– Jeśli pani pozwoli, chciałbym zbadać dom.
– Ależ oczywiście. Muszę jednak ostrzec pana, inspektorze, że mamy tu przeszło osiemdziesiąt pomieszczeń. Wszystkie chce pan dokładnie przeszukać? To zajmie co najmniej tydzień…
– Przeprowadzę selekcję i wybiorę te, które mogą kryć ślady istotne dla śledztwa.

* * *

Wejście do piwnic znajdowało się w hallu koło zegara. Przekręciłem klucz. Zazgrzytał dawno nieoliwiony zamek. Pchnąłem drzwi i przez dłuższą chwilę stałem, milcząc, u szczytu długich, wąskich schodów. Kamienne stopnie biegły po łuku, znikając w ciemności.
Podkręciłem karbidówkę, płomyk rozjaśnił się odrobinę. Ruszyłem w dół po oślizgłych kamieniach. Powietrze w lochu przesycone było wilgocią. Teraz zrozumiałem, skąd wzięły się saletrzane wykwity na tynku budowli oraz woń stęchlizny przepełniająca wnętrze. Dawno powinni osuszyć piwnice. Ciekawe, dlaczego dotąd tego nie zrobili… Czyżby ich sytuacja materialna była aż tak kiepska?
Stanąłem na ostatnim stopniu i uniosłem latarkę. W jej blasku zobaczyłem beczkowaty ceglany strop murowany na krążynie. Korytarz przypominał wyglądem i rozmiarami tunel kolejowy. Biegł pod całą budowlą i, jak mogłem się zorientować, jego koniec chyba daleko wykraczał poza obrys jej murów. Przyjrzałem się uważniej cegłom ściany. Większe niż współczesne, nosiły jeszcze ślady palców strycharzy sprzed nie wiedzieć ilu stuleci.
Ruszyłem naprzód. Pod ścianami lochu stały regały zapełnione setkami, jeśli nie tysiącami, zakurzonych butelek. Szedłem równym krokiem, echo odbijało uderzenia moich stóp o posadzkę. Po lewej, między regałami, pojawiło się niskie przejście. Kamienny portal i na wpół uchylone drewniane, spróchniałe drzwi wiszące na zardzewiałych zawiasach.
Przekroczyłem próg, a następnie po kilku stopniach zszedłem do kolejnego korytarza. Biegł równolegle do poprzedniego, był jednak dużo niższy i węższy. Nieoczekiwanie uchwyciłem nosem znajomy zapach. Gnijące mięso? Czyżby hrabiostwo Sieroszewscy trzymali tu jakieś zapasy, a one pod wpływem wilgoci uległy zepsuciu i rozkładowi? Nie było to wykluczone, ale jakoś nie pasowało mi do nich. A zatem… Może byłem bliski wyjaśnienia zagadki zniknięcia gospodarza? Może jego zwłoki spoczywały tu ukryte w jakimś zakamarku?
Pomacałem kolbę rewolweru, wyregulowałem światło latarki i ruszyłem naprzód. Woń stawała się coraz wyraźniejsza. Jeszcze jedne drzwi… Nacisnąłem klamkę. Były zamknięte. Z westchnieniem sięgnąłem do kieszeni po płaskie etui z wytrychami. Zamek nie miał specjalnie wymyślnej konstrukcji. Pokonałbym go znacznie szybciej, gdyby nie to, że był niemal kompletnie zardzewiały. Wreszcie wszedłem do niewielkiego pomieszczenia. Poświeciłem wokoło i zamarłem zdumiony.
Sporą część jednej ze ścian zajmował dębowy regał. Drewno na skutek wieloletniego oddziaływania wilgoci sczerniało niemal na heban. Patrzyłem w milczeniu na szklane gąsiory z cieczami, słoje białego proszku… Pośrodku sali stał obity blachą stół przywodzący na myśl te będące na wyposażeniu prosektoriów. Na stoliku pod ścianą umieszczono drewniany ruszt. Na nim spoczywało kilkanaście martwych kotów.
Zagadka zapachu padliny była zatem wyjaśniona. Ale kto i po co…
Skrzypnięcie zawiasów podniosło mi włosy na karku. Jednak instynkt zadziałał bezbłędnie. Odwróciłem się błyskawicznym ruchem, unosząc rewolwer do strzału.
– Ależ, inspektorze… – Szwagier pani hrabiny na widok broni nie okazał nawet cienia strachu. – Niechże pan nie macha tak tą pukawką…
Opuściłem lufę.
– Widzę, że znalazł pan moje małe królestwo. – Uśmiechnął się dziwnie. – Moja bratowa nie była aż tak domyślna.
– Po co to wszystko? – Gestem pokazałem wnętrze.
– Każdy ma jakieś hobby… – użył angielskiego wyrazu. – Ale może lepiej będzie, jeśli porozmawiamy o tym w moim gabinecie?
– I tak miałem pana przesłuchać…
– Połączmy zatem przyjemne z pożytecznym.
Choć cały czas udawał wesołość, poczułem w nim napięcie. Uśmiechał się wprawdzie pod wąsem, ale jego oczy pozostawały dziwnie nieruchome. Odniosłem też wrażenie, że szwagier pani Sieroszewskiej jest trochę nieobecny duchem, jak gdyby myślał usilnie o czymś innym.
– Chodźmy – ponaglił.
Ruszyłem za nim.

* * *

Gabinet, do którego mnie zaprosił, leżał niemal dokładnie nad pokojem pani domu. Liczyłem, że może choć tutaj okna będą odsłonięte, ale te marzenia się nie spełniły. Mój rozmówca zapalił cztery lampy naftowe. Ich światło wydobyło z mroku kilkanaście szaf z książkami oraz przeszklone biblioteczki pełne antyków. Zachęcony przez gospodarza usiadłem w fotelu, a on krążył po pomieszczeniu, popatrując na grzbiety książek, jakby szukał określonej pozycji.
– W młodości sporo podróżowałem po świecie – powiedział od niechcenia. – Egipt, Bliski Wschód, Ziemia Święta. Przywiozłem z tych wypraw niewielką kolekcję antyków, przeważnie własnoręcznie wygrzebanych z ziemi… Potem dopiero zacząłem studiować te zagadnienia. Kolejne wyprawy były coraz lepiej zaplanowane i przyniosły bardzo ciekawy plon. Dziś, gdy wiek, stan zdrowia i finansów uwięziły mnie w kraju, praca naukowa stała się jedynym wytchnieniem…
Mówił i mówił, jakby słowa od dawna duszone wewnątrz znalazły wreszcie swoje ujście. Może brakowało mu partnera do rozmowy? Może chciał się pochwalić erudycją, która od dawna już nie robiła wrażenia na domownikach i członkach jego rodziny? Popadł najwyraźniej w słowotok. Nie przerywałem mu, słuchałem uważnie, licząc na to, że powie coś użytecznego.
– Wie pan, starożytny Egipt i jego tajemnice… Jak niewiele wiemy o tym wszystkim! Ot, taka kompletnie prozaiczna sprawa jak mumifikacja… – Pociągnął rzeźbione drzwi szafy, odsłaniając jej zawartość. Zgroza mimowolnie wcisnęła mnie w fotel.
Wewnątrz stały dwa egipskie sarkofagi. Zdjęte pokrywy umieszczono obok, przed sobą widziałem dwie mumie częściowo tylko zawinięte w bandaże.
– Widzę, że i na panu zrobiło to wrażenie – mylnie zinterpretował moje zaskoczenie. – Faktycznie, niewielu kolekcjonerów w tym kraju może poszczycić się podobnymi artefaktami – dodał z pychą. – Tak więc mumifikacja – dotknął wyschniętej skóry opinającej twarz jednego z nieboszczyków – dla starożytnych Egipcjan była czymś absolutnie naturalnym. Znali kilka jej odmian, praktykowali ją na co dzień. Konserwowali nie tylko zwłoki swoich zmarłych, ale także na przykład ulubione zwierzęta.
Teraz dostrzegłem, że na dnie szafy, u nóg zmarłych, stoi kilka dziwacznych pakunków.
– To mumie kotów – odpowiedział na niezadane pytanie. – W zasadzie technikę znamy z papirusów, martwe zwierzęta osuszano natrytem. A jednak, choć od wielu miesięcy usiłuję przeprowadzić ten proces, za każdym razem ponoszę porażkę.
– Może winny jest klimat? – odzyskałem równowagę na tyle, by wykrztusić coś sensownego. – W pańskiej piwnicy jest dosyć wilgotno. To nie sprzyja…
– Och tak! – Machnął ręką jakby od niechcenia. – Próbowałem i w szopie, i na strychu… Za każdym razem efekt jest podobny – gnijąca padlina, którą w końcu trzeba zakopać. Zresztą to nie jedyna tajemnica, którą usiłuję rozwikłać. Badania laboratoryjne są tylko częścią mojej pracy badawczej. Czy wie pan, po co Egipcjanie zachowywali ciała swoich zmarłych?
– Słyszałem, że ich religia to nakazywała. Zdaje się, wierzyli, iż po śmierci dusza w raju może przetrwać tylko tak długo, jak długo ciało…
– Teoretycznie tak. – Kiwnął głową, przerywając moje nieskładne słowa. – Jednak ludy sąsiednie przechowały też inne tradycje. Podczas pobytu w Libanie trafił mi się ogromny zbiór dokumentów papirusowych starożytnych Chaldejczyków. Podpatrywali swoich egipskich sąsiadów i stwierdzili, że w niektórych przypadkach Egipcjanom udawało się odwrócić procesy i z wysuszonej pustynnym piaskiem mumii wskrzesić żywego i świadomego człowieka. To oczywiście tylko legendy, wytwory umysłów zabobonnych parweniuszy, jednak badanie tych przesądów jest bardzo ciekawe. Pokazuje, jak odrobina prawdy ulega starciu w bezkształtną papkę na żarnach ludzkiej głupoty. Pan wie, co o mnie opowiadają w miasteczku? – W jego oczach błysnęła furia. – Ludzie nie rozumieją mojej pasji. Nie rozumieją nauki. Stugębna plotka zrobiła ze mnie szaleńca, czarnoksiężnika, nieomal Sinobrodego… Nawet mój brat patrzył zawsze krzywym okiem na moje pasje badawcze.
– Rozumiem.
– Bardzo chciałbym raz jeszcze pojechać do Egiptu, na miejscu poszukać odpowiedzi na pewne pytania. Niestety, prozaiczny brak pieniędzy uwięził mnie w kraju. Nasze władze nie rozumieją doniosłości moich odkryć. A tymczasem nasi sąsiedzi Niemcy… Ten ich kanclerz Hitler, może brak mu wykształcenia akademickiego, jednak co roku przeznacza ogromne sumy na zgłębianie tajemnic przeszłości. Ale zanudzam pana, a przecież prowadzi pan dochodzenie – jakby się zreflektował. – Chciał pan mnie o coś zapytać?
– Jest pan najbliższym krewnym zaginionego. Zna go pan od dzieciństwa. Czy w ciągu ostatnich dni zaobserwował pan coś, co odbiegałoby od normy? Jakieś nietypowe zachowanie… – Strzeliłem w powietrzu palcami.
– Nic. – Pokręcił głową.
„Kłamie” – pomyślałem.
– Jeśli mogę zapytać, jaki jest stan finansów hrabiostwa?
– Czemu pan pyta? – Spodziewałem się, że pytanie go oburzy, ale nawet jeśli poczuł się zbulwersowany, nie okazał tego.
– Odnoszę wrażenie, że majątek poważnie podupada.
Tym razem zmierzył mnie ciężkim wzrokiem. Wytrzymałem jego spojrzenie. Ująłem w dłoń wieczne pióro, dając do zrozumienia, że czekam na odpowiedź.
– To idiotyzm… – mruknął. – Zresztą choćby ta kolekcja jest warta tyle… – Gestem objął szafki ze swoimi skarbami. – Może w tej chwili faktycznie przeżywamy niewielką czkawkę finansową – nagle zupełnie zmienił wyraz twarzy, jakby odzyskał pewność siebie – ale już niebawem poczynione inwestycje zwrócą się z nawiązką.
Nie spodobał mi się jego uśmiech. Poza tym to, co mówił, było kompletnie nielogiczne. Chciał jechać do Egiptu, ale nie miał pieniędzy. Był gotów poświęcić kolekcję, aby wesprzeć brata, który go utrzymywał, ale jednocześnie wzbraniał się przed jej wyprzedażą, co przecież dałoby mu środki na dalsze badania… Jęczał, że nie może pojechać, a jednocześnie liczył, że niebawem sytuacja się poprawi.
– Jeszcze jedno pytanie. Gdzie pan był w chwili zniknięcia naszego gospodarza?
– A kiedy zniknął? To znaczy o której godzinie? – Spojrzał na mnie z roztargnieniem.
– Najprawdopodobniej między śniadaniem a obiadem – wyjaśniłem. – W każdym razie przy stole już się nie zjawił.
– Z tego, co pamiętam, konwersowałem z moją szwagierką w jej gabinecie.
– Od śniadania aż do obiadu? – wyraziłem zdziwienie.
– Mieliśmy wiele spraw do omówienia… – Wybieg był dość niezręczny, poczułem, że ten człowiek coś ukrywa.
– To na razie wszystko. – Wstałem z fotela.
– Zawsze do usług. – Zamykając drzwi, spostrzegłem, że wyciągnął z półki jakiś opasły tom i najwyraźniej zabrał się do pracy.
– A zatem zaginiony ma problemy finansowe – mruczałem do siebie, wędrując po ciemnych korytarzach. – Choć starają się je ukrywać. A do tego poczynił jakieś inwestycje. A może hrabia narobił sobie kłopotów? Kto pożyczy bankrutowi pieniądze? Tylko lichwiarze… A oni mają swoje sposoby, by wydrzeć je z powrotem. Porwali go, torturują…
A może inaczej? Może miał pieniądze, ale zamiast wydać je na remont, pożyczył komuś, zainwestował w jakieś mętne interesy i wspólnicy, zamiast oddać dług, po prostu go zabili? Nie, to jakaś bzdura!
I jeszcze jedno. Mój rozmówca poszedł do bratowej około dziewiątej rano i spędził u niej około pięciu godzin. O czym konwersowali tak długo? A może kłamał? Może po prostu siedział w piwnicy, krojąc te nieszczęsne koty? Nie, bzdura, przecież bez trudu wymyśliłby sobie jakieś sensowniejsze alibi. A zatem pewnie faktycznie gawędzili. Ciekawe o czym? A może wspólnie zakopywali zwłoki hrabiego w ogrodzie?

* * *

Po przesłuchaniu pani hrabiny, Maurycego, części służby oraz obiedzie rozbolała mnie głowa. Zdecydowanie nie służył mi wszechobecny w tym domu półmrok. Poszedłem więc do swego pokoju, by spróbować ułożyć w mózgownicy to, czego zdołałem się dowiedzieć. Jednak gdy tylko przekroczyłem próg, stwierdziłem, że mam nowe zmartwienie. Moja walizka stała pusta obok łóżka. Na toaletce spoczywały przybory do golenia, ubrania zapewne były w szafie. W pierwszej chwili poczułem wściekłość. Jakim prawem ośmielili się grzebać w moich rzeczach? Dlaczego nikt nie spytał mnie o zdanie? Czy dłonie młodziutkiej pokojówki dotykały mojej bielizny? Nie była to przyjemna myśl. Chociaż… jeśli głębiej się nad tym zastanowić… ci ludzie zdają się żyć, jakby nie dostrzegali upływu czasu. Jeszcze kilkanaście lat temu rozpakowywanie bagażu gości stanowiło obowiązek służby. Możliwe, że tu nadal uznawano to za normę. Po chwili wzburzenia uspokoiłem się nieco i usiadłem na łóżku, by uporządkować zdobyte informacje. Wyciągnąłem gruby notes oraz moje ulubione wieczne pióro. A zatem:
Pani Janina Sieroszewska, hrabina Janina Sieroszewska, z domu Niezabitowska, lat 45, urodzona w Liwiu. W młodości sporo podróżowała z ojcem. W wieku 18 lat została żoną Józefa Sieroszewskego. Jak twierdzi służba, małżeństwo było udane. Państwo darzyli się szacunkiem, nikt nie zauważył większych kłótni. Nie mieli dzieci. Po ślubie osiedli w majątku pana hrabiego. Rzadko wyjeżdżali. Nie mieli długów ani zatargów z sąsiadami. Słowem, szczęśliwi ludzie… A może zbyt szczęśliwi?
Szczerze powiedziawszy, dziwił mnie ten nieskalany, idealny obraz. Każdy chyba kiedyś z kimś się pokłócił, choćby z nieuczciwym kontrahentem – pan hrabia przecież prowadził interesy. Zatrudniał chłopów, sprzedawał zboże, był właścicielem młyna i kilku pasiek, posiadał sporo ziemi ornej oraz lasów, z których pozyskiwał drewno. Z materiałów, jakie otrzymałem jeszcze w Warszawie, wynikało, że majątek świetnie prosperował i przynosił całkiem przyzwoity dochód. Tymczasem wokół siebie widziałem zupełnie coś innego. Pałac popadający w ruinę, stoczone przez korniki meble… Ciekawe, co na ten temat ma do powiedzenia pan mecenas Raduszewski? Trzeba będzie pojechać do miasta i przesłuchać go. Zanotowałem tę myśl w kalendarzu i ponownie sięgnąłem po notatnik.
Pan Maurycy Sieroszewski, lat 58, młodszy brat hrabiego. Jego dom leży niedaleko, około 20 kilometrów od posiadłości. Służba twierdzi, że on i jego córka są tu częstymi gośćmi. Wdowiec. Ma troje dzieci – dwóch synów, którzy wyjechali na studia: starszy do Krakowa, młodszy do Paryża, oraz córkę Elwirę. Obecnie głównie pisuje artykuły do miejscowej gazety. Z wykształcenia historyk specjalizujący się w starożytności, czasami jeździ na gościnne wykłady do uczelni w kraju oraz na międzynarodowe sympozja, jednak z żadnym uniwersytetem nie jest związany na stałe. Z wypowiedzi pokojówek można wywnioskować, że sporo pieniędzy otrzymuje od brata.
Panna Elwira… hm… lat 20. Piękna, uwodzicielska, niebezpieczna… Uczyła się w domu, nie wyjeżdżała nigdzie. Nie ma narzeczonego – zapewne wskutek kiepskiej kondycji materialnej ojca. Jej zachowanie daje do myślenia…
Nagle aż podskoczyłem na łóżku. Palnąłem się w czoło. Jak mogłem zapomnieć? Gorączkowo przetrząsnąłem kieszenie. Gdzie mogłem to schować? Jest! Maleńki zwitek sztywnego papieru. Rozprostowałem go. Był to kawałek kartki wyrwany z jakiejś książki. Z jednej strony widniał urywek tekstu, z drugiej – fragment ryciny przedstawiającej człowieka siedzącego w fotelu pod zegarem. Żadnego dopisku ołówkiem, żadnej wiadomości od tajemniczego informatora. Przeczytałem słowa na drugiej stronie, jednak nie potrafiłem znaleźć klucza do zagadki.
Zamyślony wpatrywałem się w ciemne okno. Blask płomienia pełgał leniwie, wzbudzał refleksy na błyszczącej powierzchni szyby. Pokój wypełniała miodowożółta poświata, w kątach czaiły się cienie. Co kryły…?
Trzask!
Co to było? Dźwięk dochodził jakby znad łóżka, jakby z… baldachimu? Nie, to niemożliwe!
Skrzyp!
Zerwałem się na równe nogi. Gdzie? Kto… co tu jest? Ciężka draperia nad łożem lekko falowała. Odruchowo, dygocąc ze strachu, odskoczyłem w tył.
Zaraz, chwileczkę, przecież przed chwilą wstałem z tego łóżka, mój gwałtowny ruch mógł rozchwiać całą konstrukcję! Namacałem w kieszeni rewolwer, wyciągnąłem go i odbezpieczyłem. Od razu poczułem się pewniej. Powoli, spokojnie podszedłem do posłania. Cisza. Ruch baldachimu stopniowo ustawał, podobnie jak szaleńcze bicie mojego serca. Wziąłem kilka głębokich oddechów i znów usiadłem do sporządzania notatek.
Dlaczego pan Sieroszewski zniknął? Uciekł przed wrogami, wierzycielami? Ukrył się przed żoną czy może…?
Z kieszeni wyciągnąłem papierową torebkę, w której ukryłem tajemniczą chustkę do nosa. Gdy rozchyliłem jej brzegi, w moje nozdrza uderzył odór zaschniętej krwi. Delikatnie wyjąłem sztywny od posoki kawałek materiału. Czy to krew pana hrabiego czy też… powiedzmy… służącego? Psa?
Baldachim poruszył się ponownie, szarpnąłem materię i prosto na mnie spadł mały czarny kociak. Złapałem go za kark.
– No i co mam teraz z tobą zrobić, niedoszła ofiaro szalonego historyka? – mruknąłem. – W normalnym domu wypuściłbym cię przez okno, a tak…
Uchyliłem drzwi i pozwoliłem mu umknąć na korytarz. W zaciemnionym, pełnym zakamarków domu powinien sobie poradzić… Zatrzasnąłem notatnik. Jedna myśl nie dawała mi spokoju. W ciągu ostatnich godzin zdołałem poznać nieco mieszkańców dworu, zeznania służby potwierdzały to, co już wiedziałem o panujących tu zwyczajach. Dlaczego pan Sieroszewski, pan hrabia Sieroszewski, używał zwykłej chustki z kiepskiej jakości materiału, a nie, tak jak hrabina, wytwornej haftowanej szmatki z monogramem? Trzymałem w ręce pospolitą chustkę, taką, jaką w Warszawie można kupić za parę groszy. Westchnąłem i wstałem z miejsca. Trzeba przesłuchać resztę domowników. Trzeba choćby rzucić okiem na niektóre pomieszczenia. Musiałem zrezygnować z przeszukania całego domu. Przy tym oświetleniu i tak nic nie znajdę…

* * *

Salon był dość ponury. Nawet blask świec w najmniejszym stopniu nie czynił tego pomieszczenia przytulnym. Ściany pokryto draperiami utrzymanymi w trupiej, zgniłozielonej tonacji, z ram spoglądali na mnie przodkowie pana hrabiego. Bezlitosne, twarde oczy pradziadków i blade uśmiechy prababek obojętnie kwitowały moje pytania i odpowiedzi przesłuchiwanych. Panna Elwira przeciągnęła się, następnie ujęła w dwa palce niesforny kosmyczek swych ciemnych włosów i zaczęła się nim bawić.
– O co chciał mnie pan zapytać? – zagaiła.
Przełknąłem ślinę.
– Chciałbym wiedzieć, co robiła pani siódmego lipca w piątek, w dzień zniknięcia pana Sieroszewskiego.
– Och… nic szczególnego. Rano czytałam w swoim pokoju przez około godzinę. Później wybrałam się na małą wycieczkę. Kazałam osiodłać konia i pojechałam do miasta. Zrobiłam zakupy w drogerii przy Rynku. Nie mam tu przyjaciół, więc szybko wróciłam do domu. Później… hm… zjadłam obiad.
– Pana hrabiego nie było?
– Nie. Ale nie byłam tym zaniepokojona. Przecież mogło go coś zatrzymać, w końcu prowadzi sporo interesów.
– Dobrze. Proszę mi powiedzieć, co robiła pani potem, panno Elwiro – wymawiając jej imię, czułem się tak, jakbym popełniał świętokradztwo.
Spostrzegła moje zażenowanie i uśmiechnęła się do mnie. Ze zdumieniem poczułem, że ta wymuskana kobietka powoli przesuwa stopą po mej łydce. Zacisnąłem zęby. Cofnąłem nogę i usiadłem sztywno, starając się przybrać nieprzenikniony wyraz twarzy.
Spojrzała na mnie z przyganą.
– A co robiła pani po obiedzie? – zapytałem sucho.
– Och, nic szczególnego – odparła. – Poszłam do oranżerii. Mamy tam piękne egzotyczne rośliny. Był pan tam już? – Ożywiła się. – Mogę pana zaprowadzić…
Zmarszczyłem brwi. No tak… tam też trzeba będzie wcześniej czy później zajrzeć.
– Kiedy skończę przesłuchania – powiedziałem. – Może zaraz po kolacji?
– Doskonale. – Zaczęła zbierać się do wyjścia.
– Chwileczkę – osadziłem ją.
– Tak?
– Czy ktoś może zaświadczyć, że pani rzeczywiście tam była?
Teraz to ona zmarszczyła brwi.
– Och, to może być trudne. Nie mówiłam nikomu, gdzie się wybieram. Po co miałabym to robić?
– Nie spotkała pani służby, kogoś z rodziny?
– Nie przypominam sobie.

* * *

Gabinet hrabiego był o połowę mniejszy niż ten zajmowany przez jego żonę. Szafa z książkami, biurko, krzesło, kominek… Podkręciłem knot lampy i w jej mdłym świetle zacząłem oglądać pomieszczenie. Nie podobało mi się. Wyglądało jak dekoracja teatralna lub sklepowa ekspozycja. Było zbyt uporządkowane, jakby nikt nigdy tu nie przebywał.
Podszedłem do biurka. Krawędź marmurowej podstawy kałamarza, uchwytu do piór i podkładki pod suszkę biegła nienaturalnie równolegle do krawędzi blatu. Z linijką w ręce ustawiali czy jak? Podobnie ryza papieru umieszczona została idealnie symetrycznie do skórzanej podkładki. Krzesło też jakby ktoś ustawiał od linijki w stosunku do mebla i zarazem krawędzi dywanu.
– Szalony geometra – burknąłem pod nosem.
Przejechałem dłonią po półce na książki i popatrzyłem na palce. Żadnego śladu kurzu. Ktoś tu sprzątał, być może zaledwie kilka godzin temu, a na pewno po zaginięciu gospodarza…
– Do diabła! – zakląłem.
Ktoś celowo postanowił zatrzeć ślady? Szczerze powiedziawszy, wątpiłem w to. Po prosu służba mimo nieobecności hrabiego raz czy dwa razy w tygodniu porządkowała gabinet. Założyłem niciane rękawiczki i wysunąłem szufladę. Modlitewnik, słownik polsko-niemiecki, kałamarz z zapasowym atramentem, kilka obsadek w pudełku, suwak logarytmiczny… Nic ciekawego. A raczej… Taka szuflada powinna być pełna papierów, tych rozmaitych śmieci, które człowiek w przypływie chęci uporządkowania otoczenia zgarnia beztrosko…
Schyliłem się i z niejakim zaskoczeniem zauważyłem, że jeden szczebelek podtrzymujący oparcie krzesła jest złamany. Otworzyłem szafkę biurka i gwizdnąłem cicho. Spodziewałem się papierów, tymczasem w prawie pustym wnętrzu leżał rewolwer. Wyjąłem go ostrożnie i wysunąłem bębenek. Cztery naboje całe, dwie łuski po wystrzelonych. Zajrzałem do lufy – nie była wyczyszczona.
Druga szafka była pusta, tylko ślad odciśnięty w kurzu na jej dnie wskazywał, że dawniej leżało tu coś prostokątnego. Książka, ryza papieru, może teczka z dokumentami?
Podkręciłem knot lampy i zapaliłem dodatkowo karbidówkę. Popatrzyłem na biblioteczkę. Nic ciekawego, jakieś stare akta prawne, pamiętające zapewne połowę ubiegłego wieku, zbiory przepisów, kodeks karny… Tylko jeden tom nie bardzo pasował do pozostałych – poradnik leczenia chorób wewnętrznych. Omiotłem silnym światłem karbidówki ściany. I omal nie krzyknąłem. Na framudze drzwi jasnym błyskiem nagiego drewna bielały dwa świeże wyłupania. Podszedłem bliżej. Dziury po kulach. Hrabia strzelił z rewolweru dwukrotnie, celując prawdopodobnie w kogoś, kto przez na wpół uchylone drzwi wchodził do gabinetu. Widocznie w pośpiechu chybił, bo kule uwięzły w futrynie.
Zagryzłem wargi. Sprawa z każdą chwilą okazywała się bardziej śmierdząca. Sieroszewski został zaskoczony przez kogoś w gabinecie? Od biurka do drzwi było co najmniej cztery metry. Bez sensu. Nawet gdyby napastnik biegł, na tym dystansie musiałby oberwać kulkę. A może hrabia strzelał do kogoś, kto z gabinetu uciekał? Tak czy siak, strzelanina wewnątrz pałacu musiałaby postawić na nogi wszystkich domowników. A tymczasem nikt nie wspominał o takim wydarzeniu. Co tu jest grane? Może ktoś zostawił rewolwer w tym miejscu po to właśnie, żebym go znalazł? Raz jeszcze otworzyłem szafkę biurka i oświetliłem jej wnętrze, tym razem karbidówką.
Wciągnąłem głośno powietrze. W półmroku przegapiłem ślad. Obok ciągle widocznego zarysu kolby ktoś palcem na kurzu narysował dziwny symbol, jakby dwójkę z przekreśloną podstawą. Znak ostrzegający przed niebezpieczeństwem.
Myśl przyszła nagle. A może hrabia wystrzelił tylko dwa razy, bo po prostu nie zdążył po raz trzeci pociągnąć za spust? Przymknąłem oczy. Hrabia siedzi przy biurku. Słyszy skrzypnięcie otwieranych drzwi. Widząc napastnika, sięga do szafki po broń. Podrywa rękę z rewolwerem, szarpie dwa razy za cyngiel. Wróg odpowiada ogniem. Gospodarz wali się w tył razem z krzesłem na podłogę. Szczebelek pod oparciem pęka…
Oświetliłem ścianę za biurkiem. Żadnego śladu. Jeśli wystrzelono do niego, kula musiała utkwić w ciele. Zacząłem badać podłogę. Dywan czysty, żadnych śladów. Parkiet z bukowego drewna wymyty, wypastowany, wyfroterowany jak lustro. Pogrzebałem szpilką w szparach między klepkami. Mało kto wie, że krew łatwo wsiąka i mimo najstaranniejszego mycia pozostaje w takich szczelinach. Niestety, maź, którą wydobywałem, po roztarciu opuszkami palców okazała się zwykłą pastą do podłogi.
Poniosła mnie wyobraźnia? Najwidoczniej.
Zajrzałem do kosza na papiery stojącego obok biurka. Był pusty. Ostatnią nadzieją pozostawał kominek. Zredukowałem ostrożnie płomień karbidówki i oświetliłem jego wnętrze. Z trudem opanowałem rosnące podniecenie. Na samym wierzchu warstwy węgli i popiołów leżało kilka niedopalonych kawałków papieru.
Ująłem pierwszy pęsetą. Był zżółkły, kruchy, częściowo spalony. Kawałek koperty, a ściślej jej górny prawy róg. Znaczek z portretem Hitlera, okrągła pieczęć z nazistowskim orłem trzymającym w szponach swastykę. Datownik sprzed dziesięciu dni. List z Niemiec. Drugi kawałek pochodził z tyłu koperty. Pieczątka z adresem nadawcy, już w chwili odbijania niezbyt czytelna; teraz, gdy jej ślad nadtrawił ogień, niewiele dało się odcyfrować. Ahnenerbe i kawałek adresu – jakaś tam…strasse, Berlin.
Kolejny kawałek pochodził z przedniej prawej dolnej ćwiartki. Imię i nazwisko adresata. Hr. Janina Sierosz… pozostałe strzępy były zbyt zniszczone, by cokolwiek dało się odczytać. Odsunąłem krzesło i usiadłem na nim, by zebrać myśli. Co, u licha, robiły te resztki właśnie tutaj? Hrabina dostaje list z Niemiec. List wysłany przez organizację o nazwie Ahnenerbe – czyli, jeśli nie zawodzi mnie wyniesiona z gimnazjum znajomość tego języka, „Dziedzictwo Przodków”. Hrabia najwyraźniej wykrada list, czyta w zaciszu gabinetu, pomaga sobie słownikiem z szuflady, po czym z wściekłością drze kopertę i wrzuca do kominka na dogasający żar. Jego żona, zorientowawszy się, że list został przechwycony, wchodzi do gabinetu i w progu witają ją dwa, na szczęście niecelne, strzały męża.
Sieroszewski ginie, od kuli czy w inny sposób, po ukryciu jego zwłok domownicy pod wodzą hrabiny postanawiają odegrać komedię z zaginięciem… Wzdrygnąłem się. A potem zacisnąłem zęby. Wynajęła mnie, żebym rozwikłał zagadkę? To ją rozwikłam, nawet jeśli miałoby to doprowadzić moją klientkę na szubienicę.

* * *

Przesłuchania i zwiedzanie wybranych partii domu skończyłem, gdy było już późno. Powinienem pospieszyć się, jeśli zamierzam zmienić koszulę na świeżą. Miałem nadzieję, że nie zabłądzę w drodze do pokoju. Zdążyłem już nieco poznać topografię dworu. Wyszedłem do hallu. Rzuciłem okiem na zegar. Potrząsnąłem głową. Jeszcze raz spojrzałem na mój zegarek i porównałem godzinę. Dziwne… nie zgadzała się. Czyżby ten piękny czasomierz hrabiostwa był zepsuty?
Podszedłem bliżej. Zegar tykał miarowo, jego wahadło zakreślało złociste łuki. Świetnie utrzymany. Nawet tarcza wyglądała na niedawno odkurzoną. Westchnąłem i zrobiłem kilka kroków w tył, gdy nagle moja stopa pośliznęła się na czymś lepkim. Przykucnąwszy, umoczyłem palec w substancji i uniosłem ją do oczu. Przebiegł mnie dreszcz. Wyglądało na to, że w salonie na podłodze była kałuża krwi, w dodatku całkiem świeżej. Mogła mieć najwyżej kilka godzin, bo jeszcze nie zakrzepła do końca. Wziąłem głęboki oddech i wyjąłem z kieszeni maleńką fiolkę. Umieściłem w niej trochę czerwonej mazi. Jeszcze dziś poślę ją do analizy. Jeśli poczta będzie nieczynna, znajdę w miasteczku jakiegoś lekarza. Może warto porównać ją z tą, która splamiła chustkę?
Pieczołowicie, centymetr po centymetrze, oglądałem otoczenie ponurego znaleziska. „Co dzieje się w tym domu” – myślałem. „Czyja to krew? Gdzie jest ranny?”
Żałowałem, że do tej pory zajmowałem się jedynie przesłuchaniami i nie zdążyłem przeczesać pokoi… Stop! Zatrzymałem wzrok na rogu komody. Był zakrwawiony, a do krwi przylgnęło kilka włosów. Jasnych, nie siwych… Hm… Zamyśliłem się i zerknąłem w lustro. W tym momencie lodowate szczęki strachu chwyciły mnie tak, że nie mogłem wydobyć z siebie głosu. Za mną stał pan hrabia Sieroszewski. Taki sam jak na portrecie. Wpatrywał się we mnie ciemnymi źrenicami swych błękitnych oczu, w których błyskały niesamowite ognie. Z kieszeni wyjął zegarek na złotej dewizce i znacząco puknął w niego palcem. Jego wargi poruszyły się, coś mówił. Zrozumiałem jedno słowo: „Uciekaj!”. Poczułem zawroty głowy i straciłem przytomność.

* * *

– Panie inspektorze, co się stało? Proszę otworzyć oczy – usłyszałem cichy damski głos.
Usiłowałem zedrzeć oplątujące mnie miękkie sieci. Wszędzie aż roiło się od wielkich, włochatych pająków, które zerwane przeze mnie nitki natychmiast zastępowały nowymi.
– Już pędzę, już wracam, panno Elwiro! – chciałem zawołać, ale nie potrafiłem wydobyć głosu z krtani. Próbowałem wyszarpnąć ręce z elastycznej, miękkiej przędzy, która krępowała moje ruchy z równą skutecznością co żelazne kajdany.
– Panie inspektorze…
Nadal nie mogłem mówić.
– Tutaj… Pod nos.
Ohydny smród wyrwał mnie z odrętwienia. Pająki uciekały w popłochu. W pomieszczeniu było coraz jaśniej…
– Och, nareszcie udało nam się pana ocucić – dobiegł mnie cichy szept.
Z trudem uniosłem powieki. Blask świec, panna Elwira pochylona nade mną, trzymająca flakon z solami trzeźwiącymi. Gdzie jestem? Rozejrzałem się. Leżałem na kanapce w salonie. Ze ścian spoglądały na mnie zdegustowane i zgorszone (w zależności od płci) oblicza szanownych przodków hrabiostwa. Kto to widział, żeby mężczyzna mdlał jak delikatna panienka? Dlaczego właściwie straciłem przytomność? Zaraz…
W tym momencie spadło na mnie wspomnienie wydarzeń, które rozegrały się w hallu, i od razu stanąłem na równe nogi.
– Dlaczego przenieśliście mnie tutaj? – zapytałem służących stojących pod ścianą.
– W hallu nie było gdzie pana położyć – odpowiedziała za nich Elwira.
– A krew? Co z krwią? – szepnąłem do niej i natychmiast tego pożałowałem. A jeżeli to ona kogoś… zamordowała?
– Z czym? – zdumiała się młoda kobieta.
– Koło lustra jest krew. Wielka plama krwi – wymamrotałem cicho, aby nie usłyszeli tego lokaje.
– Coś się panu przywidziało – odparła.
– Niemożliwe! Muszę to zobaczyć!
– Proszę. – Wskazała drzwi.
Lustro, kominek, podłoga pokryta wyliniałym dywanem… I ślady. Te, które zauważyłem kilka minut temu.
– Tu – wskazałem gestem. – Widzicie?
– No tak! – Elwira uśmiechnęła się czarująco. – Tylko że to jest pańska krew. Upadł pan, rozbijając sobie czoło o ten marmurowy kant. Gdy nadbiegłam zaalarmowana hałasem, leżał pan tu na dywanie. Wezwałam służącego, opatrzyliśmy…
Dotknąłem czoła. Moje palce trafiły na opatrunek.
– Och, niestety… teraz musimy się spieszyć – wyrwała mnie z zadumy. – Ciocia nie znosi, gdy ktoś spóźnia się na kolację.

* * *

Pani hrabina Sieroszewska i reszta biesiadników byli już w jadalni. Gospodyni posłała nam miażdżące spojrzenie. Zerknąłem na zegarek. No tak, dwie minuty po czasie. Posiłek znów przebiegał w milczeniu. Niemal połykałem potrawy, chcąc jak najszybciej udać się do hallu. Byłem prawie pewien, że to nie moja krew. Przecież zobaczyłem ślad na marmurze, zanim uderzyłem się w głowę! Inni, jak na złość, celebrowali żucie i krojenie. Z trudem wytrzymałem do momentu, gdy zaserwowano nam herbatę. Wreszcie gehenna dobiegła końca. Pani domu podniosła się. Natychmiast skierowałem się w jej stronę.
– Chciałbym… – zacząłem.
– Nie teraz – ucięła. – Proszę zjawić się o ósmej w moim gabinecie – powiedziała oschle i wyszła, zanim zdołałem ją powstrzymać.
– Obiecał mi pan, że pójdziemy do oranżerii – szepnęła Elwira tuż obok mojego ucha i wzięła mnie pod rękę.
Byłem wściekły. Miałem ochotę wyrwać jej się i pobiec do hallu, by obejrzeć raz jeszcze miejsce domniemanej zbrodni. Jednak delikatny, acz stanowczy uścisk dziewczyny odsuwał ode mnie niespokojne myśli. Chciałem oddać się obowiązkom, ale…
– Chodźmy – skapitulowałem.
Poprowadziła mnie w stronę drzwi dla służby. Znaleźliśmy się w wąskim, cuchnącym stęchlizną korytarzyku. Tu najwidoczniej szkoda było pieniędzy na świece. Tylko gdzieniegdzie w niewielkich niszach płonęły oliwne kaganki. Panna Elwira wiodła mnie pewnie, bez wahania. Widać było, że świetnie zna tę drogę. Choć zapewne, w mniemaniu ciotki, nie powinna zapuszczać się do części domu przeznaczonej dla służby. Ja już po chwili straciłem poczucie kierunku. Gdy wydostaliśmy się na korytarz wyłożony chodnikiem, drogę zastąpił nam jeden z lokajów. Wydawało mi się, że próbował coś powiedzieć, ale jedno spojrzenie dziewczyny sprawiło, że czmychnął w kąt. Chwyciła mnie za rękę i pociągnęła w stronę wielkich, oszklonych, dwuskrzydłowych drzwi.
Zagłębiliśmy się w wilgotny mrok, wśliznęliśmy między ustawione w donicach egzotyczne rośliny. Ktoś zadbał o nastrój. Między zielonymi liśćmi migały złote i czerwone błyski z lampionów. Elwira poprowadziła mnie do białej ogrodowej ławeczki.
– To moje królestwo – powiedziała cicho. – Tu mogę ukryć się przed ciotką, ojcem, służącymi…
Milczałem, wciąż ściskając jej delikatną dłoń. Coś było nie tak…
– Lokaje są najgorsi – ciągnęła. – Zupełnie nie wiedzą, kiedy przestać, chcą się za bardzo spoufalać. Nie szanują mojej prywatności. – Jej ręka powoli wędrowała po moim udzie.
Zacisnąłem zęby. Co powinienem zrobić w takiej sytuacji? Ona… ja… nie wolno mi…
– Dopiero kiedy pan przyjechał, zrozumiałam, jak bardzo byłam do tej pory samotna. – Usta niemal dotykały mojej szyi.
Byłem przerażony tym, jak moje ciało reagowało na bliskość dziewczyny. Przecież nie można… Pani hrabina wyprułaby ze mnie flaki, gdybym zrobił krzywdę jej krewnej! Och, co zrobić? Znikąd pomocy… Uniosłem wzrok, wpatrzyłem się w ciemną taflę szkła. Gwiazdy mrugały do mnie z nieboskłonu…
Krzyknąłem i zerwałem się z ławki, strącając dłoń Elwiry. Jak to? O dziewiętnastej trzydzieści miałem się zgłosić do pani Sieroszewskiej! Jest już noc! Jakim cudem? Popatrzyłem na zegarek. Wskazywał godzinę siódmą. Jest lipiec!!! O tej porze powinien być jeszcze dzień!!!
Wybiegłem z oranżerii, na oślep szukając hallu i wyjścia z domu. Nachodziły mnie podejrzenia, koszmarne i nieprawdopodobne. Zabite deskami okna. Zegar. Krew na podłodze, dziwna rodzina… Brakuje kilku elementów układanki, ale…
Zdyszany zatrzymałem się u szczytu znajomych schodów. Nareszcie! Miałem jeszcze nadzieję, że to nie to, że istnieje jakieś inne logiczne wytłumaczenie…
Podszedłem do zegara. Wskazywał za pięć drugą. Spuściłem wzrok. W przerażeniu wpatrywałem się w nową, zupełnie świeżą kałużę krwi, ciemnym karminem rozlaną na dębowej, błyszczącej posadzce. Przysiągłbym, że jeszcze przed chwilą była większa, teraz malała w oczach, jakby wsysana przez jakieś niewidzialne stworzenie. Malała… zbliżając się do mnie. Tak… już wiedziałem. Ciarki przebiegły mi po plecach, serce ścisnęły lodowate szpony strachu. Za późno, już nie ucieknę. Zresztą od początku mojego pobytu tutaj nie było dla mnie ratunku. Wszystko stało się jasne: chustka – tak podobna do mojej, zakrwawiony włos – tak różny w kolorze od siwizny hrabiego, wreszcie duch właściciela pałacu… Szkoda, że nie dotarł do mnie sens ostrzeżenia udzielonego przez jednego ze służących. Podając mi ukradkiem karteczkę z rysunkiem zegara, usiłował zwrócić moją uwagę na to, co w tym domu tak naprawdę nie płynęło zwykłym torem. Na czas. Czas, którego odwrócony bieg zdziwiłby mnie, gdybym widział, jak zmieniają się pory dnia za oknem.
Sięgnąłem po broń, ale kabura była pusta.
– Widzę, że pan zrozumiał – usłyszałem głos hrabiny.
Powoli odwróciłem się w jej stronę. W ręce trzymała świecę, która podświetlając twarz od dołu, nadawała jej demoniczny wyraz. Oczy błyszczały czerwonawym, niesamowitym blaskiem. Z lewej strony usłyszałem szelest. Spojrzałem. Elwira. Na jej obliczu malowało się upojenie, uchylone wargi były rozciągnięte w sadystycznym uśmiechu. Ze wszystkich stron nadchodzili domownicy. Zaczynali mnie otaczać. Po co? I tak nie zamierzałem uciekać!
– Owszem – odparłem krótko.
Zerknąłem przez ramię. Kałuży prawie już nie było, za to na mojej koszuli rozlewała się wilgotna maź.
– Nie było żadnego morderstwa, prawda? – Spojrzałem na panią domu. – Z wyjątkiem tego…
– Z wyjątkiem tego, które wydarzy się za chwilę – dokończyła. – Domyślił się pan… to dobrze. Całe śledztwo miało na celu sprawdzenie pańskich umiejętności i inteligencji. Będziemy pana jeszcze potrzebować.
– Skoro zaraz zginę…
– Och, nie takie rzeczy potrafimy. Czy nie docenia pan misterności zaklęcia odwrócenia czasu, które zastosowaliśmy, aby pana zmylić? Zresztą zastosowaliśmy je również z innego powodu – dodała, zniżając ton. – Mamy mało czasu. Za mało. Zginie pan tylko na chwilę. Tylko po to, bym mogła wprowadzić pewne modyfikacje w pańskiej duszy. A ściślej mówiąc, nie ja, ale mój mąż i szwagier. A potem zajmie się panem Elwira. Ożywi pana…
– I nikt nie zauważy zmian?
– Jakich zmian? Zresztą nikt nie będzie się panu przyglądał. Sprawdziliśmy drobiazgowo pańskie dossier. Nie ma pan bliższej rodziny, żony, mieszka pan sam. Po prostu za kilka dni wyśle pan do Warszawy telegram, że rezygnuje z pracy, ewentualnie zamówi rozmowę telefoniczną i po sprawie! Już niedługo nikt nie będzie przejmował się takimi drobnostkami jak nagłe odejście skromnego urzędniczyny. Zostanie pan na razie we dworze i dołączy – skinęła ręką w stronę jednego ze służących – do naszych chłopców. Czeka pana jeszcze odpowiedni trening…
– Jak to? A jeśli… jeżeli będę żył… odmówię?
Hrabina wybuchła śmiechem.
– Wspomniałam już, że po śmierci dokonamy pewnych znaczących… hm… zmian w pańskim mózgu. Przede wszystkim wpoimy panu posłuszeństwo.
– Wobec was?
– Też. Ale przede wszystkim wobec tego, komu służymy. Jest pan człowiekiem inteligentnym, więc zapewne czytuje pan codzienną prasę? Wie pan, co dzieje się na świecie? Już niedługo rozpocznie się wojna. Wielka wojna, tak okrutna i krwawa jak żadna z dotychczasowych. Nasi przyjaciele będą potrzebowali pomocników, tu, w Polsce. Twardych, bezwzględnych, inteligentnych i przede wszystkim takich, którzy nie zdradzą. To moje zadanie.
Wyciągnęła dłoń w bok. Elwira podała jej rewolwer. Mój rewolwer. Wolnym ruchem, w absolutnej ciszy, uniosła broń, wycelowała w moją pierś. Usłyszałem głuchy dźwięk stłumionego wystrzału. Wypuściłem z dłoni czystą w tej chwili chusteczkę. Kula nieskończenie wolno i nieskończenie boleśnie wdzierała się w ciało, wypierając z niego duszę. Aż zapadła ciemność.
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Przez szeroko otwarte okno wpadało chłodne powietrze. Na burym niebie migotały punkciki gwiazd. Poniżej kolorowe światełka miasta układały się w tajemnicze wzory. Górowała nad nimi neonowa spirala, szczyt zegara Vogla Feetla. Gustav upił łyk piwa i postawił butelkę na podłodze. Jeszcze pół godziny temu byli z Ailen w klubie. Teraz opierał łokcie o parapet i wsłuchiwał się w ciszę. Nigdy nie polubił hałasu i zgiełku stolicy, ale widok z okna mieszkania naprawdę mu się spodobał. Chłopak sięgnął po butelkę. Natrafił na pustkę. Bardziej nerwowo poruszył dłonią. Nic. Zapalił światło. Czuł jeszcze w ustach smak swojego ulubionego piwa „Tęczowy Smok”, ale teraz nigdzie go nie było.
– Aż tak się nie zalałem – mruknął do siebie. – Jeden browarek w „Bontonie” – zaczął liczyć na palcach – jeden z Ailen. I trochę „smoka”…
Zmierzył podejrzliwym spojrzeniem kąt pokoju obok parapetu, który wyraźnie odstawał od reszty mieszkania. Chłopak nazywał go „obdrapanym kącikiem”. Jeszcze tydzień temu w tym miejscu stał kredens. Okazało się, że ukrywał pożółkłą, popękaną ścianę, sprawiającą wrażenie, jakby od lat pomijano ją podczas odnawiania. Podobnie było z podłogą. Zdarta drewniana klepka na kwadracie wielkości podstawy mebla. Gustav wystawił palec i pogroził „kącikowi”.

* * *

Piwo nie było pierwszą rzeczą, która zaginęła. Ostatni tydzień obfitował w podobne wypadki. Znikły książka z biblioteki, kapcie, lampka, mały dywanik, którym Gustav chciał zasłonić starą klepkę. Przepadły też złote spinki do mankietów w kształcie listków agawy, które podarowała Gustavowi ciotka Sylwia. Chłopak na co dzień nie nosił czegoś tak udziwnionego jak spinki przy rękawie, w dodatku złote, ale kiedy ciotka zaprosiła go na imieniny, uznał, że są w sam raz na taką okropną okazję. Położył je na dywaniku, żeby nie zapomnieć, i tyle je widział. Wszystkich tych przedmiotów szukał w całym domu, rwąc włosy z głowy. Ale dopiero zniknięcie ostatniej butelki „Tęczowego Smoka” go dobiło. Obudził się rozstrojony nerwowo. Chodził po domu i zaglądał we wszystkie kąty. Z jego ust wyrywały się najordynarniejsze wyrazy. Ailen takim go zastała.
– Znowu zakochany? – zapytała ciekawsko. Oparła się o parapet. – To ten chudy blondyn z „Bontonu”?
– Nie! – warknął Gustav.
– Chyba nie kręcisz znowu z Margiem? – zmarszczyła brwi.
– Przestań! – Był tak zdenerwowany, że chodził od ściany do ściany. – Oczywiście, że nie!
– To co się dzieje? – nie wytrzymała. – Masz jesienną depresję? Użalasz się nad swoją samotnością?
Gustav westchnął. Był zadowolony, że jako gej nigdy się nie ożeni. Kiedy Ailen miała takie wypieki na twarzy, to znaczyło, że umierała z ciekawości i że była gotowa zabić z tego powodu. Spasował.
– Jestem chory – oznajmił.
Wytrzeszczyła oczy.
– Aaa! – Miała rozczarowaną minę. – Więc to tylko mały atak hipochondrii? Znowu zdiagnozowałeś sobie mostek jako raka klatki piersiowej?
– To prawdziwa cholerna choroba! Mam zaniki pamięci. Kładę coś, a potem nie mogę tego znaleźć.
– Ja mam to codziennie.
– A ja nie! Zawsze wiem, gdzie co jest.
– Dużo rzeczy zginęło?
Gustav po kolei opisał wszystkie przedmioty.
– Poza tym… jest jeszcze coś – dodał. Wskazał „obdrapany kącik”. – Wydaje mi się, że ostatni raz widziałem je wszystkie tam…
– Tu? – Dziewczyna zerknęła w bok i odruchowo się odsunęła.
– Tak.
– To miejsce zżera przedmioty?
– Nic nie zżera, po prostu nie pamiętam, gdzie…
– Albo – przerwała mu – albo to co innego.
Zamyśliła się. Nakręciła na palec kosmyk brązowych włosów.
– Wygląda mi na to – powiedziała w końcu – że diabeł nakrył te rzeczy ogonem.
– Że co?
– Tak się mówi – ciągnęła niezrażona jego miną. – To zjawisko paranormalne.
– Zlituj się, Ailen!
Przez chwilę miał nadzieję, że dziewczyna powie coś sensownego, w końcu miała lepsze oceny z neurologii. Ale ona znowu zaczynała te swoje opowieści niesamowite. O duchach, podróżach poza ciałem, demonach – tak, Ailen święcie wierzyła w demony.
– Coś znika, a po kilku dniach znienacka się odnajduje – powiedziała trochę urażonym głosem.
– Mnie się jakoś nic nie odnalazło.

* * *

W piątek, po powrocie z wykładów, Gustava dopadł telefon od ciotki.
– Jesteś? Dzwoniłam wcześniej…
– Byłem na wykładach.
– Wiem.
– To po co ciocia dzwoniła, jak ciocia wie? – nie mógł powstrzymać irytacji.
– Słuchaj, wpadnę z Małym.
– Iii… – Gustav wydał z siebie cichutki głos sprzeciwu.
– Natka jest u kosmetyczki, a ja muszę koniecznie pojechać do notariusza. A to po drodze.
– Niii… – zapiszczał chłopak tym razem już głośniej. – Ja nie bardzo… mam na jutro dużo do nauczenia… nie jestem…
– Będziemy za kwadrans.

* * *

Żeby opiekować się Małym, trzeba było mieć oczy dookoła głowy. Dzieciak niedawno nauczył się chodzić, a teraz biegał już lepiej niż sprinter, bo sprinterzy, jak sądził Gustav, nie potrafią w jednym momencie szarpać rolety, wchodzić na kredens, czołgać się pod stołem i zrzucać sobie butelek na głowę. Chłopak zawsze zapominał, jak Mały się nazywa: Klamers, Klodels albo Klarens, tak jakoś kretyńsko… Na swoje szczęście nie był podobny do rodziców – Natalii, brunetki z nalanym, wrednym pyskiem, jak ją określiła Ailen, ani do jej męża, również bruneta, chudego facecika, w którym było tyle życia co w nieprzytomnym ślimaku. Chłopczyk miał jasne jedwabiste włoski i bystre oczka, które zawsze czegoś szukały.
Mały objął ramionami szafkę. Jej zawartość zatrzęsła się niebezpiecznie. Gustav nie zareagował. Uznał, że książkom i długopisom nie zaszkodzi odbicie się od głowy Małego. Jednak ciotka, niby zaabsorbowana oglądaniem pokoju, błyskawicznie chwyciła dziecko za kołnierzyk żółtego sweterka i przesunęła na bok jakby mimochodem. Gustav musiał przyznać, że jak na swoje gabaryty jest rewelacyjnie zwinna.
– Ależ tu bałagan! – syknęła spod grubej warstwy pudru. Miała na myśli podwinięty róg niebieskiej kapy na materacu.
Wśród facetów Gustav wyróżniał się wręcz chorobliwą pedanterią, jak twierdziła Ailen, bo po pierwsze – w ogóle sprzątał z własnej woli, a po drugie – mył się codziennie.
Ciotka omiatała oskarżycielskim spojrzeniem resztę pomieszczenia.
– Przesunąłeś kredens! – stwierdziła surowo.
Gustav wzruszył ramionami. Jak mógł pomyśleć, że nie będzie jej to przeszkadzało?
– Tego kredensu nie wolno ruszać! Mówiłam ci.
– Dlaczego?
– Bo… eee… ciocia Mela nigdy by na to nie pozwoliła. To było… no nie i już.
Gustav pomyślał, że ciocia Mela, siostra dziadka, ma od czasu swojego zgonu pewnie inne zmartwienia niż stare meble. Chociaż kto wie, była podobno porządnie stuknięta.
– Ależ to brzydko wygląda! – ciągnęła ciotka, patrząc na „obdrapany kącik”.
Chłopak musiał przyznać jej rację.
– Dobrze. Przesunę go z powrotem – powiedział potulnie.
„Pewnego dnia – dodał w myślach – jak będę stąd wyjeżdżał…” Nie zamierzał znowu obijać się o kredens, kiedy przyjdzie mu ochota wyjrzeć przez okno, nawet jeśli ciocia Mela miałaby go za to straszyć po nocach. Wystarczyło, że musiał znosić szafki kuchenne w kolorze sraczki, wyliniały dywan – wątpliwą ozdobę przedpokoju, obleśne żyrandole i inne wykwity kilkupokoleniowego bezguścia.
Ciotka przeniosła się z lustracją do kuchni, ciągnąc za sobą piszczącego dzieciaka. Niestety, tutaj nie miała się do czego przyczepić, dopóki jej wzrok nie padł na rząd pustych butelek po piwie stojących obok lodówki…
– Jak to wygląda! – Przewróciła oczami. – Co sobie pomyśli przyzwoita dziewczyna, jak tu wejdzie?
„Co za szczęście, że takie tu nie bywają” – pomyślał Gustav.
– Alkohol! – ciągnęła ciotka. – Aaa… – przerwała i jej twarz nagle zmieniła wyraz. – Co to?
– „Tęczowy Smok”, ciociu. A właściwie tylko puste butelki.
– „Tęczowy Smok”, naprawdę? – w jej głosie zabrzmiało uznanie. Natychmiast jednak zwróciła uwagę na naczynia w zlewie. Zaczęła zmywać. Chłopak wiedział, że opór nie ma sensu. Kobieta uporządkowała przyprawy, a właściwie zniszczyła misterny układ, dzięki któremu Gustav odróżniał kurkumę od papryki. To też zniósł bez słowa.
– No to lecę – oświadczyła w końcu.
Nie mógł uwierzyć własnemu szczęściu. Rzeczywiście wkładała buty.
– Niech ciocia poczeka, pójdę po kurtkę Małego…
– A po co? – zdziwiła się.
– Jak to po co? – Chłopak wytrzeszczył oczy.
– Zostawiam go na godzinkę.
– Jak…
– Może nawet krócej.
– Jak to? – dokończył bezradnie w szparę zamykających się drzwi.
Tymczasem Mały, wydając z siebie niezrozumiałe dźwięki, które oczywiście mogły coś znaczyć, opuścił przedpokój i rzucił się w stronę sypialni.
Zanim Gustav zdążył go pochwycić, dzieciak ściągnął kapę z materaca i ją zaślinił. Tym już naprawdę naraził się wujkowi. „Czy to naprawdę mój krewny?” – pytał siebie chłopak, gdy Mały turlał się po podłodze. Doturlał się do kredensu i wyciągnął rękę po budzik.
– Nie, nie! – zaoponował właściciel zegarka.
Mały ściągnął z parapetu książkę. Plasnęła z hukiem.
– To też nie!
Chłopczyk przebiegł przez pokój i prawie rąbnął głową w kant ściany. Gustav w ostatniej chwili podsunął dłoń pod jego czoło. Przez następne kilka minut Mały poprzestawiał w pokoju wszystko, czego tylko mógł dosięgnąć, i nawet się przy tym nie spocił. Co innego Gustav – ledwo dyszał. Oparł się o ścianę. „Nie wytrzymam godziny – pomyślał – zwariuję jak nic albo wyrzucę go przez okno”. Gorączkowo poszukiwał ratunku. Wreszcie jego wzrok padł na indyjski jasiek leżący na materacu. W normalnych warunkach nie dałby nikomu nawet go dotknąć, ale teraz był zdesperowany.
– Masz. – Wetknął poduszkę w małe łapki.
Ku radości Gustava chłopczyk zaczął się nią bawić. Najpierw powyrywał wszystkie cekiny. Potem zajął się sznureczkami. Był coraz spokojniejszy, a w końcu klapnął sobie pod parapetem.
– Uff! – Gustav odetchnął. Otarł twarz. Koszulę też miał całą mokrą. – Idę się napić – oznajmił ignorującemu go malcowi.
Przysiągłby później, że nie zajęło mu to więcej niż minutę. Droga do kuchni, nalanie wody do szklanki, kilka szybkich łyków. A po chwili był już z powrotem. Trzy lub cztery kroki przez pokój, zanim się zorientował.
Jego twarz traciła kolor, przechodząc przez blade odcienie różu, i zatrzymała się na kości słoniowej. Gustav wybałuszył oczy. Jęknął. Zalały go fale adrenaliny. Włosy stanęły dęba na głowie tak sztywno, jak nigdy nie udawało się ich postawić żelem. Serce skakało. Wargi wyschły. Kiedy chłopak potem przypominał sobie tę chwilę, zdawało mu się, że towarzyszyło temu wszystkiemu dzwonienie w uszach.

* * *

Dzieci nie zapadają się pod ziemię. Wypadają przez okna, ale okno było szczelnie zamknięte. Gustav zajrzał pod kredens, za lodówkę i we wszystkie niemożliwe miejsca. Biegał jak oszalały po całym domu, czołgał się po łazience, sprawdził sufity. Stres wysysał mu już komórki z mózgu. A towarzyszyło temu poczucie bezsensu. Za każdym razem, kiedy przebiegał przez pokój, jego wzrok przykuwał „obdrapany kącik”, gdzie ostatni raz widział Małego. Próbował racjonalnie rozgryźć sytuację. Bez skutku. To, że szukał chłopca przez godzinę, uświadomił sobie dopiero wtedy, gdy usłyszał dzwonek do drzwi.
– Ciotka – z jego spierzchniętych warg wydostał się cichy szept.
Ktoś zapukał. W tym momencie Gustav miał już we krwi czystą adrenalinę. Nadawał się tylko do ucieczki albo do zabijania. Po kilku rozpaczliwych skokach do przodu i w tył dopadł do „obdrapanego kącika” i skulił się w nim jak dziecko.
Pukanie. Tym razem cichsze, jakby dochodziło z oddali.

* * *

Gustav obudził się z bólem głowy. Nie było to nic szczególnego, zwłaszcza w weekend. Zdziwił się tylko, że tkwi w kącie pokoju w wyjściowym ubraniu, ale i to go nie zaniepokoiło. Przed śniadaniem i porządną kawą nie zamierzał wyjaśniać sytuacji. Wstał chwiejnie, otworzył okno. Uderzyła go w nos znajoma mieszanka chłodnego powietrza i spalin. W dole zaszumiały samochody. Gustav zapatrzył się na dachy budynków, nad którymi górował szczyt zwariowanego zegara Vogla Feetla. Coś zaśmierdziało. Chłopak poniuchał wokół i zorientował się, że to od niego jedzie… Spojrzał na swoją przepoconą koszulę i wtedy pamięć, nie czekając na kawę i śniadanie, powróciła. Piątek. Powrót z wykładów. Wizyta ciotki. Zniknięcie Małego. Szok. Aż podskoczył, ale przerażenie trwało tylko chwilę. Te niby-wspomnienia nie miały sensu. W pokoju nie było bałaganu. Ani śladu gorączkowych poszukiwań dziecka. Gustav sprawdził kuchnię. Przyprawy stały jak zwykle w jedynie jemu znanym układzie.
– Bez sensu – wymruczał, ale nie mógł pozbyć się niepokoju. Zerknął w stronę „obdrapanego kącika”.
Zadzwonił telefon. Chłopak zawahał się, ale w końcu odebrał.
– Gustav! O! A ja myślałam, że masz teraz wykłady…
Zamarł, słysząc głos ciotki.
– Eee… no, jesteś – mówiła wesoło. – Wpadnę do ciebie dzisiaj. Jesteś tam?
– Czy ciocia… Co z Małym?
– A co ma być?
– Nie było go tutaj?
– A dlaczego miałby tam być? Gustav! Przecież jest u Natki? O czym ty mówisz?
– Małego tu wczoraj nie było?
– No wiesz co! Jeśli nie chcesz, żebym przyszła, to nie będę się napraszać. Bardzo nieładnie…
Ciotka się wyłączyła. Chłopak jeszcze przez chwilę trzymał słuchawkę w dłoni. Przyjemnie byłoby wierzyć, że to wszystko mu się tylko przyśniło, ale nigdy nie miał tak realistycznych snów. Raczej jego mózg nie pracował prawidłowo. Prawie uśmiechnął się na tę myśl. Po raz pierwszy w życiu on, który zwykle drżał na myśl o grypie, miał szczerą nadzieję, że jest na coś poważnie chory.
Postanowił, że opowie o tym Ailen, to znaczy jak tylko ją gdzieś znajdzie. Najpierw jednak wziął prysznic. Zaczynał już mieć całkiem dobry humor. Za chwilę zacząłby pogwizdywać melodię z „Bitten Carrie”. Otworzył szafę i sięgnął po bluzę. Wtedy to dostrzegł. Przetarł oczy. Zachwiał się. Wciągnął powietrze. A potem drżącą dłonią wyciągnął z szafy koszulę. Świeżutką niebieską koszulę. Przesunął wieszaki i natknął się na szare spodnie w granatowe paski. Na podłodze przy drzwiach leżała niebieska przepocona koszula, dokładnie taka sama, jaką trzymał w ręku, tylko brudna. A obok niej pogniecione spodnie w granatowe paski. Nigdy nie kupował dwóch par tego samego ubrania!
Prawie przez godzinę siedział na materacu, patrząc na przemian to na ubranie na ziemi, to na czyste w szafie. Raz wstał i sprawdził najniższe guziki w koszulach. Identycznie nadłamane kawałki plastiku. Wiele myśli przemykało przy tym przez jego głowę, jednak żadna nie była warta, by ją zatrzymać.
– Dooobrze – powiedział w końcu.
Rozejrzał się w poszukiwaniu komórki, ale nigdzie jej nie było. Podobnie jak plecaka.
– Dooobrze – powtórzył, oddychając głęboko.
Założył dres. Zabrało mu to dużo czasu. Dopiero teraz dostrzegł, że cały dygoce. Nie mógł trafić w rękawy i nogawki. W przedpokoju zaskoczył go brak czarnych półbutów i płaszcza. Ktoś wziął jego telefon, plecak, buty, płaszcz. W dodatku zabrał też klucze od drzwi wejściowych. To wszystko układało się w przerażającą całość.
Gustav wygrzebał z szafki stare trampki i wybiegł na miasto.

* * *

Szukał Ailen na basenie. Tam dowiedział się, że jest piątek w południe, a nie, jak sądził, sobota. Niewiele już mogło go zdziwić. Pamiętał piątek jako szereg nieprawdopodobnych wydarzeń. Może więc wcale nie było piątku? Większość ludzi, których mijał na ulicy, brało go za wariata, innym wydawało się, że uprawia jogging. Chłopak biegał w dresie po parku wokół ratusza. Nie znalazł tam Ailen. Nie mógł zebrać myśli na tyle, żeby przypomnieć sobie, o której dziewczyna kończy zajęcia i którą stroną miasta będzie dziś wracać. W końcu olśniło go: w piątki zegar Vogla Feetla na pewno będzie grał swoją kretyńską muzyczkę. O której? O czternastej. Gustav pobiegł na plac szajbniętego artysty.

* * *

Siedziała na długiej ławce pokrytej kolorową mozaiką układającą się we wzory ptaków i planet. Wystawiała uśmiechniętą twarz do jesiennego słońca i przymykała oczy. Kilkoro dzieci bawiło się obok kamykami. Ze szczytu wykręconego dobiegały dźwięki przypominające pianie koguta, który ma dzwonki zamiast dzioba.
– Ailen! – wrzasnął Gustav.
Podskoczyła. Stał przed nią, dysząc i wybałuszając oczy. Fryzurę miał bardzo nowoczesną.
– Mam problemy. – Padł obok na ławkę.
Dzieci przestały się bawić kamykami i zerkały zaciekawione. Ailen też patrzyła na niego… jakoś dziwnie.
– Co?
– Nic. Zastanawiam się tylko, gdzie się przebrałeś? – powiedziała. – I jak udało ci się tak szybko…?
– Co mi się udało? Co szybko?
– No, przed chwilą byłeś przecież… mówiłeś, że idziesz na statystykę… myślałam – przerwała, bo zauważyła, że chłopak z trudem łapie powietrze. – Gustav, co ci jest?!
– Ty… ty… żartujesz, prawda? Nie mówisz, że by… łem dziś na zajęciach – wyjąkał. – Jest piątek, w piątek bywam na zajęciach, ale nie… nie żartuj, Ailen… ja…
Ku uciesze dzieci chłopak padł nieprzytomny na zieloną kostkę brukową.

* * *

Kiedy Gustav doszedł do siebie, Ailen zabrała go do kawiarni.
– Pij. – Podsunęła mu kawę. Powiodła groźnym spojrzeniem po okolicznych stolikach. Gapie niechętnie odwrócili głowy. – Pij, Gustav. Nie przejmuj się, tylko pij. Musisz podwyższyć sobie ciśnienie. To dobre po omdleniu.
Tak jej się przynajmniej zdawało.
– Być może jestem poważnie chory, ale obawiam się, że tym razem to nie to…
Opowiedział o wizycie ciotki i Małego, o zniknięciu dzieciaka i o tym, co się wydarzyło rano.
– Rozumiesz? – zapytał żałośnie.
– Sta…ram się – odpowiedziała z trudem.
Gustav zorientował się, że to, co wziął za skupienie, było dramatycznym staraniem dziewczyny, by zachować spokój. Zauważył, że powieka Ailen zaczyna drżeć. Był to nerwowy tik, który pojawiał się u niej w chwilach najgorszego stresu.
– Naprawdę widziałam cię na wydziale chwilę przedtem, zanim przyszedłeś – powiedziała. – Nie mogłeś tak szybko… się przebrać. Chyba…
– Ja się nie przebrałem! – wybuchnął zirytowany Gustav. – Przecież ci mówiłem, co się stało. Przeszedłem przez… coś. Sama mówiłaś, diabeł nakrył mnie ogonem. Inny wymiar.
– Ja tak mówiłam?
– Kiedy opowiadałem ci o tym, że rzeczy znikają w kąciku.
– Nigdy o tym nie wspominałeś…
– Mówiłem! – zezłościł się i podniósł głos. – O dywaniku i spinkach!
– O czym?
Gustav zaklął ordynarnie. Miał ochotę rozpierdzielić stół. Ailen syknęła. Znowu wszyscy się na nich gapili. Schował głowę w dłoniach.
– To niemożliwe, to musi mieć jakieś wyjaśnienie – bełkotała dziewczyna.
Gustavowi wydało się to trochę śmieszne, że właśnie ona tak mówi. Zwykle wierzyła bezkrytycznie w każde cuda. Wyciągnęła z torby telefon komórkowy.
– Dzwonisz do psychiatryka? – zapytał z nadzieją.
– Nie, do ciebie.
– Do mnie? Przecież ja nie mam komórki… – zaczął, ale przerwał, bo nagle zrozumiał, co znaczyło „do ciebie”…
Ktoś odebrał telefon. Z aparatu dochodził stłumiony głos. Ailen się rozłączyła. Przez chwilę poruszała ustami jak ryba.
– Odebrałeś – powiedziała w końcu.
– Nie za dobrze – mruknął.

* * *

– Spotkanie samego siebie jest bardzo niebezpieczne – powiedziała w końcu Ailen po godzinie rozmyślań i trzech kawach. Było kiepsko jak na nią, która zwykle tryskała pomysłami i na każde pytanie miała po trzy odpowiedzi.
– Tak?
– Czytałam o sobowtórach powstałych na skutek eksterioryzacji. To nie to samo, ale przypuszczam, że skutki mogą być podobne.
Gustavowi nie przeszkadzało, że nie rozumie, o co jej chodzi. Po raz pierwszy znajdował w obłąkanych teoriach Ailen odrobinę nadziei.
– No i co?
– W żadnym razie ty i on nie możecie się spotkać. To grozi katastrofą.
Kiwnął głową. Nie miał najmniejszej ochoty widzieć siebie inaczej niż w lustrze.
– Wiesz, co to znaczy, Gustavie?
– Co?
– Że musisz wrócić do swojego świata. I to szybko.

* * *

Zakradli się do środka cichutko jak złodzieje.
– Zabierz stare ubranie – powiedziała Ailen. – A najlepiej załóż je na siebie.
– Jest brudne – zaoponował Gustav. – Pójdę w dresie. Kupi… kupię… kupi sobie nowy – dodał.
Niepewnie podszedł do „kącika”.
– A jeśli to nic nie da? – zapytał.
Ailen wyglądała bardzo kiepsko. W ciągu ostatnich godzin na jej twarzy utrwalił się grymas zmęczenia i niepokoju. Nerwowy tik nie znikał. Całe życie wierzyła w inne wymiary, ale jak przyszło co do czego, nie umiała sobie z nimi poradzić.
– Nie mam innego pomysłu, więc po prostu siadaj.
– A Mały?
Aż otworzyła usta.
– Nie pomyślałam! Mały. Dziecko. Ale tu go nie było, prawda?
Gustav rozejrzał się. Wyszedł do przedpokoju. Sprawdził łazienkę i kuchnię. Ailen zerknęła do szafy. Drzwi wyjściowe były ostatnio otwarte, ale chłopak nie sądził, żeby Mały dał radę dosięgnąć ciężkiej klamki i jeszcze nią poruszyć.
– Nie było go tu. Tak myślę. Ale… jeśli wrócę bez niego… co zrobię? Zaginęło dziecko. Jak ja to wytłumaczę?
– Jeśli tu zostaniesz… to… może stać się coś jeszcze gorszego. Może dzieciak sam wróci. Trzeba po prostu poczekać.
Ailen zerknęła na budzik stojący na kredensie.
– Wykłady skończyły się pół godziny temu – dodała.
„To mniej więcej tyle, ile zabiera droga do domu” – pomyślał Gustav. Zbliżył się do „kącika”. Bardzo niechętnie w nim siadał.
– Nie mogę wrócić bez Małego – powiedział. – Zamkną mnie w więzieniu. Będę skończony. Nie mogę…
– Po prostu idź – powiedziała Ailen. – Idź!

* * *

Tym razem pamięć grzmotnęła go od razu. Istnieje taki poziom stresu, powyżej którego osiąga się rodzaj spokoju. Jego ceną są co prawda wrzody żołądka, ale w tamtym momencie Gustav czuł się niemal zrelaksowany. Rozejrzał się nieufnie po ładnie wysprzątanym pokoju. Przez okno wpadało światło. W wazonie na parapecie stały żółte kwiatki. Gustav nigdy nie widział tego wazonu, a kwiatków nie znosił. Jeszcze dziwniejszą rzecz znalazł na łóżku. Była to kolorowa indyjska sukienka. Dotknął jej, żeby się upewnić, że jest prawdziwa. Potrząsnął głową. Miał wielką ochotę wrócić prosto do kącika. Najpierw jednak udał się do kuchni.
– Aaa! – wrzasnął.
Przy stole siedziała śliczna naga kobieta. Jasne włosy spływały jej z tyłu na plecy. Jedyne, co na sobie miała, to złoty wisiorek kołyszący się między dużymi piersiami. Jadła kanapkę z serem i piła kawę z ulubionego kubka Gustava. Na widok chłopaka okazała zaledwie lekkie zdziwienie. Skrzywiła się, kiedy krzyknął.
– Cicho! – syknęła. – Nie drzyj się tak. Jesteśmy tu w pewnym sensie nielegalnie.
Niewykluczone, że gdyby Gustav zastał w kuchni młodego mężczyznę bez ubrania, zareagowałby nieco spokojniej, ale gołe baby w domu to było za wiele na jego nerwy. Ogarnęła go niepohamowana chęć natychmiastowej ucieczki. Machinalnie zerknął w stronę drzwi wyjściowych.
– Kanapkę? – zapytała dziewczyna, przysuwając talerz w jego stronę gestem gościnnej gospodyni. Upiła łyk kawy z kubka tak swobodnie, jakby naczynie należało do niej.
– Nie, dziękuję – warknął. – Może mi raczej powiesz, co tu właściwie robisz?
– Dryfuję – odparła, sięgając po sól.
– Dryfujesz – powtórzył. – A kim jesteś? Złodziejką?
Z wrażenia przestała jeść.
– Stuknij się w głowę – powiedziała. – Mam na imię Armel. – Spojrzała na niego tak, jakby oczekiwała jakiejś reakcji, ale nie doczekała się. Wstała i włożyła naczynia do zlewu.
Jej włosy błyszczały jak jasny miód. Niemal sięgały pośladków. Zupełnie się nie krępowała obecnością chłopaka.
– Zawsze biegasz goła po cudzych kuchniach? – zapytał coraz bardziej poirytowany.
– Cudzych? – prychnęła. – A to dobre! Poza tym jesteś przecież gejem.
Gustava zatkało.
– Czy to aż tak widać? – poczerwieniał.
Roześmiała się.
– To nie dlatego, po prostu jesteś sławny. To ty przesunąłeś kredens w latach dwutysięcznych!
– Aaa… eee… – wybąkał chłopak.
Ruszyła do sypialni.
On podążył za nią, nie bardzo wiedząc, co innego mógłby zrobić. Włożyła na siebie kolorową sukienkę. Wisiorek zamigotał na zielonym tle.
– Przecież to moja spinka do mankietu! – wykrztusił Gustav. – Skąd ją masz?
Odsunęła się nieznacznie.
– To? Pożyczyłam. Oddam. Przecież i tak ich nie nosisz.
– Ale są moje! Ten dom też jest mój!
– Twój? – Roześmiała się dziwnie. – Zabawny z ciebie gość…
Może i był zabawny, ale przede wszystkim kompletnie skołowany. Tymczasem Armel, jak się zdawało, miała znakomity humor. Powąchała kwiaty.
– To ty je postawiłaś?
– Ja? Skąd. To od twojego chłopaka.
– Ja nie mam chłopaka.
– Tutaj masz.
Gustav otworzył usta. Nie wiedział nawet, o co miałby zapytać.
Dziewczyna usiadła w „obdrapanym kąciku”.
– No to cześć! – Pomachała mu ręką.
– Eee… zaczekaj… co robisz?
– Wracam do cudownych lat siedemdziesiątych. W wymiarze różowym. – Mrugnęła do niego i znikła.
Gustav został w domu z tajemniczymi kwiatkami na parapecie, wspomnieniem po nagiej Armel i zestawem do wzmacniania mięśni pośladków, który ze zdziwieniem odkrył w łazience. Za oknem rozpościerał się dywan budynków, niby takich samych jak zawsze, poza pewnym szczegółem. Zamiast jednego zegara Vogla Feetla wyginały się tuż obok siebie aż trzy, każdy w inną stronę.
Chłopak miał dość. Wrócił do „obdrapanego kącika”. Musiał przyznać, że przesunięcie kredensu było najgorszym pomysłem w jego życiu.

* * *

Przejście przypominało sen. Powodowało ociężałość. Gustav przetarł oczy. Tym razem nie miał czasu na spokojną kontemplację wydarzeń, bo w pokoju ktoś był. Na widok Gustava krzyknął i poderwał się na nogi. Chłopak przerażony zadygotał w kącie.
– Co?!
– Kto?!
– Kim?!
Był wieczór lub noc. Paliło się górne światło. Facet stał okrakiem w pozycji bojowej. Wysoki, ciemnowłosy, młody. W lewym ręku trzymał pistolet, który dopiero co wyciągnął z kabury. Miał na sobie granatowy mundur policjanta.
– Żadnych gwałtownych ruchów, panie Bodell – wymówił nazwisko Gustava.
Gwałtownych ruchów…? Kącik był zatarasowany z jednej strony obszernym parapetem, z drugiej kredensem. Żadne wyskoki nie wchodziły w grę.
– Jest pan aresztowany! – policjantowi drżał głos. – Skąd pan, do cholery, wylazł?
Rozejrzał się po ścianach, ze szczególną uwagą oglądając „obdrapany kącik”.
– Aresztowany? Dlaczego?! – zawołał Gustav, choć trochę się domyślał odpowiedzi.
– Milczeć! Proszę wstać. Tutaj!
Chłopak niechętnie wykonał polecenie. Musiał stanąć przy ścianie z dala od „kącika”.
– A teraz odwrócić się plecami do mnie.
Po chwili miał już kajdanki na rękach. Mężczyzna dzwonił do kogoś.
– To ja, aspirant Arquen, przyślij mi tu patrol. Na ulicę Kasztanową… Wiem, ale złapałem podejrzanego. Bardzo podejrzanego. Porwał dziecko. Przyślij mi tu ludzi!
Skończył rozmowę. Gustav słyszał nerwowy oddech.
– A teraz proszę odwrócić się do mnie, tylko powoli – powiedział policjant.
Chłopak wykonał polecenie. Arquen miał okrągłe, ciemne oczy, które, gdyby nie zmarszczone brwi, kojarzyłyby się z sarną.
– Gdzie dziecko? – zapytał groźnie.
– Nie wiem.
– Dobrze radzę, gadaj pan od razu, bo przesłuchanie nie będzie miłe.
– Nie wiem, gdzie jest Mały – powtórzył Gustav. – Ja nikogo nie porwałem – dodał. – Tu się dzieją dziwne rzeczy… zaginięcia…
– Milczeć! – warknął policjant. – Wszystko wyjaśnimy na komendzie.
Chłopak zerknął w bok, na „kącik”. Myślał o tym, czy udałoby mu się przemieścić, zanim policjant do niego strzeli. Przewidywania wypadły negatywnie.
Rozległo się łomotanie do drzwi, tupot butów. Ktoś chwycił Gustava za kark, ktoś inny pchał po schodach.
– Arquen, kim jest ten gość? – zapytał krępy, umięśniony policjant.
– To Bodell, ten, którego szukamy w związku z zaginięciem dziecka.
– W naszym rejonie zaginęło jakieś dziecko? – zdziwił się tamten.
– Chomli! A ty się z choinki urwałeś czy co? – warknął Arquen. – Od trzech dni szaleje cała komenda i pół policji miejskiej, a ty nic nie wiesz?!
Skuty kajdankami chłopak został wypchnięty na zewnątrz. Przed granatowym samochodem stał trzeci policjant, blondynek o łagodnej buzi pastuszka.
– Heja, Arq, kto to?
– Porywacz! – wrzasnął aspirant. – Tylko mi nie mów, Bets, że ty też przespałeś ostatnie dwa dni.
Gustav zauważył, jak mięśniak i „pastuszek” wymieniają zdziwione spojrzenia. Chwilę później Chomli wepchnął go na tylne siedzenie i usiadł obok. Blondynek prowadził. Arquen co chwila zerkał do tyłu na więźnia, choć ten raczej nie miał szans zniknąć.
– Jak go dorwałeś? – zapytał Bets.
– W jego chacie.
– Włamałeś się do mieszkania?
– Nie włamałem się! To część śledztwa.
– Jak to? – zdziwił się krępy.
– Nowe metody pracy policji. Byliśmy na szkoleniu dla aspirantów wydziału dochodzeniowego. Uczyliśmy się kontemplacji na miejscu przestępstwa. I dzisiaj to robiłem, wczuwałem się w porywacza. Aż tu nagle… ten mi wyskakuje. Ukrył się we własnym domu, spryciarz!
Bets zaczął się śmiać, chociaż nic nie rozumiał. Dotarli do komendy. Chomli wyprowadził Gustava z samochodu i przekazał go Arquenowi. Aspirant podniósł dumnie nos do góry, po czym popchnął chłopaka przed sobą. Już w drzwiach wyraz jego twarzy się zmienił.
– Gdzie wszyscy? – rzucił do Betsa.
– Jacy wszyscy? W nocy?
– Ale dziecko zaginęło… przecież…
– Dobry wieczór. – Posterunkowy podniósł się z miejsca na widok starszego stopniem kolegi. – Mamy bandytę?
– Tak, tego porywacza, szybko dzwońcie do miasta.
– Jakiego porywacza? – Dyżurny wytrzeszczył oczy.
– Gustav Bodell, trzeba znaleźć dziecko, komendant…
– Aspirancie, o czym pan mówi?
Arquen drżał z podniecenia. Chomli miał niepewną minę. Bets opierał się o framugę drzwi z obojętnością uduchowionego pastuszka. Do poczekalni przyszło jeszcze dwóch policjantów zwabionych hałasem.
– Pan aspirant twierdzi, że porwano jakieś dziecko…
Przybyli popatrzyli na Arquena jak na wariata. Ten chwiał się na boki niczym pająk, najwyraźniej tracił resztki zdrowego rozsądku. Na ustach Gustava zamajaczył lekki uśmiech. Zaczynał rozumieć, co się dzieje.

* * *

Aspiranta nie wysłano do szpitala psychiatrycznego nawet wtedy, gdy próbował przeszkodzić w rozkuciu chłopaka, zadzwonić do domu komendanta, który nie przepadał za budzeniem w środku nocy, a w końcu wrzeszczał, że jest piątek, choć była środa. Koledzy cierpliwie znieśli te fanaberie, które upewniły ich właściwie w tym, że Arquen jest najzupełniej normalny, bo nie był pierwszym policjantem w tym mieście, któremu po kilku latach sukcesów nagle odpieprzyło. Chomli wręczył mu dyskretnie adres punktu poradni alkoholowej i pogratulował braku żony, dzięki czemu uniknie rozwodu. Po tym wszystkim aspirant wyszedł z komendy na własnych nogach, ale ledwie się na nich trzymał. Nie miał nawet siły, by zmienić mundur na cywilne ubranie. Obiecał kolegom, że zrobi to w domu, a potem porządnie się wyśpi, może nawet przez tydzień, korzystając z zaległego urlopu, którego jako pracoholik miał na kopy. Rzucił spojrzenie na pobliski pub, do którego często zachodził po służbie, ale po chwili wahania skręcił w boczną uliczkę. Była noc. Ciemno, zimno. Latarnie gdzieniegdzie oświetlały bruk.
– Czekaj – usłyszał za sobą.
Obrócił się błyskawicznie. Szła ku niemu ciemna postać. Broń zostawił na komendzie, ale pięści miał ze sobą. Wystawił je teraz do przodu. Rozkraczył się. Nagle rozpoznał, kto do niego woła.
– Ty! – wykrztusił z niepokojem. – Czego?
– Nie powinieneś wracać do domu – powiedział Gustav.
– Bo co?
– To nie jest dobry pomysł, wierz mi. Jest kilka rzeczy, o których chciałbym ci teraz powiedzieć.
– Trzeba było gadać na komisariacie – burknął Arquen.
– Nie ma o czym. Nie było żadnego porwania. Jest środa. Dziecko zniknie dopiero w piątek. O ile tutaj to się w ogóle wydarzy. Ale najpierw muszę cię o coś zapytać. Eee… czy ty… kiedy poszedłeś do mojego domu, czy nie siedziałeś przypadkiem w tym kąciku, tam obok parapetu?
Twarz policjanta stężała.
– Siedziałem i co?
– Aaa – powiedział chłopak – właśnie!
Aspirant zbliżył się. Patrzył na Gustava z ukosa, groźnie. Ten pożałował swojego dobrego serca i tego, że nie zostawił policjanta na pastwę sobowtóra. Mężczyzna jednak, zamiast skoczyć z pięściami na niedoszłego podejrzanego, zachwiał się na swoich pająkowatych nogach i zaczął płakać.
– Jestem chory – stwierdził. – Za dużo piję.
– Możliwe – zgodził się Gustav. – Ale na razie sugeruję spacer na plac Vogla. Siądziemy sobie na ławce i pogadamy.
„Jak replikant z replikantem” – dodał w myślach.
– Dlaczego w parku? – zapytał płaczliwie policjant.
Chłopak wzruszył ramionami.
– Bo na razie nie mogę wrócić do domu. Jest około trzeciej, a o trzeciej w środy zwykle wracam z klubu. Chodź, to ci wszystko wyjaśnię.

* * *

Spełniły się przeczucia Gustava. Plac Vogla Feetla nie był takim, jakim go pamiętał. Zamiast kolorowych ławeczek wszędzie stały kamienne taborety. A sam zegar był wyższy, chudszy i zdaniem chłopaka jeszcze bardziej porąbany niż ten, który znał ze swojej rzeczywistości.
– Siadaj i słuchaj! – Chłopak pchnął Arquena na jeden z taboretów, sam usiadł na drugim i parę razy odetchnął, żeby mu było łatwiej. Zatarł też ramiona, bo zmarzł w samym dresie.
– Czy byłbyś… – zaczął – skłonny ewentualnie… uwierzyć w istnienie innych wymiarów?
– Nie – odparł policjant.
Gustav odetchnął jeszcze kilka razy, po czym spokojniutko opowiedział swoją historię. Arquen przerywał mu w wielu momentach, kilkakrotnie wykrzykiwał: „A jednak dziecko zaginęło!”, „Co ty, człowieku, pierdzielisz?!” i „Trzeba to było mówić na komisariacie!”, jednak jakoś udało mu się wysłuchać chłopaka.
– Trudno w to uwierzyć, wiem – zakończył ten.
Aspirant nie odpowiedział.
– Moim zdaniem, jedyne, co możesz zrobić, to spróbować wrócić. Jak ja. Z powrotem do „kącika”.
– Muszę po prostu przestać pić. – Policjant wstał. – Żegnam.
– Twoja sprawa. – Gustav wzruszył ramionami. – Ostrzegłem cię.
Arquen pochylił się nad nim. Chłopak spodziewał się tym razem dostać w mordę. Ale Arquen tylko potrząsnął głową z miną, która mówiła: „Jesteś gorzej popieprzony niż ja, koleś”…
Za chwilę Gustav obserwował zgarbiony cień znikający w alejce kasztanów. Z żalem.

* * *

Wrócił do swojego domu o dziesiątej rano i zastał drzwi zamknięte. Niby nic w tym dziwnego, a jednak była to przykra niespodzianka. Szarpnął klamką. Tupnął. Zaklął.
– Znowu zgubił pan klucze? – Dozorca przemknął obok z wiadrem w ręku.
Gustav odburknął niegrzecznie. Zapasowe były u ciotki. Zresztą i tak chciał do niej zajść. Miał już dość bezładnego telepania się po innych wymiarach. Nadszedł czas, by podejść do sprawy metodycznie. „Skoro można skądś wyjść – rozumował – to musi istnieć sposób, aby tam wejść”. Żałował tylko, że wciąż jest ubrany w dres i stare trampki. Obiecał sobie, że przy pierwszej okazji przebierze się w coś bardziej odpowiedniego.
Ciotka otworzyła drzwi w szlafroku. Niemal jej nie poznał bez pudru, szminki i tony lakieru na jasnych włosach. Wyglądała teraz na swoje pięćdziesiąt lat, a nie jak zwykle na sześćdziesiąt.
– Ty, Gustav, tutaj? Stało się coś?
– Nie, nic. – Chłopak przepchnął się obok niej do przedpokoju. – Po prostu wpadłem ciocię odwiedzić.
– A nie jesteś dziś na wykładach?
– Jestem, ciociu – odparł poważnie. – Jednocześnie jestem na wykładach i tu, u ciebie.
– Przestań, Gustav – prychnęła.
Podążył dalej, do salonu. Bardzo mu pasowało, że ciotka jest sama.
Rozparł się na żółtej kanapie i zjadł trzy proponowane posiłki po kolei. Popił to wszystko sokiem. Ciotka Sylwia położyła przed nim na tacy kilka rodzajów ciastek. Zabrał się i do nich. Nie wiedział, że był aż taki głodny. Zrobiło mu się miło na ciele i duchu. Pogłaskał nawet Hektora, złośliwego persa ciotki. Co dziwne, kot zniósł to jak na siebie spokojnie. Nastroszył tylko srebrne futro i zasyczał.
Chłopak sięgnął po kolejne ciastko.
– A wiesz, przywieźli już cegły na działkę i teraz ruszamy z dachem. – Ciotka nalała sobie kawy. – Dobrze, że jesteś. Przydasz się w tę sobotę. Przyjedziesz?
– Oczywiście, ciociu, z przyjemnością. – Chłopak uśmiechnął się zadowolony, że może w dowolnej chwili umknąć do innego wymiaru. Ciotka ze zdziwienia aż przestała pić. – Ale chciałbym ciocię o coś zapytać. Chodzi o naszą rodzinę.
Kobieta miała jeszcze bardziej zdumioną minę. Zwykle przy rozmowach o rodzinie jej siostrzeniec wyglądał, jakby zjadł nieświeżą rybę.
– Chodzi mianowicie o ciocię Melę i kredens…
– Coś się stało z kredensem Meli?! Boże mój!
– Nic się nie stało, ciociu. Usiądź, proszę… Nic a nic. Po prostu chciałbym wiedzieć, dlaczego nie pozwalała go przestawiać?
– Nie wolno go przestawiać!
„Zaraz zwariuję” – pomyślał Gustav. „To, czego nie dokonały podróże między wymiarami, tego dokona jedna wizyta u ciotki. Obłęd jest blisko”.
– Ja to wiem, ciociu, wiem o tym. Jestem tylko ciekaw tej historii. Dlaczego kredensu nigdy nie przestawiano? Nie ruszano go od śmierci cioci Meli, tak?
– Zaginięcia – poprawiła ciotka. – Tyle razy ci mówiłam. Biedna Mela była chora psychicznie, miała zaniki pamięci, inne zaburzenia… Wyszła kiedyś i już nie wróciła. Było to w roku 1953.
– Zaginęła?
– Może ją porwali.
– Kto chciałby porwać staruszkę?
– Dlaczego staruszkę? Miała trzydzieści dwa lata!
Gustav wlepił wzrok w ciotkę. Z trudem przełknął ciastko.
– A z tym kredensem, cóż – mówiła dalej. – Cały ten dom to był spadek po jej ojcu, a twoim pradziadku. Dał go specjalnie jej. Podobno już razem z kredensem. Bardzo stary mebel. Zabytek. Dziadek mówił, że drugiego takiego nie ma.
– Ale dlaczego nie pozwalała go przestawiać?
Ciotka przez chwilę intensywnie myślała, w końcu rozłożyła ręce.
– Ja tam nie wiem – powiedziała.
– Nie wie ciocia?!
– Nie.
– Może ciocia Mela coś zostawiła, jakieś pamiętniki, zapiski…
– Nic.
– Nic?!
Zacisnął zęby. Sam nie wiedział, kiedy zgniótł w dłoni ciastko. Okruszki posypały się na spodnie. Hektor miauknął dziko i wskoczył na sofę. Przypatrywał się siostrzeńcowi swej pani i machał na boki ogonem.
– Jesteś jakoś dziwnie ubrany – stwierdziła ciotka Sylwia. – Nie zacząłeś przypadkiem spotykać się z nieodpowiednim towarzystwem?

* * *

– O mój Boże, ale się wystraszyłem! – Gustav przyciskał rękę do piersi.
– Nie chciałem, żeby ktoś mnie zobaczył – wyszeptał Arquen.
Czaił się na klatce schodowej, w niszy koło piwnicy. Kiedy chłopak przechodził obok, wyciągnął rękę i złapał go delikatnie. Gustav niemal dostał zawału.
– Nie chciałem, żeby ktoś mnie zobaczył – powtórzył konspiracyjnie policjant.
– Wierzę – mruknął chłopak.
Aspirant wyglądał podle. Miał przekrwione oczy i woniało od niego wódą.
– Mówiłeś prawdę – zasyczał. – Wszystko to… – głos mu się załamał.
– Ale chyba nie… nie spotkałeś samego siebie?
Arquen aż czknął ze strachu.
– Nnnie, nie… Ja tylko słyszałem. I z daleka… ja… widziałem go przed domem!
– No dobra, chodź ze mną.
Gustav otworzył drzwi kluczem, który dostał od ciotki, i weszli do mieszkania. Dziwnie mu było widzieć pół niedojedzonej kanapki, którą zostawił tamten Gustav, „stacjonarny” – jak go nazwał w myśli. Aspirant stanął w sypialni i patrzył lękliwie na „kącik”.
– Przez to będziemy się przemieszczać? – zapytał. – Zadziała?
– Jak nie, to będzie was dwóch Arquenów, będziesz miał partnera za friko – zażartował chłopak, ale policjant się nie uśmiechnął. – Z pijakiem w mundurze jeździł nie będę. – Gustav sięgnął do szafy i wyjął z niej czarny bawełniany komplet. – Weź prysznic i przebierz się w to. I masz jeszcze ręcznik.
Aspirant znikł w łazience, a chłopak przebrał się tymczasem w strój jego zdaniem odpowiedni do podróży: w długie spodnie z płótna i w grubą koszulę o nieco ciemniejszym odcieniu khaki. Do tego brązowe półbuty, w typie sportowym, ale całkiem eleganckie. Całość uzupełniała zamszowa kurtka. Obejrzał się w przedpokojowym lustrze i od razu nabrał wiary w siebie.
Kiedy Arquen wyszedł z łazienki, Gustav nie mógł powstrzymać śmiechu. Policjant wyglądał zabawnie i dziwnie dziecięco. Spodnie sięgały mu do pół łydki. Rękawy bluzy były równie krótkie. Wcześniej mundur dodawał mu godności i wieku. Pagony postarzały o kilka lat. Teraz wyglądał na niewiele starszego od swojego towarzysza.
„Ale przynajmniej tak nie śmierdzi” – pomyślał chłopak.
– Gotowy? – zapytał.
Aspirant kiwnął głową.
– Proponuję usiąść i spróbować skoncentrować swoją wolę. Chcemy wracać do naszego świata.
– A dziecko? – zapytał Arquen.
– Jestem pewien, że ktoś się nim zaopiekował – odpowiedział Gustav. – Ktoś je po prostu znalazł w innym wymiarze. To ja będę miał kłopoty, nie on. Ale wolę mieć kłopoty w swoim świecie, niż do końca życia się błąkać!
Policjant pokręcił głową.
– Trzeba znaleźć dziecko. Wcale nie wiemy, co się z nim stało. Może potrzebuje pomocy. Poza tym rodzice się o nie martwią…
Chłopak posłał mu krzywe spojrzenie. Oparł łokcie na parapecie. Perspektywa bycia podejrzanym o porwanie dziecka nie wyglądała nęcąco.
– Dobra – zgodził się. – Szukamy dzieciaka. Skupiamy swoje myśli na małym Klo… Kla… jakkolwiek się nazywa. Siadamy. Aha… Wydaje mi się, że lepiej wziąć się… eee… za ręce – zaproponował niepewnie – żebyśmy nie wylądowali każdy gdzie indziej.
Arquen kiwnął głową lekko zaczerwieniony. Obaj czuli się głupio, bo obaj byli gejami, ale nie wiedzieli tego o sobie nawzajem. Mocno spletli dłonie i usiedli, z trudem mieszcząc się w „kąciku”.
„Dziecko” – myślał policjant.
„Mały, trzeba znaleźć Małego, do Małego” – wysilał wolę Gustav.

* * *

– Łał! – chłopak usłyszał czyjś zachwycony głos. Przetarł oczy, otworzył je, zamrugał. Leżał metr od „kącika” z twarzą przytuloną do podłogi. Przez chwilę miał wrażenie, że jest w innej bajce. W pokoju stało łóżko pokryte kapą w kolorowe esy-floresy, w oknach powiewały różowe firanki. Jedynie kredens wyglądał dokładnie tak samo jak zwykle. Aspirant stał obok adaptera i przeglądał płyty analogowe.
– Edis Jay! – zawołał radośnie, potrząsając jedną z nich. – Podobno wyszło tylko dziesięć płyt. – Chcesz posłuchać?
– Nie – warknął Gustav, podnosząc się z podłogi. – Gdzie my, do cholery, jesteśmy?
Arquen sięgnął do nocnej szafki, dziwoląga w kształcie statku kosmicznego, po kolorowy magazyn. Obrócił okładkę w stronę Gustava. Chudziutka modelka prężyła się w pastelowo zielonej sukience. Gustav przeczytał datę u góry.
– O w mordę kurczy syn! – wrzasnął. – Co my robimy w latach siedemdziesiątych?!
Podbiegł do okna. Z tej wysokości niewiele było widać. Ale ludziki w dole wydawały się jakieś bardziej kolorowe. Samochody… też inne.
Rozejrzał się po dachach wieżowców. Połowy brakowało. Nie było też śladu zegara Vogla Feetla. No tak! Gustav przypomniał sobie, że zbudowano go pod koniec lat siedemdziesiątych.
– Wracamy, Arquen, wracamy!
Policjant niechętnie odłożył płytę.
– A jeśli tu jest dziecko? Skoncentrowaliśmy się i wylądowaliśmy tutaj. Może ono tu jest?
– Sprawdźmy w domu.
Kuchnia zrobiła na Gustavie wstrząsające wrażenie. Feeria barw. Zamiast stolika, jaki znał, zobaczył błękitne dziwo na jednej nóżce. Na widok zastawy prawie się porzygał.
– W domu go nie ma, szukałem. – Arquen stanął za nim. – Uważam, że powinniśmy się przejść. Los rzucił nas tu i… – umilkł pod ponurym spojrzeniem chłopaka. – Daj spokój, przecież i tak nie możemy od razu iść dalej. Nie czujesz, tego… eee…
Tak. Gustav to czuł. Coś w rodzaju zmęczenia. Chwilowego wyeksploatowania.
– Nie masz ochoty choćby spojrzeć na miasto?
– W porządku – chłopak się poddał. – Chodźmy na plac Vogla Feetla, a właściwie tam, gdzie kiedyś powstanie. Przynajmniej nie muszę się bać, że spotkam samego siebie, jeszcze się nie urodziłem…
– A ja tak! – zawołał aspirant. Lata siedemdziesiąte wprawiły go w podejrzanie dobry humor. – Jestem teraz bardzo malutki. Mieszkam przy ulicy Jarzębinowej, w domu babci. Jest tam…
– Idziemy do placu – przerwał mu Gustav – i z powrotem. A po drodze będziemy się modlili, żeby nikt nie wrócił tu do mieszkania. Inaczej kicha.

* * *

To jednak była inna bajka. Powiewające dzwonowate spodnie. Okulary zmieniające kobiece głowy w łby owadów. Kolory odjechane w kosmos… Gustav prawie nie poznawał ulic.
– A to jest róg Voster czy nie?
– Spójrz, tu będzie bank LaVida.
– Ja pierniczę, widziałeś tę paniusię?
Gadali do siebie jeden przez drugiego. Gustav niepostrzeżenie zaczął się śmiać. Ludzie mijani na ulicach też oglądali się za nimi i dziwili.
Dotarli do miejsca, które kiedyś miało się stać placem imienia zwariowanego artysty, najznamienitszego mieszkańca miasta, Vogla Feetla. Teraz był tu park z nieczynną fontanną, trawa, ławeczki, huśtawki dla dzieci.
– Gustav! – usłyszeli za sobą.
Obrócili się obaj. Szła do nich wysoka dziewczyna z powiewającymi jasnymi włosami, w które wpięty był niebieski kwiat. Miała na sobie hipisowską sukienkę.
– Cześć! – Śmiała się od ucha do ucha.
– Cześć… ciociu Melu – powiedział Gustav ironicznym tonem.
– Mów mi Mel. I wiesz co? Czynisz postępy – pochwaliła.
Arquen szturchnął kolegę w bok. Nic nie wiedział o tajemniczej ciotce. Chłopak pominął tę część opowieści.
– To moja krewna – wyjaśnił – która, jak przypuszczam, uciekła pewnego dnia z domu. To jest z wymiaru…
– Nie uciekła. – Mel wzruszyła ramionami. – „Żeby tożsamość zachować, czasami trzeba dryfować”, jak mówi poeta.
– Ja wolałbym się raczej gdzieś zakotwiczyć – powiedział Gustav. – I liczę na to, że mi pomożesz…
– Nie sądzę, żebym mogła.
– …albo udzielisz choćby paru wskazówek. Mam tylko jeden…
– Hej! – zawołała nagle Mel i podskoczyła.
Podbiegł do nich młody mężczyzna o długich blond włosach. Ubrany był jak szczery hipi. Powyciągana biała koszula, dzwonowate spodnie w kolorowe plamy i na czole czerwona przepaska. Jego twarz rozjaśniał uśmiech szczęścia i ogólnego zhumanizowania.
– Jestem! – zawołał i podrzucił kobietę do góry, aż ta krzyknęła rozbawiona.
– Popatrz, popatrz, kogo spotkałam. To Gustav!
Hip otworzył usta ze zdumienia.
– Ten Gustav? O cholera, stary, to ty?
Jego twarz, już przedtem uradowana, teraz zadrżała z entuzjazmu.
– Nie jestem wcale pewien – odparł sucho chłopak.
Hipis uznał to za najlepszy żart i zarechotał.
– Chłopcy – zaczęła Mel – pozwólcie, że przedstawię wam Vogla.
– Miło mi. – Gustav mechanicznie wystawił rękę i nagle zamarł. – Vogla! Tego Vogla? Tego… eee?
Arquen rozdziawił usta.
– Nie jestem wcale pewien – powiedział Vogel Feetl i aż się zgiął, parskając jak koń.

* * *

Ciocia Mel i Vogel kupili im lody. Były to wspaniałe, rozpływające się w ustach cuda, jakie bywały tylko dawnymi czasy, w słodkich latach siedemdziesiątych. Gustav pożerał czekoladowe. Arquen rzucił się na truskawkowe. Vogel pierdzielił od rzeczy.
– Nie mógłbym tworzyć tylko w jednym wymiarze. To byłoby zbyt krótkie. Stacjonarność prowadzi do zwielokrotnienia. Moja muza musi być wykręcona w nieskończoność.
– On chyba dużo przypala, co? – zaszeptał Arquen do Mel.
Kiwnęła głową.
– Ale jestem ci wdzięczny, Gustav, bardzo wdzięczny. – Feetl zatrzymał się i próbował uściskać chłopaka, jednak ten mu się wywinął.
– Za co?
– Jesteś super koleś. Poczytaj moją biografię.
Gustav miał go trochę dość. Facet może i był geniuszem, ale wolałby oglądać jego zdjęcia w albumie.
Vogel był niezwykle ruchliwy. Biegał to tu, to tam, całował Mel, turlał się po trawniku, pozdrawiał innych hipów.
– Wracamy – powiedział chłopakowi na ucho aspirant. Też miał już dość.
Gustav zatrzymał się.
– Mel!
– No co?
Patrzyła na niego rozbawiona.
– Muszę wrócić do mojej rzeczywistości – oznajmił – a przedtem odnaleźć dziecko. Małego. Muszę go koniecznie odszukać!
Feetl przestał podskakiwać. On i Mel wymienili długie spojrzenia, jakby chcieli coś sobie powiedzieć bez słów.
– Nie sądzę, żeby to było możliwe – powiedziała kobieta. – Obawiam się, że nie mogę ci pomóc.
– Nie martw się – wtrącił Vogel z głupią miną. – Na pewno wszystko u niego w porządku.
– U niego tak! – Gustav złapał Mel za ramię. – Ale ja muszę wrócić do mojej rzeczywistości, rozumiesz? Bez dziecka nie mogę!
– Dlaczego się tak uparłeś na „swoją rzeczywistość”? – wtrącił znowu artysta.
Chłopak miał ochotę przyładować mu w uśmiechnięty pysk.
– Mel! Nie pomożesz nam? Naprawdę? Ciągle tylko te niedopowiedzenia: „To ty przesunąłeś kredens w latach dwutysięcznych” i takie tam… O co chodzi z tym cholernym „obdrapanym kącikiem”?
– Naprawdę nie mogę pomóc. Twój „kącik” to po prostu miejsce, nie ma żadnej historii. Dzięki niemu można się przemieszczać. To wszystko. Zresztą, Gustav, wierz mi, gdyby nie dryfowanie, nie powstałoby wiele osiągnięć naszej cywilizacji. Na przykład „Tęczowy Smok”.
– Co z nim? – zainteresował się policjant.
– Właścicielami browarów TS nie są jacyś zwykli, szarzy… – Mel szukała słowa – …jednowymiarowi ludzie – dokończyła.
Arquen wydawał się poruszony. Gustav nie okazywał entuzjazmu.
– Super – powiedział. – Jeśli im to pasuje. Ja natomiast bardzo, ale to bardzo chciałbym wrócić do mojej zwykłej, szarej, jednowymiarowej egzystencji.
Czekoladowe lody upadły na chodnik. Mel zawahała się.
– Mogę dać wam tylko jedną dobrą wskazówkę…
Obaj przybysze z przyszłości jednocześnie nadstawili uszu.
– Podróżujcie dalej.
Przez chwilę czekali, bo myśleli, że to tylko początek. Ale nie. Kobieta skończyła i bezradnie poruszyła ramionami. Znowu wymienili spojrzenia z Voglem.
– To wszystko? – Gustav zmarszczył brwi. – To mi mówicie wy, wielcy podróżnicy? To wszystko?!
– Jest jeszcze coś. – Feetl pokiwał głową. – Koniecznie przeczytajcie moją biografię. Jest bardzo uspokajająca.
– Koniec! Wystarczy! Idziemy, Arq. Dzięki za lody i miłej pieprzonej zabawy.
– Wyluzujcie – usłyszeli za sobą głos ciotki Meli. – Macie niepowtarzalną okazję zabawić się poza jednym ciasnym wymiarem. Dryfujcie!

* * *

Ktokolwiek mieszkał teraz u Gustava, akurat balował gdzie indziej. Mieli dużo szczęścia. Zgodnie usiedli w „kąciku”, trzymając się za ręce.
Pozornie nic się nie zmieniło, tylko mieszkanie ktoś przemeblował w ułamku sekundy. Stała w nim tylko szafka nocna, na niej budzik, a obok leżał materac. Obaj odetchnęli. Aspirant obawiał się trafić do cybernetycznego świata przyszłości. Gustav nie miał ochoty znaleźć się w wymiarze ostatniej wojny.
Tym razem zadziałali inteligentnie. Zadzwonili do informacji i dowiedzieli się, że jest czwartek w południe na dwa miesiące przed zaginięciem Małego. To tłumaczyło upał panujący w domu. Był sam środek sierpnia. Gustav otworzył okno, ściągnął kurtkę.
– Mam już tylko jeden pomysł – oznajmił. – Jeśli nie wypali, to nie wiem, co będziemy robić. Może spasujemy i pojedziemy w góry? – zażartował.
– Fajnie, nie bywam w górach. Mała szansa, że się tam spotkam.
– Ja tak samo. Tylko żal mi Ailen. Tej, która siedzi w wymiarze, z którego zniknąłem, i myśli pewnie, że mnie zabili.
– Twoja dziewczyna? – Arquen tak bardzo próbował rzucić to lekkim tonem, że wyszło sztucznie. Zapatrzył się w kawę.
– Co? Nie, skąd! – Gustav roześmiał się. – Dobra przyjaciółka. Ale będzie się martwić. I nie ma tu nikogo. Dziwna jest. Poznasz ją dzisiaj.
– Mnie żal mojej kariery. Mogłem dalej awansować. Byłbym oficerem śledczym w wydziale zabójstw. Ach…
– Nie wspomniałem o studiach. Miałem być słynnym psychoterapeutą.
Wymienili smutne spojrzenia.

* * *

W czwartki Ailen opiekowała się pupilkiem sąsiadki, pani Orley. Była to starowinka, która ukochała sobie kanarka o imieniu Golfio. Uważała, że ptaszek nie może zostać bez opieki dłużej niż pół godziny, bo mógłby dostać depresji. W czwartki pani Orley wybierała się do odległego kościoła. Tego dnia tygodnia mszę odprawiał młody, przystojny ksiądz, który jej zdaniem wyglądał jak Jezus Chrystus. Płaciła więc dziewczynie okrągłą sumkę za opiekę nad Golfiem.
– Ailen – zawołał Gustav, pukając do drzwi – to ja!
– Nie dzwoń – zawołał do Arquena, ale było za późno. Aspirant nacisnął guzik i zza drzwi dobiegł przeciągły jęk mordowanej wiewiórki.
Dziewczyna otworzyła z twarzą wykrzywioną od tego dźwięku. Jednak gdy zobaczyła, że Gustav nie jest sam, natychmiast ozdobiła twarz powabnym uśmiechem. Miała na sobie szorty i krótką koszulkę.
– Musimy pogadać. – Chłopak wpakował się do środka bez pytania. Arquen, mamrocząc coś na powitanie, wkroczył za nim.
Mieszkanie miało tylko jeden mały pokój. Był ciemny, w oknach wisiały ciężkie zasłony w złotym kolorze, przez które ledwie wpadało światło. Pani Orley nigdy nie wietrzyła i nie pozwalała na to nikomu innemu. Zaduch niemal powalił przybyłych. Nie mieliby jednak gdzie upaść, bo maleńkie pomieszczenie było całkiem zawalone meblami stylizowanymi na zabytkowe. W dodatku wszędzie walały się różne przedmioty. Kłębek wełny, kawałek perkalu, etui na okulary. Na okrągłym pozłacanym stoliczku stała klatka z kanarkiem.
Ailen usiadła na fotelu. Gustav i Arquen wcisnęli się między poduszki na kanapie.
– To Arquen – przedstawił towarzysza Gustav. – Jest… policjantem. A to Ailen.
Spodziewała się jakiejś pikantnej historii. Nowy znajomy był przystojny. Nie wyglądał na geja, ale to nic nie znaczyło. Nie po każdym, jak po Gustavie, było to widać na milę…
– Chciałbym cię zapytać – zaczął chłopak – czy byłabyś… ewentualnie skłonna… uwierzyć w istnienie innych wymiarów? Oczywiście czysto teoretycznie…
Roześmiała się.
– O ile wiem, to ja zwykle musiałam cię przekonywać do takich rzeczy. Oczywiście. Nie tylko wierzę, ja absolutnie wiem, że inne wymiary istnieją. I dla ciebie może tylko teoretycznie, ale dla mnie jest to najprawdziwsza prawda. Nie przyszliście tu chyba po to, żeby się wygłupiać?
– Nie, nie – zapewnił Gustav.
Arquen też potrząsnął głową.
– Przyszliśmy, bo chciałbym cię o coś zapytać, Ailen – ciągnął jej przyjaciel. – Gdyby istniało takie miejsce, gdzie znikają różne rzeczy…
– Mówisz o tym, jak je diabeł nakrywa ogonem?
– Właśnie tak! No i gdyby okazało się, że to miejsce prowadzi do innych wymiarów tej… czasoprzestrzeni…
– Aha, no, to w sumie brzmi sensownie…
– No i gdyby przez takie coś przenosili się też ludzie.
– Gdyby te wymiary były takimi światami jak nasz – wtrącił policjant. – Tylko trochę zniekształconymi albo przesuniętymi w czasie. Gdyby ich była nieskończoność. Żyłyby w nich nasze sobowtóry. My byśmy żyli.
– Bleee – skrzywiła się Ailen. – Zawsze chciałam być indywidualnością. No, ale mówcie dalej. To bardzo ciekawa teoria. Bardzo prawdopodobna.
– I gdyby w takie miejsce wpadli ludzie – podjął Gustav. – Na przykład ja i Arquen. I nie mogli się wydostać.
– I gubili się między wymiarami – dokończył pospiesznie aspirant. – I może jeszcze kogoś szukali.
– To co byś nam poradziła, Ailen? – Chłopak zawisł spojrzeniem na ustach przyjaciółki.
Nadzieja trzepotała w jego sercu jak kanarek w klatce. Dziewczyna dumała chwilkę.
– To bardzo proste – powiedziała z widocznym samozadowoleniem. Obaj mężczyźni wstrzymali oddech. – Poradziłabym wam najlepszą rzecz, taką, która rozwiąże wszystkie wasze problemy.
Gustav i Arquen stężeli na kamień.
– Musicie – pochyliła się w ich stronę – przeczytać „Trzy kardynalne zasady łatwej podróży między wymiarami”.
– Ach! – wyrwało się z piersi zachwyconego policjanta.
– A kto to napisał? Kto?
– Jak to kto? Oczywiście Vogel Feetl. Znajdziecie wszystko w jego biografii. Popilnujcie Golfia, przyniosę.
Wróciła po chwili z grubym tomiszczem w ręku.
– Dziękuję, kochana! – Gustav ją uściskał. Pozostawili Ailen z kanarkiem i niezaspokojoną ciekawością.

* * *

Zamknęli się w mieszkaniu na trzy zamki, na wszelki wypadek, żeby nikt im nie przeszkodził. Z namaszczeniem otworzyli książkę. Na szczęście w spisie treści znaleźli to, czego potrzebowali.
– „Vogel spisał zasady na krótko, zanim zginął na morzu…” – zaczął czytać Gustav.
– Słyszałem, że ciała nigdy nie odnaleziono – wtrącił Arquen. – Chyba się domyślam dlaczego…
– „Interpretatorzy jego dzieł próbowali je powiązać z dokonaniami artystycznymi. Wielu krytyków upatrywało przyczyn napisania zasad w postępującej schizofrenii”… Ble, ble, ble, ble, ble, ble… o, są!

Trzy kardynalne zasady łatwej podróży między wymiarami Vogla Feetla:
1. Jeśli chcesz odszukać między wymiarami miejsce, skup na nim swoją uwagę i w myślach powtarzaj, gdzie chcesz być.
2. Jeśli chcesz odszukać określony czas, myśl o nim i wyobrażaj sobie kartki w kalendarzu.
3. Jeśli chcesz znaleźć osobę, skoncentruj na niej uwagę i w myślach powtarzaj jej imię.

– Koniec?
– Tak – potwierdził Gustav.
– Zdaje się, że sami to wymyśliliśmy i nie działa – stwierdził ponuro policjant. – Koncentrowaliśmy się na dziecku i nic.
– No tak, ale nie powtarzaliśmy imienia.
– A jak ma na imię?
– Klo… Kla… nie wiem.
– Aaa! – krzyknął nagle Arquen i podskoczył. – Mam pomysł!
– No?
– Spróbujmy z miejscem. Imienia nie znamy, ale z pierwszego punktu wynika, że możemy odszukać miejsce. Skoncentrujmy się na tym, żeby nas przeniosło tam, gdzie jest dziecko. Mówmy do siebie: „Chcę być tam, gdzie jest Mały”, „Chcę być tam, gdzie Mały”.
– Genialne – Gustav prawie go uściskał, chwycił policjanta za ramiona, ale w ostatniej chwili zarumienił się i odsunął.
– Ruszamy? – zapytał.
– Ruszamy!
„Chcemy być tam, gdzie jest Mały!”…

* * *

Łomoczące dźwięki waliły po uszach. Chłopak poderwał się i rozejrzał przerażony. Tuż obok leżał skulony Arquen.
– Co to? – jęknął.
– Nie wiem…
Dobiegało ze wszystkich stron z czegoś, co przypominało ściany, ale mieniło się nieokreślonymi barwami i przesuwało. Nie potrafili nawet określić wielkości pomieszczenia. Sufit falował. Długie półki wyłaniały się i cofały wszędzie wokół nich. Poza hukiem był jeszcze pisk i ciężkie podnoszenie. Pod stopami mieli ciemną masę, której nie mogli się przypatrzeć, bo uciekała przed wzrokiem. Gustav miał wrażenie, jakby jego oczy i uszy nie nadążały za otoczeniem. Arquen też trzymał się za głowę.
– Ścisz muzę, Mel. I ruch – usłyszeli nagle gdzieś obok.
Hałas jakby podążył w stronę sufitu. Jednocześnie jedna z półek na ścianie wybrzuszyła się, ukazując dwa nagie ciała zakryte do połowy błyszczącym prześcieradłem.
– Trochę nam przeszkadzacie, chłopcy – powiedziała Mel, przeciągając się na tym dziwnym łóżku. – Ładnie tak podglądać?
– Daj spokój! – zaśmiał się goły Vogel. Jego krótkie teraz włosy błyszczały jak brylanty. – Widzisz, że mają efekt przyszłościowy. Trzeba ich szybko odesłać z powrotem.
Gustav chętnie wróciłby dokądkolwiek, zanim zwymiotuje, ale Arquen rozglądał się badawczo po tęczowych ścianach.
– Nie ma tu dziecka? – zapytał.
– Jeszcze nie – rzekła Mel. – Ale jak poczekacie, to zrobimy.
Podłoga zachybotała się.
– Szukaliśmy Małego – wyjaśnił Gustav. – A twoje „Zasady łatwej podróży między wymiarami” przywlokły nas tutaj. Zupełnie bez sensu, co? Trzeba było zostać przy projektowaniu ławek, Vogel!
– Widocznie nie czytaliście dość uważnie – warknął Feetl. W brylantowych włosach wyglądał groźniej niż jako hipis. – Mówiłem, przeczytać biografię, cykloplasty wiastrowane!
– Że co? – zdziwił się Arquen.
Podłoga znowu zaczęła dygotać. Ciemna masa zmieniła się w taflę wody.
– Wybaczcie kochani – z pojednawczym uśmiechem zaczęła ciotka – ale seks jest najlepszy w 2067 w porze monsunów, a bardzo trudno tu trafić, więc jeśli bylibyście łaskawi spadać…
– Mel, podrzuć im jakąś biografię, bo zaraz znowu tu wrócą…
Lecieli gdzieś w huku fal. „Dryfuję – pomyślał Gustav – albo umieram”.

* * *

– Boli mnie głowa – stwierdził Arquen.
– A ja nawet nie chcę wiedzieć, gdzie jestem. Nie otwieram oczu.
– Nie martw się, jesteśmy w domu.
Gustav usiadł. Znajdował się z grubsza w tym samym mieszkaniu, gdzie rozpoczął swoją podróż. Może parę wymiarów w tę lub w tamtą… Trochę mu to już wisiało. Oparł rękę o coś twardego.
– Biografia Feetla. Jest – zameldował.
– Cieniutka – zauważył policjant.
– Na szczęście.
– Mam coś jeszcze. – Arquen sięgnął za siebie. – Dziwne…
Uniósł do góry rękę. Trzymał w niej na wpół opróżnioną butelkę piwa. Nie byle jakiego piwa.
– Mój „Tęczowy Smok”!
– Twój? Jest zimny. – Arquen pociągnął łyk i aż zamruczał z zachwytu. – Stary… to jest… warto było… eee…
Gustav chwycił „smoka” i przyglądał mu się przez chwilę. Tyle razy czytał napis na etykietce, a dopiero teraz go zrozumiał.

TĘCZOWY SMOK – JEDYNE PIWO
MIĘDZYWYMIAROWE

– Kurczę – szepnął do siebie i łyknął. Zrobiło mu się ciepło, radośnie. Pomyślał nagle, że gdziekolwiek się teraz udadzą, warto by zahaczyć o browary TS. Pociągnął raz jeszcze i podał butelkę koledze.
Biografia Feetla, którą miał przed sobą, była najskromniejszą chyba pozycją tego rodzaju. Zaledwie kilka stron druku i trochę zdjęć. Gustav zaczął od końca.
– Tu też piszą, że utonął. „Najpewniej utonął”. Aha! – Mrugnął do Arquena.
– Jest coś o dzieciństwie? Czytałem, że mieszkał z Cyganami.
– Już sprawdzam. „Adoptowany legalnie przez trzy rodziny miejscowych Romów, wychowywany był przez całą społeczność”. Tak. I dalej… „Nauczył się od nich złodziejstwa, niekonwencjonalnego podejścia do rzeczywistości i robienia zupy irgu”.
– Ciekawe, kim byli jego rodzice? – Aspirant przeciągnął się na podłodze. – Był sierotą? Ciężkie dzieciństwo?
Gustav znalazł pierwszą stronę, minął podziękowania.
– Czytam. – Odchrząknął. – „Nieznane jest miejsce urodzin artysty. Został znaleziony przez robotników pochodzenia romskiego na terenie remontowanych osiedli w starym rejonie miasta, opodal przyszłego placu Vogla. Dziecko miało niewiele ponad rok i błąkało się w jednym z mieszkań bu… budynku”. – Chłopak wbił palce w książkę i raz jeszcze przeczytał wszystko od początku.
– Arquen! Sły… słyszałeś?
– Tak. – Mężczyzna z wahaniem kiwnął głową. – I jeśli dobrze rozumiem…
– …jestem wujkiem Vogla Feetla? – dokończył za niego Gustav. – Czy zwariowałem?
– I jedno, i drugie – orzekł jego towarzysz.
Sięgnął po butelkę „smoka” i upił łyk.
– Chyba nie ma szans na sprowadzenie Małego z powrotem – zauważył. – Świetnie się bawi z twoją ciotką. – Wzruszył ramionami, udając wyluzowanego.
– Arq! To znaczy, że w moim wymiarze mam przesrane!
Gustav zaklął. Policjant litościwie podał mu ostatni łyk „smoka”. Trochę pomogło.
Chłopak wrócił do biografii Vogla. Były tam zdjęcia artysty w dziwnych pozach rodem z ogrodu zoologicznego. Na jednym cyknęli go nawet z Mel. Gustav chciał zamknąć książkę, ale zauważył coś na odwrocie ostatniej kartki. Ręczne pismo. Zamaszyste litery kreślone niebieskim długopisem:

Dzięki, wujku. Gdyby nie Ty, wychowywaliby mnie ludzie, którzy nazwali mnie Klopurst. Zostałbym księgowym albo spędził życie w domu wariatów. Dzięki za wolność!
V.
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1.
Usta blond bogini muskały delikatnie jego ucho. Był w ekstazie, jakby LSD generacji przyszłości powoli rozpływało się w jego ciele, sprawiając, że osiągał niespotykany dotąd stan zadowolenia. Czy tak wygląda niebo? Czuł jej ciepło, piersi dotykające ciała i rękę zbliżającą się powoli do… O Jezuuu…
W tym momencie nie byłby w stanie powiedzieć, kim jest i skąd pochodzi. Prawdopodobnie nie rozpoznałby również własnych rodziców, mózg zmniejszył mu się bowiem do rozmiarów odpowiedzialnych jedynie za pożądanie i odczuwanie rozkoszy. Język dziewczyny opuścił już obszary jego klatki piersiowej, konsekwentnie zmierzał ku dołowi. Jeszcze parę sekund i będzie po wszystkim. Był pewien, że nie zniesie już dłużej tych pieszczot bez przedwczesnego wytrysku, ale co tam… Warto. Wraz z orgazmem ujdzie z niego całe napięcie związane z… no nieważne teraz z czym, ale na pewno był spięty, a teraz to się zmieni. Wiedział, że nad sobą nie panuje, i oddał się w pełni cudownemu mrowieniu.
Rosyjski budzik oznajmił pogrzebową melodią, iż czas przywitać się z dobrobytem realnego świata. Aż trudno uwierzyć, że takie cholerstwo, kupione za 10 złotych na bazarze, może doprowadzić człowieka z samego rana do depresji. Wojciech Stawkowski, otwierając oczy, zabił swoje marzenia związane z osiągnięciem stanów dotąd przez człowieka nieosiągalnych.
Jedyne, co pozostało po wspomnieniu gorących ust blond piękności, to rozległa plama na prześcieradle.
Na budziku żarzyły się cyferki: 7.30. „Boże, nie!”
Wyskoczył z łóżka z pełnym przekonaniem, że ubiegłego wieczoru nastawił budzik równo na siódmą, i świadomością, iż kolejne spóźnienie do pracy spowoduje jego natychmiastowe zwolnienie. Postanowił po powrocie do domu z najwyższą ochotą rozwalić ten ruski złom o ścianę.
Jedno było pewne: nie mógł sobie pozwolić na utratę pracy, bowiem pieniądze były mu bardzo potrzebne. Spłacał zaciągnięty w zeszłym roku kredyt mieszkaniowy, na głowie miał raty za meble i komputer, a do tego dochodziła poznana dwa miesiące temu Marta. Randki kosztują, zdążył się już o tym przekonać. I choć Marcie daleko było do nieokiełznanej kocicy, której senne wspomnienie powoli odpływało w niebyt, to jednak zależało mu na niej. W maju skończył dwadzieścia siedem lat. Od przeszło roku jest na własnym garnuszku i nadszedł czas, aby rozpocząć życie na serio, co bez stałej pracy byłoby trudne.
„7.35. Kurde, późno!”
Rzucił się do łazienki. Nie był pewien, ale chyba szef zarządził na dziś naradę personelu, co oznaczało konieczność wcześniejszego przybycia. Pieprzony pech go nie opuszczał. Zupełnie jakby wszystkie czarne koty, które kiedyś przebiegły mu drogę, postanowiły właśnie w tej chwili skumulować na nim swoje klątwy. Na samą myśl o obrzydliwych zwierzakach wstrząsnął nim nagły dreszcz. Nienawidził kotów i miał na nie ostre uczulenie. Wojciech postanowił darować sobie mycie zębów, dzięki czemu zyskał kilkanaście drogocennych sekund, wbił się w wymagający odświeżenia garnitur, buty o trudnej do stwierdzenia barwie i krawat bardzo, ale to bardzo odbiegający od stanu, w jakim zakładał go po raz pierwszy. Wreszcie, chwytając telefon komórkowy i zatrzaskując drzwi, wybiegł z mieszkania na siódmym piętrze jednego z bloków na gdańskiej Zaspie.

* * *

W momencie, kiedy rosyjska maszyna wyświetliła 7.50, zbliżał się biegiem do przystanku linii 117. Przy odrobinie szczęścia powinien złapać autobus, który zawiezie go na dworzec kolejki miejskiej. Po około dwudziestu minutach dojedzie do Gdyni, skąd sprintem godnym olimpijczyka dotrze do pracy przed 8.30 i będzie uratowany. Ten błyskotliwy plan, choć miał pewne szanse powodzenia, legł jednak w gruzach za sprawą żony Henryka Trzaskalskiego. Ta miła i skądinąd bardzo sympatyczna kobieta sprawiła, że życie Wojciecha Stawkowskiego zmieniło się w sposób zasadniczy i niespodziewany. Właściwie to zawinił malusieńki kawałek organicznej, stwardniałej substancji pochodzenia zwierzęcego zawarty w przyrządzonej przez nią kiełbasie. Henryk Trzaskalski, opuszczając tego ranka mieszkanie i udając się w stronę zajezdni autobusowej, gdzie pracował jako kierowca, w myślach już rozpakowywał przygotowane przez żonę kanapki. Kłopoty zaczęły się kilkadziesiąt minut później w okolicach Gdańska Wrzeszcza, kiedy to w gardle Henryka uwięzła twarda chrząstka, akurat gdy wyprzedzał swoim autobusem ślimaczącego się na lewym pasie wartburga. Mężczyzna zaczął się krztusić, stracił oddech i posiniał. Autobus lawirował po drodze jak oszalały, spychając z jezdni inne pojazdy, by w końcu uderzyć w betonowy słup. Zdezorientowani pasażerowie wpadli w panikę i przekonani o ataku terrorystów zaczęli przepychać się jeden przez drugiego ku wyjściu. Impet uderzenia, choć zabójczy dla wysłużonego ikarusa, sprawił, że chrząstka uwolniła się z gardła kierowcy i przywróciła mu dopływ tlenu, przez co twarz Trzaskalskiego z koloru purpury przybrała barwę gipsowej bieli. W konsekwencji nic się nikomu nie stało, jednak ruch na jednej z głównych gdańskich arterii drogowych został sparaliżowany. A to oznaczało, że Wojciech Stawkowski na próżno oczekuje na autobus linii 117, który mógłby uratować jego posadę.
– To już granda, dziesięć minut spóźnienia! – grzmiał brodaty mężczyzna, przemierzając po raz setny ścieżkę pomiędzy słupkiem z rozkładem jazdy a śmietnikiem. – To jawne lekceważenie pasażerów! Jeśli dziś spóźnię się do pracy, to mogą być pewni, że od jutra będą mieli na karku dziennikarzy!
„Jutro to już będzie za późno” – pomyślał Wojciech. Stan, w jakim się znalazł, osiągał rozmiary paniki. Właściwie nie miał już szans na dotarcie do firmy na czas. Teraz wszystko rozbijało się o to, ile się spóźni.
– To może być strajk – stwierdziła nerwowo kręcąca się starsza pani. Wyposażona była w dwie brązowe torby świadczące o tym, iż najprawdopodobniej udaje się na targ. – Słyszałam w Panoramie, że kierowcy żądają dwustu złotych podwyżki.
– No i szybszej emerytury – dołączył się szczupły jegomość w wypłowiałym dresie.
– Tak to każdy by chciał – odparł wzburzony brodacz. – Ja przepracowałem blisko dwadzieścia lat na kolei, a jeszcze do emerytury brakuje mi dziesięciu. Takiego wała! Jak równe prawa, to równe. My nie strajkujemy.
– No nie wiem, ostatnio pana kolesie pół Warszawy zdemolowali, wracając spod Sejmu, tacy byli wkurzeni – odparował dresiarz, czym sprawił, iż brodaty mężczyzna ostatkiem sił powstrzymał się od wyprowadzenia szybkiego ciosu.
– To wszystko dlatego, że tym krajem rządzą takie cymbały jak pan – wysapał w nos chudzielcowi.
„Nie czekam dalej” – zadecydował Wojciech i zanim na przystanku rozgorzała bijatyka, puścił się biegiem w kierunku dworca. W tym momencie pożałował wszystkich zwolnień z WF-u wciskanych nauczycielom na każdym z pionów edukacji, od podstawówki po politechnikę, wymawiał sobie również fakt wyśmiewania kolegów zachęcających go do wstąpienia w szeregi jednego z klubów osiedlowej ligi piłki nożnej. W efekcie swoich działań przejawiał zaawansowany niedorozwój sportowy. Siedzący tryb życia i uwidaczniający się brzuszek sprawiły, że po przebiegnięciu dwustu metrów był bliski zawału. Szybko łapiąc oddech, po krótkiej przerwie ruszył dalej chwiejnym truchtem. W głowie powoli zaczynał kiełkować mu plan B:
„Jeśli dobiegnę do dworca przed 8.25, to załapię się jeszcze na pociąg. W Gdyni powinienem być około 8.45, a w pracy przed dziewiątą”.

* * *

Miał jeszcze nikłą szansę na uratowanie skóry. W tej chwili nie był w stanie ułożyć sobie w głowie logicznego wytłumaczenia, dlaczego się spóźnił, ale przy odrobinie szczęścia będzie miał chwilę spokoju w kolejce. Może zadzwoni wtedy do firmy z komórki. Wprowadzając organizm na najwyższe obroty, przyspieszył jeszcze bardziej. Dotarcie do dworca wymagało przebrnięcia przez niezwykle ruchliwą każdego ranka ulicę Grunwaldzką, do której Wojciech dobrnął ostatkami sił po kilkunastu minutach. Niestety, jakiś ignorant zaprojektował przejście dla pieszych kilkanaście metrów dalej niż wejście na dworcowy peron, przez co osoba chcąca dotrzeć na pociąg musiała nadrabiać spory kawałek drogi. Stawkowski rzucił się w kierunku sygnalizacji świetlnej, do której pozostało mu jakieś sto metrów. Po przebiegnięciu kilku z nich niemal wpadł do wypełnionego szlamem rowu.
– Nie widzi pan znaków?! – wykrzyczała do niego umorusana twarz wyłaniająca się ze studzienki odpływowej. – Remont chodnika. Trzeba się cofnąć do sygnalizacji przy kiosku. – Robotnik wskazał Wojciechowi kierunek przeciwny do pożądanego.
– Daj pan spokój, za pięć minut mam pociąg – odparł mu zasapany Stawkowski, po czym ominął biało-czerwoną barierkę i długim susem przeskoczył kolejny bagnisty wąwóz. Pech go jednak nie opuszczał, a co gorsza, nasilał swoje oddziaływanie. Szef tego wykopaliska, szumnie nazywanego remontem chodnika, musiał być wielkim miłośnikiem przyrody, zwłaszcza zaś malowniczych zakopiańskich szlaków. Swoje umiłowanie dla Doliny Pięciu Stawów przeniósł więc na ulice portowego miasta. O ile dwie pierwsze zalane wodą dziury udało się Wojciechowi ominąć, to nie spodziewając się ich szeregowego ustawienia, wylądował w środku trzeciej, na szczęście najmniejszej. Trudno było jednym słowem określić stan, w jakim się znalazł w tym momencie. To była wściekłość zmieszana z rozpaczą i rezygnacją.
– Kurde, jak ja teraz wyglądam!!! – wrzasnął do mężczyzny, którego głowa czym prędzej znikła w czeluściach studzienki kanalizacyjnej.
Pragnął na kogoś nawrzeszczeć, sprać porządnie i opluć. Wokół jeździły jednak tylko samochody, a obraz kierowców przyglądających się, jak stoi po kolana w błocie, doprowadzał go do furii. Kiedy wylazł z błotnistej jamy, chciał już tylko płakać. „Żegnajcie, marzenia” – pomyślał, mając w pamięci, jak długo szukał swojej pierwszej prawdziwej pracy. Jego świat leżał w gruzach. Jak to się mogło stać?
Wpatrzony w rozkopany krajobraz przed sobą dostrzegł element, na który dotąd nie zwrócił uwagi. Tunel pod ulicą.
„Kiedy oni go wybudowali?”
Mózg znowu wskoczył na wysokie obroty.
„Nieważne kiedy, najważniejsze, że jest”.
Dostrzegł, iż wyjście znajdowało się zaraz przy kasach biletowych. Ktoś jednak jeszcze myśli w tym mieście.
Wojciech spojrzał na zegarek. Kolejka powinna odjeżdżać za trzy minuty. Miał szansę. Ostatnią i minimalną. Na tyle, ile się dało, otrzepał szybko buty z błota, po czym pobiegł w kierunku tunelu. Środek był ciemny.
„Najwidoczniej nie zdążyli jeszcze zainstalować oświetlenia”.
Ewentualne połamanie nóg tłumaczyłoby spóźnienie, a przy okazji kapnęłoby parę groszy z ubezpieczenia. Rozwiązanie bolesne, ale dające nadzieję na przetrwanie. Tunel miał jakieś pięćdziesiąt metrów długości. Stawkowski pokonał go w kilkanaście sekund, biegnąc ku jasnej łunie roztaczającej się od strony wyjścia. Kiedy dotarł do końca i rozpoczął pokonywanie szeregu schodków, uderzyła go nagła zmiana pogody. Słoneczny poranek ustąpił miejsca ciężkim, brunatnym chmurom, z których zaczął padać deszcz. Właściwie to nawet się ucieszył, bowiem woda zmywała błoto z jego butów i częściowo ze spodni. Wojciech szybko dopadł kas biletowych, nasłuchując odgłosu nadjeżdżającego pociągu. Na razie cisza.
„Może jednak jakaś szczęśliwa gwiazda nade mną czuwa…”
Rozpoczął gorączkowe przeszukiwanie kieszeni w celu odnalezienia drobnych.
– Zwykły do Gdyni Głównej – rzucił do okienka.
– Sprzedaż biletów odbywa się jedynie za okazaniem legitymacji uprawniającej do wstępu na wybrany przez pasażera obszar – powiedziało okienko, wysuwając w kierunku oszołomionego Stawkowskiego okrągły głośniczek. – W rejestrze brak regionu Gdynia Główna. Możesz wybrać Sektor A Główny, Sektor C Główny lub Sektor E Główny. Proszę o podjęcie decyzji w ciągu 30 sekund i włożenie legitymacji do czytnika lub skasowanie dyspozycji.
„Co jest, do cholery?”
Wojciechowi zaczynały zupełnie puszczać nerwy. Jeśli ktoś myśli, że takie żarty są śmieszne, to chętnie wytłumaczyłby mu, jak bardzo się myli. Był przekonany, iż to jakiś telewizyjny trik. Oglądał ostatnio podobny program. Dla pozyskania widza posuną się nawet do zrobienia z człowieka całkowitego palanta. Jeśli przez to straci pracę, to poda ich wszystkich do sądu i wydusi odszkodowanie.
– Pozostało 15 sekund.
Stawkowski chwycił sztywny drut, na którym umocowano obudowę urządzenia, i zaczął ciągnąć go z całych sił.
– Myślicie, że trafiliście na idiotę?!!! – wykrzyczał w kierunku okienka, które, jak dopiero teraz zauważył, było puste. – Zobaczymy, co na to powiecie!!!
Głośnik zazgrzytał, a nad całą okolicą rozległ się ogłuszający dźwięk syreny.
– Alarm, alarm, akt wandalizmu!!! – wrzeszczał metalicznym głosem jeden z megafonów przymocowanych do dachu budynku kas. – Nakazuje się odstąpienie od dewastacji i oczekiwanie na interwencję milicji!!!
– Pieprzę was!!! – Wojciechowi właśnie udało się wyrwać przewód głośnika, który zaczął strzelać na wszystkie strony iskrami. – Sądzicie, że możecie bezkarnie strugać z ludzi wariatów i nabijać sobie…
Przerwał, bowiem po raz pierwszy, od kiedy opuścił tunel, oderwał wzrok od okienka i rozglądnął się po okolicy.
– Co jest? – wydyszał zdumiony, upuszczając znienawidzony głośniczek. Ryki z syreny odpłynęły gdzieś w odległe rejony jego umysłu. Jeśli to był program telewizyjny, to musiał mieć budżet hollywoodzkiej superprodukcji. Ulica, która jeszcze przed kilkoma minutami tętniła życiem, teraz była całkowicie wyludniona. Właściwie to nazwanie tego zdewastowanego skrawka popękanego i podziurawionego asfaltu ulicą stanowiło duże nadużycie. Wątpliwe, aby mógł po tym przejechać jakikolwiek samochód bez konieczności natychmiastowego remontu zawieszenia. Zresztą nie widział tu żadnego auta.
„Gdzie podziała się nowa dwupasmowa droga? Ta oddana w zeszłym roku?”
Poznikały billboardy, ani śladu nie pozostało po megasamie, salonie samochodowym Toyoty i biurowcu PKO. Krajobraz był ten sam, jednak ulokowany jakby w zupełnie innej rzeczywistości. Poddając się oddziaływaniu rzęsistego deszczu, Wojciech myślał gorączkowo, jak to możliwe, aby świat utracił nagle większość swoich barw, pozostawiając jedynie kolory w tonacji szarej i brązowo-brunatnej. Przypomniał sobie zdjęcia w albumach rodzinnych wywołane z NRD-owskiej kliszy ORWO. Próżno na nich szukać jaskrawości i kontrastu. Podobnie przedstawiały się okoliczne domy oraz kamienice. Były obskurne i zdewastowane. Wydawały się pozbawione mieszkańców, choć Wojciech mógłby przysiąc, iż przez chwilę w paru oknach dostrzegł ruch zasłon. Cokolwiek się stało z tymi ludźmi, trafił do miejsca, z którego pragnął jak najszybciej uciec.
„Może to jakiś atak wywołany nadmiernym stresem”.
Poszukiwał możliwie jak najbardziej prawdopodobnej hipotezy dotyczącej sytuacji, w jakiej się znalazł. Niemożliwe, żeby zabłądził. Tunel prowadził wyraźnie na drugą stronę jezdni, a po drodze nie było żadnych rozgałęzień i bocznych dróg. Gdzie się więc do cholery znalazł?
Dworzec również przedstawiał widok zupełnie inny od tego, jaki pamiętał. Tam, gdzie zazwyczaj znajdowało się wejście na peron i kiosk, teraz ustawiono metalową bramkę z pulsującym czerwonym światłem. Była to jedyna droga prowadząca do pociągu, bowiem resztę terenu odgrodzono wysokim płotem zakończonym drutem kolczastym. Nad wejściem ustawiono napis:
Korzystanie z komunikacji w strefie B od 6.00 do 15.00 oprócz dni ciszy specjalnej. Wejście na peron za okazaniem ważnej legitymacji i biletu. Niezastosowanie się karane będzie pozbawieniem wolności zgodnie z ustawą o korzystaniu z transportu miejskiego z dn. 22 lipca 2000 roku.
Zarówno tu, jak i na ulicy nie dostrzegł żadnego człowieka. Zupełnie jakby w jednym momencie całe miasto wymarło, pozostawiając jedynie drącą się w niebogłosy syrenę. Po chwili jej dźwięk został wzmocniony kolejnym pulsacyjnym odgłosem. Radiowóz powinien pojawić się na dworcu za kilka chwil.
– Niech to szlag! – Wojciech postanowił pozostawić na później analizę swojej sytuacji i zająć się ratowaniem skóry. Jeśli brak przepustki czy legitymacji oznaczał tu możliwość aresztowania, to aż strach pomyśleć, co groziło za zdemolowanie kasy biletowej. Już miał rzucić się do ucieczki w kierunku centrum, a przynajmniej tego, co znał jako centrum, kiedy w jednej chwili go olśniło. Tunel. Wszystko się zmieniło w momencie, gdy z niego wyszedł. Nieważne teraz, jak to się stało, ale istniała szansa, że przejście w przeciwnym kierunku odwróci całą sytuację. Nie wierzył w magię i nadnaturalne moce, ale – paradoksalnie – to właśnie rozwiązanie wydawało się najbardziej logiczne. Zwłaszcza że dźwięk syreny radiowozu był naprawdę blisko. Tunel jednak zniknął. Rozpłynął się we mgle zalegającej kilkanaście centymetrów nad gruntem. Wojciech nie mógł uwierzyć własnym oczom. Zaczęła go ogarniać rozpacz.
„Dlaczego to się dzieje?”
– Nie ruszaj się z miejsca, w którym stoisz!
Stanowczy rozkaz dochodził z kierunku, którego Wojciech nie był w stanie określić. Ogarnął szybko wzrokiem całą okolicę. Ulica była nadal pusta.
– Połóż się twarzą do ziemi z rękoma splecionymi na plecach. Ostrzegam, że niezastosowanie się do wskazówek milicjantów zaskutkuje użyciem siły.
Stawkowski padł przerażony na kolana i zanim przyłożył twarz do ziemi, uniósł jeszcze głowę ku górze, by dostrzec pojazd wiszący nad nim niczym sęp nad bezbronną ofiarą. Serce wyrywało mu się z klatki piersiowej, pompując do żył zabójczą dawkę adrenaliny. Gdziekolwiek się znajdował, jego sytuacja z każdą minutą była coraz gorsza.
– Naruszyłeś paragraf 7. Kodeksu Karnego dotyczący aktów wandalizmu na mieniu państwowym oraz paragraf 12. zakazujący poruszania się w strefach specjalnych w dniach ciszy. Zostaniesz aresztowany i odwieziony na komendę milicji. Od tej chwili obowiązuje cię zakaz poruszania się bez wyraźnego rozkazu.
Maszyna wylądowała obok niego z przeciągłym sykiem, unosząc w górę tumany kurzu i piasku. Wojciech kątem oka dostrzegł opuszczających pojazd mężczyzn w czarnych mundurach i kaskach z przezroczystą szybką osłaniającą twarz. Dopadli go niezwłocznie. Podczas gdy jeden z nich przygwoździł zatrzymanego kolanem do ziemi, aż Stawkowskiemu zabrakło tchu, drugi wykręcił mu ręce, zakładając kajdanki.
– Jak będziesz się szarpał, bransoletki zmiażdżą ci kości nadgarstków. Zrozumiałeś? – zapytał retorycznie milicjant, którego słowa, przypominające barwą dźwięki wydawane przez głośniczek kasy biletowej, dobiegły z otworu wydrążonego w kasku.
Milicjanci podnieśli Wojciecha brutalnie z ziemi i pchnęli w kierunku niebieskiego pojazdu z białym napisem MO. Po chwili znalazł się w obudowanej blachą klatce z tyłu maszyny. Była tam metalowa ławka i malutkie, zabudowane kratami okienko. Mężczyzna w kasku rozpiął Stawkowskiemu kajdanki, nakazał przełożyć ręce do przodu i usiąść na ławce, po czym zakuł go ponownie.
– Będziemy obserwować każdy twój ruch – ostrzegł, wskazując kamerę w prawym górnym rogu pomieszczenia. – Jeden wygłup i dwa tysiące volt sprawią, że na długo zapomnisz, jak się nazywasz.
Odziana w czarną rękawicę dłoń nagle chwyciła jego twarz, niemal miażdżąc kości policzkowe.
– Spróbuj – rzekł milicjant, patrząc mu z satysfakcją w oczy. – Podsmażanie gnojków myślących, że rozwalenie budki z biletami wznieci wielką rewolucję, jest dla nas prawdziwą frajdą. Nawet jeśli się okaże, że masz tatusia na urzędzie – parsknął, lustrując jego mocno zdezelowany garnitur.
Kiedy drzwi więźniarki zatrzasnęły się za milicjantem, a dźwięk silników przybrał na sile, Wojciech poczuł nagłe mdłości. Cała sytuacja wyraźnie go przerastała.
„Boże, błagam, spraw, żeby to był tylko sen”.
Choć na co dzień nie był człowiekiem przesadnie religijnym, to w tym momencie modlił się najżarliwiej w swoim życiu. Powoli narastała w nim pewność, iż doświadczał kary za jakieś popełnione grzechy.
Czuł, jak milicyjny pojazd unosi się w powietrze. To niesamowite! Jeszcze kilkanaście minut temu stał w wypełnionej błotem dziurze, przeklinając cały świat za spotykające go niesprawiedliwości, a teraz znajduje się w milicyjnym statku latającym, w świecie żywcem ściągniętym z katastroficznego filmu fantastycznego. Spojrzał na zegarek. Nie działał.
– Zgłasza się M32 – meldunek dobiegł go zza blaszanej płyty oddzielającej klatkę od kabiny sterowniczej. – Mamy aresztanta. Opuszczamy strefę B i udajemy się w kierunku posterunku.
Radiowóz, jeśli można było tak określić maszynę, w której znajdował się Wojciech, przyspieszył. Aresztant, aby nie upaść, musiał się mocno trzymać ławki. Przez okienko dostrzegł, że lecą w kierunku, który mógł zlokalizować jako Przymorze, jednak obraz gdańskiej dzielnicy zakodowany w jego głowie znacząco różnił się od tego, co właśnie obserwował. Zamiast dziesięciopiętrowych bloków i słynnych falowców, ciągnących się setkami metrów w kierunku morza, dostrzegł szereg niskich budynków ogrodzonych wysokimi płotami. Obszar wyglądał tak, jakby stacjonowała tu jednostka wojskowa. Dalej rozciągały się tylko pola i łąki. W oddali zamigotał błękit Bałtyku, który przywitał go silnym podmuchem wiatru. Pojazdem zarzuciło. Stawkowski, nie mogąc utrzymać równowagi, uderzył w ścianę i poczuł nagły ucisk na nogę na wysokości lewej kieszeni. Pomacał dyskretnie ręką i przekonał się, że tkwiła tam jego komórka. Zupełnie o niej zapomniał. Udając, iż próbuje chwycić się ławki, wyjął telefon i ukrył go pod marynarką.
„Muszę zaryzykować”.
Zdawał sobie sprawę, że szanse na to, by dodzwonić się do kogoś znajomego, są minimalne, ale postanowił podjąć próbę. Był w tragicznej sytuacji. W tej chwili nie zaprzątał sobie głowy, jak wytłumaczy komuś w innym świecie swoje położenie. O to będzie się martwił później.
Ostentacyjnie trzymając telefon w zakutych kajdankami rękach, wybrał pierwszy numer zapisany w pamięci komórki. Był to jego przyjaciel Bernard. Tak jak się spodziewał, aparat po chwili poinformował go o niemożności odnalezienia sieci.
– Natychmiast odłóż to, co trzymasz w rękach!!!
Milicyjna kamera dostrzegła jego próbę niesubordynacji. Kajdanki zacisnęły się na nadgarstkach. Pomimo to Wojciech nacisnął zielony przycisk nokii raz jeszcze.
– To ostatnie ostrzeżenie. Za chwilę…
Pojazd zakołysał się i wyraźnie stracił moc. Po kilku sekundach zaczęło nim rzucać.
– Co się dzieje?! – krzyknął jeden z milicjantów.
– Sterownik silnika zwariował! – odpowiedział mu drugi, najwidoczniej pilotujący pojazd. – Pierwszy raz coś takiego widzę. Komputer się zupełnie rozprogramował.
– Zrób coś, bo się zaraz rozpieprzymy!
Stawkowski spojrzał na komórkę z prawdziwym podziwem. Choć tego nie widział, czuł panikę funkcjonariuszy oraz cichnące silniki pojazdu. Czy to możliwe, żeby jego próby z telefonem były przyczyną tego zamieszania? Słyszał, że komórki mogą źle oddziaływać na urządzenia elektroniczne, sam był świadkiem, jak podczas dzwonienia telewizor mu fiksował, ale nie przypuszczał, że można w ten sposób zaszkodzić takiemu sprzętowi. Z drugiej strony może on być oparty na zupełnie innej elektronice niż ta, którą znał ze swojego świata. Cokolwiek by powiedzieć, znowu nawarzył sobie piwa. Przez niego prawdopodobnie za parę chwil się rozbiją.
– Wszystko stanęło! – krzyknął pilot. – Będę lądował awaryjnie!
– Kurwa, dlaczego oni nie naprawili tych katapult!? – zagrzmiał drugi milicjant.
– Tu M32 do korpusu technicznego! Mamy awarię, będziemy lądować w strefie A obok placu Niepodległości! Przyślijcie pomoc! Natychmiast! Mamy aresztanta! Powtarzam…
Wojciech chwycił się znów z całych sił ławki i ponowił swe prośby do Stwórcy. Maszyną zatrzęsło po raz ostatni i rozpoczęła bezwładny lot ku ziemi. Panika w kabinie osiągnęła rozmiary histerii.
– Uważaj na drzewa!!!
Pierwsze uderzenie powaliło Stawkowskiego na podłogę. Potem już tylko odbijał się od ścian więźniarki jak bilardowa kula. Najgorszy moment przyszedł, gdy radiowóz zetknął się z ziemią. Aresztant rąbnął o drzwi klatki, a przejmujący ból lewej ręki rozpalił jego umysł. Maszyna musiała koziołkować, bo jeszcze zaliczył kilka uderzeń o sufit, po czym nastała cisza.
Nie wiedział, ile czasu upłynęło, nim się ocknął. Czuł ból niemal w każdej części swojego ciała. Krew zalewała mu oczy, a mózg rejestrował jasną łunę wkradającą się w ponurą przestrzeń jego więzienia.
„Umarłem”.
W tym momencie takie wytłumaczenie wydawało się najbardziej prawdopodobne. Świat ponownie zniknął za ciemną zasłoną, którą po trudnym do sprecyzowania czasie rozsunął dźwięk nagłego uderzenia w drzwi klatki. Wnętrze zalała potężna fala światła. Wojciech próbował wstać, jednak zawroty głowy sprawiły, że zatoczył się, uderzył o ścianę i ponownie upadł na podłogę. A może to był sufit? Nie był w stanie tego stwierdzić. Coś chwyciło go za ręce i zaczęło ciągnąć w stronę światła.
„Anioł”.
Pomyślawszy to, musiał przyznać, iż równie dobrze mógłby to być diabeł.
„Jeśli umarłem, to dlaczego odczuwam ból?”
Leżał na czymś mokrym, chyba na trawie. Ktoś ocierał mu twarz i mówił coś, jednak do świadomości docierały tylko strzępy słów. To była chyba kobieta. Obok dostrzegł milicyjną maszynę wbitą przodem w ziemię. Kilka metrów dalej na rozoranej glebie leżał nieruchomo jeden z gliniarzy. Drugiego nie dostrzegł. Nie wiadomo skąd pojawiło się dwóch mężczyzn i podniosło go za ręce. Był to ostatni obraz, jaki zarejestrował tego dnia.

2.
Twarz dyrektora wyrażała zadowolenie i podziw.
– Niech ta nagroda zachęci pana do jeszcze większego wysiłku i kreacji nowych rozwiązań unowocześniających projekty naszej firmy – powiedział szef, a za plecami Wojciecha rozległa się głośna owacja. – Jesteśmy pełni dumy z projektu Osiedle Sielankowa Dolina i mam przyjemność ogłosić, iż to właśnie pan jako główny architekt będzie nadzorował prace nad kolejnymi etapami budowy.
Wielki Puchar Prezydenta z wygrawerowaną tabliczką spoczywał teraz w rękach Stawkowskiego. Był to najpiękniejszy dzień w jego życiu. Pracownicy i goście przeszli z największej sali konferencyjnej w Projekt Developer do wyłożonego marmurem holu, gdzie przy dźwiękach orkiestry smyczkowej firma cateringowa przygotowała poczęstunek. To było przyjęcie na jego cześć. Wojciech musiał przyznać, że ten nagły sukces wzmógł jego głód. Przeciskając się przez gąszcz gratulujących mu osób, dotarł do stołu i nałożył sobie na talerzyk pięknie wyglądającą kanapkę z serem i zieloną sałatą.
Smakowała jak wapno zmieszane z piaskiem, którego jako dzieciak najadł się podczas remontu mieszkania. Zanim zdołał wykonać jakikolwiek ruch, zaczęły nim targać konwulsje, a żołądek kurczył się i rozkurczał w obronie przed trucizną. Stawkowski padł na ziemię i poczuł czyjeś silne ręce na swoich barkach. Obrzydliwy smak, którego nie był w stanie się pozbyć, nadal wypełniał mu usta.
– Zostawcie mnie! – krzyczał, próbując wyswobodzić się z mocnego uścisku. Jego najlepszy garnitur za dwa tysiące złotych trzaskał w szwach, gdy rzucając się, wycierał plecami podłogę.
„Dlaczego zepsuli mu jego święto?”
Facet, który pakował mu w usta brunatną breję, miał wyraz twarzy nieznoszącego sprzeciwu zabójcy. Kiedy Wojciech zdołał już przełknąć tę substancję, na drewnianej chochli pojawiała się nowa porcja i lądowała niemal od razu w przełyku. Żołądek zbuntował mu się już na dobre i Stawkowski czuł, że za chwilę wszystko zwróci albo się udusi.
– Dosyć już – powiedział inny, stojący dalej mężczyzna. – To powinno wystarczyć.
Wojciech szybko łapał powietrze, by możliwie jak najskuteczniej zabić obrzydliwy smak w ustach. Przekrwione, wypełnione łzami oczy powoli rozpoznawały kształty pomieszczenia. Musiała to być jakaś piwnica albo garaż. Ściany były obdrapane i zawilgocone, a po lewej stronie niemal do sufitu wznosiła się sterta trudnych do opisania gratów. Leżał na twardej ławie przytrzymywany przez dwóch mężczyzn.
– W porządku, zostawcie go – osobnik obserwujący go z pewnej odległości wydał kolejne polecenie. Jego blond włosy kontrastowały z ponurym wnętrzem pomieszczenia.
Teraz mógł już usiąść. Kilkanaście sekund zajęło mu przyswojenie sobie koszmarnej prawdy o tym, iż jego triumf w konkursie na architekta roku i całe przyjęcie w Projekcie były jedynie snem. Kiedy umysł przywrócił mu pamięć o ostatnich wydarzeniach, Stawkowski wiedział, że nie ma już żadnej pracy i perspektywy na realizację swych marzeń.
– Jak się czujesz? – usłyszał pytanie.
W tym momencie przypomniał sobie wypadek, w którym brał udział, i ze zdziwieniem stwierdził, że nie odczuwa żadnego bólu, choć był pewien, że zanim stracił przytomność, co najmniej kilkanaście razy odbijał się od wszystkich ścian więźniarki.
Kiwnął głową na znak, że w porządku.
– Muszę przyznać, że wyglądałeś strasznie, jak wywlekliśmy cię z sępa – mówił blondyn. – Miałeś dużo szczęścia, że byliśmy w pobliżu. Jeszcze dziesięć minut i zabraliby cię następni mundurowi. Tamci dwaj zginęli na miejscu. Pierwszy raz widziałem, żeby ich statek miał awarię.
Wojciech dostrzegł czerwone skrzepy na swoich nadgarstkach.
– To od kajdanek – słowa nieznanego człowieka docierały powoli do jego świadomości. – Na szczęście psy miały przy sobie dezaktywator, więc mogliśmy je szybko zdjąć. W przeciwnym razie nie miałbyś już rąk.
Stawkowski zdołał naliczyć w pomieszczeniu pięć osób: czterech mężczyzn i jedną kobietę. Mówił tylko jeden mężczyzna. Pozostali trwali w milczeniu.
„Uratowali mnie, choć jestem więźniem. Dlaczego? Czyżby to jacyś wywrotowcy? A może to zwyczajni kryminaliści? Wykolejeńcy, złodzieje albo mordercy?”
– Możesz czuć się trochę zdezorientowany. W ciągu kilkunastu godzin łyknąłeś w sumie sporą porcję lubeksu, a on częściowo działa na układ nerwowy. Smakuje jak gówno, ale sprawia cuda. Przekonasz się o tym.
Wojciech musiał przyznać mu rację. Czuł się całkiem dobrze, a ohydny smak był mniej intensywny.
– Kim jesteście? – zapytał ledwie słyszalnym, zachrypniętym głosem.
– Chcielibyśmy zadać ci to samo pytanie – mówił nieznajomy. – Spadasz z nieba niczym jakiś anioł zakuty w kajdanki. Jesteś polityczny?
Teraz Stawkowski musiał się mocniej zastanowić nad odpowiedzią. Wszystko zależało od tego, czy próbę rozwalenia kasy biletowej można zaliczyć do działalności wywrotowej. Prawdopodobnie tak.
– Jestem z sektora B – zaryzykował odpowiedź, przypominając sobie napis z peronu. – Zwinęli mnie przy dworcu i od razu zakuli. Właściwie to niewiele pamiętam z tego, co było wcześniej. Może to przez ten wypadek – mówił, mając nadzieję, że na razie to wystarczy.
– Sektor B? – zainteresował się jego rozmówca. – To przecież pustynia. Od sześciu lat obowiązuje tam strefa ciszy. Brałeś udział w zamieszkach?
„A więc były tam jakieś zamieszki. Być może dlatego milicjanci byli tacy brutalni”.
– Chłopie, jeśli udało ci się tam uchować przez te lata, to jesteś gość! – Podekscytowany mężczyzna nie czekał na odpowiedź Wojciecha. – Dużo was jeszcze tam zostało?
– Trochę – mruknął Stawkowski, mając w pamięci zasłony rozchylające się w obdrapanych budynkach przy dworcu. – Ale masz rację, to pustynia.
– No tak. Ruskie gazy są najgorsze. W naszym sektorze i nad samym morzem jest spokojniej, ale ludzie boją się choćby podnieść głos. To wegetacja.
– Czy teraz powiecie mi, kim jesteście? – zapytał ponownie Wojciech. – Działacie w opozycji?
Boże, jak pragnął zapytać ich o to, gdzie jest i co to za dziwny świat, ale bał się, że będzie dla nich wtedy niewiarygodny i nie zechcą mu pomóc. Milicja, jakieś strefy, wojskowe bazy w środku miasta – to przywodziło mu na myśl najgorszy okres rządów komuny, tyle że z jeszcze po dziesięciokroć zintensyfikowanymi ograniczeniami obywatelskimi. Zupełnie jakby osiemdziesiąty dziewiąty rok z demokratycznymi przemianami nigdy nie miał miejsca.
„Czyżby tunel przeniósł mnie do czasów, gdzie w dwudziestym pierwszym wieku obowiązuje stalinizm w czystej postaci?”
– Nie wyjawimy ci swoich imion. To niepisana zasada mająca nas chronić przed bezpieką. Zresztą nie możemy być pewni, czy nie jesteś ich wtyczką, a ten cały cyrk z wypadkiem to nie mistyfikacja. Choć osobiście w to wątpię. – Mężczyzna przechadzał się po pomieszczeniu z rękami skrzyżowanymi na piersi. – Na mnie mówią Lubo, ten gość obok ciebie to Kozioł – wskazał faceta o rysach mordercy. – Dalej Iwan i Łysek. Kobieta, która cię pozszywała, to Lidka.
„Jak w Czterech pancernych” – pomyślał Wojciech, choć żart ten wcale nie poprawił mu humoru. Wręcz przeciwnie. Kojarzył się z PRL-em, szkołą podstawową i jej despotyczną dyrektorką. W co on się, do licha, wpakował?
– Powiedzmy, że nie pałamy wielką miłością do władzy Komitetu i robimy wszystko, aby uprzykrzyć mu życie. Czyli pewnie to samo co ty w swoim sektorze – rzekł Lubo, bacznie mu się przyglądając. Stawkowski zdążył się przekonać, że ten mężczyzna był tu szefem. – Byłeś nieprzytomny ponad trzy dni – powiedział po chwili. – Myśleliśmy, że wykitujesz, ale masz mocny organizm. Na szczęście Łysek jest pielęgniarzem w jednym z ruskich szpitali, więc udało nam się zorganizować kilka deko lubeksu, morfinę i środki opatrunkowe. Rany goją się znakomicie, więc powinieneś szybko wrócić do formy. Te strupy na przedramieniu i klatce piersiowej pochodzą od sondy. Musieliśmy przeskanować twój organizm, żeby się przekonać, czy nie masz pozaszywanych nadajników. Bezpieka rozwinęła się niesamowicie pod względem technicznym.
Wojciech wstał i spróbował przejść się wzdłuż pomieszczenia. Noga go trochę pobolewała, czuł też ucisk bandaży na przedramieniu i głowie, ale poza tym był OK.
– Jutro przetransportujemy cię do kwatery w Śródmieściu – po raz pierwszy odezwała się Lidka, a Wojciech zauważył, że była całkiem ładną dziewczyną. Zacięta mina, duże niebieskie oczy i kasztanowe włosy zawiązane w koński ogon nadawały jej uroku. – Tam powinieneś być bezpieczny, a potem zobaczymy. Musimy cię jeszcze przetestować na Zwoju, żeby mieć pewność, czy jesteś w porządku.
– Zwoju?
– To, że sonda nic nie wykazała, nie znaczy jeszcze, że możemy ci ufać. Zwój przeanalizuje impulsy, które w ciągu ostatnich dni trafiały do mózgu z poszczególnych układów twojego ciała. Jeśli odtworzenie będzie zgadzać się w co najmniej osiemdziesięciu procentach z twoją historią, to będziesz czysty. Jeśli nie, będą kłopoty. No, ale tym zajmiemy się jutro.
Stawkowskiemu zaschło w gardle. Nie chciał myśleć, co się może z nim stać, jeśli odkryją, że coś kręci. Czyżby po raz kolejny trafił z deszczu pod rynnę?
– Nie martw się, badanie na Zwoju jest praktycznie bezbolesne – powiedział pielęgniarz Łysek, wychodząc z cienia. Teraz jego pseudonim stał się dla Wojciecha oczywisty. Był to potężny mężczyzna z wygoloną głową, o szerokich barach i ogromnych dłoniach. – Podłączenie do ośrodków nerwowych jest niewyczuwalne, a analiza płynów ustrojowych potrwa najwyżej kwadrans. Pół godzinki i będzie po wszystkim. Każdy z nas co tydzień przechodzi takie badanie. Staliśmy się ostrożniejsi po tym, jak bezpieka wyprała umysł jednego z naszych szefów komórki kolportażu i odesłała go z powrotem do podziemia. Facet w ciągu miesiąca doprowadził do zdemaskowania dwudziestu pięciu osób. To był prawdziwy pogrom.
– Pewnie teraz wszystkie sępy przeszukują teren, aby cię znaleźć – odezwał się Lubo. – Co prawda pozacieraliśmy po sobie ślady, ale kto wie co wymyślą. Musimy jak najszybciej stąd znikać.
Mężczyzna rzucił w stronę Stawkowskiego stertę pomiętych ubrań.
– Przebierz się. Nie wiem, co wy tam nosicie w strefie B, ale wyglądasz w tym fatalnie.

* * *

Kolejny dzień przywitał ich szarymi chmurami i silnymi powiewami wiatru. Opuścili piwnicę około szóstej rano, aby wmieszać się w tłum zmierzający do pracy w stoczni i porcie.
– Załóż to – nakazał mu Lubo, zanim wyszli na miasto. W jego rękach tkwił skórzany pasek. – Jest naszpikowany materiałem wybuchowym. Jeśli będziesz coś kombinował, Łysek odpali zapalnik przez radio. Rozumiesz?
Wojciech kiwnął potakująco głową. Mieli go w szachu.
– Jak przejdziesz badanie na Zwoju, będziesz mógł go ściągnąć.
Lubo zdecydował, że skorzystają z tramwaju, jednak wcześniej podzielą się na dwie grupy. Pierwsza, w której znalazł się Wojciech oraz Lidka i Łysek, uda się do centrum linią 12 i zaczeka na pozostałych przy pomniku Bohaterów Walki o Wolność i Niepodległość Krajów Braterstwa Wschodu. Nazwa trudna do zapamiętania, jednak znana aż za dobrze wszystkim mieszkańcom miasta. Tu bowiem, jak tłumaczyła Stawkowskiemu Lidka, odbywają się ważne uroczystości państwowe.
– Czasem nawet wydają pozwolenie na odbiór programu telewizyjnego, żeby więcej osób mogło to obejrzeć – wyjaśniała mu dziewczyna.
Pierwszy raz, od kiedy się znalazł w tym dziwnym świecie, zobaczył tylu ludzi. Okupowali przystanki autobusowe w oczekiwaniu na transport lub szli pieszo w jednym kierunku. Po ulicach poruszały się tylko przepełnione tramwaje i autobusy. Nie dostrzegł ani jednego samochodu. Nad ich głowami od czasu do czasu przelatywał pojazd milicyjny.
– Staraj się nie reagować tak nerwowo na sępy – szepnął mu do ucha Łysek, który zauważył, że Wojciechem wstrząsa dreszcz na widok maszyny. – Ich kamery wychwytują każdy podejrzany ruch. Nawet w takim tłumie.
Po dwudziestu minutach dopchali się do tramwaju. Lidka skasowała za nich trzy brązowe bilety i ściśnięci niczym śledzie w konserwie jechali powoli w kierunku centrum.
Widok, jaki Wojciech obserwował przez brudne okna pojazdu, niewiele różnił się od tego, co zobaczył w strefie B. Te same pozbawione jaskrawych barw, zdewastowane budynki, te same dziurawe, praktycznie niewykorzystywane drogi. Jedyną różnicę stanowili ludzie, których tu było pod dostatkiem. Nie usłyszał jednak podczas jazdy żadnej rozmowy, wymiany poglądów czy kłótni. Całkowita cisza. Setka pasażerów podążała zdezelowanym tramwajem, nie wypowiadając ani jednego słowa. Podejrzewał, że pojazd mógł być monitorowany lub podsłuchiwany albo też jedno i drugie. Co jakiś czas krajobraz ulicy upiększał rozległy transparent. Zbliżając się do kolejnego przystanku, Wojciech zdołał odczytać treść jednego z nich:
UCZCIWA PRACA GWARANCJĄ WSPÓLNEGO DOBROBYTU.
Poniżej na setkach metrów rozciągała się długa kolejka ludzi.
– Dziś jest wtorek, więc wszyscy z nazwiskami zaczynającymi się na H, I, J oraz K mogą spróbować zrobić zakupy. Moja mama pewnie gdzieś tu jest – rzekła Lidka i czym prędzej zamilkła, reflektując się, że powiedziała coś, przez co można zdemaskować jej nazwisko.
Przyczyna wszechobecnej ciszy przestała już być dla Stawkowskiego zagadką.
„Ci ludzie muszą być sparaliżowani strachem”.
Wysiedli i dotarli pod pomnik. Takiego giganta Wojciech jeszcze nie widział. Wysocy na dwadzieścia metrów żołnierze szturmowali z otwartymi ustami barykady, gdzie inni żołnierze, chyba Niemcy, bronili się, puszczając serie z karabinów maszynowych. Stawkowski miał przed sobą bitwę wyrzeźbioną w kamieniu z drobnymi szczegółami. Dostrzegł leżące u stóp bohaterskiej kompanii zwłoki zabitych, walające się karabiny, a nawet eksplozję na dalszym planie, rozrywającą jednego z bojowników o wolność. Patrzył na to z rozdziawionymi ustami. Ktoś się straszliwie namęczył, aby wykonać to dzieło.
Wojciech próbował skonfrontować teren z okolicą, którą znał, ale zupełnie się pogubił. To musiał być Gdańsk, ale nie miał pojęcia, jaka dzielnica. A może to już Sopot albo Gdynia… Tu operowano tylko oznaczeniami stref, a poruszanie się pomiędzy nimi było, jak się domyślał, zabronione albo bardzo mocno utrudnione. Więzienie, tyle że rozciągające się na tysiącach hektarów powierzchni.
Obok nich przejechał powoli tramwaj.
– Chyba już są – powiedział Łysek i ruszył w kierunku przystanku, gdzie mieli się spotkać i otrzymać dalsze instrukcje. Lubo dla bezpieczeństwa nie wyjawił im całego planu.
– Zaczekajcie – zatrzymała ich Lidka, wskazując milicjantów stojących jakieś sto metrów dalej. – Mają brytany.
Wojciech dopiero teraz dostrzegł, że obok trzech funkcjonariuszy stoi coś, czego nie był w stanie zidentyfikować.
– Cholera! – Łysek był wyraźnie zdenerwowany. – Nie widziałem jeszcze trzech naraz. Szykuje się coś grubszego.
– Obława? – zapytała dziewczyna.
– Być może…
Stawkowski poczuł miękkość w kolanach, kiedy zorientował się, że tajemnicze kształty podążające przy nogach policjantów to psy.
„Przecież to nie są żywe zwierzęta. To niemożliwe…”
Metalowe łapy odbijały pojedyncze przedzierające się przez chmury promienie słoneczne. Potężne tułowie pokryte były trudnym do zidentyfikowania materiałem, podobnie łby, na których prześwitywały dodatkowo kawałki matowej blachy. Najbardziej przerażały jednak oczy. Czerwonawe i świdrujące. Lustrowały każdego z usuwających im się z drogi przechodniów. Od czasu do czasu brytany przystawały i obwąchiwały kogoś czymś czarnym i spiczastym, co przy odrobinie fantazji można było nazwać nosem. Choć wyglądały jak toporne maszyny, poruszały się zwinnie i bezszelestnie.
– Te skurwysyny nawet nie pokryją ich porządną skórą – powiedział Łysek, chowając się w cień pomnika. – Wiedzą, że jeśli przypominają metalowe bestie, to wzbudzają większy strach.
– Mogą nas rozszyfrować? – zapytał Wojciech.
– Ponoć wszczepiono im zmysł węchu zwielokrotniony kilkanaście razy w porównaniu ze zwykłym psem. Wyczują farbę drukarską, zapach naszych maszyn i papieru. Jeśli się pocisz i denerwujesz, to ich detektory wykryją parujące z ciebie ciepło i jesteś już w dużych opałach. Kolejny ruski wynalazek. Nie możemy pozwolić, żeby się do nas zbliżyły.
Tramwaj, którym mieli przyjechać Lubo, Iwan i Kozioł, właśnie stanął na przystanku.
– Do diabła, są za blisko…
Tłum smutnych ludzi opuścił pojazd. Wśród nich Stawkowski dostrzegł blond czuprynę Luba. Kompani trzymali się blisko niego. Początkowo lustrowali okolice przystanku, gdzie określono punkt zbiorczy, w momencie jednak, gdy nie dostrzegli czekającej grupy, ruszyli w kierunku pomnika. Wojciech przypuszczał, że taką mieli procedurę. Jeśli coś się nie zgadzało z wcześniejszymi ustaleniami, trzeba było oddalić się możliwie najskuteczniej od miejsca zbiórki, by nie wpaść w pułapkę.
– Wszystko się sypie – powiedział zdenerwowany Łysek. – Nie powinni iść w naszą stronę. Ruszajcie spokojnie do stoczni – nakazał Wojciechowi i Lidce. – Nie możemy się teraz spotkać w tym samym miejscu. Później was dogonimy i pomyślimy, co robić dalej.
Lubo z pozostałymi mężczyznami, nieświadomy, gdzie znajduje się pierwsza grupa, zmierzał w ich kierunku, nie zauważając milicjantów z brytanami. Zasłaniali ich wychodzący z tramwaju ludzie.
Pielęgniarz wręczył dziewczynie czarne pudełeczko, które szybko schowała do kieszeni. Stawkowski domyślił się, że to nadajnik sterujący noszoną przez niego bombą. Wolał nie wiedzieć, czy brytany, jak je nazywali, mogą wyczuć materiały wybuchowe. Zapewne tak. Jedynym ratunkiem było dla niego jak najszybciej opuścić plac. Ruszyli więc pospiesznie w wytyczonym przez Łyska kierunku.
Kompania Luba znajdowała się niemal w połowie drogi do pomnika, gdzie dziesiątki stłoczonych ludzi stały w kolejce do sklepu umieszczonego dobre pięćdziesiąt metrów od monumentu. Wtedy Wojciech dostrzegł brytana wpatrującego się w sylwetki opozycjonistów. Po chwili zaczęła węszyć druga maszyna. Zaalarmowani milicjanci bacznie lustrowali wzrokiem tłum, a gdy mechaniczne bestie utrzymywane na łańcuchach zaczęły się wyrywać, spuścili blokadę. To, co Stawkowski zobaczył w ciągu kolejnych sekund, zmroziło go do tego stopnia, że sparaliżowany strachem nie mógł spokojnie iść dalej. Brytany poruszały się błyskawicznie. Nie biegły, ale odbijając łapy od podłoża, wykonywały dalekie susy. Pokonanie odcinka trzydziestu metrów zajęło im niecałe pięć sekund. Zaalarmowany krzykami przerażonych ludzi Lubo odwrócił się, lecz nie zdążył nawet zareagować, kiedy metalowe cielsko przygwoździło go do ziemi. Wojciech dostrzegł, że maszyna próbuje wbić mu w tętnicę szyjną igłę, która wysunęła się z miejsca, gdzie normalny zwierzak miałby pysk. Drugi brytan zaatakował Kozła. Iwan zdołał wyszarpnąć zza pazuchy paralizator. W jednej chwili maszyna przygważdżająca Luba pokryła się morzem iskier. Iwan wystrzelił kolejną wiązką prądu w kierunku brytana unieruchamiającego Kozła. Agresorzy na moment ustąpili.
– Idzie trzeci! – krzyknął Lubo, powoli podnosząc się z ziemi. – Wal w niego!
Na placu przed pomnikiem zapanowała panika. Ludzie zaczęli uciekać we wszystkich kierunkach, co opóźniło przybycie trzeciego brytana. Tymczasem dwa pierwsze wydawały się powracać do formy. Iwan poczęstował jednego z nich kolejną wiązką, dzięki czemu Lubo mógł oddalić się na kilkanaście metrów. Kozioł już nie miał tego szczęścia, bowiem prąd z paralizatora oszołomił i jego. Stalowe pazury rozorały mężczyźnie twarz. Zalany krwią padł na bruk. Drugi z brytanów otrząsnął się po dawce prądu i szybkim susem dopadł Iwana. Przednie łapy wbiły się w głowę mężczyzny, uśmiercając go na miejscu.
Trzeci brytan rzucił się prosto z kałuży krwi w kierunku uciekającego Luba.
„Czy ten koszmar nigdy się nie skończy? Za chwilę dopadną i nas!”
– Idziemy stąd! Szybko! – Wojciech chwycił za rękę zszokowaną Lidkę i skierował się na wskazaną przez Łyska trasę. Nad placem zawisły dwa sępy, które najwidoczniej bacznie monitorowały zdezorientowany tłum. Po chwili usłyszeli krzyki – zapewne mordercza milicyjna maszyna dopadła przywódcę grupy.
Starali się iść równym tempem, by nie wzbudzać podejrzeń. Na szczęście odległość od rzezi na placu była spora, przez co nikt nie kojarzył ich z atakowanymi przez milicję osobami.
– Wiesz, gdzie jest ta wasza kryjówka? – zapytał Wojciech.
– Tak, ale Lubo zakazał…
– Daj spokój, on nie żyje, a za chwilę mogą dopaść i nas. W którym kierunku?
Lidka wskazała palcem wąską uliczkę. Skręcili w nią i odtąd poruszali się jedynie w labiryncie podobnych arterii. Co parę minut przelatywał nad ich głowami sęp, wtedy zbaczali w którąś z klatek schodowych lub bram i odczekiwali kilkanaście minut. Dotarcie do celu zabrało im przeszło dwie godziny. Gdy mijali częściowo zburzoną kamienicę, dziewczyna wskazała pobliski budynek.
– To tam? – zapytał Stawkowski.
– Tak – odpowiedziała i poprowadziła go w kierunku zabudowań różniących się znacząco od domów, które dotąd widział. Czteropiętrowy budynek był w całkiem dobrym stanie i nie wyglądał na przeznaczony do zamieszkania, lecz bardziej jak jakiś gmach użyteczności publicznej. – Był tu kiedyś szpital, ale przenieśli go do bazy marynarki wojennej – wyjaśniła Lidka. – Teraz część pomieszczeń to magazyny i mieszkania dla urzędników. W porównaniu do warunków, w jakich żyją zwykli ludzie w naszej strefie, ten dom to prawdziwy luksus.
– W takim razie jakim cudem załatwiliście sobie tu kwaterę?
– Dzięki Łyskowi. Ci, którzy tu mieszkają, nie mają takich przywilejów jak wojsko czy milicja, jednak zależy im na łatwym dostępie do opieki lekarskiej i leków. To najbardziej deficytowy towar. Łysek ma dobre kontakty w szpitalu, gdzie czarny rynek działa na skalę przemysłową, więc jeden z mieszkających tu oficjeli zaproponował mu współpracę. Załatwili mu tu niewielkie mieszkanko, o niebo lepsze od rudery, w której wcześniej koczował, a on organizuje im lekarstwa lub wizyty znajomych medyków, kiedy jest taka potrzeba. No i, co najważniejsze, nikt nie zadaje tu zbędnych pytań.
Wojciech musiał przyznać, że to znakomita kryjówka. Raczej trudno się spodziewać, aby milicja szukała dysydentów w budynku zamieszkanym przez szanowanych urzędników.
Minęli zieloną furtkę kontrastującą z szarzyzną okolicy i weszli do środka. Na wysokości drugiego piętra Lidka odkręciła klosz lampy oświetlającej klatkę schodową, potem żarówkę i zza niewidocznej z daleka osłonki wydobyła klucz.
– Zawsze tu jest – wyjaśniła. – Na wszelki wypadek…
Teraz najwidoczniej taki wypadek się wydarzył.
Stawkowski myślał przerażony, co będzie dalej. Większą część grupy zabito, a oni zostali sami, bez jakiegokolwiek planu. W dodatku był tu zupełnie obcy, co wcześniej czy później wyjdzie na jaw i wtedy będzie miał prawdopodobnie duże kłopoty. Powoli zaczynał tracić nadzieję, że kiedykolwiek wróci jeszcze do swojego domu, pracy, dziewczyny i rodziców. To, co początkowo wydawało się koszmarem, teraz przyjmował z większym spokojem. Wszystko działo się tak szybko, że nie miał nawet czasu, aby zastanowić się nad swoim losem.
Był ciekaw, czy ktoś go w ogóle szuka. Przecież rodzice musieli zauważyć jego zniknięcie, w końcu – jak obliczył – minęły cztery dni, z czego przez trzy był nieprzytomny.
„A może czas biegnie tu zupełnie inaczej?”
Lidka przekręciła klucz w drzwiach mieszkania Łyska i weszli do środka. Przestępując próg, Wojciech rozmyślał, co się stało z przedsiębiorczym pielęgniarzem, którego stracili z oczu podczas zamieszania na placu.
„Może jest ranny. Albo podzielił los towarzyszy”.
Wnętrze było schludne i pachniało lawendą. Przeszli przez niewielki korytarz, by dotrzeć do pokoju z widokiem na kilka krzewów i drzew, które przy odrobinie wyobraźni można by uznać za park.
– Całkiem tu przyjemnie. – Stawkowski uśmiechnął się do stojącej przy drzwiach Lidki. – Można zapomnieć, że kilkaset metrów stąd jest…
Nie dokończył, bowiem mocny cios w szczękę powalił go na ziemię. Poczuł, jakby obok niego tona porcelany rozbiła się o marmurową posadzkę. Huk rozsadzał mu czaszkę. Po kilku sekundach łomot ucichł i ustąpił pola silnemu bólowi lewej strony twarzy. Z nosa popłynęła krew. Wielkie łapy chwyciły go mocno za kołnierz i rzuciły na wersalkę. Łysek zamierzył się do kolejnego ciosu.
– Dosyć! – znajomy głos doszedł go z drugiego końca pomieszczenia. – Musi być przytomny, żeby mógł wszystko wyśpiewać.
Postać Luba przypominała potwora z tanich horrorów. Poorana i spuchnięta twarz została naprędce pozszywana, podobnie jak głowa, na której próżno było szukać włosów. Wojciech rozpoznał mężczyznę wyłącznie po głosie. Ręka, zapewne złamana, spoczywała na temblaku z szarego sznura. Obserwując pogrom na placu, trudno było uwierzyć, że udało mu się ujść z życiem przed brytanami.
– Jak ty…? – Lidka patrzyła na przywódcę ze zgrozą. Jej głos bardziej przypominał piszczenie niż artykułowaną mowę.
– Zatłukłbym cię, pieprzony konfidencie, jeśli tylko bym mógł – Łysek wypluwał słowa w kierunku Stawkowskiego z nieskrywaną nienawiścią. – Możesz być pewny, że już długo nie pożyjesz.
Ból przyćmiewał jasność umysłu, jednak Wojciech powoli rozumiał, o co chodzi.
„Obwiniają mnie za rozbicie grupy. Z jakichś przyczyn uznali, że jestem milicyjną wtyczką”.
– Nie powinniśmy byli połykać przynęty – mówił Lubo, poruszając się z trudnością po pokoju. – To wydawało się zbyt niewiarygodne na mistyfikację. A jednak… Interesuje mnie tylko, jak zdołałeś przekazać im raport? Przecież cię przeskanowaliśmy.
– To jakaś paranoja. – Stawkowski starał się, aby jego głos brzmiał jak najbardziej wiarygodnie. – Przecież o mało nie zginąłem, gdy sęp rozbił się o ziemię. Może nie powiedziałem wam o sobie całej prawdy, bo brzmi ona nieprawdopodobnie i moglibyście mi nie uwierzyć, ale na pewno nie jestem wtyczką milicji. Popełniacie błąd.
– Pieprzę twoją prawdę! – Łyska ogarnęła furia. – Do czasu, jak się nie pojawiłeś, wszystko było w porządku. A teraz siedzimy po uszy w gównie i jestem przekonany, że to twoja sprawka. Lubo ma rację. Nie zdziwiłbym się, jakby zaraz wpadli tu milicjanci.
– Musimy zaryzykować – powiedział Lubo. – Zanim znikniemy, podłączymy cię do Zwoju. Może w ten sposób dowiemy się, jak przekazujesz raporty. Jeśli Komitet opracował jakąś nową technikę, to trzeba ją poznać.
Łysek ponownie chwycił Wojciecha za kołnierz, podniósł z wersalki i poprowadził do łazienki. W ciągu sekundy Stawkowski wylądował w wannie. Prawdziwy szok przeżył, kiedy zobaczył zwój poplątanych kabli, do których najwidoczniej będą próbowali go podłączyć. Łysek chwycił jego głowę i przymocował do skroni mokre przylepce. Podobne zacisnęły się na nadgarstkach. Obie ręce na wysokości przedramienia nakłuli mu igłami w trzech miejscach, a na nogi założyli materiałowe buty z metalowymi podeszwami. Wojciech przypomniał sobie książki o inkwizycji, gdy ostre kolce zamocowane w butach wbiły mu się w podeszwy stóp. Wszystko to połączone było przewodami z wysokim urządzeniem przypominającym zardzewiały kocioł lub zbiornik. Po prawej stronie dostrzegł siedzącego Luba i błękitny blask monitora. Łysek podłączał gruby kabel do czegoś, co wyglądało jak duży akumulator.
– Za chwilę zadam ci kilka pytań – powiedział przywódca dysydentów. – Jak będziesz łgać, to ta łazienka może być ostatnim znanym ci widokiem.
Łysek przekręcił wajchę przy kotle i ciało Wojciecha momentalnie wygięło się w łuk. W kotle coś zabulgotało, a on poczuł, jakby przeszył go prąd, który po chwili ustąpił, by zalać świat mgłą o smaku waniliowym.
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Zapach kwitnących lip bezsprzecznie przypomina o budzącej się do życia wiośnie. Jeśli wtóruje mu melodyjny śpiew ptaków, można być pewnym, że ponure zimowe popołudnia na długo odchodzą w zapomnienie. Krajobraz nad jeziorem Łania koił nerwy swym spokojem. Delikatne podmuchy wiatru muskały taflę krystalicznej wody, a jej przejrzystość nie pozostawiała wątpliwości, że toń zbiornika jest ostoją dla tysięcy żyjących w nim gatunków.
Jednak mężczyzna siedzący na składanym krzesełku nad brzegiem jeziora próbował niektórych przedstawicieli owych gatunków życia pozbawić. Jednym zamaszystym ruchem posłał kilkanaście metrów żyłki w kierunku ciemnoniebieskiego pasa wody. Po chwili dał się słyszeć plusk i na powierzchnię wypłynął kolorowy spławik, który rozpoczął taniec na lustrzanej tafli.
– Może też miałbyś ochotę zarzucić? – zadał pytanie, nie odwracając wzroku od linii wody, za którą zaczęła chować się pomarańczowa kula słońca. – Jest tu jeszcze jedna wędka.
Wojciech podszedł do niego, mając nieodparte wrażenie, że okolica jest mu znana.
– Usiądź, proszę. – Mężczyzna rozłożył drugie krzesełko i postawił obok siebie. – Mamy sporo tematów do poruszenia.
Stawkowski skorzystał z zaproszenia, jednak nie miał ochoty wędkować. To, iż znajdował się właśnie w tym miejscu, przestało go dziwić. Właściwie to nic już go nie mogło zaskoczyć. Postanowił bez oporu poddać się biegowi wydarzeń.
– Jestem przekonany, że znasz ten kawałek brzegu jak własną kieszeń – mówił nieznajomy. – Niedaleko stąd mieszkała twoja babcia, do której jako dziecko przyjeżdżałeś co roku na wakacje. To piękna okolica. Pamiętasz?
Nie pamiętał.
Nieznajomy mężczyzna był niski i dużej tuszy. Czerwona czapka z daszkiem nie zdołała w pełni ukryć łysiny. Wyglądał na jakieś pięćdziesiąt pięć lat, choć twarz wyrażająca zmęczenie mogła znacząco ten wiek zawyżać.
– Naprawdę szkoda, że Komitet postanowił zabudować tę okolicę – kontynuował z wyraźnym żalem. – To mogły być piękne tereny rekreacyjne. A tak jezioro zasypano, by postawić tu centralne składowisko odpadów. No cóż, nie wszystkie decyzje muszą być słuszne.
Wojciech ponownie przyjrzał się kwitnącemu krajobrazowi.
– Czyli to wszystko…
– To projekcja – tłumaczył rozmówca. – Uznałem, że przyjemniej będzie porozmawiać w dobrze znanym ci otoczeniu.
Powoli strzępy myśli zaczęły składać się w mozaikę tworzącą skonsolidowaną całość. Poczuł żal, że ten piękny kawałek terenu istnieje wyłącznie w jego głowie.
– To Zwój generuje obrazy, prawda? – zapytał, a mężczyzna potwierdził jego przypuszczenie kiwnięciem głowy. Stawkowski, przyglądając się rozmówcy, zaczynał powoli przypominać sobie, iż jego twarz nie jest mu obca.
Próbował wyłowić z mętliku kłębiących się myśli te, które pomogą mu zrozumieć całą sytuację.
„Déjà vue? Czyżbym rzeczywiście bywał kiedyś w podobnej okolicy, a ten facet znał mnie bardzo dobrze? I dlaczego po podłączeniu do Zwoju znalazłem się tutaj, skoro Lubo zapowiedział ostre przesłuchanie? A może to jest właśnie ono?”
Wędkarz uśmiechał się, jakby czytał w jego myślach.
– Rozumiem, że jesteś zdezorientowany – powiedział. – Daj mi chwilę, a wszystko zrozumiesz.
Spławik zatańczył na wodzie, która po chwili wciągnęła go w całości.
– Oho, chyba szczupak! – Mężczyzna walczył z rybą przez kilka minut, by wyciągnąć dorodny okaz na brzeg. – Dziś już trudno o takie sztuki – mówił, przyglądając się z satysfakcją zdobyczy. – Za dużo zanieczyszczeń i nielegalnych odłowów. Szkoda.
Ryba wylądowała w wiadrze, a wędkarz znów zajął miejsce obok Wojciecha, tyle że tym razem nie zarzucił wędki.
– Widzisz, wiele razem przeszliśmy, więc trudno mi mówić do ciebie jak do zupełnie obcej osoby, ale najwidoczniej sytuacja tego wymaga. Nazywam się Włodzimierz Wroński i jestem majorem w Sekcji Specjalnej Wydziału Wywiadu Wojska Polskiego. Jeśli coś ci to mówi, to dobrze, jeśli nie, to znaczy, że jesteśmy skuteczniejsi, niż nam się wydawało. Zacznijmy jednak od rzeczy najważniejszej, czyli tunelu. Kojarzysz go, prawda?
Na Stawkowskiego spłynęło wspomnienie obiektu, który nie wiadomo skąd pojawił się nagle na jego drodze, sprawiając, że wir niesamowitych zdarzeń porwał go niczym huragan i najwidoczniej nie miał zamiaru pozostawić w spokoju. Tak, tunel pamiętał doskonale. Ciemna nora, przez chwilę obiecująca rozwiązanie wszystkich problemów, okazała się pułapką. Ale dlaczego opowiada mu o tym wojskowy, skoro do Zwoju podłączyli go wywrotowcy? To musiał być test. Na pewno. Trudno znaleźć inne wytłumaczenie. Z drugiej strony Lubo i jego ludzie nie wiedzieli o tunelu. Dlaczego więc mieliby go o to wypytywać?
– Tunel jest kluczowym aspektem naszej działalności i dotyczy w dużej mierze stanu, w jakim się znalazłeś – tłumaczył Wroński. – To przejście w inną rzeczywistość, co zapewne zdążyłeś już zauważyć. Zostałeś dokładnie przeszkolony i przygotowany, aby tę rzeczywistość poznać, zbadać i w miarę możliwości zmienić.
Przerwał na chwilę, przyglądając się zdziwionej minie Wojciecha.
– Wiem, że na gorąco trudno ci w to uwierzyć, ale musisz spróbować. To bardzo ważne. Powierzyliśmy ci zadanie, które wymagało ogromnych wyrzeczeń. Właściwie to zgłosiłeś się na ochotnika i muszę przyznać, że wywiązałeś się ze swoich obowiązków doskonale.
To brzmiało zbyt nieprawdopodobnie, aby mogło być faktem.
„Jeśli to test, to przyznanie temu człowiekowi racji będzie oznaczać potwierdzenie współpracy z milicją”.
– To bez sensu – przerwał Stawkowski. – Przecież ja nigdy nie byłem w wojsku. Pan musi się mylić.
– Ależ owszem, byłeś – kontynuował niewzruszenie major. – Tyle że tutaj, w tej rzeczywistości, której wspomnienia ci wymazaliśmy. Zastąpiliśmy je sztucznie wygenerowaną historią życia przygotowaną na użytek twojej misji w alternatywnym bycie. W momencie, kiedy wkroczyłeś do tunelu, należałeś już pośrednio do tamtego świata.
– Nie. To zbyt nieprawdopodobne. Nie dam się sprowokować. Nie jestem konfidentem.
Wroński przez chwilę wydawał się zbity z tropu, jednak po sekundzie jego pewność siebie wróciła.
– A więc o to chodzi! – Wybuchnął śmiechem. – Myślisz, że cię testują… W sumie nie powinienem się dziwić, w końcu wyszkoliliśmy twoją czujność doskonale.
Szczupak próbował uciec, wylewając część wody z wiadra.
– Widzisz, ta banda, z którą obcowałeś przez ostatnie dni, jest przez nas całkowicie kontrolowana – kontynuował major. – Ci pożałowania godni wywrotowcy nie zrobiliby kroku, gdybyśmy im na to nie pozwolili. Rozpracowaliśmy dużą część siatek już kilka lat temu, a ostatnio dzięki naszym agentom udało się podsunąć im kilka Zwojów. Głupcy wierzą, że jest to urządzenie opracowane w podziemiu, i podłączają się do niego z własnej woli. Są przekonani, że wyeliminują ze swoich szeregów wtyczki, a w praktyce podają nam swoje umysły na talerzu. Widzisz, wpadli we własne sidła. Wymyślili, że tworząc odrębnie działające i niezwiązane ze sobą grupy, pozostają bezpieczni, bo w razie wpadki jednej komórki inne są poza naszym zasięgiem. Ich przywódcy nie znają się nawzajem, zaś komunikują poprzez ogłoszenia w prasie i zaszyfrowaną korespondencję, którą zresztą już od dawna przejmujemy. Dzięki temu systemowi mamy ich na widelcu. Nasi ludzie podsuwają poszczególnym komórkom Zwoje, tworząc fikcję o potężnym laboratorium opozycji w jednej ze stref, a pozostali nie są w stanie tych informacji weryfikować. Tu nic się nie dzieje przypadkowo. Najdalej za dwa lata będziemy kontrolować już większość grup w kraju.
Nagromadzenie nowych informacji sprawiło, że mętlik w głowie Wojciecha przybrał rozmiary potężnego bałaganu.
– Skoro ich rozpracowaliście, to po co ten cały cyrk z mechanicznymi psami, ucieczką z placu i podłączaniem mnie do Zwoju? – zapytał, bowiem opowiedziana historia nie trzymała się jego zdaniem kupy. Przez cały czas miał przeświadczenie, że to spotkanie jest testem na jego wiarygodność. – Mieliście tysiąc okazji, aby mnie wcześniej przejąć i rozbić grupę.
– No cóż, to był mały eksperyment – odparł ze spokojem Wroński. – Miał on na celu przyspieszenie procesu powrotu twojej pierwotnej pamięci. Normalnie zajęłoby to około roku. Szpital, rehabilitacja, zajęcia z psychologiem. Praktycznie cały czas musiałbyś być podłączony do Zwoju, który sukcesywnie przywracałby ci wspomnienia, nie niwelując całkowicie tych wcześniej wszczepionych. Musisz dysponować pełną bazą. Nie mamy na to tyle czasu. Stąd pomysł, aby puścić cię na żywioł. Przez ostatnie cztery dni zdołałeś ogarnąć więcej informacji niż przez kilka miesięcy zwykłej kuracji. Rehabilitacja oczywiście będzie konieczna, ale już nie tak długa.
Wojciech wyraźnie czuł, że dzieje się z nim coś dziwnego.
„Czy to możliwe, aby Zwój oddziaływał tak silnie na mój umysł?”
Wydawało mu się, iż niewidzialne macki sięgają najdalszych obszarów jego jaźni.
– Muszę przyznać, że w kilku momentach nas zaskoczyłeś. Nie myśleliśmy, że będziesz chciał demolować kasę biletową – zaśmiał się major. – No, a już rozbicie transportera milicyjnego to było coś nieprzewidywalnego. Naprawdę nieźle cię wyszkoliliśmy.
„Wyszkoliliśmy?”
– W ostatniej chwili zdołaliśmy przekazać informację o wypadku naszemu człowiekowi w grupie, która była najbliżej i wyciągnęła cię z wraku. Tak naprawdę to twoje obrażenia nie były poważne. Chcieliśmy, abyś na krótką chwilę przeniknął do podziemia i poznał zasady ich działania. Takie doświadczenie może mieć kapitalne znaczenie przy kuracji przywracania pamięci.
Późne popołudnie ustępowało powoli miejsca wieczorowi. Nad jeziorem śpiew ptaków zastąpiony został cykaniem świerszczy i bolesnymi ukłuciami komarów. Pomimo że słońce znikło za linią horyzontu, na dworze było ciepło. Zwój znakomicie stymulował jego zmysły, dostosowując bodźce do prezentowanych obrazów.
„Czyżby rzeczywiście przez ten cały czas mną manipulowali? Czy możliwe, abym był obywatelem tego świata?”
Na usta cisnęło się jedno zasadnicze pytanie.
– Czym jest tunel? – zadał je. – I dlaczego wymazaliście mi pamięć?
Wroński był wyraźnie zadowolony z kierunku, jaki przybrała rozmowa. Rozparł się na krzesełku, które zaczęło trzeszczeć pod jego ciężarem.
– Dochodzimy więc do sedna całej sprawy – odparł. – Postaram się wyjaśnić ci wszystko po kolei, aby uniknąć nieporozumień. Teraz, kiedy szczątkowe informacje już posiadasz, łatwiej ci będzie to zrozumieć.
Wojciech już nie wierzył, że cokolwiek łatwo będzie zrozumieć.
– Wszystko zaczęło się dziesięć lat temu za sprawą Rosjan – mówił major. – W Państwowym Moskiewskim Instytucie Badań Kosmicznych trwały prace nad nowymi koncepcjami podróży międzyplanetarnych. Idea była słuszna, jednak wprowadzenie jej w życie wydawało się niemożliwe. Nie przy ówczesnym stanie wiedzy. I wtedy pojawiła się MASZA, która praktycznie przejęła kontrolę nad badaniami. To nie imię, jak ci się może wydawać, ale nazwa sztucznej inteligencji opracowanej przy współpracy z wojskiem. Właściwie to Rosjanie nadal skrzętnie ukrywają MASZĘ, nas informując tylko ogólnikowo, jednak z raportów, jakie czytałem, można wywnioskować, że to naprawdę genialna istota. Właściwie niemal w całości opiera się na biostrukturze stworzonej na bazie tkanek organizmów żywych. Zastosowano tam w dużej części zmodyfikowane białka wygenerowane z komórek ludzkich, zwierzęcych i roślinnych. Powstała masa, coś na kształt żelu, którego już kilka litrów pod wpływem impulsów elektrycznych o różnym, ale ściśle obliczonym na daną chwilę napięciu i natężeniu przeobraża się w genialny mózg potrafiący wykonać w bardzo krótkim czasie nieskończoną ilość operacji, a dane wizualizuje na monitorach o ogromnej rozdzielczości. Ich skonstruowanie ponoć było nie lada wyzwaniem. MASZA po kilkunastu miesiącach pracy i przeanalizowaniu setek milionów danych stworzyła algorytm, który zdaniem naukowców jest równaniem opisującym zakrzywienie czasoprzestrzeni. Konkrety na ten temat nigdy nie wyciekły poza bramy instytutu. To posunęło sprawy podróży kosmicznych naprzód, jednak coś musiało pójść nie tak, trudno nam określić co, ale MASZA zamiast szybkiego przekraczania przestrzeni najwyraźniej otworzyła wrota do innego wymiaru. Otrzymaliśmy przejście łączące nas z innym, równolegle istniejącym światem. To brzmi niezwykle, fakt, jednak w jednej chwili w strefie B pojawił się tunel, w którym zaczęli ginąć ludzie. Oczywiście zanim skojarzyliśmy go z pracami Rosjan, minęło trochę czasu, ale w końcu wszystko zaczęło się stawać jasne. Mieliśmy kłopoty. Wybuchły zamieszki, powstały legendy o tunelu do raju, zbawieniu i inne religijne bzdury. Trzeba było podjąć stanowcze kroki i spacyfikować całość terenu. Ci, którzy przeżyli, zostali wysiedleni ze strefy, a strefę ostatecznie zamknęliśmy. Nie wiadomo, dlaczego akurat tu pojawia się tunel, jednak tylko dzięki temu mamy jakieś informacje o całym projekcie. Rosjanie przetransportowali do nas laboratoria i bez przerwy prowadzą badania.
– Czyli to wszystko przez myślący żel? – przerwał mu Stawkowski. – Stworzona przez Ruskich masa zamieniła życie setek ludzi w piekło?
– Pomyśl tylko, że minimalna cząstka tej masy wygenerowała sztuczny krajobraz, w którym się znajdujemy – rzekł Wroński, ogarniając wzrokiem całą okolicę. – Tak, Zwoje to nic innego jak mikro-MASZA i jesteśmy niemal pewni, że połączone są z nią w jakiś nieznany nikomu sposób. Same Zwoje mogą komunikować się za pomocą fal radiowych i satelity. Dzięki temu jesteśmy w stanie teraz rozmawiać, podczas gdy fizycznie znajdujemy się setki kilometrów od siebie. Rosjanie dostarczyli nam dopiero niewielką ilość Zwojów. W Republikach wtopiły się już one na dobre w krajobraz życia.
Wojciech dotąd nawet nie zakładał, że wszystko, o czym mówił major, jest prawdą. Jednak jeśli tak, to kontrolowanie epokowego wydarzenia przez sztuczny mózg, jakkolwiek by on wyglądał, mogło być bardzo lekkomyślnym posunięciem.
„Chęć osiągnięcia celu przyćmiewa jasność myślenia wojskowych”.
Po chwili Stawkowski zobaczył MASZĘ. Obraz wysokiego na kilkanaście metrów metalowego zbiornika oplecionego nieskończoną ilością różnej grubości kabli, ustawionego w sterylnym laboratoryjnym pomieszczeniu, wypełnił jego umysł. Mógł stwierdzić, że jego wiedza o MASZY została znacząco wzbogacona w porównaniu z tym, co przekazał mu Wroński.
„To Zwój napełnia mnie informacjami. Wszystko, o czym mówi ten człowiek, natychmiast trafia do mojej głowy jako obraz”.
– Rozumiem, że nie ustrzegliście się pokusie przekroczenia tunelu – stwierdził Wojciech.
– To było nieodzowne – przekonywał major. – Dopóki nie wysłaliśmy zwiadowców, nie wiedzieliśmy, dokąd prowadzi. Problem pojawił się w momencie, kiedy tunel przestał się uaktywniać. Nikt nie potrafił wytłumaczyć dlaczego. Badania cały czas trwały, ale do niczego nie prowadziły. W końcu powstał nowy algorytm, dzięki któremu MASZY udało się znowu otworzyć przejście, ale tylko na pięć minut, i właściwie tak pozostało do tej pory. Tunel można uaktywnić na pięć minut raz na sto dwadzieścia sześć dni. Nie potrafimy wyjaśnić, na czym polega ten cykl.
„Plan” – pomyślał złośliwie Stawkowski. „Tunel uaktywnia się co trzy miesiące, żeby wykonać swój cholerny plan kwartalny jak jakiś robol w fabryce”.
– Czas i przestrzeń ulegają nieustannym ruchom, przez co nawet MASZY trudno jest opisać to w możliwy do zrozumienia sposób – dokończył wojskowy.
– I w którymś momencie postanowiliście wysłać tam akurat mnie?
– Właściwie to zgłosiłeś się na ochotnika. Kandydatów były dziesiątki, jednak zwyciężyłeś ty. To MASZA podjęła decyzję i w tamtym momencie cały nasz wydział pękał z dumy. Mieliśmy trzy miesiące na przygotowania. MASZA stworzyła dla ciebie idealną tożsamość samotnego, wykształconego kawalera, dla którego życie stoi otworem, i zorganizowała skasowanie dotychczasowej pamięci.
Wojciech nie mógł uwierzyć, że wszystko, na czym opierał swój świat i życie, było jedynie sztucznym tworem.
„Praca, miłość, rodzice, przytulne mieszkanko nie istniały?”
– A w czym wam przeszkadzała moja pamięć? – zapytał po chwili.
– Nie nam, lecz tobie – odparł major. – Musisz wiedzieć, że nie byłeś pierwszym, który przekroczył tunel. Wspomniałem wcześniej o zwiadowcach, ale ich misje trwały jedynie kilka godzin, i to w czasie, kiedy tunel był jeszcze otwarty bez ograniczeń. Nie mogli dostarczyć nam szczegółowych danych. Zresztą po jakimś czasie zwiadowcy przestali wracać. Podejrzewamy, że zasmakowanie kapitalistycznego stylu życia okazało się zbyt wielką pokusą i porzucili ojczyznę. Ostatnich trzech wysłanników, których przygotowaliśmy na sto dwadzieścia sześć dni misji, na pełny cykl tunelu, nigdy więcej nie zobaczyliśmy na oczy. Wtedy pojawił się pomysł, aby wysłać kogoś, kto od początku będzie należał, nieświadomie oczywiście, do odrębnej rzeczywistości. Osoba ta, funkcjonując w społeczeństwie bez żadnych zahamowań i uprzedzeń, będzie gromadziła dla nas najbardziej wiarygodne dane. Misja wiązała się z ryzykiem, przyznaję. Nasze informacje o równoległym świecie nie były pełne. Właściwie były niezwykle skąpe i stworzenie na ich podstawie wiarygodnej tożsamości stało się ryzykowne, niemniej podjęliśmy to wyzwanie i, jak się okazało, wszystko przebiegło po naszej myśli. Dzięki doświadczeniom nabywanym podczas codziennego życia miałeś podświadomie niwelować pewne niedoskonałości i nielogiczność informacji, które ci wszczepiliśmy. Linię tunelu przekroczyłeś 12 października 2002 roku. Twoja misja trwała więc 888 dni. MASZA umieściła ci również w podświadomości informację o terminie otwarcia tunelu w 2005 roku i znalazłeś się tam dokładnie o tej porze, o której trzeba było, abyś się znalazł.
Stawkowski analizował te informacje, odnajdując w nich oczywiste luki i nieścisłości.
– Przecież to, że wylądowałem obok dworca właśnie w czasie pojawienia się tunelu, było całkowitym przypadkiem – argumentował. – Gdybym nie zaspał, a autobus przybył punktualnie, nawet nie przechodziłbym tamtędy…
– MASZA panuje nad korelacją zdarzeń i ich skutków.
– A więc może oddziaływać na rzeczywistość po drugiej stronie tunelu? – Wojciech wspomniał swój zawodny, notabene rosyjski budzik.
– Przez dziesięć lat swojego istnienia MASZA cały czas się uczy i nabiera nowych umiejętności. Jedną z nich jest niewielka, jak na razie, możliwość ingerencji w byt równoległy. Ale sądzimy, że dane, które nam dostarczysz, sprawią, że potencjał MASZY wzrośnie, a wtedy osiągniemy swój cel.
„Chcą przejąć kontrolę nad nowym światem. W końcu dojdzie do tego, że MASZA będzie w stanie tego dokonać”.
Wroński szybko potwierdził te przypuszczenia.
– Mamy kilka powodów, aby do tego dążyć, z których dwa są dominujące. – Major wyglądał na niezwykle podekscytowanego wizją opanowania nowych przestrzeni. – Po pierwsze: aspekt badawczy. Przecież to fascynujące. Porównanie dwóch cywilizacji, ich osiągnięć i historii jest dla naszych naukowców ponadczasowym wyzwaniem. Do tego dochodzą sprawy bezpieczeństwa. Sytuacja na naszym kontynencie zaognia się i w każdej chwili może dojść do przesilenia. Siła rażenia Krajów Braterstwa Wschodu i Paktu Zachodniego jest równa, ale dzięki tunelowi możemy znacząco przeważyć szalę na swoją korzyść. Z materiału, który mieliśmy do analizy, wynika, że broń i technologie, jaką dysponują państwa po tamtej stronie, mogą znacząco wzmocnić nasz arsenał. To ciekawe, że w pewnych aspektach rozwoju cywilizacji przegoniliśmy świat z drugiej strony tunelu, a w pewnych zostaliśmy daleko w tyle. Druga sprawa to negatywne oddziaływanie alternatywnego świata na nasz. Od kiedy tunel się uaktywnił, obserwujemy w państwach Braterstwa znaczący wzrost nastrojów reformatorskich, i to na coraz wyższych szczeblach. Zaczęło się od zamieszek w sektorach, z tym sobie jednak damy radę, ale rebelii w szeregach Komitetu możemy nie przewidzieć. Rosjanie mają zresztą podobne problemy. Pucz oficerów Floty Czarnomorskiej jest tego najlepszym przykładem. Na razie panujemy nad ludźmi, wzmocniliśmy komórki wywiadu i bezpieczeństwa, ale trudno przewidzieć, co będzie dalej. Jesteśmy przekonani, że przywrócenie systemu socjalistycznego w alternatywnej Polsce i innych krajach, jak to oni nazywali, Układu Warszawskiego, a zarazem osłabienie przeciwników znacznie tę sytuację polepszy i wzmocni pozycję Komitetu. MASZA opracowuje odpowiednią strategię.
W głowie Wojciecha pojawiły się obrazy rewolucjonistów obalających poszczególne rządy. Unia Europejska w rozłamie, odłączenie państw wschodnich i totalna wojna.
– Teraz jednak musimy się zająć tobą i doprowadzić twoją głowę do pierwotnego stanu – zakończył swój wywód Wroński.
Noc niespiesznie zalewała świat mrokiem, w niektórych miejscach przebitym przez migoczące światło gwiazd. Wojciech dostrzegł księżyc. Majestatyczna kula wydawała się trzymać pieczę nad podległą jej okolicą. Wroński zaczął składać swoje krzesełko i pakować wędki do podłużnego pokrowca.
– Chcę ci życzyć szczęścia – powiedział po chwili, patrząc Stawkowskiemu prosto w oczy. – Wiele teraz od ciebie zależy, ale jestem przekonany, że podołasz wszelkim trudnościom. Dowiodłeś tego.
– Co ze mną będzie?
– Posiadasz w głowie prawdziwy skarb, a odpowiedni ludzie będą starali się do niego dotrzeć. Otrzymasz z powrotem swoją tożsamość, zapewne awans i po rehabilitacji powrócisz do jednostki. Bardzo potrzebujemy takich ludzi jak ty.
Major uścisnął mu rękę i zabrawszy swoje akcesoria wędkarskie, znikł w czeluściach krzaków porastających brzegi jeziora. Wojciech wpatrywał się w księżyc. Czuł, jak organizm przetwarza nowe dane, pochłaniając je z apetytem.
„Wszystko wskazuje na to, że moje życie rozpoczyna się na nowo”.
Srebrzysta powłoka pochłonęła jego umysł bez reszty. Nie pamiętał, kiedy wilgotny brzeg jeziora zastąpiła rdzewiejąca blacha, a zapach kwitnących lip zaćmiła woń lawendy.

* * *

To, co początkowo wziął za księżyc, okazało się lampą oświetlającą wnętrze łazienki. W porównaniu z temperaturą, jaka panowała nad jeziorem, w pomieszczeniu czuł chłód. I suchość w gardle.
– Zaraz dostaniesz coś do picia – powiedział Lubo, zaklejając plastrami miejsca, gdzie jeszcze przed minutą w rękach Wojciecha tkwiły igły. – Po Zwoju zawsze czuję się, jakbym miał kaca.
Mężczyzna odpiął mu przylepce z nadgarstków i klatki piersiowej. Zdjął również pas, który wedle wcześniejszych zapewnień miał być wypełniony materiałem wybuchowym.
– Bez obawy, to atrapa – rzekł, zanim rzucił go w kąt łazienki.
Stawkowski z niemałym trudem podniósł się, zdjął buty, których igły już nie wbijały mu się w stopy, i wyszedł z wanny. Przed sobą widział Zwój w całej okazałości. Pokraczna konstrukcja okupowała dużą część łazienki.
„A więc to jest cząstka sztucznie stworzonego mózgu, w porównaniu z którą wszystkie znane komputery są jedynie nic nieznaczącymi zabawkami…”
Zwój zabulgotał na potwierdzenie tych słów. Wojciech pragnął nie wierzyć w to, co usłyszał od Wrońskiego, jednak fakty zdawały się potwierdzać opowiedzianą historię. Przez cały czas był manipulowanym pionkiem, który w końcu dobrnął do celu. I Wielki Gracz awansuje go na gońca, a może nawet hetmana…
„Może w końcu będę mógł odpocząć i wszystko dokładnie sobie poukładać”.
W pokoju, na wersalce, na którą jeszcze niedawno tak brutalnie go rzucono, leżały zwłoki Łyska. Pielęgniarz wpatrywał się w sufit martwymi oczami, a przyczynę zgonu wyjaśniała dziura widniejąca między oczami. Obok dostrzegł Lidkę. Jej głowa bezwładnie wisiała poza poręczą łóżka.
– I tak byli na wykończeniu – rzekł Lubo, który w tej chwili traktował Stawkowskiego z większym szacunkiem i respektem. Rozłożył szerokie prześcieradło i przykrył nimi martwych dysydentów. – Gdyby nie ty, zdjęlibyśmy grupę kilka dni temu. Więcej już z nich nie dało się wycisnąć.
Trudno było Wojciechowi przyjąć do wiadomości fakt, że żyje w świecie, w którym poluje się na ludzi jak na zwierzęta, a o losie mas w coraz większej mierze decyduje sztuczny mózg. Z uaktywniających się powoli zakamarków pamięci wyłonił się silny znajomy głos. Czyj?
„Komunizmu nie buduje się bez ofiar” – zabrzmiało mu w głowie. „Poświęcenia są konieczne, aby społeczeństwu żyło się godnie. Dla wielu z nas służba Komitetowi jest najwyższym wyróżnieniem i sensem życia. Niedługo maszyny uwolnią ludzi od pracy, pozostawiając im tylko obowiązek kontroli nad szczęśliwszym światem. To cel, do którego musimy dążyć”.
Głos ucichł. Wojciech oderwał ręce od pulsujących miarowym rytmem skroni.
Jeśli był agentem, musiał kiedyś w to święcie wierzyć…
– Teraz wybadamy ich rodziny, znajomych, sąsiadów, każdego, kto mógł mieć coś wspólnego z tym, co robili – kontynuował niedawny jeszcze przywódca grupy. – To bardzo ważne, aby dotrzeć do tych osób i odseparować je od społeczeństwa. Oni mogą się okazać jeszcze większymi szkodnikami niż ci tutaj – wskazał głową na trupy leżące kilkadziesiąt centymetrów od nich. – Sukcesywna eliminacja wrogich odłamów jest teraz najważniejsza. Kilka osób w szpitalu Łyska będzie bardzo zdziwionych, kiedy milicja zapuka do ich drzwi.
– A ty? – zapytał Wojciech. – Ile już takich grup rozpracowałeś?
– Ta jest dziesiąta – odparł Lubo, smarując pokiereszowaną twarz wydobytą z kieszeni spodni maścią. – Jak widać, wymaga to sporych poświęceń, ale jestem na to gotowy. Wszyscy jesteśmy. Zapewne po krótkiej kuracji znowu rzucą mnie w teren.
Zza okna dobiegł ich głośny dźwięk silników. Stawkowski wyjrzał na podwórze i zobaczył kilka wojskowych samochodów zajeżdżających przed budynek. Gdzieś w górze dało się słyszeć szum krążących sępów.
– To po ciebie – zapewnił Lubo. – Już niedługo staniesz się najlepiej strzeżonym człowiekiem na tej szerokości geograficznej.
Wojciech był przekonany, iż pewien etap jego życia właśnie dobiegł końca. Plany, jakie dla niego przewidziano, stanowiły sporą zagadkę. Wszystko wskazywało na to, że już niedługo stanie się zupełnie innym człowiekiem. Próbował wrócić pamięcią do chwil spędzonych w swoim mieszkanku na gdańskiej Zaspie. Zobaczył tulącą się do niego Martę, mamę z jej gorącą szarlotką oraz ojca rozprawiającego o polityce i jak wszystko, co fikcyjne, również i te obrazy szybko zagubiły się w śnieżnobiałej mgle zapomnienia.

4.
Pies głośnym szczeknięciem przypomniał mu o konieczności dalszej zabawy. Czarno-biały kundel położył pogryzioną piłkę przed jego stopami, kategorycznie domagając się kolejnych dalekich rzutów.
– Może byś tak sobie poszedł, co? – Wojciech próbował pozbyć się natręta, wiedział jednak, że zwierzak tak łatwo nie da za wygraną. Jak już wyczuje, że ktoś chce się z nim bawić, to nie odpuszcza.
– Nie sądzisz, że powinieneś się teraz położyć? – kobiecy głos dobiegał z kuchni. Za każdym razem, kiedy ją słyszał, czuł, jak rany się szybciej goją. Nie minęła chwila, a dziewczyna z tacą w rękach podeszła do jego fotela. Stawkowski chłonął każdą cząstką siebie jej piękno. Długie blond włosy, idealna figura i twarz, którą rozjaśniał co jakiś czas uśmiech, sprawiały, że nie mógł się nasycić jej widokiem. Byli małżeństwem od sześciu lat, jednak teraz poznawał ją na nowo. Sylwia podała mu gliniany kubek.
– Doktor Zawistowski kazał ci to pić codziennie w południe – powiedziała miękkim głosem. – Pamiętaj, że masz dużo wypoczywać. Wtedy lekarstwa lepiej działają.
Miał już dosyć rehabilitacji. Setki godzin spędzone na Zwoju, ciągłe bóle głowy i przedramion bezlitośnie nakłuwanych igłami sprawiły, że jakiś czas temu zaczął zdradzać objawy schizofrenii. Obrazy, te znajome i obce, pojawiały się przed oczami, aż tracił pojęcie o tym, co jest prawdą, a co fikcją. Pomimo, że lekarze przekonywali go o normalności tego stanu, mówili, iż przywracanie pamięci pierwotnej jest długotrwałe, to Wojciech był coraz bardziej pewien swojej bezradności. Chęć życia całkowicie go opuściła. Nieoczekiwanie lekarstwem okazała się rodzina. Kiedy po trzech miesiącach ciągłych badań i zajęć dostrzegł Sylwię zbliżającą się do jego łóżka w kompleksie szpitalnym Marynarki Wojennej, poczuł, jak ogarniającą go pustkę zaczyna wypełniać iskierka życia. Żona usiadła na łóżku i roniąc łzy, delikatnie pogłaskała Wojciecha po policzku. W tym momencie zrozumiał, że wrócił do domu.
– Kocham cię – wyszeptała mu do ucha, a słowa te działały jak balsam. – Przyrzeknij, że już więcej mnie samej nie zostawisz.
W pewnym momencie kuracji podstawowa wiedza o dotychczasowym życiu powoli zaczynała funkcjonować w jego podświadomości. Wyglądając przez okno szpitala, zapuszczał się myślami na coraz dalsze wycieczki. Wiedział, że za wzgórzem znajduje się jednostka wojskowa. Koszary i zabudowania techniczne sięgały niemal portu, gdzie stacjonowały oddziały szybkiego reagowania i kutry torpedowe. Dalej rozciągała się największa w rejonie Bałtyku baza ratownictwa morskiego. Ponad wszystkimi statkami przy nabrzeżu północnym górował „Generał Szyszkowski”, najnowocześniejszy polski pancernik, jedyny o napędzie atomowym i przystosowany do najbardziej ryzykownych misji poza granicami bloku Krajów Braterstwa Wschodu. Wszystkie te informacje powoli zasilały jego umysł, by po kilkunastu tygodniach skrystalizować się w konkretną wiedzę o przeszłości.
– Ogromnie cieszą nas twoje postępy. – Doktor Zawistowski zerkał na niego spoza karty uwidaczniającej najnowsze wyniki. Ordynator w Szpitalu Marynarki Wojennej już od dłuższego czasu wspominał o konieczności wprowadzenia pewnych korekt w kuracji i Wojciech domyślał się, że właśnie ma zamiar to uczynić. – Moim zdaniem nadeszła już pora, abyśmy się na jakiś czas pożegnali. Jestem przekonany, że teraz pobyt w domu znacznie przyspieszy twoją rehabilitację.
Stawkowski nie przypuszczał, że ten rutynowy obchód przysporzy mu tyle radości.
Dwa dni później stał przed jednym z budynków Wojskowego Kompleksu Mieszkalnego i spoglądał na okna drugiego piętra, za którymi znajdowało się ich mieszkanie. Była to jedna z najpiękniejszych chwil w jego życiu. Wiedział, że dokonał czegoś znaczącego. Miał dom, żonę, rodzinę, a co ważne – szacunek, jakim obdarowywali go ludzie, których spotykał. Poczuł się spełniony.
– Kochanie – Sylwia wyrwała go z zamyślenia, wprowadzając do pokoju parę starszych ludzi. – Mamy gości – powiedziała. – Twoi rodzice postanowili nas odwiedzić.
Ojciec, jak zawsze elegancki, w dobrze skrojonym garniturze i pod krawatem, nie wyglądał na swoje siedemdziesiąt lat. Kontradmirał, będący od dłuższego czasu w stanie spoczynku, prezentował się dostojnie i okazale.
– Witaj, synu – powiedział, ściskając jego dłoń. – Nie masz pojęcia, jak się cieszymy, widząc, iż wracasz do formy. Twoja matka bez przerwy się zamartwia, a ja jej tłumaczę, że wszystko będzie w porządku, bo wychowaliśmy silnego chłopaka, któremu żadna misja niestraszna. I co? Miałem rację. Jesteśmy z ciebie dumni.
– Daj mu spokój – przerwała mama, przeciskając się przed ojca. – Nie przyszliśmy tu, żebyś odprawiał swoje wojskowe pogadanki. Chłopak musi odpoczywać, a nie wysłuchiwać przemówień.
– Mamo, w porządku – uspokajał Wojciech, ciesząc się niezwykle na ich widok.
Rodzice usiedli na kanapie naprzeciwko jego fotela, a na pobliskim stoliku natychmiast pojawiły się cztery filiżanki z parującą kawą. Sylwia otworzyła barek i wyjęła kruche ciasteczka.
– Doktor Zawistowski prosił nas, gdy jeszcze byłeś w szpitalu, abyśmy z własnej inicjatywy próbowali jakoś wpływać na twoją rekonwalescencję. – Mama zaczęła grzebać w przyniesionej torbie, by po chwili wyciągnąć dwa duże albumy. – Postanowiliśmy z ojcem, że skompletujemy zdjęcia. Przetrząsnęliśmy wczoraj wszystkie szafy w poszukiwaniu fotografii z twojego dzieciństwa i młodości. Udało nam się sklecić dwa albumy. Mamy też parę ujęć najbliższej rodziny. To powinno ci pomóc wszystko lepiej ogarnąć.
Stawkowski sięgnął po pierwszy album i rozłożył go sobie na kolanach. Dreszcz podniecenia przeszył jego ciało. Początkowe zdjęcia przedstawiały bobasa w drewnianym łóżeczku bawiącego się pluszowymi zwierzakami. Podejrzewał, że miał wtedy roczek lub trochę więcej.
– Straszny był z ciebie urwis – wspominał ojciec, zerkając przez ramię na oglądane przez Wojciecha zdjęcia. – Doprawdy, trudno było cię upilnować.
Dalej urodziny. Chłopiec z krótko przyciętą grzywką zdmuchuje pięć świeczek z odświętnie ozdobionego tortu. Kolejne zdjęcia ukazywały go jako ucznia szkoły podstawowej. Grupa dzieci w granatowych mundurkach uśmiecha się ustawiona równo na tle szkolnego sztandaru. Później rozpoznał wycieczki, obozy w górach, wakacje nad jeziorem u babci w towarzystwie kuzynów i okolicznych chłopców, z którymi się kumplował. Wiedział, że to wszystko naprawdę kiedyś było, jednak szczegóły uciekły z pamięci i jeszcze do niej nie powróciły.
– Tu zobaczysz siebie w liceum. – Mama podała mu drugi album. – Matura, to był gorący okres.
Wojciech z fascynacją odkrywał kolejne obrazy. Nie potrzebował już podpowiedzi rodziców. Rozpoznał wujka Bernarda, brata ojca, a także swoje kuzynki. Koledzy z klasy maturalnej prezentowali mierną muskulaturę podczas wypadu na plażę. Następne zdjęcie pokazywało jakąś rodzinną uroczystość. Goście kłębili się w pokoju, wariując najwyraźniej przy akompaniamencie muzyki. Na pierwszym planie był on, a w rękach trzymał…
Stawkowskiemu wydawało się, że jego serce na krótką chwilę przestało bić.
„To niemożliwe…”
Zimny pot oblał mu ciało, które po chwili zatrzęsło się od nagłego zastrzyku adrenaliny. Pomimo niemiłosiernego swędzenia starał się zachować spokój.
– Kiedy to było? – zapytał możliwie jak najbardziej naturalnym głosem. – Niezbyt dobrze pamiętam tę imprezę.
Matka przejęła album. Założyła grube okulary i zaczęła przyglądać się fotografii.
– To twoje urodziny, kochanie – oznajmiła po chwili. – Osiemnaste, jeśli dobrze pamiętam.
– A to? – Splótł ręce, aby ukryć ich drżenie. Wbił paznokcie w skórę, ale swędzenie tylko przybierało na sile i sam darł sobie skórę do krwi, wyręczając wściekłego kocura.
– Nie przypominasz sobie Mruczasa? – Ojciec przyglądał się z uśmiechem futrzakowi, którego osiemnastoletni Wojciech tulił z lubością do twarzy. – To był twój ulubieniec. Nie mogliście się bez siebie obejść.
Stawkowski oderwał wzrok od zdjęć, by spojrzeć na zebranych w pokoju ludzi. Sylwia uraczyła go promiennym uśmiechem, rodzice przyglądali się z lekkim zaniepokojeniem twarzy syna.
Bez względu na to, ile sprzecznych informacji walczyło ze sobą w jego głowie, jednego był pewien najbardziej na świecie i żadna siła nie byłaby w stanie przekonać go, że jest inaczej.
– Kochanie, dobrze się czujesz?
Śmiertelnie nienawidził kotów.






Andrzej Pilipiuk
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Leningrad, wczesna wiosna 1959 r.
Od zatoki wiało chłodem. Dzień w ogóle był jakiś parszywy, wilgotny i mglisty, na szczęście chmury nie przyniosły deszczu. Stary mężczyzna szczelniej zawinął się w zniszczony wojskowy płaszcz. Wędrował zgarbiony, lata pracy w łagrach Workuty przygięły go do ziemi. Broda, którą zapuścił, nie do końca zakrywała blizny po lampie lutowniczej i ślady odmrożeń.
Długo szedł brzegiem morza. Znoszone buty przemiękły, kilka razy potykał się na kamieniach, ale brnął twardo naprzód. Za cyplem skręcił w głąb lądu. W brzozowym zagajniku pomiędzy wzgórzami przystanął na chwilę. Przez pięćdziesiąt lat wszystko się zmieniło. Niskie garby grobów dawno rozmyły deszcze. Nikt już nie wiedział, że kiedyś był tu niewielki cmentarzyk. Już tylko on pamiętał te noce w 1905, gdy z krytych więziennych karetek wynoszono zwłoki i wrzucano pospiesznie do płytkich grobów…
Długo szukał potrójnego nacięcia na korze brzozy, wreszcie stracił nadzieję. Przysiadł na kamieniu, z kieszeni wydobył ćwiartkę stolicznej. Odkorkował, nalał do dwu szklanek. Postawił jedną na sąsiednim głazie. Stuknął swoją o brzeżek tamtej.
– To już ostatni raz, niebawem zobaczymy się po tamtej stronie… – wyszeptał. – Ech, frajerze, frajerze…
Wódka rozgrzała stare kości. Ciepło obudziło wspomnienia…

Sankt Petersburg, wiosna 1903 r.
 poniedziałek, 1118 przed południem
Ostro pachniały końskie pączki, które mimo surowych przepisów porządkowych poniewierały się tu i ówdzie na ulicach. Od Newy wiało chłodem, rzeka niosła ostatnie płaty kry. Drzewa na skwerkach wypuściły pierwsze pączki, a w powietrzu unosiła się przyniesiona z wiatrem woń świeżo zaoranej ziemi. Gdzieś za rogatkami miejskimi pola czekały na obsianie. Z niewielkich kawiarenek i knajpek buchały zapachy jedzenia.
Rozległ się stukot kopyt i ulicą przemknął odkryty powóz. Ci, którzy stali najbliżej, poznali ubranego w paradny mundur pasażera i podrzucili do góry czapki. Ekwipaż jechał szybko. Siedzący w jego wnętrzu car oderwał się od trzymanych na kolanach papierów i pozdrowił tłum.
Wysoki, blady mężczyzna idący trotuarem nie podzielał ogólnej radości. Twarz miał zaciętą, w jego oczach płonęły ponure ognie. Ubrany był w długi czarny płaszcz, a na głowie miał zrudziałą robociarską czapkę. Dostrzegł zamieszanie, jakie wywołał przejeżdżający obok powóz, i domyśliwszy się, kto może nim jechać, parszywie skrzywił twarz. Konie sadziły szybko, drobinki błota tryskały im spod kopyt. Mężczyzna przyspieszył. Szedł samym brzegiem rzeki, tam gdzie nie było ludzi. Namacał za pazuchą pistolet. A potem drogę zagrodził mu zbity tłum. Gdyby teraz wyciągnął broń, ci ludzie, którzy go otaczali, zatłukliby go na śmierć. Skrzywił się raz jeszcze. Była okazja, ale pal diabli! Co się odwlecze, to nie uciecze…
Wolno zrobił kilka kroków w tył, zapinając jednocześnie guziki. Chwilę później, minąwszy stójkowego, zszedł nad rzekę po kamiennych schodkach. Do uchwytu wmurowanego w kamień tuż nad wodą przycumowano niewielką płaskodenną łódkę. Wewnątrz nie było wioślarza, zresztą, nawiasem mówiąc, spoczywał on od poprzedniego wieczora na dnie rzeki. Potrzeba nie zna prawa. Zwłaszcza gdy potrzebującym jest rewolucjonista… Spod ławki wydobył wiosła, oparł je wygodnie w dulkach i odpiąwszy łańcuch, powiosłował w górę rzeki. Niedaleko, kilkaset arszynów.
W tłumie był jeszcze jeden człowiek, któremu nie spodobało się tak ekscytujące widowisko. Skrzywił wargi w złym uśmiechu. Zawarł w nim całą swoją pogardę dla cara i dla ludzi. Postawił kołnierz wilczej szuby, sprawdził godzinę na złotym kieszonkowym zegarku i lekko zdziwiony ruszył szybszym krokiem w stronę nabrzeża. Obaj dotarli na miejsce spotkania jednocześnie. Odziany w futro wskoczył do łodzi i odbili, kierując się na środek rzeki. Teraz dopiero, gdy nikt nie mógł ich podsłuchać, zaczęli rozmowę.
– Profesorze Filipow…
– Mówcie mi po imieniu.
– Michaile Michajłowiczu, prosiłem was o spotkanie… Jestem Borys Sawinkow…
– Przywódca organizacji bojowej partii socjalistyczno-rewolucyjnej i tak dalej, ścigany listami gończymi, inicjator zamachu na ministra…
– Zgadza się.
Profesor popatrzył uważnie na swojego rozmówcę. Szczurza twarz z lekko wystającymi kośćmi policzkowymi, chorobliwie biała skóra, a w szarych oczach dynamit…
– W liście nalegał pan na spotkanie. Swoją drogą, gdy zobaczyłem podpis, myślałem w pierwszej chwili, że to prowokacja ochrany. Od czasów zamachu na cara Aleksandra dość regularnie sprawdzają, co robię…
Terrorysta skinął głową.
– Z grubsza o tym chciałem rozmawiać.
– Jeśli potrzebujecie dynamitu, to trafiliście pod niewłaściwy adres. Nie zajmuję się produkcją. Od dobrych dwudziestu paru lat… – Wyszczerzył zęby w paskudnym uśmiechu.
– Pan daruje. Po co miałbym was fatygować, gdyby chodziło mi o kilka funtów materiału wybuchowego? Nie ośmieliłbym się w tak błahej sprawie zawracać panu głowy. Dynamit sam umiem zrobić. Gorzej z trotylem…
– Mogę służyć fachową pomocą, jeśli chodzi o teoretyczną stronę zagadnienia. Ale tylko teoretyczną.
– Dziękuję, naprawdę nie trzeba. Mamy w partii kilku fachowców. Zająłem wam czas w zupełnie innej sprawie.
Sawinkow sięgnął do kieszeni płaszcza i wydobył plik kartek wyprutych z „Przeglądu Naukowego”. Odszukał jedną.
– Tu jest wasz artykuł, Michaile Michajłowiczu.
– Nie wiedziałem, że rewolucjoniści czytują literaturę naukową. I to tak hermetyczną… Pismo, które redaguję, jest przeznaczone dla wąskiej grupy fachowców.
– Raczy pan żartować, panie profesorze. Może i nie skończyłem studiów, ale to nie znaczy, że nie mogę zrozumieć najprostszego… Zresztą czytałem także prasę zagraniczną. I sporo ciekawych informacji udało mi się przyswoić.
– Do czego pan zmierza?
– Piszecie, że dla medycyny przyszłości ogromne znaczenie będą miały hodowle bakterii.
– Tak. We Francji czy w Niemczech już się nad tym pracuje. Opracowano szereg pożywek, głównie na bazie żelatyny, które zaszczepione odpowiednim bakcylem…
– Wybaczy pan, czytałem…
– Oczywiście. Czym więc mogę służyć?
– Och, to proste! Od kilku lat stosuję trotyl i dynamit i do tej pory mnie to zadowalało. Gdy potrzebowałem czegoś mocniejszego, kupowałem od moich znajomych anarchistów nitroglicerynę. W sumie sześć zamachów, w tym cztery udane. Nie jest łatwo być terrorystą. Wymyślają coraz to nowe cuda: opancerzone powozy, zbroje. A nasze bomby mają niewielki zasięg. Trzeba podbiec, rzucić, następuje wybuch, rzucający może zginąć. Można też dopaść carskich oficjeli w ich pałacach, ale wówczas potrzeba większej siły.
– Sto pudów trotylu zmiecie z powierzchni ziemi pół miasta.
– Nie przesadzajmy, profesorze. Nasze najcięższe bomby mają po jakieś pół puda. Trzeba by taką stupudową przenieść pod mur, a do tego trzeba ze czterech chłopa.
– To ma związek?
– Co?
– Pańska wypowiedź o wysadzaniu całych pałaców z moim artykułem o bakteriach?
– Oczywiście. Tradycyjna broń jest trudna w użyciu i mało skuteczna. Pomyślałem natomiast, że można by wykorzystać do walki broń, nazwijmy to, biologiczną…
Uczony milczał, ale błysk w jego oku świadczył, że pomysł mu się spodobał.
– Czy to jest możliwe? – zapytał Sawinkow.
– Myślicie o wywołaniu epidemii?
– Wielkiej epidemii, Michaile Michajłowiczu. Zarazy, która zmiecie z powierzchni ziemi stary świat i pozwoli nam na jego gruzach zbudować świat nowy. Socjalistyczny.
– O jakiej zarazie pan myśli?
– Jeden z moich przyjaciół, mieszkający w Mandżurii, zasygnalizował mi, że mają tam kilka przypadków dżumy. Chorzy zostali odizolowani, ryzyko epidemii zażegnano. Pomyślałem, że gdyby udało się przesłać pocztą słoiczek zarazków, a tu umiejętnie je rozmnożyć…
– Pocztą – zadumał się uczony. – Nie wiem, czy bakcyle przetrzymają tak daleką drogę.
– Ma pan lepszy pomysł?
– Pchły. A konkretnie Pulex irritans – pchła ludzka. Przenosi dżumę. W sprzyjających warunkach jest w stanie przetrwać nawet osiemnaście miesięcy bez pożywienia. Pański przyjaciel ma dostęp do „materiału”?
– Jest lekarzem.
– Epidemie na Dalekim Wschodzie dzięki zastosowaniu przepisów sanitarnych z reguły nie są zbyt gwałtowne i dość szybko wygasają. Jeśli chcemy się tym zająć na poważnie, musimy się spieszyć. Proszę mu przesłać następującą instrukcję: niech się postara o mniej więcej tysiąc pcheł oraz metalowe pudełka z jednej strony otwarte i zaciągnięte przesłoną z najcieńszego batystu albo jedwabiu. Jeśli przystawi je chorym do ciała, pchły będą w stanie kąsać przez materiał. Trzeba będzie wynająć kuriera.
– Mówił pan o osiemnastu miesiącach? – zapytał z niedowierzaniem terrorysta.
– To rekord odnotowany w szczególnie sprzyjających warunkach. Stała temperatura, stała wilgotność powietrza. Jeśli mamy je przewieźć żywe, trzeba za wszelką cenę skrócić czas transportu. Do tego nie wiemy, jak długo bakcyl przetrwa w organizmie pchły.
– Poczta z Władywostoku czy Harbinu idzie ponad trzy tygodnie…
– Dlatego potrzebujemy firmy spedycyjnej. Na przykład „Ransson i syn”. Będą w stanie dostarczyć nam przesyłkę w pięć, może osiem dni. Dysponują bardzo szybkimi drezynami spalinowymi. Oczywiście trzeba będzie im słono zapłacić. Poza tym trzeba będzie opłacić kolej, aby pociągi rozkładowe czekały na mijankach, drezyna musi mieć zawsze wolną drogę.
– Da się tak?
– Oczywiście. W ten sposób przewozi się na przykład carskich kurierów czy pocztę dyplomatyczną. Zarząd dróg żelaznych już dawno odkrył, że może to być źródełkiem dodatkowego dochodu.
– A potem trzeba będzie kupić kilkadziesiąt szklanych słoi?
– W zasadzie taka hodowla bakterii nie jest do tego potrzebna – powiedział profesor. – Można to zrobić prościej.
– Zamieniam się w słuch.
– Przysłanymi pchłami zarazimy kilka tysięcy szczurów. Na nich wyhodujemy kolejne zarażone pchły. Wywołanie epidemii będzie proste. Wystarczy zapakować insekty do tysięcy szklanych fiolek i, na przykład używając procy, wyekspediować gdzie trzeba. Same szczury też oczywiście wypuścimy, tworząc drugie ognisko zakażenia. Pańscy ludzie będą musieli na jakiś czas opuścić miasto. Oczywiście nie da się uniknąć ofiar wśród proletariatu i członków partii, ale izolacja powinna dać dobre efekty. W każdym razie więcej zginie wrogów. Pogadajmy teraz o kosztach. Będę potrzebował odpowiedniego budynku na założenie fermy, pieniędzy na zakup zwierząt i sfinansowanie przesyłki… Czy pańska organizacja dysponuje odpowiednimi funduszami?
– Nie, ale jeśli trzeba, mamy wytypowanych kilka banków, z których możemy w razie konieczności pobrać dowolne kwoty.
– Są bankierzy, którzy popierają waszą walkę?
– Niezupełnie to miałem na myśli…

1226 po południu
Nikifor Iwanowicz Susłow prowadził psa ciepłym jeszcze tropem. Nieduży foksterier sunął wzdłuż nabrzeża z nosem przy ziemi, a jego pan szedł od stójkowego do stójkowego. Każdemu pokazywał niedużą, niezbyt wyraźną fotografię. Żandarmów dobierano tak, aby łatwo zapamiętywali twarze, ale w tym akurat przypadku bardziej pomocne okazało się opisanie stroju uciekiniera. Opodal mostu pies stracił ślad i przysiadł bezradnie na brzegu trotuaru… Na szczęście stróż odpoczywający w budce obok na widok fotografii zamyślił się na chwilę.
– Tak, on tu był – powiedział wreszcie. – Godzinę temu przejeżdżał Najjaśniejszy Pan. Ten typek najpierw pobiegł za powozem, a potem zatrzymał go tłum. Przeciskał się koło mnie, a potem zszedł w dół, miał tam przywiązaną łódkę. Taka nieduża, z niebieskim paskiem nad linią zanurzenia.
– Dziękuję w imieniu służby! – Susłow wcisnął stójkowemu srebrnego rubla i wszedł na most.
Z przewieszonej przez ramię torby wydobył silną lornetkę i wolno zaczął badać powierzchnię rzeki na całym odcinku, który mógł objąć wzrokiem. Niespodziewanie spostrzegł łódkę. Kiwała się na wodzie jakąś wiorstę dalej. W pierwszej chwili stwierdził, że płynie z prądem, ale po chwili dostrzegł, że utknęła przy brzegu. Wyjął z kieszeni mapę i chwilę ją studiował. Następnie wszedł do pobliskiej apteki.
– Chciałbym zadzwonić – powiedział, odwijając jednocześnie kołnierz.
W ciemnym wnętrzu błysnął złotem znaczek ochrany. Aptekarz bez słowa postawił aparat na ladzie. Agent podniósł słuchawkę i poprosił o połączenie z departamentem. Po chwili zadowolony z siebie wyszedł na ulicę i przeszedłszy po moście na drugą stronę, ruszył szybkim krokiem wzdłuż rzeki. Pies biegł przy jego nodze.

1256 po południu
Agenci Josif Akimow i Tomasz Wilkowski już na niego czekali. Akimowa znał lepiej, pracowali razem nad wieloma sprawami. Wiedział, że może na nim polegać. Wilkowski służył w ochranie dopiero od dwóch tygodni. Chwilowo był praktykantem. Okazał się jednak bardzo bystry i Nikifor już teraz czuł, że ten człowiek zajdzie bardzo daleko. Jednocześnie wyczuwał w milczącym Polaku coś dziwnego. Pewną obcość. Nie potrafiłby powiedzieć, na czym to polega. Tomasz wyglądał, jakby był chory. Twarz miał nienaturalnie bladą; czasami zamykał na chwilę oczy i tak obracał głową, jakby mu się w niej zakręciło i chciał powstrzymać to uczucie, nim nadejdą mdłości.
Niekiedy, szczególnie rankami, miewał tiki nerwowe. Susłow usiłował go rozgryźć i stwierdził, że Wilkowski najwyraźniej czekał na coś, co dopiero się wydarzy. Wypełniał wszystkie zadania wyjątkowo sumiennie, ale zbyt interesował się czasem. Skreślał kolejne dni w swoim kalendarzyku i często patrzył na zegarek. Widać było po nim potworne napięcie. Jak na wyścigach, gdy konie idą łeb w łeb, a obstawiło się nie porządek, tylko zwycięzcę…
– I jak? – zapytał Susłow.
– Sprawdziliśmy dyskretnie cały park i bulwar nad wodą – zameldował Akimow. – Nigdzie ani śladu.
Nikifor popatrzył na psa. Foksterier kręcił się zdezorientowany, nie mógł podjąć tropu.
– Na! – Podsunął mu pod nos koszulę.
Pies znowu pokręcił się po nabrzeżu i usiadł. Wilkowski zdjął buty i zawinąwszy spodnie, wszedł w wodę. Po chwili przyciągnął łódkę do brzegu. Susłow zajrzał do środka. Na dnie leżało kilka niedopałków papierosów, pusta buteleczka, popiół wytrząśnięty z fajki oraz oderwany kawałek jakiegoś papieru. Agent wydobył go. W rogu widniała pieczęć biblioteki uniwersyteckiej. Umieścił świstek w swoim notesie.
– Było ich co najmniej dwóch – powiedział do praktykanta.
– Dlaczego tak sądzicie?
– Jeden palił papierosy, a drugi fajkę. Mogło być ich nawet trzech, choć łódka jest dość mała, a sądząc po śladach wody na burcie, nie zanurzyła się zbyt głęboko. Dlatego myślę, że raczej dwóch.
– Choroba – westchnął Akimow z uznaniem.
– Pies też nam się już nie przyda. – Nikifor potrząsnął butelką. – To nafta. Sawinkow natarł nią podeszwy butów. Stary numer. Domyśla się, że go ścigamy. W mieszkaniu, gdzie próbowaliśmy go nakryć, wymknął się jakieś dziesięć minut wcześniej. Kawa była jeszcze ciepła…
W tym momencie Wilkowski wyciągnął z krzaków jakiegoś obszczymurka. Susłow podszedł do niego i pokazał mu znaczek ochrany.
– Porozmawiamy sobie? – zagadnął.
Niepozorny mężczyzna energicznie pokręcił głową.
– Fatalnie. Chyba trzeba cię będzie zaprowadzić na odwach. Jak długo tu siedzisz?
– Od rana – czknął pijaczek.
– Świetnie. A widziałeś może takiego, co tu wysiadł z łódki?
– Było ich… dwóch – wybełkotał zapytany, zionąc wódką. – Jeden jakby robotnik, ale rączki miał bielutkie. Socjalista aż śmierdziało. A ten drugi lepszy gość. Dewizkę miał. Złotą.
Susłow spojrzał na Akimowa. Twarz tego ostatniego wyrażała podziw.
– Taki jak ten? – podsunął pijakowi fotkę.
– Ten sam! – ucieszył się mężczyzna. – Ta sama wredna morda.
– Kiedy wysiedli? – napierał Wilkowski.
– Parę łyków temu… – Alkoholik smutno potrząsnął flaszką.
– Jakieś piętnaście do dwudziestu minut – wydedukował Susłow. – Akimow, zabierzcie psa do cyrkułu. Wilkowski, pójdziecie ze mną.
– A ten tutaj?
Nikifor wręczył włóczędze dwadzieścia kopiejek.
– Wypij sobie piwo za zdrowie ochrany – powiedział.
– Wedle rozkazu, panie naczelniku! – wrzasnął służbiście lump i usiłował zasalutować, ale trafił palcami w oko.
Ruszyli. Napotkany niebawem kolejny stójkowy pokazał im, w którym kierunku poszedł poszukiwany. Jak się okazało, dziesięć minut temu był już sam. Jego tajemniczy towarzysz ze złotą dewizką zniknął bez śladu. Kolejny stójkowy nad kanałem widział, jak dopiero co ktoś w stroju odpowiadającym opisowi wsiadał do tramwaju. Pojazd było jeszcze widać, ale już znikał w perspektywie ulicy.
– Mamy szansę go capnąć – mruknął Susłow. – Uważaj, drań na pewno jest uzbrojony.
– Gotów. – Polak z trzaskiem odbezpieczył trzymany w kieszeni rewolwer.
Obaj wywiadowcy złapali bryczkę i pognali w ślad za tramwajem. Niebawem dopędzili wagon.
– Może być uzbrojony – przypomniał Wilkowskiemu Nikifor. – Skaczemy jednocześnie. W razie czego strzelaj tak, żeby zabić.
Tomasz uśmiechnął się lekko. Bryczka przyspieszyła. Skoczył, lądując na tylnym pomoście. Zrobił to tak zręcznie, że agent aż się zdziwił. Woźnica strzelił z bata i po chwili Susłow wylądował na przednim pomoście tramwaju.
– Dokąd, dokąd, taka twoja… – wydarł się konduktor, ale widząc odznakę ochrany, którą mignął mu w przelocie nowy pasażer, umilkł.
W wagonie nie było nikogo, kto odpowiadałby rysopisowi. Nikt z podróżnych nie widział też człowieka przedstawionego na zdjęciu. Agenci wyskoczyli w biegu. Zawrócili na miejsce, gdzie po raz ostatni widziano poszukiwanego, i zaczęli wypytywać okolicznych stójkowych. Nikt nic nie widział. Ścigany zniknął, jakby go ziemia pochłonęła.
Tymczasem Sawinkow wyczołgał się spod ławki w tramwaju. Poślinionymi palcami zgasił lont trzymanej w ręce laski dynamitu. Rewolwer zatknął za pasek.
– Dziękuję za współpracę – powiedział kwaśno do pasażerów i wyskoczył z wagonu.

117 po południu
– No to straciliśmy trop – stwierdził ponuro Nikifor. – A już byliśmy tak blisko. Dziesięć minut i byśmy go mieli.
– Musieliśmy popełnić błąd – zauważył Tomasz. – Co będziemy robić dalej? Urwały nam się w ręku wszystkie nici…
– Ponieważ jesteś praktykantem, powiedz, co zrobiłbyś na moim miejscu?
– Cofnąłbym się do miejsca, gdzie widziano go po raz ostatni.
– Jak widzisz, to nic nie dało.
– A może do poprzedniego?
– Koło łódki? – zapytał podchwytliwie Susłow.
– Tak, wróciłbym do łódki i tam czekał, aż przyjdzie po nią, a wtedy cap.
– Musisz nauczyć się jednej podstawowej prawdy o rewolucjonistach – zaczął profesorskim tonem starszy agent. – To nie są złodzieje. To znaczy oczywiście kradną, co tylko im wpadnie w ręce, ale poza pieniędzmi i żywnością przeważnie nie zatrzymują tego na stałe. Rozumiesz, o co mi chodzi?
– Ukradł łódkę, popływał nią w towarzystwie znajomego po Newie, a potem porzucił ją na zawsze?
– Dokładnie tak.
– Czy wniosek ten nie jest zbyt… pochopny? – zaryzykował Tomasz.
– Zwróć uwagę, że nie przywiązał jej ani nie wyciągnął na ląd. W każdej chwili rzeka mogła ją unieść. Co teraz powinniśmy robić?
Wilkowski zamyślił się.
– Ten kawałek gazety z łódki i…
– …i?
– Nie wiem.
– Na łódce było nazwisko właściciela. Trzeba patrzeć. Zwracać uwagę na takie szczegóły.
– Tak jest. Mając nazwisko właściciela, możemy go odszukać i oddać mu jego własność.
– Genialnie! Chodziło mi raczej o możliwość sprawdzenia, czy nie byli ze sobą w zmowie, ewentualnie czy nie zostawił tam jakichś innych tropów. Kartką jeszcze się zajmiemy. Gdzie znajdziemy jego adres?
– W cyrkule.
– Tak, ale w którym? – z belferską złośliwością dopytywał się Nikifor. – Jest ich w Petersburgu dwadzieścia sześć.
– Myślę, że w takim nad Newą. To znaczy obejmującym dzielnice przylegające do rzeki.
– To nam zmniejsza ich liczbę do dziesięciu.
– To już niedużo. Chodźmy.
– Pięć godzin łażenia, pod warunkiem, że się rozdzielimy. Pomyśl jeszcze.
– Łódka! Może w admiralicji?
Susłow tylko westchnął ciężko.
– Na posterunku policji wodnej – powiedział z rezygnacją. – Newa jest od wielu lat patrolowana przez specjalny oddział. Mają tam spis wszystkich, którzy pracują na rzece. Weźmy dorożkę.
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Na wschód od miasta rzeka płynęła tak jak przed wiekami. Rozlana szeroko sączyła się leniwie między starorzeczami i bagnami. Nikifor i Tomasz weszli pomiędzy opłotki rozłożonej na brzegu niedużej wioski. Chałupy zbudowane byle jak z przypadkowych materiałów chyliły się ku ziemi. Na widok obcych zaczęły ujadać kundle. Zza płotów wyjrzały rozczochrane głowy brudnych dzieciaków. Agenci kroczyli, nie zwracając na to uwagi. W ich nozdrza bił smród gnijącej ryby i dawno niesprzątanych wychodków. Niebawem dotarli do domu leżącego na skraju wsi. Lekko uchylone drzwi kołysały się na wietrze. Weszli do środka bez pukania i stanęli pośrodku sporej izby. Podłogę pokrywała warstwa brudu. Meble, wyłowione najwidoczniej kiedyś z rzeki, przeżarte przez wilgoć i robaki, straszyły po kątach. Oklejone brudem okna przepuszczały mało światła. Susłow, walcząc z odrazą, otworzył je. Rozejrzał się uważnie.
– Właściciel łódki nie żyje – powiedział.
– Skąd wiecie?
Agent wskazał mu podłogę w kącie. Pokryta była jakąś dziwną, zaskorupiałą masą.
– To krew. Musiał go trafić w aortę. Tryskało aż na ściany.
Na twarzy Wilkowskiego odmalowało się skrajne obrzydzenie. Ale jego oczy pozostały nieruchome. Udawał. To też było dziwne. Tomasz zawsze potrafił się opanować. Tak jakby dążył do jakiegoś celu, a wszystko, co po drodze, przestawało być ważne. Albo jakby widział już w życiu takie rzeczy, że kilka trupów więcej nie robiło na nim żadnego wrażenia.
– Co zrobił z ciałem? – zapytał praktykant.
Susłow rozejrzał się jeszcze raz, po czym ruszył w stronę drzwi w kącie pomieszczenia. Otworzył je z rozmachem. Za nimi była niewielka komórka. W jej wnętrzu na podłodze znajdowała się kolejna duża plama.
– Tu go wrzucił, na kilka minut, zanim skonał – powiedział do Tomasza. – Pewnie po to, żeby nie przeszkadzał pod nogami.
W ścianie komórki była niewielka dziura. Opuścili chatę i obeszli ją wokoło. Po drugiej stronie na ziemi znaleźli jeszcze trochę krwi. Idąc śladem czerwonych kropli, dotarli do niedużego pomostu. Tu trop się urywał.
– Widzisz już, gdzie cumował łódkę – oznajmił Nikifor.
– A ciało?
– Na dnie. Zobacz, jaka tu ławica małych rybek. Skocz no, powiedz tym z wioski, żeby wezwali ekipę śledczą, a ja się tu przez chwilę jeszcze rozejrzę.
Wilkowski pobiegł, a Susłow zawrócił do chatki. Przepatrywał uważnie wszystkie kąty, nie chcąc nic przegapić. Niewątpliwie stoczono tu bójkę. Świadczył o tym porzucony w kącie nóż rybacki i stłuczony talerz. Niestety, agent nigdzie nie widział niczego, co mogłoby wypaść z kieszeni terrorysty. Nie sposób było także ustalić, kiedy rozegrał się ten krwawy dramat. Z przyzwyczajenia zajrzał na odchodnym do pieca. Leżało w nim sporo jakichś papierów doszczętnie strawionych przez ogień. Ostrożnie, pomagając sobie pęsetą, zdjął najwyższy z nich. List. Słowa pożarły płomienie, ale w nagłówku zachowała się nazwa miasta, z którego został wysłany: Kijów. Papiery poniżej były po prostu resztkami gazet.
Minęła może godzina, zanim rozległo się pukanie do drzwi. Nikifor odwrócił wzrok. W progu stali czterej policjanci. Pokazał im swój znaczek i gestem wskazał plamę krwi. Wilkowski czekał już na zewnątrz.
– I co? – zapytał.
– Mamy w ręce jeszcze jedną nić. Miejmy nadzieję, że się nie zerwie.
– Ten strzępek gazety? – Wskazał papier, który Susłow ostrożnie trzymał w dłoni.
– Właśnie. Sprawdzimy, co drań czytał. Może to naprowadzi nas na jakiś trop.
Tomasz uśmiechnął się lekko.
„On wie jeszcze coś” – pomyślał jego szef. „Tylko skąd i co to jest? Czyżbym coś przeoczył? I dlaczego nic nie mówi?”
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Bibliotekarz był starszym mężczyzną o spojrzeniu oszołomionej światłem dnia sowy.
– „Przegląd”? Hmm, tak, to nasza pieczęć. Zaraz sprawdzę.
Podreptał do magazynu. Wilkowski rozglądał się ukradkiem po czytelni. Pod ścianami na regałach stały setki książek. Pośrodku przy stole siedzieli studenci. Czytali, robili notatki. Wiosenna sesja egzaminacyjna była niedaleko. Wrócił bibliotekarz. Miał w ręce najnowszy numer. Otworzył go i zaklął cicho. Ze środka czasopisma ktoś wyrwał kilka kartek.
– Barbarzyństwo – powiedział.
– Czy macie tu jakiś rejestr czytelników? – zapytał Susłow.
– Tak, oczywiście, zapisujemy numery indeksów i nazwiska korzystających. Zaraz sprawdzę, kto zacz…
Otworzył grubą księgę i zaczął ją kartkować.
– Mam. Ihor Semenowicz Bezrodnyj.
Brwi Susłowa uniosły się do góry.
– Mieszka przy Pocztowej? – zapytał agent.
– Tego nie wiem. – Starszy mężczyzna rozłożył bezradnie ręce. – Nie mamy ich adresów.
– Czy możemy zobaczyć inny egzemplarz tego pisma? Chcemy sprawdzić, czego brakuje.
– Obawiam się, że nie dysponujemy. Ale mam gdzieś zapisany adres redakcji.
Polak kartkował zniszczony numer „Przeglądu Naukowego”, znalazł spis treści. Zagryzł leciutko wargi. Po chwili wyszli z biblioteki nieco mądrzejsi, niż byli, wchodząc.
– Co robimy? – zapytał Tomasz. – Mamy podwójny ślad. Idziemy do redakcji czy pogadać z tym, który się wpisał?
Nikifor poskrobał się po głowie.
– Redakcja nie zając, nie ucieknie. Jest późno, pewnie nikogo tam już nie ma. Myślę, że trzeba wpaść na Pocztową. Złapmy dorożkę.
Złapali.
– Co wyrwał anarchista? – zapytał Susłow, gdy już jechali kolebiącą się dryndą. – Widziałem, że przeglądałeś spis treści.
– Na brakujących stronach był artykuł o księżycach Jowisza oraz tekst profesora Filipowa o możliwości hodowli bakterii chorobotwórczych na sztucznych pożywkach.
– Michaił Filipow – mruknął agent. – Pseudonim Misza. Mamy drania w kartotece od ćwierćwiecza… Podejrzewany o dostarczenie trotylu, który zabił cara Aleksandra, prawdopodobnie maczał palce w trzydziestu innych sprawach. Do tej pory nic mu nie udowodniono, ale zdaje się, że będzie wreszcie okazja. Najwyższy czas.
– Może mi pan teraz wyjaśnić, dlaczego poszliśmy tropem tego Bezrodnego zamiast prosto do redakcji?
– No cóż. Aby skorzystać z biblioteki, ten cały Sawinkow posłużył się indeksem swojego kumpla lub go tam wysłał. Powinienem był pokazać bibliotekarzowi fotkę. No nic. W każdym razie Bezrodnyj może nam powiedzieć, gdzie akurat jest ten drań, a możliwe, że mieszka u niego w gościnie.
– Znacie jego adres. Dlaczego?
– Nasz drogi przyjaciel to wojujący anarchista. Prowadziliśmy niedawno jego dyskretną obserwację.
– Jeśli jest anarchistą, to dlaczego jeszcze studiuje? Powinien dostać wilczy bilet.
– Błędne rozumowanie. Widzisz, Tomaszu, jeśli postudiuje jeszcze trochę, to może zmądrzeje na tyle, aby dostrzec bezsens ideologii anarchistycznej.
Twarz Wilkowskiego na chwilę przybrała wyraz żalu i politowania.
– Ale oto i jesteśmy – zakończył Nikifor.
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Wysiedli koło wysokiej, obskurnej kamienicy czynszowej. Weszli przez bramę na podwórze. Wszystko tu wyglądało jeszcze bardziej fatalnie niż od frontu. Ściany obłaziły z tynku. Część szyb zastąpiono płatami tektury lub gałganami. W powietrzu niosła się woń kurzu, stęchlizny i dawno niesprzątanych wychodków. Ruszyli ku drzwiom w kącie podwórza. Schody prowadzące na wyższe kondygnacje trzeszczały i uginały się złowrogo pod ich nogami. Wreszcie dotarli na poddasze. Susłow wyciągnął z kieszeni rewolwer.
– Oto plugawa siedziba czterech albo pięciu zagorzałych wielbicieli Bakunina i Nieczajewa – powiedział. – W razie czego strzelamy bez ostrzeżenia.
Wilkowski wyciągnął swój pistolet i odbezpieczył go. Agent nacisnął klamkę, wpadli do środka. Włosy podniosły im się na głowach. W sporej izbie lokator mieszkania urządził sobie małą fabryczkę. Wszędzie było pełno blaszanych misek z różnymi odczynnikami chemicznymi. Na podłodze poniewierały się ogniwa elektryczne i kostki gotowych produktów. Trotyl, spłonki. Lokator też tu był. Stał w niewymuszonej pozie, trzymając w ręce butelkę z oleistą żółtą zawartością.
– Nitrogliceryna – ostrzegł.
Nikifor zignorował go zupełnie.
– Gdzie jest Sawinkow? – zapytał, idąc spokojnie w stronę studenta.
– Nie podchodź, bo zginiemy wszyscy.
Susłow uśmiechnął się, a potem walnął go z rozmachem w twarz. Anarchista uderzył głową o ścianę, gubiąc śmiercionośną butelkę. Naczynie leciało w stronę podłogi.
„Teraz umrę” – pomyślał Tomasz.
Zacisnął zęby. Nie chciał umierać. Butelka upadła i nic się nie stało. Odetchnął z ulgą. Jego pryncypał właśnie skuwał anarchiście ręce na plecach.
– Idź naprzeciwko, do sklepu Jelisejewów. Zatelefonuj i wezwij ekipę śledczą – polecił.
– To nie była nitrogliceryna – wykrztusił z siebie Wilkowski.
– Tu ma miskę tartych kartofli. – Jego szef wskazał na blaszaną miskę stojącą na stole. – A tam jest patelnia.
Faktycznie, na ławie pod ścianą stał prymus, a na nim nieduża, pogięta patelnia.
– Właśnie chciał sobie smażyć obiad, gdy go naszliśmy.
– Olej do kartofli!
– Jak najbardziej. Kolorem się nie różni.
Tomasz wyszedł, a Susłow popatrzył uważnie na swojego więźnia.
– No to zeznawaj.
– Co mam zeznawać?
– Wszystko, co wiesz o Sawinkowie. Znowu jest w mieście. Czego szuka? Gdzie się zatrzymał? Z kim się kontaktuje?
– Nic nie wiem.
I wtedy agent niespodziewanie spostrzegł, że popełnił błąd. Na stole stały dwa talerze. Okno wychodzące na dach nie było zamknięte.
– Obezjajec! – wrzasnął na studenta.
Pchnął go na ziemię i wskoczył na parapet. Wypełzł na dach już połową ciała, gdy go zobaczył. Rozpoznał od razu. Twarz była uderzająco podobna do tej na zdjęciu, które pokazywał setkom ludzi. Terrorysta Borys Sawinkow stał koło komina, obracając w dłoniach niewielką paczkę.
– Zapalnik kwasowy – powiedział spokojnie. – Jeśli sięgniesz po broń, upuszczę to. Dach i dwa piętra niżej pójdą do wymiany.
Przez umysł agenta przemknęła myśl: „Trzy sekundy”. Trzy sekundy mijały od chwili uderzenia bomby o bruk, czy na co tam została rzucona, do momentu wybuchu. Jeśli mu się uda… Ulica, gdy przyjechali, była pusta. Teraz mógł nią biec Tomasz. Mogły przechodzić dzieci. Jeśli strzeli, Sawinkow upuści bombę. Ładunek stoczy się po płaszczyźnie dachu i runie w dół. Na stoczenie się zużyje co najmniej dwie sekundy. Jeśli nie zaczepi o jakąś nierówność, wybuch nastąpi już na zewnątrz. Nad ulicą. Popatrzył w złośliwe oczy terrorysty.
– I co, poświęcisz kumpla? – zaciekawił się.
– Burżuazyjna etyka. Rewolucja nie zna ceny życia – prychnął pogardliwie ścigany, po czym rzucił paczkę, sam uskakując za komin.
Bomba odbiła się od dachu i poleciała w dół. Nim minęła jej ostatnia, trzecia sekunda, Nikifor z rewolwerem już biegł do góry po potrzaskanych dachówkach. Eksplozja zatrzęsła budynkiem. Jęknęły pękające szyby. Miał rację – wybuch nastąpił już poza krawędzią dachu.
Agent potrząsnął głową i wspinał się dalej. W chwili gdy dotarł do komina, padł pierwszy strzał. Kula wyłupała kawałek cegły. Przywarł plecami do muru. A potem wychylił się i wystrzelił trzy razy. Zobaczył, jak ścigany znika w klapie prowadzącej zapewne na strych sąsiedniego skrzydła domu. Znowu wypalił kilkakrotnie, ale chybił w pośpiechu. Zaklął pod nosem i ruszył kłusem w stronę klapy. Niespodziewanie zobaczył, jak dachówki falują. Chwilę później dach wybrzuszył się, a Susłow runął w wypełnioną ogniem i kawałkami desek czeluść.
Gdy doszedł do siebie, leżał na podwórzu. Koło niego klęczał lekarz.
– No, nareszcie – powiedział, a potem wstał i poszedł gdzieś.
Nikifor uniósł głowę. Czuł ból, był zdrowo potłuczony, ale chyba na szczęście nie doznał większych obrażeń. Tomasz podszedł do niego.
– Co się stało? – zapytał ranny.
– Coś wybuchło. Poraniło ludzi na ulicy. A potem wybuchło drugi raz i wyrwało kawał dachu.
– Ofiary w ludziach?
– Jeden zabity. Ten anarchista, którego skuliście. Policja jest w drodze. Wezwałem – uspokajającym tonem odpowiadał Wilkowski.
– Ranni?
– Kilka osób. Głównie odpryskami szkła. Was znaleźliśmy na korytarzu ostatniego piętra.
– Popełniłem błąd. Sawinkow wyszedł na dach. Ten zafajdany anarchista odwracał tylko uwagę. Na stole były dwa talerze. Przyganiałem ci, że nie umiesz patrzeć, a sam… Ech! Parszywe życie.
– Ale co się stało?
– Zachowałem się jak ostatni idiota. Wyszedłem na dach za Sawinkowem. Wtedy ta swołocz Bezrodnyj zdetonował pierwszą bombę z brzegu. Znaleźliście jego ciało?
– Tylko jakieś ochłapy. I strzęp kurtki. Z kieszeniami.
Susłow, walcząc z bólem, spróbował usiąść, ale lekarz oderwał się od oczyszczania rany jakiegoś chłopca siedzącego obok i pchnął agenta na ziemię.
– Proszę jeszcze poleżeć.
– Pokaż tę kurtkę – poprosił praktykanta.
Tomasz podał mu resztki ubrania terrorysty.
– Wisiała na wiązaniu dachowym. Pomyślałem, że może coś w niej będzie.
Dłonie rannego szefa zręcznie wybebeszyły kieszeń. Wydobyły z niej kartkę papieru. Lecz agenci nie zobaczyli tam nic istotnego, tylko zamazany rysunek ołówkiem i dopisek:

Potrzeba 20 funtów.
Antonow

– Popełniliśmy właśnie kolejny błąd – powiedział. – Jak sądzisz, co robili ci dwaj spryciarze w chwili, gdy ich nakryliśmy?
– No, szykowali bombę. Mieli takie różne w miskach. A jedna leżała koło stołu, no nie?
– Nie. Oni rozbierali bomby.
– Po co?
– Sawinkow chce wysadzić coś w powietrze. Potrzeba mu do tego pół puda trotylu. I towarzysz Antonow, najlepszy spec od materiałów wybuchowych, jaki chodzi po naszej ziemi…
– Mamy jego adres?
– Sprzed piętnastu lat.
Na podwórze weszło kilku policjantów z wydziału dochodzeniowo-śledczego. Susłow podniósł rękę i pomachał na nich.
– Będę składał zeznania – powiedział do swojego podkomendnego. – Ty tymczasem zajmij się dalej śledztwem. W kwiaciarni znajdziesz posłańca. Masz tu dziesięć rubli na koszty operacyjne. Będziesz wiedział, co robić?
– Tak. Śladem Sawinkowa, jeśli ktoś go widział. Wszystkich stójkowych z okolicy mam przed kamienicą. Rozpytam. Ponadto redakcja. Z centrali zdobędę zdjęcie Antonowa.
– Gdybyśmy mieli jego zdjęcie, to byłoby aż zbyt pięknie. Zajdź do biura po aparat fotograficzny. Weź mój, Karl Zeiss. Jest najlepszy, nawet car takiego używa. W drogę!
Dotknął ręką czoła podwładnego, jakby mu błogosławił. Ledwie tamten poszedł, do Susłowa zbliżyli się mundurowi. Lekarz pomagał ładować rannych do konnego ambulansu, a on składał zeznania…
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Akimow i Wilkowski szli gorącym śladem. Pół godziny temu, dwadzieścia minut temu Sawinkowa zapamiętano. Biegł w rozpiętym czarnym płaszczu. A potem się go pozbył. Gdy piętnaście minut przed ich nadejściem wsiadał do dorożki numer pięćdziesiąt sześć, nie miał już płaszcza.
– No to jesteśmy w kropce – powiedział Akimow. – Dorożki nikt nie zapamiętuje.
– Trzeba pomyśleć, co zrobiłby szef na naszym miejscu. Aha, już wiem. Jeden z nas pójdzie do najbliższego cyrkułu i sprawdzi, do kogo należała ta dorożka. Potem trzeba odnaleźć jej zwykły postój, poczekać, aż wróci, i wypytać. Możesz się tym zająć? – zapytał Tomasz.
– Dobrze. A ty?
– Poszukam płaszcza. Musiał go gdzieś tu ukryć.
– To jak szukanie igły w stogu siana.
– No co ty… Szedł ulicą. Mógł skręcić w najwyżej pół tuzina bram. W większości są szwajcarzy. Nie wpuściliby go, a przynajmniej zapamiętaliby jego wredną mordę. Musiał upchnąć go gdzie indziej. W załom muru. Gdziekolwiek.
– Ciekawe, dlaczego w ogóle się go pozbył?
– Dowiemy się, jeśli go znajdę. Prawdopodobnie chciał zmienić swój wygląd, aby utrudnić nam pościg. Ale mógł go na przykład czymś zachlapać. Tak czy siak, coś mógł w pośpiechu zostawić w kieszeni.
– Dobrze. Lecę do cyrkułu.
Pobiegł, a Tomasz ruszył powoli z powrotem. Przypatrywał się mijanym śmietnikom i bramom. Niespodziewanie wypatrzył świeżo wybite okienko piwniczne. Skręcił w bramę. Ten dom był podrzędnej kategorii. W ciemnej sieni stał tylko cieć. Tomasz błysnął odznaką.
– Chciałbym rzucić okiem na wasze piwnice.
– Ależ, panie naczelniku! – zaprotestował dozorca. – Tu nie może być nic takiego. Pilnuję.
Jednak już wygrzebał klucz. Gwizdnął. Przybiegł jego syn.
– Popilnuj – polecił mu, a sam z agentem ruszył do piwnic.
Wilkowski bez wahania wybrał jeden z korytarzy i niebawem znalazł się w sporej pralni. To jej okna wychodziły na ulicę. Jedno było wytłuczone. Płaszcz, zwinięty w kłębek, leżał na ziemi. Tomasz wyszedł z piwnicy, trzymając go pod pachą. Wyjął z kieszeni zegarek i popatrzył na niego uważnie. Doszedł do wniosku, że powinien zdążyć. Zamachał ręką na dorożkę.
– Do cyrkułu – polecił.
– Wedle rozkazu. Do którego?
– Do najbliższego.
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Dotarł na czas. Josif Akimow właśnie wychodził.
– I czego się dowiedziałeś? – zapytał Wilkowski.
– Nie wiedzą, jak się nazywa. Spis powinienem dostać w zarządzie gildii dorożkarzy.
– To oni mają swoją gildię? – zdziwił się Tomasz.
– Widać mają. Mam ich adres. Ale najczęściej zatrzymuje się na postoju dwie ulice stąd.
– W drogę!
– Widzę, że znalazłeś płaszcz…
– Tak. To nie było trudne. Zaraz obejrzymy go dokładniej.
Dorożka jeszcze nie wróciła z kursu. Postanowili na nią zaczekać. Siedli na ławce koło postoju, zaczęli bebeszyć kieszenie. Pomięte bilety z kinematografu i fotoplastykonu. Pobrudzona chustka do nosa, kawałek drutu oraz portfel. W portfelu były dwa tysiące rubli.
– Cholera – powiedział Wilkowski. – Aż mam ochotę zdezerterować.
– A ja raczej mam ochotę zostać rewolucjonistą. Jeśli taki może wyrzucić z płaszczem tyle, ile zarobimy przez sześć lat…
– Czekaj. Cholera, znowu daliśmy się wrobić.
– Jak to?
– Jak myślisz, dlaczego on to tam rzucił?
– Nie wiem.
– A ja sądzę, że to nie był przypadek. To są pieniądze dla kogoś.
– Dlaczego nie wręczył osobiście?
– Nie chciał naprowadzać policji na trop…
Z bocznej kieszonki portfela wyłuskał kartkę papieru.

Trotylu nie będzie. Melina spalona. Bezrodnyj nie żyje. Uruchom swoje kontakty. Spotkamy się jutro o 6 wieczór przy moście.
B.S.

– Jasna cholera! – zaklął Tomasz.
– Zawaliliśmy sprawę – zmartwił się Josif. – A może by podrzucić to na miejsce? Tamten znajdzie i…
– Hmm, zdobędzie trotyl, coś wysadzą w powietrze. Zginą ludzie. Myślę, że wrócić tam trzeba, tak czy siak. Zaczaić się na tego, co zajdzie to odebrać, a potem zapolować o szóstej przy moście na Sawinkowa.
– A dorożka?
– Popatrz, właśnie jedzie.
Dorożkarz zatrzymał się na końcu ogonka i zlazłszy z kozła, dał koniom owsa. Poklepywał je właśnie po szyjach i coś do nich gadał, gdy wyrósł mu tuż za plecami Wilkowski.
– Mamy parę pytań – rzekł, błyskając odznaką.
– Dlaczego by nie? Nie mam nic do ukrycia.
Tomasz wyłowił z kieszeni zdjęcie. Zaczynało się już wycierać.
– Poznajecie tego człowieka? – zapytał.
– Musi tak. Wiozłem go dziesięć minut nazad.
– A dokąd?
– Do takiego małego hotelu niedaleko – powiedział dorożkarz.
– Pojadę tam – powiedział Josif. – Wezwę posiłki i zrobię ścisłą rewizję całego budynku.
– Obsadźcie dachy – doradził praktykant. – Uważajcie, może być uzbrojony. Ba, na pewno jest uzbrojony. A ja zajmę się tym cholernym portfelem w piwnicy.
– Dobra. Jak się spotkamy?
– Myślę, że skończysz pierwszy. Chociaż nie! Spotkajmy się po prostu tutaj.
– Zgoda.
Tomasz zawrócił do kamienicy, którą niedawno opuścił. Otworzył okienko do pralni i wykorzystując chwilę, gdy na ulicy nikogo nie było widać, wślizgnął się do środka. Rzucił płaszcz na ziemię i stanął przyczajony za drzwiami. Niklowana lufa rewolweru zalśniła ponuro. Z kieszeni wyjął maleńką książeczkę w języku rosyjskim. Wydrukowano ją na papierze cieńszym niż bibułka papierosowa. Książeczka miała pięćset stron i nosiła budujący tytuł: Historia Rosji. Tom I – 1883-1907. Odszukał w indeksie, na których stronach wspomniano o Antonowie. Niebawem znalazł stosowny ustęp:

W latach 1900-1907 Antonow-Owsiejenko ukrywał się w konspiracyjnym mieszkaniu…

Poniżej był adres. Nazwa ulicy i numer domu te same. Wilkowski poczuł, jak strużka potu spływa mu po plecach.
„Zabije mnie tutaj” – pomyślał. „I nadal będzie tu mieszkał. Akimow też zginie. On wiedział. Chyba, że historia jest płynna. Wówczas…”

817 wieczór
Dwudziestu policjantów otoczyło hotel. Trzech przyczaiło się na dachach okolicznych domów. Mieli w razie czego strzelać do tych, którzy spróbują ucieczki górą. Akimow wraz z dziesięcioma mundurowymi wpadli do środka. Nikt nie stawiał oporu.
– Gdzie zatrzymał się ten człowiek? – Agent pokazał fotkę recepcjoniście.
Ten obrzucił ją uważnym spojrzeniem.
– Pokój dwadzieścia trzy – powiedział spokojnie. – Czy mogę zobaczyć nakaz?
Akimow pokazał mu figę lewą ręką (w prawej trzymał rewolwer). Ruszyli biegiem po schodkach. Pod drzwiami pokoju byli po chwili.
– Pukać? – upewnił się jeden z policjantów.
– Wywalamy od razu. W razie czego strzelać.
Drzwi ustąpiły dopiero po którymś z kolei uderzeniu. Wpadli do środka. Pokój był pusty. Josif zaklął. Najwyraźniej spóźnili się może kilka minut. Na łóżku leżała świeża gazeta otwarta na stronie z ogłoszeniami. Na krześle zrudziała czapka. Spod poduszki wydobyli nabity rewolwer. Jednak mieszkańca nie było. I tylko nieład w pomieszczeniu wskazywał, że ptaszek wyfrunął z klatki w strasznym pośpiechu, zostawiając nawet jeden kapeć.
– I co dalej? – zapytał któryś żandarm.
– Ścisła rewizja! Nie mógł przecież opuścić budynku. Sprawdzić kible, piwnice i wszystkie pomieszczenia.
Przeszukanie trwało kilkanaście minut. Nie znaleziono nikogo, kto odpowiadałby rysopisowi ściganego. Akimow nie krył rozczarowania.
– Musiał spostrzec nas przez okno i uciec od tyłu. Szukaj wiatru w polu. Trudno, jesteście, panowie, wolni.
Wyszedł z hotelu i ruszył na postój dorożek.
Tymczasem Sawinkow odetchnął z ulgą. Walizka coraz boleśniej gniotła go w kark. Zsunął się przewodem kominowym i po chwili wylazł z kominka. Wydobył walizkę. Założył kapeć na bosą nogę.
– Partacze – powiedział pod adresem nieobecnej już ekipy. Zauważył, że zabrali gazetę i prawie wszystkie jego rzeczy. Zaklął pod nosem. Nie miał czasu czyścić ubrania z sadzy. Przeszedł na drugą stronę korytarza i wytrychem otworzył drzwi od sąsiedniego numeru. Mieszkańca pokoju akurat nie było, więc tym łatwiej przywłaszczył sobie jego koszulę i marynarkę. Nawet pasowały, tylko spodnie okazały się trochę przykuse.

831 wieczór
Wilkowski czuwał. Czas mijał wolno. Dwa razy usłyszał kroki w piwnicznym korytarzu. Za każdym razem idący mijał drzwi od pralni. Gdy już prawie zwątpił, usłyszał kolejne dźwięki. Ktoś się skradał. Szedł cicho, usiłując nie robić hałasu, i może właśnie dlatego było go dobrze słychać. W ręce agenta od dawna spoczywał odbezpieczony rewolwer. Tak na wszelki wypadek, żeby nie zdradzić swojej kryjówki trzaskiem odwodzonego kurka. Klucz cicho wsunął się w dziurkę. A potem zachrobotał zamek i do pomieszczenia wszedł mężczyzna ubrany w papachę oraz skórzaną kurtkę. Wilkowski wykorzystał dogodny moment i trzasnął nieznajomego kolbą rewolweru w tył głowy. Cios był na tyle silny, że powaliłby bez trudu nawet goryla, ale przybysz opadł tylko ciężko na jedno kolano, a potem poderwał się i niespodziewanie zadał pięścią miażdżący cios. Celował w serce Tomasza, ale ten w ostatniej chwili uskoczył. Kolejnego ciosu jednak nie zdołał uniknąć. Kułak trafił go między oczy i powalił na ziemię. Gdy Polak leżał, dostał jeszcze kopniaka. Rewolwer zgubił już wcześniej. Potem stracił przytomność.

915 wieczór
Doszedł do siebie, gdy ktoś nim potrząsnął. Akimow. Cieć stał obok.
– Co się stało? – zapytał przyjaciel.
– Przyszedł – powiedział Tomasz. – Zaskoczył mnie.
– Ciebie? – zdziwił się Josif.
Wilkowski obmacał swoje ciało. Było bardzo obolałe, ale wyglądało na to, że nie poniósł poważniejszego uszczerbku na zdrowiu. Koszulę znaczyło kilka ciemnych plam z pękniętych pęcherzy, ale krew nie przesiąkła przez bluzę. Szczęście w nieszczęściu – wolał, by Akimow ani tym bardziej szef nie dowiedzieli się o wrzodach na jego ciele.
– Jak wam poszło? – zapytał.
– Wymknął się wcześniej. Co robimy dalej?
– Dobrze. Kto to jest ten, który na mnie napadł? – Polak zwrócił się do dozorcy.
– Musi pan Antonow. Godzinę temu poszedł na miasto z jakimś pakunkiem. Bardzo mu się spieszyło.
Tomasz zaczął myśleć nieco szybciej. Obmacał kieszenie. Rewolweru nie było, za to dwa tysiące rubli tkwiło na miejscu. Portfel wraz z kartką umieścił w kieszeni płaszcza, a płaszcz zniknął wraz z terrorystą.
– Dobrze. Chcielibyśmy rzucić okiem na mieszkanie tego Antonowa. Swoją drogą, żeby zameldować się pod pseudonimem…
– Zapewne po to ma pseudonim, żeby się pod nim meldować – zauważył drugi agent.
– Nie pomyślałem o tym. Antonowów jest pewnie w Petersburgu kilkuset. Chcemy zobaczyć jego mieszkanie – ponownie powiedział do ciecia.
Ten zmrużył oczy.
– Ale bez nakazu…
Wilkowski wręczył mu zielony, trzyrublowy banknot. Wargi dozorcy wygięły się w uśmiechu.
– No to zaprowadzę.
Niebawem stanęli na najwyższej kondygnacji. Drzwi wyglądały zupełnie zwyczajnie, ale dla Tomasza tego dnia każde drzwi były podejrzane. Stał już wcześniej przed równie zwyczajnymi, które kryły fabrykę dynamitu.
– Mieszka sam? – zapytał.
– Musi tak.
Akimow wyjął wytrychy, zaczął dłubać w zamku. Nagle przerwał i palnął się z całej siły w czoło.
– Ależ ze mnie idiota…
– Osa ci siadła?
– Jaka tam osa! Sawinkow!
– Co Sawinkow?
– Nie mogliśmy otworzyć drzwi jego pokoju i wyważyliśmy je. A on przecież… Okno było zamknięte.
– Mów po ludzku…
– Szef mnie zabije!
– Mów. Pomogę mu.
– Jak szliśmy brać Sawinkowa, drzwi były zamknięte od środka na klucz. I klucz tkwił w zamku. A okno było zamknięte. On tam był.
– Cholera! Obaj zawaliliśmy. Czekaj, a gdzie się schował? Do wersalki?
– Nie, do wersalki zajrzałem. Musiał poleźć w górę przewodem kominowym. Tam był duży kominek.
– Dobra. Otwórz te drzwi. Potem będziemy się martwić.
Zamek szczęknął i weszli do ascetycznie urządzonego mieszkania. Stół, krzesło, łóżko z pasiastym materacem. Pod łóżkiem poniewierała się brudna koszula i pudełko pasty do butów.
– Chyba się wyprowadził – zauważył Wilkowski.
Akimow podszedł do żeliwnego piecyka i otworzył z rozmachem drzwiczki. W środku leżał stos spalonych papierów. Próbowali wyciągać je delikatnie, aby odczytać, ale nie udało się to zupełnie.
– Nie możemy podjąć tu żadnego dalszego tropu, szlag! – mruknął zdenerwowany Tomasz.
Jego towarzysz pochylił się i wygarnął spod łóżka koszulę oraz pudełko po paście. Oglądał je przez chwilę.
– Coś jest?
– Nic. Nie ma na niej ani znaczków z pralni, ani żadnych innych wskazówek. Pasta jest fabryczna, niemiecka.
– Hmm. Można by sprawdzić, kto ją sprowadza, w jakich sklepach jest dostępna…
– Tu, na dole za rogiem – powiedział cieć, nadal stojąc w drzwiach.
Zapomnieli o nim. Akimow popatrzył w zadumie na pudełko, a potem na zniszczone półbuty dozorcy.
– Może ci się przyda. – Podał mu pastę. – Gdyby ten gość wrócił, to trzeba zameldować.
– Tak jest, panie naczelniku.
Wyszli na ulicę. Wilkowski wyłowił z kieszeni zegarek.
– Późno się zrobiło – powiedział. – Co dalej?
– Chyba trzeba odwiedzić redakcję.
– Jeśli tam kogoś zastaniemy.
– Myślę, że jeśli się pospieszymy, to kto wie. Gryzipiórki lubią siedzieć po nocy.
– Dobra. Po drodze wpadnę do centrali. Trzeba zrobić więcej odbitek Sawinkowa. Szkoda, że nie mamy żadnego zdjęcia Antonowa.
– Szkoda. Trzeba będzie przysłać do tego ciecia rysownika. Portret zawsze lepszy niż nic.

939 wieczór
Nad Petersburgiem zapadł wczesny wiosenny wieczór. Otwarto nocne lokale i restauracje. Część mieszkańców udała się na spoczynek. Inni dopiero teraz wstali. Pościg za nieuchwytnym Borysem Sawinkowem trwał. Jego fotografie powielono w tysiącu egzemplarzy i rozdano agentom i policjantom. Nim zegary wybiły szóstą, miasto pokryła gęsta sieć, w którą wcześniej czy później coś musiało wpaść. Obaj agenci ruszyli do redakcji. Mieściła się ona w sporym budynku przy Sadowej. Przez chwilę studiowali wiszącą koło wejścia tabliczkę. W tym momencie drzwi otworzyły się i wybiegł nimi mężczyzna w szarym, rozpiętym płaszczu. Pod płaszczem miał marynarkę. W półmroku błysnęła na chwilę złota dewizka. Spojrzenie nieznajomego było pełne niechęci. Weszli do sieni, gdzie znajdowała się także portiernia. Rosły szwajcar polerował kawałkiem lnianego płótna spory samowar. Wilkowski odczytał wybitą na nim sygnaturę:
Aleksiej i Iwan Bataszewy, Tuła
– Kim był mężczyzna, który stąd przed chwilą wyszedł? – zagadnął Tomasz.
Portier obrzucił ich ciężkim spojrzeniem.
– To zależy, kto pyta – powiedział ponuro.
Odznaki zalśniły lekko, łapiąc zajączka światła lampy odbitego w złocistym korpusie samowara. W odpowiedzi odźwierny okazał taką samą blaszkę ochrany.
– To profesor Michaił Michajłowicz Filipow – powiedział.
– Myślisz…? – zapytał Akimow Wilkowskiego.
– Prawdopodobne. Nie ma pan jakiegoś zdjęcia profesora? – zagadnął portiera-tajniaka.
Ten bez słowa sięgnął w zanadrze i wyłowił jedną odbitkę, wykonaną na cienkiej tekturce.
– Proszę.
– Można zatrzymać?
– Ależ oczywiście. Tyle że inwigilacją profesora zajmuje się agent Szurko.
– Na pewno nie wejdziemy mu w drogę. Gdzie znajdziemy redakcję „Przeglądu Naukowego”?
– Na piętrze i na lewo. Ale nikogo już o tej porze nie ma. Profesor był ostatni.
Akimow poskrobał się z frasunkiem po głowie.
– Niedobrze. Potrzebowalibyśmy jednego numeru tego pisma.
Odźwierny zdjął czapkę i włożył ją na głowę Wilkowskiemu.
– Zastąp mnie przez chwilę.
W towarzystwie Akimowa wszedł na górę. Z kieszeni wyciągnął klucz. Przez chwilę majstrował nim w zamku i wreszcie otworzył drzwi. Weszli do środka. Stos nowiutkich numerów leżał zaraz koło drzwi.
– Wot i są. Siedemdziesiąt kopiejek – dodał, wskazując sporą puszkę stojącą na biurku.
Agent wrzucił należność i wziąwszy jeden numer, wyszedł na korytarz. Portier starannie zamknął drzwi. Pożegnali się na dole i wyszli z redakcji.

wtorek, 1102 przed południem
Tomasz obudził się późno. Z trudem zlazł z łóżka. Wrzody przez noc przyschły, ale czuł, że poprzedni dzień poważnie pogorszył jego stan zdrowia. Zaklął pod nosem. Łyknął dwie aspiryny i pojechał prosto do biura. Wszedł w sam środek niezłego zamieszania.
– Minister przyjechał – szepnął mu w przelocie magazynier.
– Minister? – zdziwił się Wilkowski.
Ruszył raźnym krokiem do gabinetu Susłowa, gdzie chwilowo stało także jego biurko. Koledzy po fachu odprowadzali praktykanta dziwnymi spojrzeniami.
– No co się gapicie? – zapytał zdenerwowany, po czym zapukał i otworzywszy drzwi, wszedł do środka.
W gabinecie Nikifora, paląc jego cygara, siedzieli wiceminister spraw wewnętrznych, szef korpusu żandarmów generał Kurłow i dyrektor departamentu policji Łopuchin. Obaj utkwili w Tomaszu spojrzenia pełne totalnej pogardy i niechęci. Pierwszy przemówił generał.
– Nareszcie ktoś się zjawia! – huknął. – Czekamy ponad dwadzieścia minut!
– Wybaczcie, wasze swastielstwa, zaczynam służbę o dwunastej.
– Taaak… Kiedy otrzymam raport? – ryknął Łopuchin. – Co wy sobie wyobrażacie, że gdzie jesteście? W środku miasta wylatuje w powietrze kamienica, a wy ani be, ani me, ani kukuryku! A szczegółowy raport gdzie?
– Wybaczcie, ścigaliśmy Sawinkowa…
Generał skoczył na równe nogi. Wyrwał agentowi spod pachy gazetę i rzuciwszy na nią okiem, cisnął na podłogę.
– Skandal! – wrzasnął. – My wam płacimy za efekty, a nie za czytanie na służbie! Inteligent, psia krew! Nie umiecie złapać jednego zawszonego terrorysty!
– Obrana przez nas droga działania przyniosła efekty. Nakryliśmy go w tamtym budynku.
– Milczeć! To ma być prawidłowa droga waszych działań? Przynosicie wstyd całej ochranie. Napiszecie raport. Szczegółowy raport. A potem możecie czuć się zwolnieni. Ty i ten cały Susłow. A co do tego idioty Akimowa, to jeszcze się zastanowimy.
Wstali jak na komendę i wyszli. Tomasz Wilkowski padł na kolana, objął rękami czoło. Czuł straszliwy zawrót głowy i fale mdłości. Z korytarza dobiegł głos jednego z urzędników:
– Ty! Wyglądasz całkiem inteligentnie. Nazwisko i stopień.
– Starszy agent Czyszkow.
– Przejmiesz sprawę Sawinkowa. Dorwać to bydlę. Zastrzelić. Pięćset rubli nagrody!
Polak poczuł kawał lodu gdzieś we wnętrznościach. Powoli opadł na dywan. Płakał. Wyjął z kieszeni książeczkę. Przekartkował i zaczął czytać fragment dwudziestego ósmego rozdziału:
Badania nad wywołaniem epidemii wymagały ogromnych pieniędzy. Borys Sawinkow nie był w stanie zgromadzić takiej kwoty samodzielnie. Dlatego też nawiązał współpracę z Antonowem-Owsiejenką, najlepszym wówczas specjalista od materiałów wybuchowych. Do spotkania doszło na jednym z mostów na Newie. Tam też Sawinkow wręczył Antonowowi dwadzieścia kilogramów trotylu wyprodukowanego przez późniejszego komisarza ludowego Bezrodnego.
– Na którym moście? – zapytał nieobecnych autorów Tomasz.
Ogarniała go senność. Wstał i ruszył przed siebie. Bezrodnyj nie żyje. Trotyl przepadł. Ale to nie wystarczy. Sawinkow z pewnością zdobędzie go z innego źródła. Powlókł się na kwaterę. Musiał odpocząć…

340 po południu
Obudził się, gdy ktoś delikatnie nim potrząsnął. Otworzył sklejone oczy. Susłow. Na szyi znad jego kołnierzyka wystawał biały bandaż. Skaleczenie na policzku zajodynowano mu w szpitalu i lekko przypudrowano krochmalem. Wyglądało na to, że czuje się lepiej.
– Był minister – szepnął Wilkowski.
– Wiem – odpowiedział jego przełożony. – Mamy się czuć zwolnieni. Ale nie ma kierownika. Nie ma nam kto wypisać dymisji czy jak to tam nazwać.
– Co to znaczy?
– Och, mamy jedyną unikalną szansę, aby mimo wszystko zostać przy tej robocie. Wiesz, co mam na myśli?
– Nie.
– Akimow powiedział mi o portfelu i kartce. On zresztą miał pecha.
– Co się stało?
– Wpadł ministrowi pod nogi. Siedzi w areszcie. Jemu też możemy pomóc.
– W jaki sposób? – zapytał z nadzieją Tomasz.
– Za dwie godziny i dwadzieścia minut Sawinkow i Antonow spotkają się koło jednego z mostów na Newie. A my ich złapiemy. Albo zastrzelimy.
– Sami?
– Niestety tak. Czyszkow odmówił pomocy. Poinformowałem go o wszystkim. On teraz prowadzi sprawę.
– Może niedobrze się stało…
– Musiałem go poinformować. Złapanie tego drania jest ważniejsze niż nasza kariera. Ale za to mamy odmienne poglądy na to, przy którym moście się spotkają. – Na twarz Nikifora wypłynął nieco złośliwy uśmiech.
– A nie byłoby najprościej obsadzić wszystkich?
– Sugerowałem mu to. Nie chce zawracać głowy mundurowym. Typowo niewolnicza mentalność. Nie uznaje pracy w grupie. Wszystko dla zwycięzcy. Dla jednego zwycięzcy, i to tylko pod warunkiem, że będzie nim on.

612 wieczór
Tłum przewalał się po bulwarach. Od Newy ciągnęło chłodem. Dwaj agenci siedzieli w niewielkiej kawiarence przy stoliku pod markizą i wodzili wzrokiem po dostępnym ich oczom kawałku ulicy. Z pozoru nic się nie działo. Nadjechała dorożka i stanęła koło mostu. Wysiadł z niej agent Czyszkow.
– Cholera – powiedział Susłow. – Szlag mnie zaraz trafi. Szkoda, że nie ogłosił swojego przybycia w gazetach.
Koło nabrzeża pojawiło się kilku kloszardów. Wyglądali niezbyt naturalnie.
– Jednak potrafi pracować w zespole.
– Tak. Jak cholera…
Stopniowo liczba nienaturalnie wyglądających osób się zwiększyła. I wtedy przyszedł Sawinkow. Miał na sobie płaszcz. Pod pachą dzierżył niedużą paczkę.
– Sądzisz, że to bomba? – zapytał Tomasz.
– Na pewno. Ciekawe, czy nasz drogi przyjaciel ma to na uwadze.
Terrorysta stanął koło latarni i zaczął spokojnie czytać gazetę. Minęła już umówiona pora. Tłum stopniał i tylko coraz więcej nienaturalnie wyglądających mężczyzn zapełniało ulicę. Terrorysta nie zwracał na to uwagi.
– Albo oślepł, albo nadmiar wybuchów zaszkodził mu na głowę, albo zbyt zależy mu na spotkaniu, aby się przejmować drobiazgami – powiedział Nikifor.
– Dwunastu gliniarzy po cywilnemu to drobiazg?
– Myślę, że jest ich więcej.
W tym momencie nadjechała kolejna dorożka. Pojawiła się na skraju ich pola widzenia. Od umówionej godziny spotkania minęło już piętnaście minut. W tej właśnie chwili Czyszkow, widocznie znudzony oczekiwaniem, wydobył z bramy pięciu umundurowanych policjantów i ruszył ostrym krokiem w stronę Sawinkowa.
– Cholera, on go aresztuje? – zdziwił się Wilkowski.
Snujący się dotąd bezczynnie agenci po cywilnemu zacieśnili szeregi, otaczając terrorystę dwoma półokręgami. Przyparli go do nabrzeża. Średnica mniejszego kręgu wynosiła jakieś trzydzieści metrów, średnica większego – blisko pięćdziesiąt. Sawinkow z niedbałym wdziękiem odrzucił gazetę. Nadjeżdżająca dorożka stanęła bokiem. Terrorysta uśmiechnął się i przeskoczył przez barierkę. Zapewne wpadł w odmęty rzeki, ale wszystko zagłuszyła głośna palba. Drzwiczki dorożki otworzyły się z trzaskiem i wyjrzała z nich lufa karabinu maszynowego Maksima. Susłow skoczył na Witkowskiego i ściągnął go na ziemię, sam padając. Siedzący w dorożce pruł z karabinu jak wariat. Część pocisków poleciała w głąb ulicy. Część uderzyła w mur i szyby wystawowe. A potem dorożka ruszyła naprzód. Zakręciła na most. Karabin odezwał się znowu. Tomasz uświadomił sobie jak przez mgłę, że jego szef stoi w rozkroku i z dwu pistoletów strzela do śmiercionośnego powozu. Po drabince prowadzącej znad wody na most gramolił się Sawinkow. Wskoczył do pojazdu. Ten natychmiast ruszył. Teraz ci agenci, którzy przeżyli masakrę, zaczęli strzelać. Susłow dotknął ramienia swojego pomocnika. Wilkowski syknął z bólu. Palce zwierzchnika zapadły się lekko w tkankę, miażdżąc ją. Przez kilka dni będzie miał w tym miejscu paskudne siniaki albo nawet powstaną kolejne owrzodzenia.
– Znikamy. Lepiej, żeby nas przy tym nie było.
– Powinniśmy spisać protokół.
– Nie. Lepiej, jak znikniemy. Jeśli Czyszkow przeżył, to zwali całą winę na nas. A tak, nie było nas tu. Wyrzucono nas ze służby dziś rano.
– Chyba podoba mi się takie rozwiązanie.
Koło mostu złapali dziadka z krypą, aby przewiózł ich do parku, koło którego przywiązana była od wczorajszego ranka łódka z niebieskim paskiem. Z krzaków dobiegał śpiew. Susłow zajrzał tam. Na gołej ziemi z butelką w objęciach leżał poznany wczoraj pijaczek. Na widok byłego agenta troszkę oprzytomniał.
– Ja już mówiłem waszemu przyjacielowi, że ten ze zdjęcia i ten z dewizką to ten sam – wyjaśnił.
Nikifor wręczył mu dziesięć kopiejek i wrócił do łódki.
– Kogo miał sprawdzić Akimow? – zapytał. – Ten lump mówi, że to ten sam.
– Profesora Michaiła Michajłowicza Filipowa.

piątek, 905 rano
Dwaj byli agenci siedzieli w łódce kołyszącej się na Newie. Z miejsca, w którym zakotwiczyli, mieli wspaniały widok na Twierdzę Szliselburską, kryjącą w swoim wnętrzu ciężkie więzienie. Fale łagodnie kołysały korkowym spławikiem. Na wędkę nic się nie chciało złapać.
– I to po pięciu latach wiernej służby – powiedział w zadumie Nikifor Susłow, gasząc niedopałek cygara o burtę.
– A ja nawet nie zdążyłem dobrze zacząć – dorzucił ponuro Tomasz Wilkowski.
– Wybacz, to wszystko moja wina.
– Nie, szefie. Dużo się nauczyłem. Z pewnością nie popełniliśmy błędu.
– Popełniliśmy. Musiałem zwariować, żeby zostawić skutego anarchistę razem z jego bombami i wyłazić na dach. Wystarczyło obstawić kamienicę i wykurzyć go, przeczesując budynek. Zresztą ty dałeś się zaskoczyć Antonowowi, a Akimow nie zauważył klucza w zamku i pozwolił drapnąć Sawinkowowi.
– Żaden z nas nie jest bez winy.
– Żaden.
Susłow podrapał się po szwie na ręce. Wilkowski w zadumie czytał dziesiąty raz z rzędu artykuł, który był przyczyną całego zamieszania. Dzień mieli ciepły, prawdziwie wiosenny. Susłow pocił się w koszuli i zawinął rękawy aż za łokcie. Tomasz tylko rozpiął mankiety.
„Udaje, że czyta” – pomyślał jego szef. „Zna to na wyrywki, a w dodatku wie jeszcze coś”.
– Rzuć to – poradził mu Nikifor. – Przecież i tak nic z tego nie rozumiemy.
– Może jak przeczytam jedenasty raz…
– Gdy przeczytasz jedenasty raz ten bełkot, to nagle spostrzeżesz, że niby rozumiesz, ale nie będziesz rozumiał. Po prostu nauczysz się tego na pamięć. Możesz jeszcze raz streścić tekst własnymi słowami?
– Z grubsza chodzi o to, że bakcyle da się hodować w słoikach z galaretą.
– I to z jakiegoś powodu zainteresowało naszego przyjaciela zakochanego w dynamicie… Ciekawe dlaczego? Biologią dotąd chyba się nie interesował. A w zasadzie po co te hodowle?
– Można wyprodukować słój zarazków, a potem wpuścić do środka kilka kropli leku i zobaczyć: zabije je czy nie.
– Coś ty powiedział?
– Że lek zabije albo nie… – Wilkowski udał roztargnienie.
„Podpuszcza mnie, sukinsyn” – pomyślał Susłow.
– To o zarazkach. A gdyby to na przykład była cholera… A potem gdyby ktoś zawartość takiego słoiczka gdzieś wylał albo wysypał… – Nikifor głośno myślał.
– …wybuchłaby epidemia – dokończył Polak. – Wielka epidemia. Albo i nie. W każdym razie ja bym na jego miejscu wyprodukował takich słoików kilkaset. Oczywiście, trzeba zdobyć trochę bakterii cholery lub innego zjadliwego świństwa. Ponoć w Mandżurii właśnie odnotowano kilka przypadków dżumy.
Wilkowski ponownie wbił wzrok w artykuł. Wędka drgnęła, a potem znowu znieruchomiała. Na rzece pojawiła się nieduża kanonierka.
– Swoją drogą, to życie nie jest takie złe – powiedział w zadumie Susłow. – Ile ci zostało pieniędzy?
– Prawie sto rubli. Nie licząc dwu tysięcy zdobycznych.
– Tak. Na trzy miesiące ci wystarczy. Ja mam dwieście, to potem ci pożyczę. Zdobyczne powinniśmy właściwie oddać, ale tak nierozsądną decyzję trzeba dobrze przemyśleć. Teraz problem najważniejszy. Jak sądzisz, czy ten wariat spróbuje wywołać epidemię?
– To wysoce prawdopodobne.
– Musimy pokrzyżować mu plany.
– Jesteśmy cywilami. Nasze możliwości nie są duże – zaoponował Tomasz, a jego były zwierzchnik znowu poczuł, że go podpuszcza.
– Do ochrany nie przyjmą nas z powrotem. Do policji nie wezmą; nie zapominaj, kto nam dał kopa w zadek. W armii potrzebują ludzi zdyscyplinowanych, a my jesteśmy indywidualistami.
– Mamy łódkę… Tyle że do obserwacji niezbyt się przyda.
– Nie zapominaj, że nie jest nasza. Jeszcze nas policja wodna dorwie… Po prawdzie nieboszczyk nie będzie się o nią upominał, ale pewnie są jacyś spadkobiercy.
– Może wstąpimy do straży bankowej. Tam pewnie jest teraz redukcja etatów…
Nikifor przypomniał sobie wypadki sprzed dwu dni i uśmiechnął się.
Tej nocy, gdy zostali wyrzuceni z ochrany, Sawinkow ze swoimi towarzyszami obrobili bank. Wysadzili ścianę między kanałem ściekowym a umieszczonym w piwnicy skarbcem. Policja miotała się na górze, nie mogąc sforsować zamków, a oni spokojnie wynosili worki z pieniędzmi. Pół miliona rubli. Wilkowski w zadumie poskrobał się po nosie.
– A może przystąpimy do socjalistów? Wzięli sporo pieniędzy, sypniemy wszystkich naszych współpracowników. Na hodowli bakcyli wprawdzie się nie znamy…
– Niegłupi pomysł, tyle tylko, że niezbyt etyczny.
– Nieetyczny – przyznał Tomasz i poparzył na kanonierkę, która płynęła w ich stronę pełną parą. – A może wywiad wojskowy?
– Hmm… Może i niegłupi pomysł. Zwłaszcza jak znasz chiński lub japoński. Tam się zaczyna kotłować. Zresztą w najgorszym razie zostaniemy tragarzami. Podobno żadna praca nie hańbi, choć z drugiej strony ja osobiście nie mam ochoty zostawać katem czy kimś takim od kanalizacji. Z pewnością bylibyśmy znakomitymi kryminalistami. Znamy wszelkie metody, których by użyto, aby nas przyskrzynić…
Kanonierka zwolniła i zaczęła zataczać koło.
– Chyba trzeba będzie pomyśleć o marynarce – powiedział Wilkowski.
– Dlaczego tak sądzisz?
– Popatrz, zaraz nas capną.
Susłow usiadł gwałtownie. Łódka zakołysała się.
– To nie te czasy – powiedział. – Za Mikołaja I robili brankę do floty, ale teraz jest XX wiek.
– To czego od nas chcą? Mamy im posłużyć za żywe cele, a oni wypróbują pokładową artylerię?
– Cholera wie…
– A może się zbuntowali i teraz chcą wyrównać rachunki z jakimikolwiek przedstawicielami władzy?
– Nie żartuj. Po pierwsze, skąd by wiedzieli, że to my. Po drugie, gdyby się zbuntowali, to wciągnęliby inną banderę na maszt. A po trzecie, nie pracujemy już w ochranie.
– Aha… To mnie uspokoiłeś… Ale dlaczego do nas płyną?
– Ta łódka z niebieskim pasem jest bardzo charakterystyczna. Może ten zaszlachtowany dziadek sprzedawał im wódkę?
– Swoją drogą, to daleko się zapuścili.
– Płaski statek, mógłby przejść pod mostami. Chyba.
Nikifor patrzył na manewry kanonierki. Przy burcie pojawił się człowiek z kilkoma chorągiewkami i zaczął nimi machać.
– Co on nadaje? – spytał zaciekawiony Tomasz.
– Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia. Dobre parę lat tu pracuję, a Sankt Petersburg jest, jak by nie patrzeć, portowym miastem, ale sprawy marynarki uchodziły zazwyczaj mojej uwadze. Czasami wprawdzie były problemy z krążącymi między marynarzami agitatorami różnych maści. A raz z przemytnikami.
Marynarz na kanonierce, widząc, że nie rozumieją komunikatu, krzyknął przechylony przez burtę:
– Podpłyńcie!
– Odwal się – odpowiedział mu Susłow i położył się w łódce, udając, że zapada w drzemkę.
Na pokład okrętu wyszedł jakiś oficer w paradnym mundurze.
– Czy to aby rozsądne? – zaniepokoił się Wilkowski.
– Przecież nie będą do nas strzelali.
W tym momencie na lewo od łódki wystrzeliła fontanna wody, a w sekundę później do ich uszu doleciał huk wystrzału. Susłow poderwał się energicznie. Wykonawszy w stronę kanonierki kilka obraźliwych gestów, porwał za wiosło i zaczął nim intensywnie wymachiwać w wodzie. Łódka jednak nie posuwała się do przodu ani trochę.
Tomasz przez chwilę obserwował swojego niedawnego przełożonego i doszedł do wniosku, że były agent tylko udaje przerażenie. Zastanawiał się, czy ma go naśladować, ale nim zdążył cokolwiek zrobić, dogoniła ich kanonierka. Fala, którą wywołała, prawie wywróciła łódkę. Chwilę później kilka par silnych marynarskich dłoni wykręciło im ręce do tyłu i wywindowało obu na pokład.
Oficer w paradnym mundurze marynarki wojennej, który podczas taranowania stał na dziobie, zszedł teraz na pokład i popatrzył na nich uważnie.
Wilkowski poznał go. Zresztą Susłow także natychmiast zorientował się, kogo ma przed sobą. Był tylko jeden człowiek wystarczająco szalony, aby uganiać się kanonierką po Newie za dwoma agentami wyrzuconymi z ochrany. I tylko jeden człowiek na tyle odważny, by strzelać z dział w samym środku miasta. Kuzyn cara, wielki książę Aleksander Michajłowicz.
Ręce, które przytrzymywały agentów, opadły i obaj mogli bez przeszkód złożyć ukłon. Tomasz wpatrywał się w twarz księcia. Aleksander był uderzająco podobny do swojego koronowanego kuzyna. Gdy się uśmiechał, w jego oczach błyszczały ogniki pierwotnej dzikości. Susłow także nie mógł oderwać wzroku od kapitana statku. Jednak jego spojrzenie było inne. Omiótł nim całą postać i skoncentrował się nie na twarzy, lecz na trzymanym w dłoni lekko wymiętym numerze „Przeglądu Naukowego”.
„Aha” – wydedukował.

10 minut później
Oczy wielkiego księcia Aleksandra były ciemne jak noc i migotały w nich dziwne ogniki. Z całej jego twarzy Wilkowski najlepiej zapamiętał te oczy. Na stole stały karafki, kieliszki z szampanem, pieczywo na tacy, rondelek z parówkami w pikantnym sosie, samowar, jesiotr w galarecie, wędzony węgorz i milion innych rzeczy przydatnych do tego, by spędzić miły piknik na pokładzie okrętu wojennego pędzącego gdzieś w stronę twierdzy w Kronsztadzie. Za każdym z agentów stał służący. Posilali się w milczeniu. Wreszcie książę otarł usta serwetką i przemówił:
– Zastanawiacie się z pewnością, w jakim celu się tu znaleźliście.
– Zapewne Wasza Wysokość, wzorem swojego pradziada, osobiście nadzoruje brankę do floty – wyraził swoje zdanie Wilkowski.
– Jeśli wyżywienie nadal będzie tak wspaniałe, to jesteśmy gotowi się zaciągnąć i nie będziemy stawiać oporu – dodał Susłow.
Aleksander uśmiechnął się.
– Flota przeszła daleką drogę, ale oczywiście dużo jeszcze zostało do zrobienia. Czytał pan artykuł profesora Filipowa? – zapytał Tomasza.
– Czytałem.
– I jakie wnioski wyciągnął pan z tej lektury?
– Przykro mi, ale braki w podstawowym wykształceniu uniemożliwiają mi dotarcie do sedna zagadnienia, o którym tenże artykuł traktuje. Nic nie zrozumiałem. Tyle tylko, że jeśli profesor i poszukiwany terrorysta dogadają się, to mogą wywołać epidemię, jakiej świat jeszcze nie widział.

1200 w południe
Ubrany po cywilnemu człowiek wszedł bez pukania do gabinetu Łopuchina. Potężnie zbudowany, wysoki, a przy tym, choć nie był gruby, miał w sobie coś, co sprawiało, że przypominał dobrodusznego niedźwiedzia z rosyjskiej bajki.
Dyrektor departamentu policji wciągnął w płuca haust powietrza. W głowie mu się nie mieściło, że ktoś mógł tak po prostu wtargnąć do tego sanktuarium władzy. Gość ruszył spokojnie w stronę biurka.
– Kto ty jesteś? – ryknął dyrektor. – Won mi stąd!
Przybysz popatrzył na niego. I nagle wszechwładny urzędnik stracił całą pewność siebie. Nabrał się. Ten człowiek faktycznie był jak niedźwiedź. I jak w prawdziwym zwierzęciu nie było w nim ani krztyny dobroduszności. Wybuch wściekłości dygnitarza nie zrobił na nim wrażenia.
– Zechce pan zapoznać się z tym pismem – powiedział spokojnie – i pokwitować, że treść jego jest panu znana.
Położył na biurku jakiś papier.
– Wynocha! – ryknął dyrektor. – Tu się nie wchodzi bez zameldowania!
Na twarzy gościa po raz pierwszy Łopuchin dojrzał jakieś uczucie.
O zgrozo, było to rozbawienie.
– Kurier carski Ałmaz Paczenko – rzucił przybysz przez zaciśnięte zęby. – Zechce pan zapoznać się z treścią przedstawionego dokumentu i pokwitować, że jest panu znana – powtórzył.
„Kurier carski”! Dyrektor wziął dokument w ręce.

Przywrócić w trybie natychmiastowym agentów Susłowa i Wilkowskiego do czynnej służby w ochranie. Od chwili obecnej podlegają bezpośrednio rozkazom mojego kuzyna, jego Wysokości Wielkiego Księcia Aleksandra Michajłowicza Romanowa. Ochrana oraz policja mają obowiązek na każde ich żądanie dostarczyć wszelkiej możliwej pomocy w prowadzonym przez nich śledztwie. Utrudnianie śledztwa traktowane będzie jak zdrada najżywotniejszych interesów państwowych i karane bez litości.
Mikołaj II, Imperator

Kurier podsunął mu papier. Dyrektor machinalnie złożył podpis.
– Fakt zwolnienia ich ze służby w samym środku delikatnego śledztwa, które to zwolnienie pociągnęło za sobą krach całej akcji i śmierć kilku oficerów policji, nie zostanie puszczony w niepamięć – niedźwiedziowaty gość mówił nadal niezwykle spokojnie. – Nagana z wpisaniem do akt zostanie dostarczona w ciągu tygodnia. Car, choć bardzo wzburzyły go zaszłe wypadki, na razie nie zdecydował jeszcze o możliwej degradacji.
– Tak jest – głos Łopuchina załamał się.
– Szef korpusu żandarmów, generał Kurłow, został zdjęty ze stanowiska i przeniesiony na Daleki Wschód. Mam nadzieję, że nic już nie muszę wyjaśniać?
– Tak jest.
Ałmaz Paczenko wyszedł bez pożegnania, zabierając ze sobą pokwitowanie. Dyrektor otworzył szufladę biurka i wyjął z niej rewolwer. Popatrzył na leżący przed nim dokument, po czym włożył lufę do ust. Chwilę później jednak zrezygnował z samobójczych zamiarów. Ktoś musiał wydać rozkazy. Z ciężkim westchnieniem sięgnął po telefon.

wtorek, 147 po południu
Profesor Filipow wszedł do kantoru firmy „Ransson i syn” zajmującej się dostarczaniem produktów przemysłu chemicznego dla potrzeb instytutów naukowych i laboratoriów. Właściciel siedzący za biurkiem na jego widok podniósł głowę.
– Dzień dobry, profesorze.
– Dzień dobry.
– Zapewne chce pan dowiedzieć się o losy przesyłki? Drezyna jest w drodze. Wszystko przebiega zgodnie z planem marszruty. Wedle naszych informacji pojutrze powinna dotrzeć do miasta.
– Martwi mnie, jak pchły znoszą tak długą podróż. Do moich doświadczeń muszą za wszelką cenę być żywe…
– Jeśli pan sobie życzy, dokonamy ponownej kontroli ich stanu.
A Susłow i Wilkowski siedzieli na skwerku po drugiej stronie ulicy, obserwując w milczeniu kantor firmy.
– Ciekawe, czego może od nich chcieć? – zastanawiał się Nikifor. – Pewnie coś związanego z jego pracą. Albo z naszą sprawą.
– Albo z jednym i z drugim. Co robimy?
– Hmm, nie mają telefonu. Nie zadzwonią stąd. Musimy czekać i mieć nadzieję, że sprawa się jakoś wyklaruje.
– Bardziej martwi mnie sprawa Sawinkowa i Antonowa. – Tomasz westchnął. – Ta parka stanowi najlepszą mieszankę wybuchową, jaka chodziła po ulicach naszego uroczego miasta.
– Sądzę, że po pierwsze, obaj są już daleko, a po drugie, rozdzielili się zaraz po tamtym skoku na bank. Większość grup terrorystycznych składa się z kilku ludzi lub nawet jednego człowieka. Dla dokonania zamachu łączą się w niewielkie oddziały liczące kilku albo kilkunastu gotowych na wszystko bydlaków.
– Co może łączyć profesora z takimi ludźmi?
Susłow zamyślił się.
– Władza. Przekonania polityczne. Nienawiść do tego, co widzą dookoła. Po zamordowaniu cara zamachowcy zostali powieszeni, ale nie odkryto wszystkich ich kontaktów. Owszem, partia została wówczas rozbita, ale nie do końca. Nie pozwolono wtedy na stosowanie tortur. Załatwilibyśmy całą tę hołotę.
– A może oni mają go w ręku? Może mają dowody obciążające go w tej sprawie?
– To niewykluczone, ale mało prawdopodobne. Działanie na szkodę naszego kraju jest dla profesora potrzebą serca.
– Wychodzi – zauważył Wilkowski.
– Dobrze. Idź za nim, a ja tu popilnuję.
– Och, jeśli zamówienie jest poważne, to niebawem syn właściciela pójdzie na pocztę wysłać depeszę lub weźmie dorożkę i pojedzie do składów przy dworcu.
– Jasne. To ja idę za profesorem.
– Powodzenia.
Tomasz, zachowując ostrożność, ruszył za uczonym. Kluczyli dość długo, wreszcie Filipow wszedł do sporej, odrapanej kamienicy. Polak siadł na ławce kawałek dalej i wyciągnął z kieszeni książeczkę. Studiował ją przez chwilę. Odnalazł adres. Tu, na czwartym piętrze, profesor miał niewielkie laboratorium.
Tymczasem Susłow tkwił przed kantorem. Za pomocą niewielkiej lornetki zlustrował jego wnętrze. Ransson siedział przy biurku i wypełniał jakiś papier. Potem zawołał z zaplecza swojego syna. Wręczył mu kartkę. W ciemnawym wnętrzu na chwilę zabłysła przekazywana z rąk do rąk złota dziesięciorublówka. Nikifor schował lornetkę i wstał niespiesznie z ławki. Syn dostawcy, pogwizdując wesoło, ruszył w stronę niedalekiej stacji telegrafu. Agent jak cień podążył za nim. Nie było kolejki. Młody Ransson nadał depeszę, zapłacił i opuścił urząd. Susłow odprowadził go wzrokiem. Chłopiec wracał prosto do firmy. Nikifor uśmiechnął się lekko i wszedł do budynku stacji. Siedzący za ladą telegrafista podniósł wzrok. Susłow błysnął odznaką ochrany. Urzędnik skinął głową i bez słowa podał odbitkę ostatniej depeszy. Rozumieli się bez słów. Dwaj zapracowani funkcjonariusze państwowi.

Proszę zdjąć pokrywę i przez wizjer oszacować stan przesyłki. Czy owady nadal są ruchliwe? Ransson

– Czy życzy pan sobie kopię odpowiedzi? – zapytał telegrafista.
– Tak. Na adres ochrany. Rozliczymy wedle taryfy plus premia.
– Oczywiście.
Susłow pożegnał się i wyszedł. Nie miał pojęcia, gdzie może przebywać śledzący profesora Wilkowski. Zajrzał do redakcji „Przeglądu Naukowego”, ale Filipow tam nie przyszedł. Tomasz nie sterczał także przed domem uczonego. Nikifor poskrobał się po głowie, a potem poszedł do centrali. Wcześniej czy później jego współpracownik zadzwoni lub też tam dotrze.
Agent otworzył drzwi swojego gabinetu i westchnął. Poczuł się, jakby wrócił do domu. Usiadł wygodnie w fotelu, zapalił cygaro i zaczął studiować „Przegląd”. Nic a nic nie mógł zrozumieć z artykułu, który stał się przyczyną tych wszystkich kłopotów.
Minęły dwie godziny. Przybiegł posłaniec ze stacji telegrafu. Załoga drezyny przesłała odpowiedź:

Ruchliwość owadów dobra. Staniemy na bocznicy G 28 jutro o 11.15 wiecz. Silberstein

Agent zatarł dłonie i uśmiechnął się lekko.
– Mamy ich – powiedział w przestrzeń.

321 po południu
– Nie dostaniemy nakazu konfiskaty ładunku? – zdumiał się Wilkowski. Jego twarz poszarzała. – Dlaczego?
– Podobno brak podstaw – wyjaśnił Nikifor. – Musimy się skontaktować z naszym pryncypałem. On spróbuje coś popchnąć na wyższym szczeblu. Dzwoniłem już do pałacu; książę przebywa na pokładzie kanonierki „Andromeda” zacumowanej pośrodku zatoki. Można się do niego dostać wpław albo łódką.
Ruszyli na nabrzeże. Niebawem wypatrzyli starego rybaka, który zwijał sieć. Tomasz podszedł do niego.
– Wybacz – zagadnął. – Potrzebujemy kogoś z łódką. Trzeba popłynąć na środek zatoki.
Staruszek zamyślił się.
– W taką pogodę może niespodziewanie przyjść burza. W które miejsce zatoki trzeba wam się dostać?
– Na pokład kanonierki „Andromeda”.
– W zasadzie czemu by nie?
– A ile by to kosztowało?
– Musi ze dwadzieścia rubli. Za jednego.
– Rozbój w biały dzień.
Rybak tylko wykrzywił twarz w chciwym uśmiechu. Błysnął złoty ząb, co wyglądało trochę nienaturalnie, bo nie miał żadnych innych.
Susłow podszedł i popatrzył starcowi w oczy.
– Jefim Urwanko zwany Dziadkiem? – upewnił się. – Szmugiel jedwabiu do Suomi?
Oczy rybaka zabłysły.
– Agent Susłow? Jak to miło! Nu, pomyślę o ekstra dopłacie. Razem pięćdziesiąt rubli.
– Jefim, ty sobie sam grób kopiesz.
– Jestem najlepszy. Pamięta pan 1901? Nie dogonili mnie parowym kutrem pościgowym.
– Miałeś dobry wiatr.
– Bóg sprzyja przemytnikom – powiedział Dziadek z niezachwianą wiarą. – Zatrzymałem się aż w Szwecji.
– Teraz wróciłeś?
– Musiałem spłacić wspólników, gdy wyszli wreszcie z więzienia. Na „Andromedę”? Tam i z powrotem sto dwadzieścia rubli.
– Zaraz… Przed chwilą miało być pięćdziesiąt za przejazd w jedną stronę.
– Nu tak, za długo się zastanawiacie, to cena rośnie. A z powrotem ciężej. Zresztą mam już swoje lata.
– Aresztuję cię za tamte sprawki.
– A nakaz macie?
Susłow wyjął z raportówki nakaz i wręczył staruszkowi.
– Noszę zawsze przy sobie nakazy na wszystkich, którym się udało zwiać. Nie wiedziałeś o tym? Nie mówili ci?
– Nie mówili – przyznał zdziwiony przemytnik.
– No to jesteś aresztowany.
– Co wy… Tego nie da się udowodnić.
– Czego nie da się udowodnić?
– Nie mam przy sobie paszportu. Nie możecie mi udowodnić, że jestem Urwanko.
Nikifor westchnął ciężko.
– Chodźmy stąd, bo zwariuję – powiedział.
– Dobra, zawiozę was za dziesiątaka – powiedział nieoczekiwanie Dziadek. – Tylko ten nakazik to by trzeba było najpierw na kawałeczki do wody.
– Zdzierstwo – zaoponował Wilkowski.
– A widzicie tu kogoś innego? Tylko ja mogę was tam podrzucić…
Pięć minut później siedzieli już w jego cuchnącej zgniłą rybą łódce. Jefim postawił brudny żagiel zszyty z jakichś koszmarnych szmat i złapał weń wiatr. Łajba, choć brudna i pokraczna, pomknęła szybko po spienionych falach.
Kajuta wielkiego księcia była cudowną oazą spokoju pośród ciemności i wzburzonych fal zatoki. Tak przynajmniej czuli, siedząc w niej nieco później przebrani w suche marynarskie mundury i szczękając zębami o brzegi szklanek. Arystokrata chodził wolno z kąta w kąt, zastanawiając się nad ich relacją.
– Trzeba pomyśleć – powiedział wreszcie. – Mowa była o bakcylach w słoikach, a tymczasem przechwycona depesza dotyczy jakichś owadów. Jeśli to skonfiskujemy, będą nieprzyjemności.
– To chyba optymalny sposób przeszmuglowania bakcyli – odezwał się Tomasz. – Jeśli dobrze zgadłem, ten ładunek to zakażone pchły.
– Co? – Książę spojrzał na niego bystro. – Skąd, do diabła…?
– Wiemy, że zagadkowa drezyna jedzie z bardzo daleka. W dwa dni można od biedy dojechać nawet do Moskwy. A ona jest w drodze prawdopodobnie od chwili, gdy Sawinkow spotkał się z profesorem.
– Proszę mówić dalej.
– Dziewięć dni szybką drezyną spalinową to wystarczający czas, by transsyberyjską dojechać do Mandżurii. A w Mandżurii wybuchła właśnie epidemia dżumy…
Rzucił na stół wycinek z gazety.
– Wielki Boże! – szepnął Aleksander.

czwartek, 213 w nocy
Po peronie hulał lodowaty wiatr. Ciemno było choć oko wykol, tylko zza budynku dworca towarowego padało trochę światła. Latarnie gazowe już zgaszono. Po peronie przechadzali się nerwowo Ransson i profesor Filipow.
Trzej agenci ochrany oraz doradca naukowy księcia siedzieli za pryzmą podkładów, obserwując otoczenie. Z wagonu wygramolił się chłopak o rozespanych oczach.
– Wkraczamy? – szeptem zapytał Wilkowski.
Wyglądał szczególnie źle, trzęsła nim gorączka, a twarz przypominała kolorem brzuch śniętej ryby.
– Czekamy. To już nie potrwa długo – uspokoił go Nikifor.
Faktycznie, nie minęło kilka minut i na stację wtoczyła się drezyna. Zatrzymała się ze zgrzytem hamulców. Dwaj kolejarze przyczajeni w cieniu szopy wyskoczyli, po czym zręcznie założyli na tor blokady. Wtedy Susłow dmuchnął mocno w policyjny gwizdek i wyszedł zza podkładów.
– Profesor Michaił Filipow? – zwrócił się do zaskoczonego uczonego.
– Tak, a o co chodzi?
– Wasz ładunek zostaje skonfiskowany.
– To bezprawie!
– Milczeć!
Spojrzał na drezynę. Z przodu na platformie umieszczono pakę na towary. Obok stali dwaj mężczyźni w szynelach.
– Won od przesyłki! – polecił Susłow.
– No, no, liczcie się ze sło… – Trzask repetowanych karabinów sprawił, że głos uwiązł konwojentowi w gardle.
Obejrzał się. Dwudziestu marynarzy stało wzdłuż torowiska.
– Wyjmijcie pistolety powoli, tak żebym je widział. Dobra. Połóżcie na ziemi. A teraz wynosić się.
Konwojenci wypełnili jego polecenie. Agent wskoczył na platformę. Odstrzelił kłódkę, po czym wydobył ze skrzyni duże pudło owinięte w kilka warstw gazy i opieczętowane. Zniósł je ostrożnie na peron. Ransson, maszynista oraz obaj strażnicy stali w pewnej odległości.
Wilkowski wyciągnął z kieszeni woreczek z jakimś proszkiem. Posypał nim obficie gazę. W jego dłoni błysnęła benzynowa zapalniczka. Płomień był oślepiająco biały, jak magnezja, i wionęło od niego straszliwym żarem. Polak cofnął się kilka kroków.
– Zapłacicie mi za to – syknął Filipow.
– Spierdalaj – rzucił mu agent. – A wam radzimy rozsądniej dobierać klientów! – huknął na Ranssona.
Stacja opustoszała. Zagadkowy pakunek spłonął, pozostawiając po sobie jedynie kałużę ciekłego metalu. Tomasz usiadł w dorożce. Z trudem łapał powietrze. Susłow zajął miejsce obok niego.
– Jedźmy do mnie – zaproponował.
Praktykant ze znużeniem kiwnął głową. Szukał czegoś nieporadnie po kieszeniach.
– To ci zginęło? – Szef podał mu książeczkę.
– Więc wiesz…
– Przeczytałem tylko tytuł. Liczę, że powiesz mi resztę.
Polak zakaszlał.
– Urodziłem się w 2034 roku – powiedział. – Wiem, co mówię, to nie jest maligna. Byłem historykiem… Dyrektorem Katedry Historii Cywilizacji Rosyjskiej na Uniwersytecie Słowiańskim im. Mikołaja II w Berlinie.
– Gdzie!?
– Posłuchaj, resztę przeczytasz w tym. – Puknął palcem w okładkę. – Zajmowałem się waszą epoką. Zaginioną Atlantydą… Uratowaliśmy właśnie ten piękny kraj.
– Ratować? Przed czym?
– Epidemia… Wybuchła nagle. Petersburg został odcięty kordonem sanitarnym. W mieście doszło do rozruchów, spłonęły teatry, biblioteki, muzea… Zginęli najwybitniejsi uczeni, pisarze, poeci, teolodzy, malarze, arystokraci. Przeżyło tylko trzy procent mieszkańców. Ruiny miasta zrównano z ziemią pociskami zapalającymi, by zażegnać groźbę rozszerzenia się epidemii. Udało się.
– Więc w czym problem?
– Spalono cenne archiwalia, biblioteki. Rosja nigdy nie otrząsnęła się po tej katastrofie. Na kilka dekad podupadła sztuka. No i ofiary… Na zarazę zmarło kilkaset tysięcy ludzi, drugie tyle zginęło w czasie kwarantanny. Możesz to sobie wyobrazić? Przyjeżdżałem tu co roku na wykopaliska… Poznawałem to piękne miasto, tak nikczemnie wymazane z kart naszej cywilizacji. Wykopywaliśmy resztki. I podjąłem decyzję. Zmienię bieg dziejów, uratuję was. Za cenę własnego życia.
– Co ci jest? – spytał z troską Susłow.
– Umieram – odpowiedział spokojnie Tomasz. – Skok w przeszłość demoluje każdy żywy organizm. Zostało mi już tylko kilka dni… Ale udało się. Dokonałem tego. Nie będzie wielkiej zarazy.
– Sądzisz, że było warto? Nie zobaczysz nawet efektów…
– Tak. Każda wersja historii będzie lepsza niż to, co się stało…

Leningrad, wczesna wiosna 1959 r.
Od strony zatoki dobiegło głośne buczenie. Atomowy lodołamacz „Czerwony Październik” przedzierał się przez zatory kry na szlaku wodnym. Wyrwany z krainy wspomnień Susłow dokończył flaszkę. Z kieszeni wyjął zniszczoną książeczkę. Miał nieprawdopodobne szczęście, że udało mu się ukryć ją tuż przed aresztowaniem… Wziął w ręce mały, sztywny kawałek plastiku wsunięty za okładkę. Kalendarzyk na rok 2065. Car Paweł III uśmiechał się z holograficznego zdjęcia.
– Ech, ty frajerze! – Agent rozbił butelkę o głaz, jakby to był nagrobek pechowego podróżnika w czasie. – I po co ci to było? Po kiego grzyba żeś się wtrącał?
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